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CLio Albilońskiey mieszkaniec krainy 
Dumał, żałosnem trwożąc pieniem braci, 
Przez co skropione łza zebrał wawrzyny , 
To ia w oyczystey wystawiam postaci.

Kto wesołości wziął dar od natury , 
Radosne pienia może słodko nucie :
On wydawaiąc z gęśli dźwięk ponury, 
Po grobach lubił błąkać się i smucic.



śmiało w przyszłości szperaiąc bezdenney , 
Wystawił łosy ostatnie człowieka;
Obwieścił wyrok Woli nieodmienney,
Wytknął naturze, iaki los ią czeka.

Ty, coś na Polskim stanął Helikonie, 
Pierwotney pracy przyimiy owoc mały.
Trudno cię zrównać w uczonym przegonie , 
Lecz iśdź za tobą, nie będzie bez chwały.

I czylez bardziey ol)chodzi mię zdanie ?
Komu winienem owoc tey roboty ?
Temu co wsławił mądre panowanie ,
I swym dowcipem wiek odnowił złoty.

Z twych dzieł czerpamy Hypokreńskie wody, 
Tam bierzem żywość, kiedy w siłacłi nulleiem. 
Tam , gdy niemożna iuż bieżeć w zawody, 
Nowym się ogniem natychmiast rozgrzeieni.

Nie kładziesz kresu pracom twoim na tern 
Co samo daie iinie nieśmiertelne:
Nie samym słyniesz Poetą przed światem , 
Więcćy dokaże iwoie pióro‘ dzielne.



Pierwszy zyskawszy niezwiędłe wawrzyny, 
Któremi zdobią Rymolworców głowy ;
Z zwiezłey przelałeś Tacyta Łaciny ,
Dawszy mu piękny kształt oyczystey mowy.

Nietknięte Dzieło wiekami leżało ^
Żaden go piórem nie ruszył Sarmata:
Tyś się niem zaiął^ a wszystkim się zdało, 
Pierwotnym płodem Słowiańskiego świata.

Ty ieszcze wielkich Dzieł wystawiasz wzory, 
Skazuiesz, iacy byli Pradziadowie;
Ażeby, temiż postępuiąc tory,
Los kraiu w lepszy zmienili Wnukowie.

Z oyczystych dzieiów zdeymuiesz zasłony, 
Do wielkiey znowu wezwany roboty:
By, czem był przedtem, Polak oświecony, 
Umiał swych przodków naśladować cnoty.

Niech tylko nieba krzepią twoie siły.
Abyś zakończył dzieło wiekopomne:
Przyimie z nayżywszern czuciem dar tak miły, 
I ród dzisieyszy i plemie potomne.





PRZEDMOWA.
z  EDYCYl R. 1803.

J E d w a r d  J u n g , Anglik , iest ieden z naywię- 
kszych pisarzów, którzy Anglia i początek 
wieku tego zaszczycili. Ognistą maiący z przy­
rodzenia imaginacyą, miał wielką zdolność do 
rymotworstwa. Ale talenta iego, zdawały si ,̂ 
do okazania całey swey mocy i wielkości, nie­
szczęścia oczekiwać. Przywalony nagle iednerni 
po drugich iiastępuiącemi ciosami, straciwszy 
w iednymże prawie czasie, żonę i dzieci, 
cały w smutku pogrążony został: serce się
w starcu ścisnęło, poszedł do grobu opłakiwać 
stratę nayulubieńszych w życiu osób, i tam 
sobie pamiątkę nieśmiertelności wystawił. Nocy 
czyli Trenów iego naczytać się nie można. 
Owa żywość, ów ogień geniuszu, iaki trudno 
znaleźć w którym Poecie, roskosznera czuciem 
serce czytelnika napełnia. Miłożto z płaczącym 
Jungem płakać! Nieprzyiaciel wszystkiego, 
co trąci naśladowaniem; udał się za własną 
imaginacyą, i został oryginalnym Pisarzem. 
Trzymał on dobrze o człowieku: nie wierzył



temu, co niektórzy dziś płocho powtarzaią, 
źe iuż wszystko powiedziano. Stworzył nowe 
dzieło: i sam w sobie pokazał, co dusza ludzka 
rnoźe, gdy dobrze przymiotów^ swmich używa.

Z pomiędzy dzieł Junga y wzic ł̂ern na 
doświadczenie pióra, przełożenie Poematu: 
Sąiiu Ostatecznego; które cała Anglia z wiel- 
kiemi poklaskami przyit ł̂a. Ażeby mieć dobre 
iego wyobrażenie, posłuchaymy, co w te'y 
mierze mówi Pan Mercier {̂ ). «Obraz Sądu 
ostatecznego, iest nay wyższy z tych wszystkich, 
które kiedy rĉ ka ludzka odmalow^ała. Tak iest 
wielki, tak w'spaniały, tak porywaiący, iż musi 
wniyśdź w układ całego świata. Wszystkie serca 
odkrywaią siej przy powszechnem wszystkich 
ludzi zgromadzeniu, złe myśli i występki na wi­
dok wychodzą, i ten co sobie hołd samey cno­
cie należący, przywłaszczał, wstydem i haribą 
iest okryty; Sędzia Nay wyższy świata, każde­
mu stworzeniu obraz życia przeszłego, a obraz 
wierny, obraz żywy, obraz, którego iuż ręka 
kłamstwa i sztuki udadź, ani przyćmić nic 
może, za karę lub nagrodę wystawia; prawda 
w promienie swoie przybrana, nayskrytsze 
zakąty serca człowdeka oświeca; niewinny nie-

O  w  xinzce pod tytułem : MonBonnet dc Nuit vi T. I. k. 12.



słusznie potępiony, w obecności całego światii 
tryurafuie, a zbrodzień przez fałszywy sąd 
ludzki uwolniony, słyszy, iż nań wyrok Sędzia 
wszystko widzący ogłasza : kłamstwo zniknęło 
z całe'y ziemi, ciemności rozproszone zostały, 
nie masz iuż żadnego cienia; czysty dzień 
stawia na widoku potrzebę i pożytek wieczriyćli 
wyroków;uroczystą nagrodę otrzymuią przemi- 
iaiące nędze, których doznał człowiek poczciwy, 
iawnie iest ogłoszonem, co skryta zdrada ro­
zumiała, że w ciemnościach grobowych zagrze­
bie : wszystkie zbrodnie wychodzą z przepa­
ści, i staią przed zwierciadłem sprawiedli­
wości Boskiey, którey spoyrzenie, nakształt 
błyskawicy, karze lub nagradza; monarcha 
z naylichszym poddanym swoim iest zrównany: 
miecz ambicyi, i berło pychy zarówno skru­
szone, a ręka, która trzyma szklankę wody z mi­
łości podaną, przewyższa owę rękę, która 
naywspanialszą pamiątkę dowcipu wystawiła. 
Jakież mogą bydź większe, wspanialsze i wię- 
ce'y pocieszaiące wyobrażenia? a oraz zdol­
ni eysze do zagrzania cnoty, do zatrwożenia 
zbrodni, i do przybliżenia człowńeka do wie­
czności, o którey zapomina? Gdzie w Home­
rze, PindarzCy Tf^irgllimzu, i w którymkol- 
w- iek bądź dawnym i teraźnieyszym Poecie,



znaydziemy taki obraz, któryby si(̂  zblizal 
do wspaniałey wielkości tego obrazu? »

Nie można nic wî ce'y do tego przydadź, 
dla dania przyzwoitego wyobrażenia, o Poema­
cie Sądu ostatecznego. To tylko ieszcze powiem, 
co si(j tycze mego tłómaczenia. Mogq zarę­
czyć, iż starałem się, abym się ani od myśli, 

.ani od porządku oryginału nie oddalał. W  sa­
mych tylko imionach właściwych, małey sobie 
wolności pozwoliłem, kładąc imiona sławnych 
mężów Polskich: iuż, że są równie godne, iako 
i innych narodów: iuż, że nas bardziey inte- 
resuią, a istoty dzieła bynaymniey nie odmie- 
niaią.

Dziełko to wydane przed lat osiemnastą, bo 
ieszcze w roku 1785, z niektóremi poprawami 
wydaię na nowo na widok publiczn3̂  Z uczu­
ciem przypominam sobie, że łaskawe przyięcie 
tey pierwiastkowey moiey roboty, zachęciło 
mnie do dalszych*



SAD
OSTATECZNY.

P I E S N  I.

Ipse Pater raedla nimborum in nocte corusca, 
Fulmina raolitur dextra; quo maxima mutu 
Terra tremit; fugere ferae , et mortalia corda 
Per gentes humilis stravit pavor...

V iR G IL IÜ S .

IN^ ie c h  inni nucą szumne bohatyrów dziele ,
Niech ogłaszała zmienne narodów koleie,
Niech wynoszą blask tronów, niechay pióry swemi 
Wielbią znikomą wielkość błyszczącą na ziemi;
Ja się w niezgłębney wieków przepaści zanurzę,
1 obaczę wytknięte granice naturze;
Wpatrzę się w niedoyrzaną przyszłość śmiałem okieiUj 
Naystrasznieyszym umysły pi'zerazę widokiem.
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Nie maia tak okropnej te pola postawy ,
Gdzie miliony ludzi zgubił rycerz krwawy .
Zabrzmię w żałosne trąby ostatecznej dźwięki, 
Konaiącey natury smutne Yvydani ięki:
Wystawię ziemię, wody , niebiosa zniszczone ,
Okażę berło śmierci okrutnej skruszone.
Zmarłym otwarte groby wolne wyjście dadzą ,
Wszystkie narody ziemskie razem się zgromailzą;
A Twórca nieśmiertelny z swego maiestatu 
Zstąpi z gromem, i wieczny wyda wyrok światu.

Zimną trwogą, i słodką radością przeięty ,
Patrzę z drżeniem na zamiar śmiało przedsięwzięty : 
Pytam się, chcąc bydź pewnym przeświadczeń dowodem 
Czy prawda, że on słabey duszy rnoiey płodem ?
Co było straszliwego przed słońca obliczem :
To wszystko, względem pienia moiego iest niczem, 
Wszystko dla mnie iest małe, i berła i trony,
Cały świat dla mych rytmów nadto zacieśniony. 
Zbierzcie się górne globy, nadstawcie mi ucha.
Niech mię niebo z gwiazdami, niechaj ziemia słucha. 
Jakiejkolwiek mieszkanie dostaliście w podział,
W iakiekolwiek własności Twórca was przyodział ; 
Aniołowie przybądźcie ! niechaj Yvasz duch dzielny 
Wzmaga m nie, bym nie upadł, iak człowiek śmiertelny. 
Nie odmówcie mi w ŝparcia o które was proszę ,
Bo waszego i ludzi Pana chwałę głoszę.

Bządco świata! coś twemi wszystko stworzył słow y, 
Przed którym AniołoYvie schylała SYve głoYvy ;
Któryś za iednym Yvoli wszechmocnej Yvyrokiem,
Świat tylu pięknych rzeczy napełnił widokiem;
Coś z czarnej wywiódł nocy świetnych gwiazd orszaki, 
Aby świat kolistemi obiegały szlaki;
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VVspomó2 mię, usviń grube od zmysłów ciemnoty , 
Wznieś moię duszę, natchniy i udziel ochoty ; 
Wesprzyy dowcip nikczemny, day potrzebne siły,
By wielkości zamiaru mego wystarczyły.

Rzuć, człowiecze na obraz natury zrzenice ,
Patrz , co w sobie obszerne iey mieszczą granice- 
Spoyrzyy na okrąg ziemski, na pola, równiny,
]N a roskoszne ogrody , przyiemne doliny;
Patrz iak się wiosna w miłey postaci zieleni,
Patrz i na żniwa lata, i owoc iesieni.
Zważ, iak hukliwym rykiem morze razi uszy 
Gdy ie zuchwały z cichych siedlisk wiatr poruszy ,
I na owe potwory , którym się dostały 
Morza w podział, iak wielkie wody toczą wały,
Jak silnym orząc grzbietem niezglębne odmęty , 
Popychaią na ciszy stoiące okręty:
Patrz na lasy, na drzewa, co od wieków stoią.
Jak pysznym wieńcem dumne gór wierzchołki strolą, 
I na rzeki leiace nieprzeczerpne wody.
Co oddzielała iedne od drugich narody.
Na szczególne natury dla ludzi szczodroty.
Na kopalnie , gdzie króle biorą kruszec zloty:
Na góry, co zuchwałym niebu grozą rogiem ,
A pola zasłaniała przed słońca pozogiem ;
Na twierdze niedobyte , na woysk miliony,
Które, iedne wzmacniała, drugie chwieią trony:
Na floty ; iak tu leszcze podziwienie wzrasta , 
Widząc po oceanie pływaiące miasta!
A ieźli słabość duszy nie dozwala razem 
Tak wielkim całey ziemi zaiąc się obrazem;
Zbierz myśl, i w iednym kraiu ogarniy te rzeczy,
Na które patrząc, umysł durnieie człowieczy.
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Tak g<Wś iu'2 Mszystko w ziemskim obejrzał zakresie, 
Niech się umysł zdumiony do niebios podniesie ,
Jak przywala poięcie człowieczego rodu ,
Ta niezmierna rozległość z wschodu do zachodu! 
Zaledwie objąć zdołasz tych przestrzeń granice.
0  iak wielkizto teatr! gdzie wrą nawałnice.
Gdzie wiatr chmury hucznemi powiewy roztrąca ,
Zkąd obawia się gniewu Stwórcy ziemia drżąca.
Patrz na oŵ e pochodnie , co nad głową świecą.
Go bezustannie szybkim w koło pędem lecą ;
Idą przez czarne chmury , przez ciemne obłoki,
Porom roku przodkuią, wieków liczą kroki.
Palą się żywym ogniem , od stworzenia świata,
Żadna przecięz w ich świetle nie stała się strata ;
Zawsze się iednez ludzkiey wydaią źrzenicy.
Jakoby wyszły z Stwórcy dopiero prawicy.
Patrz na porządne kręgów niebieskich szei^egi,
Jak zaczynaią, kończą niechybnie swe biegi.
Jak to mieysce ogromne uderza twe oczy,
Gdzie się tysiąc tysięcy gwiazd niebieskich toczy !
Jak cię dziwią tak wielkie dzieła ! tak gruntowne !
Jak ich mocne podstawy, wiekami warowne 1
Ach! rzekniesz: bydź nie mo2e słabość ich udziałem ; 
Dzieło takie powinno zostać wiecznotrwałem.
Nie: przeydzie wszystko , naksztalt predkonikłych cieni, 
Albo zginie, iak ziarno doyrzałe w iesieni.
Wszystko spełznie, i ziemia gdzie zyiem swobodnie ,
1 słońce, i te niebios wspaniałe pochodnie.
Czas zniknie , świat zniszczeie, a po tey odmianie, 
Jeden proszek w niezmierney czczości nie zostanie.

Prędzey, łub późniey przyjdzie ta straszna Epoka, 
Która ciemna przyszłości okrywa powłoka.
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Gtly ziemia tysiąc razy wyda kłosy plenne,
Tysiąc razy świat weźmie postaci odmienne :
Gdy z dawnych zwalisk nowe mocarstwa powschodzą, 
Gdy setne pokolenia stokroć się odrodzą ;
Na tronach ziemi inne osiędą Burbony,
Inne Sztuarty , inne Piasty, Jagiellony:
Gdy swarliwych narodów umysł niespokoyny ,
Na polach , niegdyś krwawych, nowe stoczy woyny : 
Gdy potomne narody, tak iak nasze właśnie ,
Nie pomyślą, ze ziemia zniknie , słońce zgaśnie; 
PrzyicJzie ten dzień okropny; ludzie się ockniycie , 
Narodów monarchowie sluchaycie i drzyycie !

Nagle obłok się skupia .«wraz chmura powstaie. 
Czarną oponą wszystkie pokrywając kraie ;
Wiatry zhukane, straszne wydaią hałasy,
I  z korzeniem wyrwane rozrzucała lasy ;
Gór utrzymać ich wieczna podstawa nie zdoła, 
Chwieią się, z niemi cedry, co kryią ich czoła.
W gruncie swym rozpadnione doliny cieniste, 
Otwieraią az do dna głębi przepaściste.
Ryczy wzburzone morze , przerywa granice.
Zalewa niedostępne przedtem okolice ,
I niebotyczne śmiało podniósłszy bałwany,
W skały pobrzezne tłucze silnemi tarany.
Rozciągaią się w górze plamy czarnokrwiste. 
Zaczerwieńiaiąc koło xiezyca srebrzyste ;
Gaśnie słońce , ogniste znikaią promienie ,
Zewsząd się rozciągaią nieprzebite cienie;
W głąb niebios, bezustannie straszne grzmią pioruny , 
A na ryk ich obadwa chwieią się bieguny.

Wtem trąba, napół w ciemnym ukryta obłoku , 
Napół trwoźnemu ludzi wystawiona oku,

' ' ^ ' 0  ł
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Okropneml po całym świccie wyie dźwięki;
A za nią się żałosne odzywaią ieki.
Ziemia az w swych wnętrznościach uczuła wstrząśnlenie 
Samo warowne niebios wali się sklepienie ;
Żywi padaią trupem trwogą przerażeni,
A umarli z grobowych podnoszą się cieni.
Nigdy się los tak straszny na świecie nie srożył,
Nigdy grom tak okropny natury nie strwożył.
Nie, nie były tak groźne owey trąby glosy ,
Którą nagle zdumiałe zagrzmiały nie biosy,
Kiedy chcąc buntownicze uskromlc rozruchy ,
I przekonać zuchwałe o swey mocy duchy ,
Na równinach powietrznych Bóg walczył z Szatanem^
I dowiódł, ze on władcą , on naywyzszym panem :
Nie były tak rażące i owe pogromy ,
Które z wysoka na świat wyrzucił poziomy:
Ni owe tak łmkliwe , tak okropne ryki,
Które wydały lecąc w przepaść buntownikl.

Jeżeli upadł Anioł, i wyrokiem wiecznym 
Skarany, iakże człowiek może bydź bezpiecznym 
Gdy duchy doskonałe , gdy światłości syny 
Skażone, nie zadrżyszże ty lepianko z gliny ?
Nikt darmo nie wziął cnoty , zyskał ią przez prace : 
Temu Bóg daie wsparcie, kto o nie kołace.
Jeśli chcesz hydź cnotliwym , ieśli chcesz zwycleztwo 
Odnieść z siebie samego ; potrzebne cl mcztwo.
Pókiś iyw  , póki w ciemnym nie zamkną cię groble , 
Spokoyney szczęśliwości próżno życzysz sobie;
Musi, kto widzi światło niebieskiego słońca ,
Walczyc i wytrzymywać potyczki bez końca.
Szukaymy mezkich uciech z zwyclęztwa i z boiu ,
A nie miękkich roskoszy , w bezczynnym pokoiu.
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Gdyby od przeznaczenia swojego nit zboczył,
Gdyby się granicami natury otoczył,
Nigdyby nie opuścił człowiek ścieszki cnoty.
Próżno go swemi rozkosz uwodzi pieszczoty :
Smieiącey się piękności nie ulegnie słaby ,
Wzgardzi nia, wzgardzi pychy obłudne powaby :
1 ta która naywiększych łamie tęgośc duszy ,
Chęć panowania , iego umysłu nie wzruszy.
Skoro bowiem na przyszłość' drzącera rzuci okiem  ̂
Przeniknie się straszliwym dnia tego widokiem j 
Nadstawi ucha na dźwięk trąby ostateczny,
1 porani, iz go wyrok czeka, wyrok wieczny ;
Spoyrzy, iako się groby otwieraią ciemne ,
Jak zmarli wstaią, lochy rzucaiąc podziemne ;
Te myśli tak okropne , to smutne widzenie i 
Tak głębokie uczyni na nim wyrażenie ,
Źe naywięksi mocarze nadzieią ni trwogą,
Nigdy od przedsięwzięcia odwieść go nie mogą. 
Mniemaiac, iz niebieskie iuz dziedziczy domy,
Z samą pogardą na świat pogląda poziomy.
Próżno go chce zatrwożyć śmierć, próżno morderca 
Krwawy , śmiertelnym sztychem godzi mu do sercaj 
Walczy : żaden mu w męztwie nie zrówna z rycerzy, 
Wielkość uciech, wielkością niebezpieczeństw mierzy;

Zbrodnia, szpetnemi duszę kalaiąca zmazy.
Tak nam straszne dnia tego wystawia obrazy :
Chroń się zbrodni, a będziesz mógł patrzeć beż trwogiy 
Gdy ci dałey ten widok odmaluię srogi.

Nieradzi się wężowi przypatruiem zbliska ,
Póki grożące zadło wystawnie z pyska :
Każdy się go lękaiąc, dopóki zaszkodzi,
Nie bez drżenia po gęstey murawie przecliodzi.

3
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Ale kiedy swóy sztylet spiczasty utraci ,
Chcemy się iego pięknćy przypatrzyć postaci.
Blask oczu, świetność łuski, cętki gładkićy skóry , 
Sprężysty ogon , głowa wzniesiona tlo góry,
Te wdzięki tak ozdobne , dary przyrodzenia ,
Bawia, i niechęć nasza w miłość się odmienia.

Natchniy mię teraz , natchniy, Muzo, twoim ducltem. 
Która, gdy się uciszy świat w milczeniu gluchem,
A czarna noc rozciągnie swe opony ciemne ,
Lubisz się zagrzehywać w krainy podziemne :
Opisz tćy strasznćy chwili scenę opłakaną, 

ak ićy , odkąd świat stoi, ieszcze nie widziano :
Kiedy dręcząca boiaźń , rozpacz, pomieszanie,
Strach serca, a iękliwe usta ściśnle łkanie ;
Zaczniy od ziemi, powiedz , laki los ią czeka,
X iakie wtedy czucia ogarną człowieka.

O smutny widok ! kogoz nie nabawi trwoga !
Niegdyś poważnie ziemia swą biegała drogą:
Szczęśliwa , na spokoynćy nachylona osi,
Nad którą świetnych planet tysiąc się podnosi :
Co niechybnym swe biegi odprawiały torem ,
I były okazałym globu tego dworem.
Tym nad porami roku moc zwierzchnia oddana.
Im podległa iesieni i wiosny odmiana :
Drugim, w czasie żeglugi, przez morskie odmęty, 
Rozkazano ładowne prowadzić okręty.
Owemu udzielono władzy, co za dziwy!
I podnosić i znlzać Oceanu niwy.
Temu zlecono, który z iednego półkręga ,
Do drugiego, naprzemian swćm światłem dosięga,
Aby ziem i, w dniu każdym i w kazdćy godzinie, 
Przynosił złote światło, w szacownćy daninie.
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Ten glob , na którym słodko przepedianiy życie,
Miły niebu, i dary oblany obficie,
Mieysce uciech , rozkoszy , swobody, wesela ;
Już mu wiecey łask swoich Stwórca nie udziela:
Juz iego dobrodzieystwy pór nie będzie liczył,
Już go oyciec ze swego serca wydziedziczył.
Nie masz światła, którem się twory iego pasły, 
Zniknęły precz ozdoby i piękności zgasły;
Odarty z pierwszych blasków, w tym okropnym stanie, 
Pod rozpaazy i nocy przeszedł panowanie.
Nie masz słońca , iuż z góry ziemi nie oświeci,
Ni więcey dnia naykrótszey chwili nie roznieci. 
Piorunnych tylko błysków światłość przeraźliwa 
Iłiie w oczy, gdy nieba na wylot przeszywa.
Padły góry, obłoków sięgaiące blisko ,
Wyschły rzeki , zostało czcze po nich łożysko ;
Ziemia , którey się ludzkie dziwowały syny,
Brzydki nieład , i smutne stawia rozwaliny.
Tak to pod naywyższego Stwórcy świata tronem, 
Wszystko pada , nic nie iest stale utwierdzonem. 
ł O ziemio! takie twoie smutne przeznaczenie!
Gdzie i iakie dasz panu twoiemu schronienie ?
0  1 iak ten , co na twoich państwach stawia trony ,
1 dumnie się z nich pyszni, będzie ukorzony I
Jak będziesz klął twą postać wspaniałą człowiecze, 
Różniącą cię od gadu, co się nisko wlecze !
Dopiero poznasz, iaka ci równość zachodzi 
Z robakiem, bo się z iedney z tobą ziemi rodzi.
Poznasz dopiero , poznasz twą wysokość marną,
Gdy okrutne boleści twe serce ogarną.
Ach! Boże! bez którego nic się nie zawzięło ,
Dla czegóż tak opuszczasz twoich reku <lzielo ?
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O ly ! którego w długiem skonaniu dręczyły 
Srogie bóle , i przeszły wszystkie twoie żyły,
Ty , co przez śmierć doszedłeś straszney taiemnicy 
Nieszczęść , które ponosić muszą śmiertelnicy,
Boże ! Zbawicielu móy ! niech mię twa opieka 
[Wesprze w tym dniu okropnym biednego człowieka.

Zdraycy Króla swoiego , me serce zbrodnicze ,
Jak mu ciężko znieść groźne monarcłiy oblicze:
Drży cały w pomieszaniu 5 widzi co go czeka ,
Chcąc się uchronię kary haaiebney, ucieka :
Porzuca swą oyczyznę , pewien , że w niey zginie,
W obcey szuka schronienia przed zemstą krainie. 
Próżno : iuż wszystkie drogi ucieczki przecięte , 
Uprzedziły rozkazy, morza są zamknięte:
A po rt, gdzie szukał przeyścia do obcego świata, 
Wstrzymawszy winowaycę , daie w ręce kata.
Tak narodu łudzkiego przestraszone plemie,
Cala obieży z wschodu do zachodu ziemię.
Z południa , gdzie skwar słońca Maurów piecze głowy , 
Na północ, gdzie mróz ziemię w wieczne wziął okowy , 
Uciekac będą ludzie , gdy ich ściśnie trwoga :
Lecz ich dosięgnie wszędzie gniew mściwego Boga. 
Wołać będą na pomoc , w tę straszną godzinę ,
Ognie ! zniszczcie nas , spalcie , obróćcie w perzynę : 
Morza! daycie schronienie, otwórzcie swe wały , 
Rozstąpcie się , przyymiycie nas w swe lochy, skały. 
Próżno; wyrzuci grzesznych Ocean głęboki ,
Póki nie będą z niemi spełnione wyroki :
A wykute w opokach skalistych pieczary :
Będą ich więzić, póki nie przyidzie czas kary.

Niech mi wyniosłość stawia wielkości wspaniałe , 
Niech Indye swe skarby niosą okazałe :



P I E S N  I. 21

Niechay winna latorośl pod słodkim ciężarem 
Schylona , smak móy kusi swym boskim nektarem ; 
Niech piękność powabhieysza nad drogie kleynoty, 
Stawia mi w swoich wdziękach naymilsze pieszczoty ; 
Gardzę niem i, żadne mię z tych dóbr nie porusza , 
Gdy wiecznych dóbr pragnieniem zaięta iest dusza; 
Gdy nad ziemią , umysłem wyniesiony czystym,
Jak Eliasz co iechał na wozie ognistym ,
Przyszłem uszczęśliwieniem zaprzątniony cały ,
Do nieba wszystkie moie obracam zapały.
Śmiać się na groźby śmierci, pragnąc sercem sialem 
Owey chwili, gdy dusza rozdzieli się z ciałem; 
Cieszyć się , gdy się zbliza śmierć , gdy się zaczyna 
Rozsypywać w proch drobny mdłego ciała glina. 
Twóy tryumf Religiio ! przed nieba obliczem ,
Tyś iest wszystkiem na ziemi, a reszta iest niczem. 
Gdzie się na tyle rzeczy ludzie dumieiecie,
Ja prócz Boga i duszy, nic nie znam na świecie.

Duszo moia ! czciy Boga , strzegąc pilnie cnoty, 
Któremu i nieczułe hołd niosą istoty ;
Czyli pełnią od niego prawa przepisane,
Czy od nich odstępuią, iemu są poddane.
Z iego wyroku płomieii ognisty nie pali,
A płyn wody przybiera tegośc twardey stali.
Owe nienasycone krwią , straszne potwory ,
Które zaymuią morza niezgłębnc przestwory ,
Co łupu wszędzie pragną : na Stwórcy skinienie*, 
Zaraz z siebie składaią dzikie przyrodzenie:
I od których miał pewną zgubę przeznaczoną,
Te potwory staią się człowieka obroną.
Od ciebie mam proroku, tey prawdy dowody ,
Który będąc wrzucony w przepaściste wody ,
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W wnętrznościach wieloryba znalazłeś mieszkanie t 
Kiedy noc rozciągnęła smutne panowanie,
A Ocean silnemi wichrami miotany ,
Z okropnym rykiem toczył ogromne bałwany.

Grzmią pioruny, ustawne błyski rażą oczy,
Wiatr szalony na morzu srogie walki toczy; 
Wzniesione pod obłoki bałwany pieniste,
Az do dna otwieraią głębie przepaściste;
W pośród tey okropności przybiega śmierć blada ,
I maytkom zastraszonym przed oczyma siada.
Drżą nieszczęśliwi, widzą bliską zgubę nawy, 
Przypominała sobie z żalem przeszłe sprawy. 
Wszystko im nieuchybne zatonienie znaczy,
Tracą inęztwo , nie mogą odjąć się rozpaczy. 
Próżno się modlą , próżno łzy obfite leią, 
Nawałnośc coraz większa , wiatry silniey wieią. 
Widząc, ze okręt nadto iest przeładowany,
Swe skarby w rozhukane rzucaią bałwany.
Gdyby ich to zbawiło ! N ie: iuz są przy zgonie, 
Nawałnośc trwa , i okręt iuz ledwie nie tonie.
Cóz czynią ? zęby siebie w tey ocalic porze, 
Porywała proroka i rzucaią w morze.
Leci na dno przepaści; wody się zbiegała 
Nad głowa iego, iuz go w liczbie zmarłych niaią.

Zyie : rzucił na sługę swego Bóg źrzenicę,
I podał mu wszechmocną na wsparcie prawicę. 
Każe , by zaraz harde bałwany milczały ,
A na dwie podzielone ściany, morskie wały. 
Łagodnie na swem łonie nosiły człowieka ,
Którym się iegp boska zaprząta opieka.
Zęby go nie pożarły okrutne straszydła,
Kładzie im w twarde pyski hartowne wędzidła.
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Tracą dzikość potwory , maiąc Jup gotowy :
Składała swą żarłoczność, korzą przed nim głowy. 
Patrzą się na nowego gościa miłem okiem ,
I lekkim koło niego igraią poskokiem.

Oto nowy cud ; Pana, co naturą władnie,
Dał się głos słyszeć głębi przepaścistey na dnie ^
Głos , któremu nic w świecie oprzeć się nie zdoła ; 
Na ciebie wielorybie, na ciebie on woła. 
Usłyszawszy go potwór, zadumiony staie,
Źe Pan stworzeniu mówi, niedługo poznaie.
Rzuca się , i z radości szybkie czyniąc skoki,
Rąbie silnym ogonem Ocean głęboki.
Płynie , wzruszone piaski czernią szkłanne wody,
A bałwany o bliskie przypieraią grody.

Otwiera potwor szczęki, a przepaść głęboka 
lego wielkiego wnętrza, zdumiewa Proroka.
Takie lochy wystawia ziemia wydrążona,
Ciągnące się szeroko do głębi iey łona,
Kiedy się z niey zamknięte powietrze dobywa ,
I drżącą iey powierzchnią gwałtownie przerywa» 
Pogląda na tę przepaść prorok zadumialy. 
Przebiega iey rozległość, włosy mu poAVStaly;

Patrzy na ostre zęby , na ich szereg długi:
Wreszcie nie chce potworu odmawiać usługi , 
Wniśdź w iego łono, śmiałe czyni przedsięwzięcie: 
Wpada w nie , i w zyiącym zegluie okręcie.

On sam szumnemi wody otoczon do koła. 
Doznał pociechy, iakiey nikt poiąć nie zdoła:
On usłyszał, w schronieniu swem zabezpieczony , 
Jak ryczały na wierzchu morza AkAvilony.
Wisiał na wałach wody pod niebiosa wzdętych , 
Zstąpił do wód , od wiatru płochego nietkniętych •
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Które żadnego nigdy nie znaiąc wzburzenia,
Śpią sobie wśród głuchego spokojnie milczenia.
On sam zmierzył gór wodnych zasady podziemne^.
On sam pochyłych opok lochy przejrzał ciemne :
Gdzie kotwica nie doszła , te głębie wyśledził,
1 bez szwanku samotne śmierci państwo zwiedził.

Dwie nocy błądzącego i dwa dni widziały,
Wśród lasów koralowych i pomiędzy skały.
Lecz kiedy świetne czwartej Jutrzenki promienie ,
W złoto wzgórki zmieniły , w srebro wód przestrzenie 9 
Podnosi się król morza, i w poważnym biegu,
Po wierzchu płynąc, zmierza do bliskiego brzegu: 
Składa lekko świętego gościa w dobrym stanie ,
IN ad którym mu W szechmocny kazał mieć staranie.
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Mamy nadzielę, ze umarli z prochu powstań?!, 
i iak Bogowie będą nieśmiertelni.

P hoctł .

TA 1ERA2 budzi się człowiek »otwiera powieki,
Kzuca loże na klóreni leżał długie wieki :
Długich lat sen przerywa i z grobu powstałe y 
I w nieznane nowego świata śpieszy kraie.
Nie iest z tych Muza moia , co nucą równiny,

I Łąki, lasy , lub królów możnych wielbią czyny :
Idzie za swym zapędem. Na cóż się naraża
Gdy w niezgłębney wieczności szperać się odważa I
Cały świat nioie w sobie obeymuią. pienia ,
I całego się tyczą ludzkiego plemienia.

Już drugi raz brzmi trąba : znakto przeraźliwy,
By się wszelki do kupy gromadził duch żywy :
Aby wszystkie iestestwa które oddychały 
Zeszły się , aby ludzki ród zebrał się cały.
Jest mieysce, gdzie się zbiegną i zwierznich narodów 
Gromady, i zapadłych razem Antypodów;

4
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Gdzie czarne Maury , zmarzłe obacza Lapony , 
Japończyk Karaiba , Turka Part zniszczony.*
Oyciec syna, dziad wnuka : a troskliwe matki 
Ujrzą żywe, w żywocie niegdyś zmarłe dziatki.
Wiatry silne powstały w te okropne czasy ,
Zwaliły góry, z gruntu wywróciły lasy.
Nic iuz nie widać : twierdze niedobyte padły,
Mury warowne wicher obalił zaiadły.
Miasta zniknęły, starte monarchów pałace ,
Niezmierne tylko po nich zostały się place.

Groby się otwieraią, oddaią swe składy ,
Groby, gdzie tysiąc wieków spoczywał trup blady. 
Proch się ożywia , wyschłe mszaią się kości,
Oderwane śpieszą się członki do całości:
Szukaią się wzaieninie, i przez mocy dzielne 
Łączą się, i składaią ci.ała nieśmiertelne,

Kiedy Rzym pyszny światem rządził zhołdowanym, 
Samze byt Pompeiusza skinieniu poddanym :
Zgubiła tego męża dnia iednego strata ,
Stał się celem pogardy i litości świata.
Sam nawet nieprzyiaciel hołd okazał iawny,
Ze tak nędznie zakończył życie mąz tak sławny :
Podły zabóyca we krwi iego sztylet zbroczył,
A ieszcze krew tak drogą bezkarnie wytoczył.
Gdyby przynaymniey duszę , człowiek ten dostojny 
W polu wyzionął, w pośród okropności woyny; 
Gdyby smutne rycerzów konaiących krzyki,
Gdyby żałosne tony woienney muzyki 
Ostatnie bohatyra zaszczyciły tchnienia !
Nie: umiera bez chwały, ginie bez zemszczenia.
Gdy Cezar z gniewem patrzy na sprosną poczwarę , 
Która w tey głowie niesie mu świata ofiarę ;
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Wielkiego Ponipeiusza porzucone ciało ,
Sromotnie na odleglein pobrzezu zostało.
Ta głowa i ten tułub złączą się w ley porze,
Choć ie ład tak ol)Szerny przedziela i morze.
Skoro tylko dźwięk straszny tey trąby zaryczy , 
Wszystko, co się i w ziemi i w powietrzu liczy, 
Wzruszy się, każdy proszek ze swego ukrycia 
Wyydzie , śpiesząc czemprędzey do ruchu i życia.

Tak widzimy częstokroć, w dzień wiosny wesoły , 
Przeczą miłym szelestem w łicznym roiu pszczoły:
W złote skrzydła bogaty ród prędko się miga ,
Jedna z drugą się wiąże , iedna drugą ściga :
Czynią ploclie na lekkim powietrzu igrzyska ,
Nie mogąc sobie znaleźć' stałego siedliska.
Niechże miecz z głośno-brzmiącym odezwie się lękiem, 
Natychmiast błędne słodkim zczarowane dźwiękiem , 
I^oprzestaią igraszek , i cała gromada 
Zwita w kłębki, na hliskiey gałęzi osiada.

Kiedy się wzruszą ciała i opuszczą groby ,
Kiedy do łat zJeloney powrócą się doby.
Dusza , która podobno przy biegunach blisko.
Gdzie zima wieczny sypie śnieg, miała siedlisko j 
Albo ciągle podróże odprawiaiąc długie,
Ustawicznie biegała z iednych kul na drugie :
Jjub tam, gdzie słaba ciała machina poległa ,
Wierna go towarzyszka nieodstępnie strzegła :
Lub się brzegów trzymała wiecznego mieszkania ; 
Niepewna losów swoich , pełna pomieszania 
Przyydzie do swey dziedziny , i ogniwem trwałem 
Połączy się na wieki z nieśmiertelnem ciałem.
Już się więcey zgryźliwym nie trapi kłopotem 
Aby iey życie prędkim nie ubiegło lotem.
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Ju7. to nie ta machina, którey słabe ruchy,
Lada wietrzyk płochemi mógł zniszczyć podmuchy : 
riaymnieysza ią przygoda dawniey nadwątliła,
Odtąd słaba iest na nię samych wieków siła.

Tak twórczy architekta dowcip, naprzód kryśli 
Na papierze , gmach w iego utworzony myśli:
Nim zarys wykonany wśród wielkiego placu 
Nabędzie wspaniałego postawy pałacu :
Nim dąb i marmur wzniosą do góry szczyt dumny , 
Utwierdziwszy grunt iego, dźwignąwszy kolumny;
Nim przemyślna robota i miedzi i stali,
Tak budowę okrzepi źe iey nic ine zwali:
I z mocą połączywszy świetność i wspaniałość ,
W dalekie lata iego zabezpieczy trwałość.

A teraz starożytne świątynie , kościoły,
Gdzie tylu bohatyrów mieszczą się popioły •
Jedni, co mądrą radą zasilali trony ,
Drudzy, co z chwałą legli na polach Bellonyt 
Cnotą, męztwem, mądrością służywszy rodakom ,
Poszli, iak wszyscy ludzie , na pastwę robakom :
Gdzie lezą zwłoki królów naywdekszych na świecie ,
Gdzie monarchów poddany lud nogami gniecie ;
Patrza zdumiale, iako z pośród głębi ziemie ,
Wychodzi nowe królów i rycerzów plemie.
Tak niemi gmachu cały ogrom iest napchany,
Iz ledwie ich obszerne mogą objąć ściany.
Nie miecz zwycięzki, cnota berła tu rozdaie ;
Kto byt cnotliwszym, ten tez większym zmartwychwstałe;

I nie tylko z cmentarzów lub lochów podziemnych , 
Wynidą tłumy ludzi , lub też, z grobów ciemnych:
Z pod fundamentów, pyszne gdzie stoią pałace,
Z raieysc, na których są igrzysk i roskoszy place ,
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Gdzie sobie tron załozył występek szkaradny,
Ztamtąd powstanie przodków naszych lud gromadny : 
Których zdeptane kości dźwigaią przybytki 
Wzniesione na ich prochach przez następców zbytki. 
Nie masz mieysca , gdzie zmarłych nie grzebano kupy, 
I piasczyste dno morza okryte iest trupy.
Ziemia , woda, powietrze i wszystkie żywioły, 
Napełnione sa wszędzie ludzkiemi popioły.
Tu dziady i oycowie, tu wnuki i syny:
Cały świat dźwiga smutne człowieka ruiny.
A w ten dzień okaże się , ialo z każdey strony, 
Powstanie z siedlisk śmierci człowiek odrodzony;
Jak ziemia przepalone czuiąc wnętrze swoie,
Wyda rodu ludzkiego niezliczone roie.

Lecz nie razem się ruszą z prochu i zepsucia ,
I nie wszystkich ogarną iednakowe czucia.
Jedni z żalem blask uyrzą czarney nocy cienie,
Jakby milsze im były nad światła promienie!
I chociaż ich życzenia będą nadaremne ,
Jakby się chęinie w groby zagrzebali ciemne!
Drudzy, których moc duszy i cnota wspaniała.
Nigdy się w przedsięwzięciach swoich nie zachwiała : 
Co pokus chytrych ciągle otoczeni tłumem.
Postępki swoie czystym mierzyli rozumem ,
I Wiernie zawsze idąc droffa raz zaczęta,
Gardzili blaskiem bogactw, roskoszy ponętą ;
Choć pod mocą uklękła ziemia hołdownicza ,
Nie bali się groźnego tyrana oblicza ;
W dzień ten straszny, w dzień pełen rozpaczy i trwogi, 
Wystąpią , lako ranom niepodległe bogi.
Chociaż biią pioruny , ciągle rażą błyski,
Żadne cnotliwych trwożyć nie mogą pociski.
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Chociaż gwiazdy spadaia, ziemia się porusza ,
Tern zwaliskiem ich mężna nie zmieszana dusza. 
Spokojnie patrzą, iako w ogniu świat się pali, 
Słońce , planety gasną, i niebo się wali :
Jak ziemia niewidziane przepaści otwiera ,
I zjadła sama siebie natura pozera.
Na tak okropny widok poglądaią mile ,
Błogosławiąc , ze przyszły pożądane chwile.
Jakby im przykre było naymnieysze spóźnienie, 
Zwlekaiące należne im uszczęśliwienie !

Tu wielkość małą, siła bezsilną się w idzi, 
Uśmiecha się ubóstwo , a piękność się wstydzi. 
Chrześcianie i Żydzi, Turcy i Poganie ,
Cały ród ludzki razem zgromadzony stanie.
1 c i , co przez gorliwość na zgubę swą biegli,
Co dla mniemań , wspólnemi razami polegli.
Umarli , pchnięci srogiey nienawiści raną ,
Teraz w zgodzie , w miłości braterskiey powstaną. 
Póydą do Stwórcy, odtąd przyiaciele stali ,
Aby w szczęścia dziedzictwie swą częśc otrzymali.

Ale naywiększa radość w twarzy tych iaśnieie, 
Którzy byli ludzkiego rodu dobrodzieie.
Cóźto za dusze stoią w tym rzędzie na czele ? 
Klękniy Muzo , wszak to są cnoty przyiaciele ; 
Odday im cześc głęboką; godne uwielbienia 
Te wspaniałe ozdoby ludzkiego plemienia;
Brutusy , Decyusze , surowe Katony,
Poczciwe Aryslydy, dzielne Scypiony,
Tytuse i Traiany, Marki Antoniny
Których z wdzięcznością ludzkie wspomlnaia syny,
Henryki i Tureny, Bussele , Sydneie ,
Cnotą waszą zdobiący swych narodów dzieie;
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I wy mężowie, w których móy kray bywał zyzny, 
Miłośnicy wolności, obrońcy oyczyzny ;
Wy, Tarnowscy, Zamoyscy, wy Czarnieccy sławni, 
Clioflkiewicze, Sobiescy, wy mężowie dawni.
Których, mimo podaney cnot wielkich nauki,
Nie umiały następne naśladować wnuki.
Witam was , chwała wasza nigdy nie zaginie,
Jeszcze świelniey się wyda przy świata ruinie:
Wy królów swych poradcy , narodu podpory ,
Prawych obywatelów nayświetnieysze wzory.
Wasze prace i trudy dla dobra współziomków ,
Dla was były zaszczytem, bodźcem dla potomków:
Teraz się nieśmiertelni z grobów podnosicie , 
byście wiecznie szczęśliwe żyli odtąd życic.
A ia, co byłem p r z e d  lat kilką człowiek mały,
Mniey niz robak, mniey niz proch, mniey niż cień nietrwały: 
będęli żył, gdy wszystko doydzie swego końca ?
Gdy iuż ni gwiazd nie będzie, ni ziemi, ni słońca ? 
Będęż razem z Anioły ? i przed tronem Pana 
Jestże dla mnie iakowa cząstka zachowana ?
Obaczęż , iak po caley natury zniszczeniu ,
Nowym da bytność światom , nowemu stworzeniu ? 
Gdzie , kiedy nowych istot rodzay się rozplemi,
Może wspomni, co z ludźmi działo się na ziemi 

Ale pierwey, niżeli to wszystko się stanie ,
Nim dusza wieczne w niebie osiędzie mieszkanie; 
Zstępuie sędzia między Cherubinów roty ,
A przed nim piorun groźne wydaie łoskoty :
Zbliża się w towarzystwie niebios okazałem ,
A ród ludzki przed iego staie trybunałem.

Wydam ten śmiały obraz ; nadstawcie ml ucha 
Królowie, niech mię cały naród ludzki słucha.
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Co tu po sztuce ? Bez nley , pewien , czułe dusze 
Pociągnę do uwagi ; bez niey serca wzruszę.
Precz ztąd wszelkie udania, precz dowcipne dziwy , 
Któremi ludzi mami rymopis kłamliwy.
Patrz rodzaiu ludzkiego niezliczone mnóstwo ,
Czyto idzie zmyślone ? Nie : prawdziwe Bóstwo.
Światy nieprzeliczone, przy iego zbliżeniu 
Drżą, i końca w głębokiem czekaią milczeniu.

Amfiteatru tego zważ obwód szeroki ,
Gdzie niecofnięte wszyscy usłyszą wyroki;
Straż duchów nieśmiertelnych otacza go w koło.
Ci radosne, ci maiąc zasępione czoło.
Schodzą się zewsząd w licznych roiach ludzkie syny,
I zaymuią rozległość tey wielkiey równiny.
I z wschodu i zachodu sypie się ich siła ,
Każdy kray swych mieszkańców, każdy wiek wysyła. 
Już nie masz owych ogniw, które łańcuch ciągły 
Czasów , na rozmaite epoki rozprzagły :
Zniknęły owe ery, i nowe i dawne,
Te iednemi, drugiemi tamte dzieły sławne.
Cały ród ludzki w iedney kupie zgromadzony :
Inkassy widza Piasty , Nemrody Burbony.
Tu Karól Alexandra , Henryk widzi Tyta ,
Tu Adam ostatniego wnuka swego wita.

O ! iak czcza umieiętność ! iak nikczemna sztuka , 
Jeżeli z cnota razem nie idzie nauka!
Co warte prace mędrców, uczonych mozoły,
Jeźli nie założyli obyczaiów szkoły!
Ile stracili czasu i z iakim zawodem ,
Pracowali pisarze nad rycerza rodem ,
Chcąc wygrzebać z ciemności, iakich przodków liczył , 
Co w życiu swoiem zrobił , iaki kray dziedziczył.
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TTefaz widzą zbiór mężów zacnych okazały ,
Jakich wszystkie narody i wieki wydały.
Lecz czego za dni życia dochodzili skrzętni,
Na to są w tym momencie wcale oboiętni.
Wieczny los, wieczny wyrok zaymuie ich myśli, 
Niedbaią, ze przed oczy im rycerze przyśli.
Gdy ich wieczna zaprząta nagroda , lub kara ,
Żaden na przytomnego nie spoyrzy Cezara.

Ileż tu ludzi! iakze liczne zgromadzenie !
Widziałoz razem tyle istot przyrodzenie ?
Wody co brzezne skały szturmuia z hałasem ,
Liść co się z poruszonym płocho chwieie lasem ;
Złote światła, co niebios pyszne sklepy zdobią, 
Razem dodane , liczby tak wielkiey nie zrobią.
Te woyska niezliczone, których można siła 
Jedne państwa podniosła, drugie obaliła,
Których tylna straż nocy otaczały cienie ,
Gdy czoło objaśniały iutrzenki promienie 
ł  ów świat woyska, który Król Persów zgromadził,
I na odważnych Greków zagubę prowadził: 
Wszystkie hufce i roty, które pod Kannami 
Krew szlachetną wielkiemi lały strumieniami:
Gdzie zwycięzki, pomimo cudów swego naęztwa , 
Musiał Rzym Kartaginie ustąpić zwycięztwa:
I gdyby drugi taki przyszło mu cios dostać,
Byłaby się zmieniła całey ziemi postać' j 
Bo gdyby gniew nie zwolnial fortuny zażartey;
Nie widzieliby ludzie monarchii czwartey.
Wszyscy rycerze, którzy chętnie na śmierć biegli,
Co pod Warną, Chocimem, Rygą , Wiedniem legli: 
Bohatyrowie dawnych i nowszych narodów , 
Woiowuicy dalekich od nas Antypodów,

5
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Sa tutay : ale tłum itrh, w tłumie ludzi ginie,
Jak drobna kropla wody , gdy w Ocean wpłynie.

« Goluycie się do sadu: ostatnia dobiega 
« Godzina: » głos się straszny po świecie rozlega.
Znowu drży ziemia , świata gmach wstrząśniony cały ^
I okropnym odgłosem piekła zahuczały.

O ty , coś się pod gwiazdą szczęśliwą urodził.
Coś dumne panowanie nad ziemią rozwodził;
Przed którego zelazem ukląkł świat strwożony ,
I liczneś pod twe stopy uniżył korony.
Ty , mówię, co pomyślnym uwiedziony losem , 
Odzywałeś się z hardym wśród tryumfów głosem;
« Niechay Bóg , ieieli chce , panuie na niebie ;
« Ja nie uznaię pana na ziemi, prócz siebie: »
Drżyy , iuz poznaiesz teraz twą wielkość nikczemną , 
Drzyy zuchwalcze, i skryy się w pieczarę podziemna. 
Cóz to ! trwożysz się Muzo , iuz glos twóy omdłony : 
Jakie pieśni zanucisz , w iakie zagrasz tony ?

Znagła niebo szkarłatne otaczaią chmury ,
I we krwi widok całey siawiaią natury ,
Potem po upłynioney krótkiey nader chwili,
Gdy się ognista na bok zasłona uchyli;
Widać niepojętego w środku Stwórcę Boga :
Wtenczas przeymuie serca , i miłość i trwoga.
Tam, ludziom nieprzystępny z swoim maiestatem , 
Podług swych wiecznych ustaw, całym rządzi światem: 
Ztamtąd włada naturą : ztamtąd oheymuie 
Wszystkie dzieła ; i stwarza , i krzepi i psuie.
W tey odległości widzi , iak ludzie na ziemi,
Którzy nigdy nie mogą zostać spokoynemi,
Po kuli tey , podróże odprawuią śmiałe ,
Tak właśnie krzątaiąc się, iako mrówki małe.
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Z tey świątnlcy , len , który przed wieki się rodzi, 
Widzę, ze wszechmocnego syn Oyca wychodzi. 
Przebóg! światło się na mnie wylało potokiem ! 
Znieść blasku tego slabem nie potrafię okiem.
Niosą go Aniołowie na wspaniałym tronie,
Głowa iego w gwiaździstej świeci się koronie.
Czoło poważne , iako kiedy wyprowadzał 
Świat 2 niczego , i światła na Niebie osa«lzał:
A straszne , iako wtenczas, gdy płoche powstanie 
Duchów karząc, w piekielne wtrącił ich otchłanie. 
Otacza go przepaska z świetnych gwiazd utkana , 
Noc na brwiach lego, w twarzy iutrzenka różana. 
Kiedy rzuci łaskawem okiem na człowieka ,
Już ten losu swoi ego w spokoyności czeka :
Lecz ieżeli twarz iego surowość otoczy,
Jeżeli posępnością zachmurzone oczy,
Ach ! iaka wtenczas trwoga wskróś serce przenika , 
Wątpiącego o losie swoim śmiertelnika!
Na iego lewey ręce iest xięga mądrości,
Po prawicy zaś błyszczy miecz sprawiedliwośi-i.

W takiey zbliża się chwale, wyrok głosząc bliski , 
Dawca życia i śmierci, wśród piorunne błyski. 
Poprzedza go Aniołów orszak okazały,
Co w uroczystych pienlach nucą iego chwały. 
Zstąpiwszy, gdzie się poczet gwiazd zaczyna złoty, 
Staie : a z nim gromadne Archaniołów roty.
Tam się wszystkie obłoki zhieraią do kupy,
I dwa złotoszkarłatne ukształcaią slupy.
Jeden na ziemi, drugi na morzu się wspiera :
I o ten , woda modre bałwany ociera.
Na tych słupach oparty trybunał wysoki ,
Z którego świata wieczne ogłosi wyroki.
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Z nayczystszego lazuru dwie wiszą zasłony ,
Które lekkim podniuchem rusza wiatr pieszczony. 
Śmierć' przy tronie w żelazne okuta kaydany 
S toi: przy niey miecz leży w sztuki połamany.

Tu to przedwieczny sędzia , Bóg władnący światem , 
Z całym się pokaźnie Bóstwa maiegtatem.
Ze złota lany tron go unosi bogaty,
A gwiazdami ma dziwnie wysadzane szaty.
Widać go w całym świecie od końca do końca;
U nóg iego pali sie glob ognisty słońca.

Tu podnosi chorągiew swoię llellgiia ,
Którą z srebrnego drzewca Archanioł rozwiia.
Ta na czystem powietrzu lekko sobie pływa ,
Raz pół niebios zasłania , drugi raz odkrywa.

O straszna chwało! iakże twa światłość zamroczy, 
Jak przerazi zbłąkane winowaycó\V oczy !
Ach Muzo, twe zapędy wstrzymay nierostropne ,
Po cóż odkrywać myśli grzeszników okropne ?
Chociaż boskie ustawy nig<ly nie są zmienne ,
Oniby ie mieć chcieli za marzenia senne.
Chcieliby, aby inny obrot wzięły rzeczy.
By inne przeznaczenie miał rodzay człowieczy.
Żeby dusze wraz z ciałem w czarney znikły nocy ,
L ub, żeby Bóg nad światem żadney nie miał mocy.

Powiedz raczey, bo tego więcey słuchac życzem , 
Jak stanąć bez zbiednienia przed boskiem obliczem. 
Powiedz , iak dokażemy , że dzień, który w rzędzie 
Dni płynących od wieków , dniem ostatnim będzie , 
Nie tyłko nie przerazi rozpaczą i trwogą,
Ale leszcze zostanie dla nas chwilą błogą.
Ach! nie inaczey w ten dzień straszny się ocałem , 
Tylko cnotliwem życiem , tylko szczerym żalem ;
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Tylko pr^y surowego sumienia pochodni,
Odkrywaiąc , ścigaiac naymnieyszy cień zbrodni,
Mogaź inne bydź środki, nad ięczenia smutne ?
Nad uczynki litosne i nad łzy pokutne ?
W tych ia czuciach, pomniawszy na ów moment srogi, 
Serce me rzucam Stwórcy moiemu pod nogi:
Przeięty wskróś nieznanym az dotąd zapałem,
Jemu się dziś poświęcam z przedsięwzięciem stałem: 
Prosząc , by w tey świątnicy przyiął ślub grzesznika; 
Która choc górnych niebios wierzchem się dotyka ,
I niebios tak obszerny okrąg ma za ściany,
Bardzo iest ieszcze ciasna dla pana nad pany.

O ! ty , który na równey szali wa^sz góry,
Ty, co w wszechmocney ręce trzymasz gmach naturyj 
Ty co iednym tchem możesa wody przezroczyste,
Wody mokre, zamienić w bałwany ogniste:
Do ciebie człek nikczemny słaby głos podnoszę,
I z drżeniem na kolanach twey dobroci proszę.
Każ wiatrom unieść przeszłe moie wykroczenia ,
Każ ie wtrącic na zawsze w przepaść zapomnienia: 
Niech twą moc , i nikczemnośc moię mam w pamięci, 
Niech do twey w oli, moie stosuią się chęci:
Kieruy namiętnościami, właday duszą moią.
Niech się , gdy chcesz zapalą , gdy chcesz uspokoią. 
Gdy mię gorące gniewu unoszą zapędy,
Niech się gniewam na moie występki i błędy:
Wiech się na widok nędznych serce we mnie wzruszy, 
Niechay ulży ciężaru nieszczęścia ich duszy ,*
Niechay mi przewodniczy twey mądrości xięga, 
Niechay , czego mu zbywa , z niey rozum zasięga.
Któż iest ten, który wiosnę w nowe stroi szaty, 
Nakształt rałodey pasterki ozdobioney w kwiaty ?
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Kto latu każe sporym przybliżać się krokiem ,
I ziemię złotym światła ożywić widokiem ?
Tak , iak wychodzi świeżym ogniem rozpalona, 
Poważnie piękna z łoża małżeńskiego żona ?
Kto koleynym użytków i ozdób wymiarem,
Gnie iesień pod wybornych owoców ciężarem 
A wreście zsyła zimę, co za wszystkie płody,
I za wszystkie nam wdzięki, daie śnieg i lody 
Nie iest to w mocy cara , ani też sułtana ;
Większego od mocarzów ziemskich ta rzecz pana. 

Niech mi natura stawiać różne widowiska ,
Przez każde obraz Stwórcy w pamięci wyciska.
Gdy słyszę, iako nagle ocean zhukany ,
Z straszliwym miota rykiem ogromne bałwany,
Lub chmury sępiąc niebo ponurym całunem , 
Przerażaią świat błyskiem, i grożą piorunem;
Niech, zemsty iego strachem zbawiennym przeięly , 
Zamknę oczy na wszelkie dóbr ziemskich ponęty.
Gdy widzę , iak się ziemia kwiatami zieleni,
Jak słońce blask ognistych rozlewa promieni;
Niech w tern wszystkiem znayduię do cnoty pochopy , 
I codzień składam wdzięczny hołd pod iego stopy. 
Jakimkolwiek me życie postępuie zwrotem ,
Czylito w nędzy ięczę, czyli błyszczę złotem;
Czyli mię ciężar smutku i nieszczęścia gniecie.
Czy niewinnych kosztuię roskoszy na świecie; 
Niechay na ciebie bacznem oglądam się okiem ,
I do ciebie móy Stwórco, każdym dążę krokiem. 
Czylo nam w ręku miecze srogiey woyny błyszczą, 
Czy przecinaiąc spory, które ludzi niszczą ,
Słodkie Bóg sieie chwile ręką dobroczynną,
I pozwalą nam śpiewać pod gałązką winną ;
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Niechay zarówno będą głosem uwielbienia,
I zwycięzkie waw'rzyny , i radości pienia.
Ty sam ilawcą wszystkiego , krzak rozzieleniony 
Obciążasz słodkich iagod szacownemi grony;
Z twoiey woli pokorne morze skały liże.
Za twoiem rozkazaniem śmierć miolaią spiże,
Ty sam zwracasz wiszący nad pańsiwy los srogi, 
Dumnym nieprzyiaciołom, ty sam ścierasz rogi.

Spraw to , abym z Jutrzenki obudzony wschodem^ 
Ciebie ilnia wstaiacego uczcił pierworodera;
Za pierwszem ust otwarciem , twoię chwałę głosił,
I do nieba ze słońcem razem się unosił.
Niech im gorętszy z góry światła ciska promień ,
Tern większy mię zapali twey miłości płomień,
A nawet gdy iuz nocy cienie rozciągnięte,
Ja ieszcze wyśpiewuię, twoie imię święte.

Gdy zgaśnie widok nieba śmiertelnemu oku ,
I natura w posępnym zanurzy się mroku,
Pozwól, abym milczącą otoczony nocą,
Ciągle mjślał nad twolą wielkością i mocą.
Ach! gdy wszystko zasila snem duszę stroskana ,
Gdy na pogodnem niebie ciche gwiazdy wstaną,
I przesyłaiąc ziemi swą światłość bladawą, ' 
Okazuią naturę pod milszą postawą ;
Wtenczas wyobrażenia , co się snuły w tłumie , 
Nikną, a umysł w słodkiey pogrąża się dumie !
W tern samotnem dumaniu zatopiona dusza ,
Czuie, iak cnota dzielnym ogniem ią porusza.
Jakaż to roskosz , patrzyć na ten sklep gwiaździsty : 
A coraz wyźey wznosząc myśli lot ognisty,
Wzbić się aź do dni dawcy, bydź na iego dworze, 
Niosąc do niego proźbę w naygłębszey pokorze,
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Aby z tey wysokości, gdzie ma tron nad trony f 
Kaczył rzucie' łaskawy wzrok na świat uśpiony.

Czysto nie ty, którego niepoięta władza ,
Wzrusza ziemię , i góry z ich podstaw wysadza ? 
Ciebie proszę, chciey moie namiętności zgromić,
I buntowniczą w'olę racz we mnie poskromie.
Ty, co zhukane trzymasz bałwany pod wodzą,
Ze nigdy za wytknięte krańce nie wychodzą,
Hamuy moię porywczość, powściągaj zapędy, 
Uspokóy pomieszanie , sprostuy zmysłów błędy. 
Naucz mię, iak mam umysł zachować niezgięty,
I na szturmy nieszczęścia i uciech ponęty.
Czy w nędzy icczę , czyli cieszę się weselem ,
Ty bądź w oboim stanie moich pragnień kielenu 
Niechay mię święty ogień Religii grzeie, 
Pocieszaiące w duszy utrzymuy nadzieie.
Niech się w oczekiwaniu moiem nie zawiodę.- 
Day wziąśc ukrytą w łonie wieczności nagrodę. 
Niech w wielki dzień zapłaty, maiąc twoie wsparcie, 
Bez trwogi widzę xięgi fatalney otwarcie:
I niechay do królestwa szczęścia zaniesiony,
Złączę głos mey wdzięczności z anielskiemi tony.
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Esse qnoque in fatis reminiscitur, affore tempus  ̂
Quo mare, quo tellus, correptaque regia coelí, 
Ardeat, et mundi moles operosa laboret.

OviD. M e t .

OöDARCiE z xiegi losów faulnych pieczęci 
Śpiewam, wspaniale mieysca, gdzie mieszkaią świeci, 
Gilzie Anieli niebiescy, gdzie ludzie cnotliwi,
Wielbią Stwórcę swoiego na wieki szczęśliwi.
Śpiewam smutny grzeszników los , straszne pieczary , 
Gdzie ich zawsze okrutne dręczyć będą kary:
Gdzie ięk i płacz , i  rozpacz i zębów zgrzytanie ,
I wieczne bez nadziei folgi narzekanie.

Tu się naybardziey Muza wysila i  wzmaga ,
Tu nie iest wielką nąwet naywiększa odwaga;
Tu, albo na naywyzszym chwały stopniu siędzie,
Lub w wieczney niepamięci zagrzebaną będzie.
Lecz widzę, ze przy końcu biegu nie słabieie,
Nowy ią duch ożywia, nowy ogień grzeie;
Na bystrych skrzydłach coraz wyźey się unosi,
I prawie iuz dobiega do gwiaździstey osi,

6



42 S A D  O S T A T E C Z : < Y .

W tem niezwyklem wzniesieniu lotu widzi iaśnie,
Jak świat znika, słońce się oddala i gaśnie:
Tylko maiąc tak blisko nieba przed oczyma, 
lllaskich, nowy dla siebie, zaledwie wytrzyma.
Słyszy głosy Aniołów, a słodkie ich pienie.
Powtarza i  przeciąga całe przyrodzenie.

Raz strasznym zagrimi hukiem trąb dziesięć tysięcy, 
Potem głuche milczenie,... nic nie słycliac wiecey...
Na ten odgłos, tę cichuśc, iakby oniemiełi ,
Siawaią zadziwieni ludzie i Anieli.
Nad całem zgromadzeniem wzniesiony wysoko, 
Straszliwy sędzia w" koło oprowadza oko , 
l następnie przegląda ludów świat zdumiały.
Niebo całe iest pełne blasku iego chwały.
Straszliwa Serafinów ręką wsparta xięga 
Przed nim złożona leży, do którey gdy sięga ,
Gdy łamie pieczęc, słycliac ięk powszechny wszędzie ł 
Ach! duszo moia ! czyli twe imię tam będzie!

Rozkazuie, a zaraz, na pierwsze skinienie,
Na dwoie się rozdziela całe zgromadzenie.
Patrzay na lewą stronę, iakie pomieszanie !
Jaki smutek i boiaźń! iak g\s’̂ ałtowne łkanie!
Ach! gdy zobaczysz blade tych nieszczęsnych kupy. 
Brzydsze ci się wydaią nad wywiędłe trupy.
Spoyrzyy , iak przerażeni wiecznych mąk obrazem ,
W swe piersi powtarzanym uderzaią razem.
Z głębi wnętrzności swoich wzdychaią żałośnie, 
Wstydem, hańbą okryci, wzrok wiodą ukośnie. 
Bladość, ponurość, smutek, pomieszanie, ięki, 
Wyiawiaią nieznośne serc zbrodniczych męki.
Każdy giest, poruszenie każde boleść znaczy:
Czasem okropnym rykiem zawyią z rozpaczy.
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Kto winny, niech nie /ą<la skońc^enia tych rysów ,
INie mam odwagi, ciągnąc tak smutnych opisów.
Lec* występny człowiecze, ieśli ie mieć zadasz,
Wnidź do serca twoiego , a tara ie oglądasz.

Gdybyś widział na inną przeniesionych stronę ,
Oyca twoiego, matkę i kochaną zonę,
I w^szystkie towarzysze, co iednym tchnąc duchem , 
Jedna pałali ządza , za iednym szli ruchem :
Toz myślały, coś myślał, coś chciał, tego chciały , 
Gdyby dziś oderwane od ciebie zostały.
Gdyby ich chwałą, ciebie hańbą Twórca odział,
Oni osięgli szczęście , tyś wziął nędzę w podział; 
Jakiezto w sercu twoiem obudzi męczarnie!
Czegobyś nie dał za dzień , który tracisz marnie ,
Za godzinę, za iedne choc naymnieyszą chwilę,
A których na płochości dzisiay trwonisz tyle.
Wprzód się spodzieway morze bezdenne wysuszyć, 
Prędzey obalić góry, prędzey skały skruszyć,
Prędzey zmienić naturę, w iey przyrodnym stanie, 
Dumnego Oceanu odeprzeć wezbranie ;
Prędzey wstrzymać bieg słońca w szybkim kołowrocie, 
Uiąc wichry, i w bystrym uhamowac locie;
Prędzey cały gmach świata zwalić z fundamentu  ̂
Ni/by ci pozwolono iednego momentu.

Taka lewa: przypatrz się , iaka strona prawa ;
Oto na twarzach Stwórcy błyszczy się postawa.
Jaka wesołość ! iaka radość i uciechy!
Jakie na słodkiey twarzy roskoszne uśmiechy I 
Jak wewnętrzna szczęśliwość zewnątrz się udziela!
Jak żywe oko blaskiem nieśmiertelnym strzela !
Jak postac okazała! iak czoło ślachetne !
Jak cale poruszenie poważne i świetne!
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Nie drią na wzrok sędziego, i  lam poufale 
Patrza, gdzie on na strasznym siedzi trybunale.
O ! chwało sprawiedliwych! i tezto są ciała ,
Które niezbędna w drobny proch śmierć rozsypała ? 
Widać iednak cózkolwiek boiaźni, wzruszenia ,
I  to ich nieskończone wesele zacienia.

Jak się oblubienica młoda mieni w twarzy,
Choć się iuz przybliżyła do świętych ołtarzy ,
Chociaż iuż przyszedł dla niey ten moment szczęśliwy, 
Ze się złączy z kochankiem wiecznemi ogniwy : 
Badośc i  boiaźń serce na przemian porusza,
W tysiącznych różnych czuciach ^oslaie iey dusza :
Tu iey miłe dni wróży oblubieniec młody,
Tu niespokoynośc mieni różowe iagody:
Drży, by iaki przypadek nie wydarł iey szczęścia,
By tak upragnionego nie zerwał zamęścia :
I iak się zdarza w płochey przypadków kolei ,
Nie zamienił tak słodkich w żal gorzki nadziei.

Teraz, kiedy Adama pokolenie bratnie ,
Pierwsze syny i  córy, i wnuki ostatnie,
Stoi w iedney, bez żadney różnicy, gromadzie , 
Oprócz tey, którą cnota ałbo zbrodnia kładzie: 
Chcieycież otworzyć oczy , wy, co się dręczycie, 
Abyście wasze głośnem uczynili życie:
I do chwały kieruiąc wszystkie wasze sprawy , 
Przywięzuiecie świetność i wielkość do sławy: 
Patrzcież teraz , szukaycie owey ludzkiey chwały , 
Którą po całey ziemi wszystkich usta brzmiały ,
I którą były czasów napełnione dzieie. 
Nieśmiertelności waszey iak próżne nadzieie l 
Ci, co byli sekt głowy , podbili korony,
Zniszczyli kraie, nowe założyli trony:
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Dali imię narodom , i w więzy poddaiistwa ,
Po długich bolach, obce zagarnęli pansiwa :
Znieśli góry, głębokie zrównali przestworza ,
Uskromili tamami wściekłe gniewy morza:
A na podziw spółczesnym i  potomnym wiekom, ^
Naznaczyli koryta niehamownym rzekom;
Inni się w nowe chwały puszczaiąc zawody ,
Podbili zwycięzkiemi okrętami wody,
Znayduią się tu , w niczem od innych nie różni:
Poznaią , iako byli nikczemni i próżni!
W równych oni z wszystkiemi zostaią postrachach ! ..
Tę prawdę trzeba wyryć na królewskich gmachach.

Ta godzina , na którą Wszechmocny przed w ieki 
Stwórca, miał ł>ezprzestannie otwarte powieki:
Z którey powodu, tam, gdzie były nocy cienie.
Świat wystawił, i wywiódł z niczego stw^orzenie:
Ta chwila, co przez cały bieg wieków, iedyną 
Była wszystkich na świecie przypadków sprężyną:
Czyto dobre obfitą ręką lał na ziemię,
Czyli nieszczęść pogromem ludzkie trwożył pletnie ,
Czyli trony południa i wschodu ustalał,
Czy ie wstrząsał, odmieniał, zniżał lub obalał:
Czyli tez zachodowi, w nowym rzeczy stanie,
Czyli zimney północy nadał panowanie:
W którey wszystkich wypadków zamknięła przyczyna 
Ta ostateczna przyszła nareście godzina.

Przeznaczone od oyca dla cnotliwych dzieci,
Górne szczęścia dziedzictwo w całym blasku świeci.
Ten dzień leszcze świetnieyszy nad ów dzień we dwoie, 
Gdy nieba otworzyły złote bramy swoie 
Synowi Przedwiecznego5 kiedy boską mocą,
Sławne odniósł zwycięztwo nad ponurą nocą:
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I otoczywszy skronie świetnemi wawrzyny,
Przeszedł tryunifuiacy powietrzne krainy.
Widząc swoie zdeptane państwo Satan zgrzytał,
A iego głos Aniołów zwycięzcą przywitał.

Na dole , okropności widać grunt zapadły ;
Gdzie na ciemnościach inne ciemności osiadły :
Gdzie się ustawnie iedne z drugich rodzą kary,
A nigdy mieć nie mogą ni końca , ni miary.
Tłez dna, bez brzegów morze w pośrodku siarczyste,
Na niem się przewałaią się bałwany ogniste:
Które wysoko iedne na drugich się wzdęły ,
Aby tak nieszczęśliwą swą zdobycz połknęły.
Na ten widok wybrani, choc na szczęścia łonie,
Trwożą się i  ściskaią przy Wiecznego tronie.

Taką sceną, na którą któż nie zatruchleie !
Skończą się i boiaz'ni ludzkie i nadzieie.
Kto ten obraz zakończy ? Mnie drży pęzel w ręku,
Nie mogę się powściągnąć od płaczu i ięku;
Zmysły mi się zmieszały, noc mi w oczach siadła , 
Zniknął świat, cała dla mnie natura zapadła.
O! strach! widzę, brew marszczy zagniewany sędzia , 
Juz się zbłizaia kary okrutne narzędzia.
Cała srogość mąk wiecznych staie mi na oku ,
Nie mogę tak smutnego wytrzymać widoku:
Siły mię opuszczaią , krew się we mnie skrzepła ,
Dusza porzuca ciało pozbawione ciepła.
Nie wiem, czyłi potrafi znieść to siła czyia;
Samo wyobrażenie mak tych mnie zabiia.

« Któż niestety, zawoła winny, grób móy ruszył ?
Kto mieszkanie, gdziem leLal spokoynie, poruszył?
Kto mię wyciągnął z państwa śmierci,gdziem rozbratem 
Wiecznym był oddzielony , i z ludźmi i z światem ?
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Sroga śmierci! czemuś mię w twe nie skryła cienie ? 
Czemuś mi królkie dała w twem państwie schronienie ? 
Na toś mię tylko na czas w grób wtrąciła smutny.
Byś potem pod miecz kary wydała okrutny !
Otoczony plomieńmi, w pośród straszney męki ,
Ledwie mam głos , ażebym smutnemi wył ięki:
Oko spałone na błask inny nie spoziera,
Tylko na płomień ognia, który mię pozera.

« Wszystkie dary i władze, i dziełne przymioty , 
Które dał Bóg dla szczęścia człowieczey istoty:
Czucie, rozum i pamięć przeciw mnie powstaia ,
I złączywszy się z sobą, ból móy pomnazaią.
Na toz będę, bym cierpiał ? bym narzekał zawsze ?
Czyz się nie staną dla mnie wyroki łaskawsze !
Ach! czyz promyk nadziei nie błyśnie mi przecie !
Czyz iuz Bóg dobroczynny nie włada na świecie ?

« Nigdy! nigdy!... nieszczęście moie nie przeminie : 
Straszny glos! na dźwięk iego myśl w przepaści ginie! 
Gdybym się był nie rodził, gdybym nie był żywy,
Nie byłbym winny, ani byłbym nieszczęśliwy.
Ach ! zacoźem do rodu ludzkiego należał ?
Czemuzem po równinach strumykiem nie bieżał ? 
Czemu nie byłem kmatem , albo gnuśnym głazem ?
O Stwórco! coś mię twoim ukształcił obrazem!
O ! Boże, wszakeś dobry j i zacói mnie z lochu 
Ciemnego wyprowadzasz ? za co wskrzeszasz z prochu! 
Byś mi życia nieszczęsne przywróciwszy dary,
Z bytności i  ze światła, zrobił dla mnie kary ?
Czyś na to podłą glinę twoią zlepił ręką,
Ażeby życie dla niey wieczną było męką ?
Szczęśliwsze są zwierzęta, które nie dostały 
Smutnego przywileiu , by nie umierały.
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Kodza się, zyią, i śmierć spokoyna ie czeika ,
A kara dla samego iest tylko człowieka !... » (*)

Juz nie rychło, nie umrze żaden , nie zniszczeie: 
Wszystkie dla nieszczęśliwych zniknęły nadzieie. 
Słusznym sprawiedliwości odwieczney wymiarem , 
Gniew Boga, ich przytłoczy całym swym ciężarem.

Tymczasem wśród tryumfów poslępuia święci,
Do wieczney szczęśliwości dziedzictwa przyieci :
I z tych mieysc pogladaią na Stwórcy oblicze ,
Które niegdyś dzierżyły duchy buntownicze.
Oni osierocone po nich wzięli trony,
Wielbiąc Boga zgodnemi z Aniołami tony.

Niech insi z odwaznieyszeni, ieśli mogą, czołem, 
Straszny ten obraz kończą , który ia zacząłem ;
We mnie siły uslaią, a dowcip omdlały,
Zstępuie z wysokości, gdzie lot uniósł śmiały.
Inną rzecz przedsiębiorę; mniey wielką, lecz leszcze 
Godną, ażeby pienia poświęcić iey wieszcze.

Okropne te wyrazy kładąc Jung w usta potępionych na wieczne 
katusze, dokładnie nialuie nam stan, do iakiego przywieśdź może 
człowieka zapomnienie przepisów moralności i świętych prawd relig ii 
naszey, i kreśli nam ich w ostatnim stopniu zepsucia raoralnóy 
natury ludzkióy. Od przestępstwa do przestępstwa, od zbrodni do 
zbrodni postępuiąc człow iek, gdy iuż nareście upłynie dla niego ta 
chwila w którey z miłosierdzia boskiego mógł korzystać, zapomina 
o tem żę mu Stwórca dał w o lą , że oświecaiąc go pochoduią w iary , 
dozwolił mu wybierać między złem i dobrem, wskazawszy mu iaki 
los go czeka za to. Człowiek sam dobrowolnie o zgubę się przypra­
wiwszy , Stwórcę swoiego obwinia o to ,  co było iego własnćm 
dziełem. W takim to duchu Jung myśli od rozpaczy natchnięte, 
w ustach potępionych umieszcza; mieliśmy za powinność zwróci» 
na (o uwagę czytelników.
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Odraaluię świat w ogniu, i  iak się w popioły 
Rozsypią składaiące naturę żywioły.

Przyszedł kres , oznaczona godzina dościga , 
Widząc zbliżony koniec , natura się wzdryga; 
Nadzwyczaynym piorunów grzmotem niebo trzasło^ 
I wydało okropne do zniszczenia hasło.
Hucząc powietrze, nowe zapowiada gniewy, 
WTszystkie swoie do kupy zgromadza wyziewy.
Tak niszczącemi groty obciążywszy brzemie,
Razem tysiąc błyskawic wyrzuca na ziemie.
Zapala się iey okrąg , a skupione chmury 
Idą w górę, i  caley ćmią widok natury.
Szalonemi wiatrami miotane gwałtownie,
W pośród dymu ogniste polyskuiąc głownie,
W łonie nocy rysuią iasnych prąg tysiące ,
A nieba odbiiaia te blaski rażace.« c
Czterech Aniołów, w czterech rogach świata stalą , 
Nieśmiertelnym tchem silne wiatry poddymaią. 
Pożar się wzmaga , szerzy i  coraz podnosi , 
Rozpostarte płomienie od osi do osi.
Tu wichrem ogień leci, i  wiedney perzynie 
Grzebie i pyszne miasta i  dzikie pustynie:
Tam na odległe państwa w wlelkiey massie spada,
1 rozlegle krainy w mgnieniu oka zjada.
Tu się odwieczne walą góry, i doliny 
Obszerne napełniaią swemi rozwaliny.

Ożyliście ten grzmot straszny, i ten rum uczuli, 
Którym ziemia zaiękla , aż w głębi swey kuli ? 
Otóżto z tak hukliwym trzaskiem padły góry ,
Alpy, Tatry, Pireny, starsze ziemi córy.
Te gmachy na zasadach dźwignione ogromnych. 
Aby przeszły w całości do wieków potomnych,

y
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I którym nikt nie wróżył, by się rozsypały ,
Ju£ teraz poszły w popioł, z dymem uleciały.

Pokażcie mi te wielkie na ziemi mocarstwa ,
Pokażcie możne państwa , królestwa , cesarstwa :
Gdzie Rzym ? w którym naywiększą moc człowiek wysilił, 
Gdy pod stopy iednego miasta świat nachylił ?
Gdzie ta wyspa , od którcy skarby ziemia cała,
I droższy nad nie, mądrey wolności wzór brała? 
jaki gniew na nie losy okrutne wywarły !
Co iey przedtem broniły, morza ią pożarły!
Pokażcie mi te pyszne i  przemożne trony ,
Na których wielkie długo siedziały Burbony ?
Gdzie ów naród co w ziemskie wzbogacony płody , 
Żywił europeyskle swem ziarnem narody ?
Nie masz go ! nie masz ! wszystko podpadło ruinie,
W iedney z innemi ludy zagrzeban perzynie.

Spytaią się A nieli, w którey stronie świata, 
Rozciągała przestrzenie Azya bogata ?
Gdzie Europa płodna w sztuki, wynalazki?
Gdzie Libii pragnącey wznosiły się piaski ?
Gdzie rosły perły ? złoto gdzie Indye obie 
Wydały na zysk drugim, a na nędze sobie ?
Wszystkie ziemi królestwa i wszystkie krainy,
W lednym stosie zmieszały swoie rozwaliny :
Niczego rozszerzony pożar nie zostawił.
Wszystko rozprzągt, zapalił, pomieszał! strawił.
Tak powszechne zniszczenie te mocarstwa spoi ,
Które duma pierwszeństwa rozdziela i  dwoi.
Znikło, co żyiacego przyrodzenie miało ,
Wszelkie ziemne i  wodne i powietrzne ciało :
Poszły do powszechnego zwierzęta zwaliska ,
Któi^m niegdyś człek pierwszy podawał nazwiska.
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Ale zniszczeniem globu pożar niezgaszony.
Wre bardziey, i na wszystkie rozszerza się strony; 
Zartkim pędem nad climury wznoszą się płomienie^
I w oka mgnieniu, nieba zayinuią sklepienie;
Cała zatem natura zbllza się do końca,
Palą się gwiazdy, xięzyc ginie , nie masz słońca.
Ten sklep wielki, obszerny, co tak świetnie błyszczał, 
Zaciemniał, zgasł, zwalił się , i  ze szczętem zniszczał. 
Moment, a nic bytności gmachu nie oznacza,
Kt(ky sześć dni kosztował wiecznego Działacza.

KONIEC SĄDO OSTATECZNEGO.
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IGNACEGO HRABI

K R A S I C K I E G O ,
ARCYBISKUPA GNIEŹNIEŃSKIEGO,

F r a n c i s z e k  D m o c h o w s k i .

. / \ l b iiok skieg o  Barda czułe treny,
Nucone świeżo natlwlślańskiem pieniem ,
Święcę ci Xiaze Sławackiey Kameny : 
llacz ie łaskawem zaszczycie weyrzeniem.

W tobie czcira w'ielkość i palmę Poety,
Mitra z wawrzynem iwoie zdobi skronie : 
Nayrzadsze razem połączasz zalety,
Pierwszy w Kościele i na Helikonie,

W twych dziełach Polski pamiątka zostanie , 
Wdziękiem ich wnucy będą się poili ;
Zginęli Grecy , zginęli Rzymianie,
Lecz zyie wiecznie Homer i Wirgili.

w ParyzU f 15 Listopada  1798 roku.
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»Głodki śnie, ty , którego balsamiczne tchnienie, 
Nową mocą , zemdlone krzepi przyrodzenie..,.
Ale próżno go wzywa stęskniona powdeka ,
Tak on , iak świat zepsuty , od nędzy ucieka ;
Na suchem siada oku, szczęściu towarzyszy,
A unika mieszkania, skąd ięki usłyszy.

Od dawna nie spoczywam w łożu, lecz się trudzę, 
I nagle, po burzliwey snu chwili się budzę. 
Szczęśliwi, którym wieczuie powieka zapadła !
Jeśli ich w grobie czarne nie trwożą widziadła.

Jakże od natrętnego dzikich marzeń tłumu.
Bite były me zmysły w czasie snu rozumu!
Ach ! iak nędze po nędzach na mnie się waliły ! 
Czułem rozpacz dla nieszczęść , które mi się śniły. 
Przychodzę do rozumu ; widzę, zem się łudził: 
Biedny! i coz zyskałem w tern, zem się przebudził ?
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Bynaymniey w tey odmianie stan się móy nie zmienia, 
Prawda ieszcze iest srozsza, niz srogie marzenia.
Dni nie starczą łzom , które oko moie leie i 
A noc, gdy nawet w całą czarnośc się odzieie ,
Nie iest czarna , przy losu moiego postaci ;
Przy smutku moiey duszy, swą posępnośc' traci.

Teraz połowę swoich posunąwszy kroków :
Na hebanowym tronie siedząc wśród obłoków,
Noc w swoim maiestacie, cieńmi osłonionym. 
Wzniosła berło z ołowiu nad światem uśpionym.
Jaka ciemność i gluchośc ! wszystko śpi głęboko!
Nic ucho nie usłyszy, ani uyrzy oko:
Wszędzie okropna śmierci postać się wydaie;
Zda się , ze obrot świata w swoim biegu staie ,
1 zmordowana pracą oddycha natura.
Spoczynku przeraźliwy! cichości ponura !
W tobie iest końca świata wyrażenie wieszcze :
Nie ociagay się! pośpiesz ! ia w tern zyskam ieszcze.

O milczenie ! o ciemności iak poważna para! 
Wspaniały płodzie , który noc wydała stara :
Wasza przytomność, słabą duszę , mocną czyni,
Wy myśli do mądrości zwracacie świątyni ,
Krzepicie rozum człeka, wątpiący o sobie : 
Przybądźcie ! za to dzięki oświadczę wam w grobie. 
Tam wasze panowanie, tam proch tego ciała 
Który waszą własnością natura mieć chciała, 
Milczeniu i ciemności odda hołdy swoie.
Lecz po co ślę o wsparcie do was prośby moie ?
Coz wy przy tym iesteście, co przerwał śmiertelną 
Cichośc głuchego zmętu, i prawicą dzielną 
W koło świata młodego rzucił g^viazdy ranne, 
Głosicielki wielkości Twórcy nieustanne.^
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Twoiey wzywam, naywyźsza Istoto, pomocy:
Tyś, naksztalt zapaloney iskry w pośród nocy,
Wzniosła pochodnią słońca w niezmierney przestrzeni; 
Niechay duszę oświeci błask twoich promieni.
W tey chwili, kiedy z trosków każdy się wyzuwa, 
Ńiespokoyny łakomca nad skarbami czuwa;
Tyś moim skarbem, w twoim cwiczę się zakonie,
1 wiecznego schronienia na twem szukam łonie.

Dusza mola i zmysły otoczone cieniem :
Przebiy tę noc podwóyną twym boskim promieniem ; 
Niechay się nim oświecę razem i pocieszę.
Teraz na moment mole cierpienia zawieszę ,
I niezaięty smutnym nieszczęścia widokiem ,
Scenę życia i  śmierci bacznem przeyrzę okiem.
Włey w umysł prawdy wielkie : niech twoie natchnienie 
Kieruie moie sprawy i  ożywia pienie;
Racz móy rozum i wolą światłem ubogacić,
Zaległe cnocie długi chcę wiernie wypłacie ;
Kornie chylącą głowę, masz ofiarę we mnie.
Nie wyley na nię czary zemsty nadaremnie.

Godzina uderzyła ;... iak nam czasy płyną !...
Wtenczas łiczym godziny, kiedy iuz przeminą.
Człowiek dał glos czasowi ’• myśl mądra , szczęśliwa, ' 
Jeszcze iek brzmiącey miedzi we mnie się odzywa ?
Drżę , iakbym groźny słyszał głos sądu Anioła, 
podobno iuź ostatni moment na mnie woła:
O tym wyroku pewne znaki mię ostrzegły.
Gdziez teraz są godziny , które iuź ubiegły ?
Z temi są , co patrzały na kolebkę świata.
Ileż mara czynie leszcze !... a czas móy ulata!,.,
Odzywała się we mnie trwogi i nadzielę,
Całe iestestwo moie miesza się, truchleie,
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Ze schyłku /ycia spuszczam wzrjk d r ż ą c y d l a  Boga! 
Jakaż nd się przed oczy stawia przepaść sroga!...
]Sie wątpię, twą , wieczności, widzę straszną postać !
Ty iestestwa moiego własnością masz zostać.
Lecz iakże człowiek wieczność swą własnością mniema , 
Człowiek co i godziny iedney wiasney nie ma ?

Cudowna w nim istota , kto się w niey zacieka;
Po Bogu naytrudnieysza rzecz poznać człowieka.
Aby się stał podobnym do siebie obrazem ,
Trzeba mu dzikich rysów tysiąc skupić razem. 
Sprzecznych sobie własności w nim zebrane mnóstwo : 
Podłość, wspaniałomyślność, bogactwo, ubóstwo.
Jak człek mały ! iak wielki! Jakieyze istoty 
Jest Bóg , który mu nadał tak dziwne przymioty ?
Uw'óch natur skład cudowny , człowiek w środku stoi , 
ISiezmierny łańcuch iestestw on łączy i dwoi ;
On dwa ostatnie końce sw em ogniwem sprzęga ,
1 iedneni Boga, drugiem nicości dosięga.
Wygasły promień Bóstwa, rys niedoskonały ,
Nikczemne dziecię prochu i wraz dziedzic chwały: 
Jaśnieiący naywyższey wielkości ozdobą,
Mdły śmiertelnik, Bóg, robak... Przestraszony sobą, 
Zmieszany, zadumiały, w mem iestesiwie ginę ,
I z trwogą moię własną przebiegam dziedzinę.
Cłicąc się poznać, nad sobą umysł się zawiesza ,
A nie mogąc się poznać , waha się i miesza.
Jaką się człowiek sobie taiemnicą staie!
Jaki się w nim wśród nędzy maiestat wydaie !
Mimo uciski , którycłi doświadcza tak wiele.
Jaka tryumfuiąca postać w iego czele !
Radością i  boiaźnia zdjęty na przemiany,
Nie w ie, co wyrzec o mnie móy rozum zdumiany;
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Rax vr podziwienie wpadam nad własną osobą.
Znowu omdlewam w strachu i sam dr/.ę przed sobą.
INie masz ręki, coby mię od zgonu zbawiła,
Lecz iakaz me iestesiwo zniszczyć może siła ?
]Sie schroni mię od grobu prawica Anioła,
Lecz mię w nim pułk Aniołów uwiezie nie zdoła.

Nie iest próżnym domysłem duszy nieśmiertelność : 
Masz dowody w naturze , zważ tylko ich dzielność. 
Niebo wyraźnie mówi , iaka istnośc nasza ,
Wszystkie rzeczy wskazuią, i sen ią ogłasza.

Kiedy ciało pod wlasnem znużeniem ulegnie, 
Dusza, bez wsparcia zmysłów, górnym lotem biegnie; 
To po murawach stąpa , wonne kwiaty zrywa,
To znowu czarne puszcze samotna przebywaj 
Tor ludzki, wśród manowców dzikich znaleźć żąda,
A nigdzie ią cieszących śladów nie ogłada:
To znowu z góry zlata , i zlękła , wybładła ,
Tocząc się po przepaściach w iezioro upadła ;
Juzci płynie do brzegu przez pieniste wały ,
I z ciężkością się wdziera na wierzchołek skały :
I l erazy na skrzydle bystrych wiatrów leci,
Wśród dzikich marzeń , lekkich wyobraźni [*) dzieci ! 
Ale , czy w nich przeięta holem , czy roskoszą ;
Te nawet zwodne kłamstwa oczywiście głoszą ;
Ze wyższa nad proch , który wznosi się z pod stopy,
Ze granic iey szlachetne nie maią pocliopy ;
Wolno buia nad ciałem , które na dół ciąży,
I do swego początku , lecąc w górę , dąży.
Tak wieczność duszy głucha noc wskazuie iaśnie 
W ciemnościach dzień objawia , co nigdy nie zgaśnie ;

W yobrainia, imagiiiacya.
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Sen oświeca móy ro7um gtly zmysły przygniata ,
1 przy mnie z marzeń tłumem nie naprozno lata.

Sny nocy pożyteczne ; ale te sny szkodzą ,
Które się w przelmdzoney głowie człeka rodzą.
Ile razy łączyłem sprzeczne myśli! zbiory 
Dziwaczniejsze nad wszystkie snów płochych utwory J 
Wiązałem z sobą^ siebie nie cierpiące rzeczy,
Daiąc ira bytność którey natura im przeczy.
Nierozsądny marzyłem szczęście doskonałe,
Chciałem, na zmiennym świecie , mieć roskoszy trwałe , 
Dni wesołe , wśród życia dręczeń rozmaitych , 
Spokoynośc, w pośród walów ciągłym szturmem bitych. 
Młodość moia we wszystkie świat przybrała skarby, 
Wszystkie przedmioty w cudne ustroiła farby t 
Same miłe obrazy, widoki, uśmiechy,
Pasmem iedne po drugich idące uciechy.
Tak gdym w różne ozdoby nocy dom ubierał,
Z radościąm się przechodził i  z chlubą przezierał i 
Jak robak, który w własną obwiia się przędzę ,
Z mar uwiłem zasłonę, w nią skryłem mą nędzę, 
Corazem grubsze sobie sam zasłony w4 ładał,
Zupełniem widok nieba i prawdy postradał;
Łańcuchem mey niewoli stokroć otoczony ,
Błędom, należne Bóstwu, dawałem ukłony;
Ścisłe mi serce z światem powiązawszy węzły,
Tam sobie wróżył szczęście. W tych głupstwach zagrzęzły, 
Słyszę dźwięk przeraźliwy co tysiące ludzi 
Wiedzie przed ołtarz śmierci; dzwon mię nagle budzi. 
Patrzę... luż wszystkie z oczu zasłony się zdarły ,
Patizę j i widzę z drżeniem , żem napół umarły.
Gdzież słodkie omamienia ? gdzie pyszne mieszkanie ? 
Odzie skarby ? gdzie szerokie moie panowanie ?
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Gdiie są ? i co się z tego dla mnie dziś ocali 
Krucha lepianka z gliny, a i la się wali.
Słabsze są ieszcze węzły od mdłey paięczyny,
Co do szczęścia i życia wiążą ludzkie syny:
W momencie ie rozniosą lekkie wiatru dmuchy.

Świetne nieba mieszkania, gdzie szczęśliwe duchy 
Używaią roskoszy bez końca i miary;
Na waszem łonie szczęście swoie sypie dary.
Aby prawdziwe było, trwałości mu trzeba:
Boiaźń utraty, szczęście wygnałaby z nieba.
Lecz tam zabezpieczone. Te sfery bieżące,
Co mnieyszych światów ciągną w swym pędzie tysiące , 
Odmian i nieszczęść teatr czyniąc z nich burzliwy, 
Was dosięgnąć nie mogą szkodliwemi wpływy.
Tu do końca wstrząśnienia ciągle będziem czuli,
Każdy moment ie sprawia na tey smutney kuli :
W nieskończonych zmian biegu, iak dobry los rzadki! 
Jeszcze dobre iak prędko znikaia wypadki !
Jeśli czas ma ogromną kosę i nią ściele
Tak naymocnieysze państwa, iako polne ziele;
Podobnież każda swoię ma kosę godzina;
Ledwie co wznidzie roskosz , iużci ia podcina.
Ona śmieiąc się ludzkie szczęście niszczyć zwykła. 
Jakże szybko pomyślność moia spadła! znikła! 
Szczęście na tym padole! żądza próżney pychy.* 
Mniemałem, że ie trzymam , a iam cień miał lichy.
Jak słońce sobie światło, cnota szczęście daie:
Nikt, stratą dóbr znikomych, biednym się nie staie. 
Ale gdy od fortuny, lub ludzi zależy,
Z fortuną się odmieni, i  z ludźmi odbieży.
Gdybym wprzód ważył rzeczy, niż ie żądzą gonił, 
Ileżbym sobie gorzkich żalów byl ochronił!..
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Śmierci ! wszystkie są rzeczy pod twą władzą sroga : 
Gasisz gwiazdy, i państwa ścierasz twoią nogą.
Na czas ty cierpisz tylko i kulę słoneczną,
Pchniesz lą kiedyś z iey drogi^ i w noc wtrącisz wieczną. 
Czyż nie dosyć twey zemście tak wielkie ofiary ?
Dla czego na proch , na mnie, zwalasz iey ciyżary ?
Czyż nie dosyć był dla mnie raz ieden zadany;
Za co trzykroć nowemi przebiłaś mię rany ?
Potrzykroc ia poniosłem naydotkliwszą stratę,
Nim trzykroć smutny xię/,yc swą odmienił szatę.

Płyną godziny, żadna nie iest n)i przyiemną.
Juz roskosz wieczny rozbrat uczyniła zemną;
Już się słodko z myślami moiemi nie spaia:
Wszystko w mem sercu smutek i gorycz podwala.
W czynności myśli, mękę mam zamiast pomocy. 
Okrutna, korzystaiąc z cichości i nocy,
Cofa mię w przeszłość : pociech nadzieią uicty, 
Zapuszczam się w ubiegłych dni moich zakręty ;
Lecz gdy mię w te manowce wprowadzi nieszczera , 
Przebiia serce , wszystkie rany mi rozdziera.
Cóż na mieyscu roskoszy widzę ? marne cienie ,
Na tern większe pamięci moiey udręczenie :
Na widok przeszłych bogactw , serce mi się ściska, 
Jęcząc na szczęścia mego poglądam zwaliska:
Dziś mię to trwoży, czegom pożądał z zapałem ,
Drżę, patrzac na te dobra któiych używałem ••
Dawne uciechy , dzisiay dla mnie są morderco y 
I każda roskosz przeszła rozkrwawia mi serce.

Ale czemu nad sobą żalę się bez końca ?
Czyliż tylko nademną wisi lampa słońca ?
Moięli tylko głowę pizyiłaczaią ciosy?
Ach! lysiąców ia ludzi opłakulę losy !



J  u  M G A. G3

Nęihe , oto dziedzictwa , oto są posagi ,
Które z życiem od matki bierze człowiek nagi.

Jak ród ludzki otacza szereg nieszczęść długi ! 
Ledwie się ieden skończy, zaczyna się drugi:
Woyna, głód, ogień, burze, powietrze, wulkany,
I wewnętrzne niezgody, i krwawe tyrany.
Tu źyiący w głębokich zakopani minach ,
Smutne dni swoie wlekąc w podziemnych krainach , 
Zapominaią słońca , ze światła wyzuci.
Owi do zgonu życia do wiosła przykuci,
Mocuią się z burzami, słone orzą wały,
A tylu prac ich , rozpacz iest zarobek cały.
Drudzy , dla twardych panów skaleczeni w boiach ,
Po ślaclietney kurzawie, po rycerskich znoiach, 
Swem ocalone męstwem przebiegaią kraie ,
Ta ręka zebrzac chleba która im zostaie.

C « r

Nędza X niezliczonemi spikniona choroby,
Za kres bólów cierpiącym same stawia groby.
Widzisz te ze szpitalów wyrzucone trupy 
Zmarłych! umieraiących widzisz drugie kupy ? 
Którzy gęsto tych schronień smutne drzwi obsiedli, 
By tamtych wzięli mieysca i chleb po nich iedli ?
C i, co żyli w dostatkach dzisiay zebrzą chleba,
Na cudza patrzą rękę ; a wspomniećze trzeba! 
Sciśnioną ią znayduią na ięki i  płacze.
Nasyceni zbytkami , rozpustni bogacze ,
Kiedy wam świat obmierza na roskoszy łonie, 
Póydźcie do tych pomieszkali , otwórzcie tam dłonie. 
Patrząc, co na tern znoszą mieyscu nieszczęśliwi! 
Widok ten w was uczucie roskoszy ożywi.
Ludzie twardzi! wy wstydu nie czuiecic zgoła,
I chyba cnota wasze zarumieni czoła.
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Nieclize leszcze występek sam pod nędzą stęka,
Lecz i cnotę, i rozum tłoczy losu ręka.
Jak zbytki, tak choroba wstrzemięźliwość gniecie ,
1 luboś nie zasłużył, cierpic musisz przecie!
Próżno uciekasz w lasy; las cię nie zasłoni,
W naygłębszych cię pustyniach zgryzota dogoni.
Często leszcze ostrożność naraża człowieka ,
Dla tego śmierć potyka, że przed nią ucieka.
Jak daleko istota w szczęściu od nazwiska!
Jaką widzim różnicę , kiedy palrzym zbliska ,
Między szczęściem i między rzeczą wziętą za nie i 
Nie mamy dość, choc nasze spełnione żądanie.
Ma swole umartwienia nayszczęśliwsze życie , 
Naysłodszy bieg natury przykre sprawia bycie:
Od nayiepszych przyiacioł doznałem obrazy,
Oni czyści od winy, nam ciężkie ich razy.
Ile klęsk pochodzących z samych tylko losów!
Ile , bez nieprzyiacioł, nieprzyiaznych ciosów !
Ach! wszystkie nasze zliczyc nędze niepodobna :
Nie starczą łzy , chcąc iednę dac każdey zosobna.

Jak w małey części globu człowiek się zamyka .• 
Reszta iego, step goły i pustynia dzika.
Ogniste piaski, lody, przepaści, urwiska ,
Potworów , iadów, śmierci, okropne siedliska.
W tym rysie globu, rysy dni naszych są wierne; 
Państwo , którem dmie człowiek , ach! iakżeś mizerne ! 
Złego iak wielki obwód!... dobre szczupły mieści ! 
Zgryzoty go niorduią, dręczą go boleści,
Przykrym gniotą ciężarem nieustanne nędze,
Niezbyte w namiętnościach własnych cierpi iędze : 
Ziemia nadto iest slabem kroków iego wsparciem,
Co moment, śmierci przepaść grozi mu pożarciem.
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Większym nasz nieszczęśliwy glob zmianom podpada, 
jSiźli twoia , ponury xięzycu , twarz blada.
Widzę iwoię posępnośc, szukam iey powodu :
Czy cię nie smuci nędzny stan ludzkiego rodu .i*

Lecz co czynię, nad sobą gdy samym łzy leię ?
W samey tylko litości drugich ma nadzielę 
Równie słabe niemowlę, iak starość zgrzybiała:
Dla tegoc nam natura czułośc w serce wlała.
Kto iedynie nad swenii nieszczęściami ięczy,
Wart tego, zęby cierpiał: nie dbam , ze się męczy; 
Kto zaś płacz do ludzkiego rozciąga plemienia, 
TJślachetnia swą czułośc , w cnotę lą zamienia.
Mamy pociechę, drugich opłakuiąc dolą.
Gdy dzielim ich nieszczęścia, mniey nas własne bolą. 
Przyyraiciez więc, o ludzie , nędzy uczestnicy.
Cząstkę łez , poświęconych wam z moiey źrzenicy.

Mało znaczy szczęśliwość w oczach śmiertelnika, 
Który przyszłość na iednę godzinę przenika :
Fortuna ci się śmiele, zwodne iey uśmiechy ,
Drogo się płaci szczęście, krótkie są uciechy :
Nie czekay, az cię w smutkach nawalnośc ponurzy, 
Spokoynośc bywa leszcze groznieysza od burzy.
Nie nadgrodą są dary niebios, ale próbą : 

ł co iest, nieufny tertm , co przed tobą.
Nie sądź, ze dla mnie roskosz, aby cię rozrzewmic', 

Aby twóy zmieszać pokóy: radbym cię zapewnie , 
Lecz wesoła twa postać', chce mię zwieśdź daremnie. 
Wiem, ze szczęścia twoiego przyznanie odemnie, 
Nieskoiiczenieby Iwoiey pochlebiało dumie :
Daruy przyiacielowi, że kłamać nie umie.
Zastawą są twych cierpień , uciechy, roskosze... 
Układasz sobie szczęście, lecz nie zwodź się, proszę.

9
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Na'd przepaścią stoiacy marzysz soble dziwy:
Wieszze, iz się zadłuza Idedzie człek szczęśliwy ? 
Przeciwność , lak wierzyciel, co się nie tia zblagac. 
Twardo zaległych opłat idzie się domagać:
Z upłynionych powodzeń bicz okrutny kręci ,
Stęża boł, odżywlaląc czas przeszły w pamięci.
Jak przyiacleł, co miłość w nienawiść zamień’a , 
Poskosz naszego życia pomnaża dręczenia,
Burzy się, dni gorzkiemi napełnia zgryzoty,
I drze łono, na które w'przód lała pieszczoty.
Niech cię nigdy radości nie unosi zbytek :
W madrćm umiarkowaniu trwalszy iest użytek.
Zapał umarza szczęście , wprowadzaiąc w błędy:
I więcćy cierpią ludzie przez swoie zapędy,
Niźli kiedy brak rzeczy żądanych ponoszą.
Strzeż się tego, co oni za szczęśliwość głoszą.

Móia zginęła z tobą, Filandrze kochany:
Dech twóy ostatni, iakie pociągnął odmiany !
Znikły wszystkie powaby, które oko pasły.
Precz posly z ziemi czary, i blaski ióy zgasły;
Gdzie te piękne mamldla ? gdzie pyszne ozdoby, 
Których tak wiele z twoićy czerpała osoby?
Wszędzie wńdzę pustynią nagą, smutną, ciemną, 
Ziemia łzami zalana stawia się przedemna ,
Ja na nlćy opuszczony, w me zgrzybiałe lata,
Jak wyrzutek ostatni, którym świat pomiata.
Zniknął wielki mamiciel, a z nim kray mamienia,
Jak dziś różne od wczora dla mnie ! iak się zmienia! 
Kochany móy Filandrze więc w grobowym lochu. 
Zgubioną iesteś garstką nikczemnego prochu?

{j*'') Pod imieniem Filandr», opiakuie Autor syna, który umart- 
w kwiecią młodości.
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Po pracach tak kosttownychstaraniach tak wielu, 
hliski byłeś iiaymilszych twoich zadań celu,
Jak cię do cnoty zapal unosił w^ysoki!
Jak młodość twoia <lo niey wielkiemi szła kroki! 
Lecz kiedy przyszłą wielkość każdy w tobie czyta, 
Snłieiąc się z tych nadziei, śmierć w łonie nki'yta , 
Pracowała w ciemnościach , i pod twemi stopy,
Ślepe na życie twoie czyniła podkopy.

Przeyrzałeśe' ludzka w ciasney zamyka się sferze, 
Ze skutku, imię głupstwa, lub mądrości bierze. 
Więc nic zwodź się początkiem, ale pilnuy skutku; 
Myśl nayweselsza często kończy się na smutku. 
Wzrok nasz iest określony, ani za granice 
Trwaiącey chwili, nasze nie sięgną zrzenice:
Gruba nam chmura moment następny zasłania ,
I przeniknąć go próżne czynimy starania.
Czas nam cząstkami płynie z wieczności potoku t 
Każdy moment zaklęty ściśle od wyroku,
Iz nam o losie naszym i słowM nie rzeknie ,
Póki <lo biegu życia naszego nie wcieknie:
A kiedy przyszłość o nas milczy pod zaklęciem, 
Każdy moment bydź może wieczności zaczęciem.

Tę własność od natury dzierży człowiek wolny , 
Ze czem bydź może kiedyś , tern dziś zostać zdolny. 
Za cóż nadal odkładaczemu nie zaczyna ?
ISie ma pierwszeństwa iedna nad drugą godzina.
Co za plochośc człowieka , iak błąd iego gruby,
Gdy śmie swoie na iutrze opierać rachuby I 
Gdzież to iutro ? ... i na niem zasadzać się chcecie ? 
Jak wielu go na drugim póydzie szukać śwlecie?
Na tera, co tylu zwiodło, co się zawsze chwleie , 
Jakby na czem grunlownem , stawiamy nądzieie;
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■wieczne czynim układy, na przyszłość nieczuli,
Jak gdybyśmy nic życia sami sobie snuli.
Konamy dziś , na iutrze wsparci bezrozumnie :
JNie ten był wiek Filandra, by myślał o trumnie, 

JYaywiększy błąd, którym się ludzie zwodzie daią ,
V- nie myślą, że żyli, ale że życ maią.
Każdy sobie bydź kiedyś rozumnym przyrzeka. 
Człowiek dzisieyszy wielbi przyszłego człowieka: 
Miłość własna smakuiąc w tak szkodliwym błędzie, 
INadyma się mądrością, która kiedyś będzie.
Jak piękne Życie? ale czy bedziem ie żyli ?
0  ślepoto! do tegoż kresu człek się myli!.,
Czas, któiy iest, zabiera głupstwo, plochośc, żądza,
A ten daie mądrości , którym los zarządza.
Póki iest pełen życia, póki młodość płynie,
Zuchwale na dzisieyszey polega godzinie,
Względem czasu przyszłego żadney troski nie n>a. 
Jeszcze się przeto mędrszym od swych oyców mniema. 
W trzydziestym roku człeka bierze podeyrzenie,
Iż co czyni, bydź może, żę czyni szalenie.
W czterdziestym się przeświadczą, plan odmienia cały, 
W piędziesiątym obwinia, że iest opieszały :
Więc wzmaga swe układy , myśli nad zaczęciem,
Zyc mądrze, iest u niego stałem przedsięwzięciem, 
Odnawia ieszcze, iutro pełnie się zabiera,
Jutro życ podług planu, ... i  wtenczas umiera.
Tak, gdy niedbałym dążym do mądrości krokiem, 
ITzewłoki czas nam kradną, rok płynie za rokiem :
Życ przestałem, gdy plochośc długi nam wiek rości,
1 ledwie moment mamy dla sprawy wieczności. 

INiepomni na swóy wyrok, w pośród klęsk weseli,
Żyią ludzie, iak gdyby umierać’ nie mieli :
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Sadząc z Ich czynów , życiem okaziiią calem ,
Iz nie dość przekonani, ze śmierć ich udziałem, 
Jednakowoż , gdy nagły raz uderzy zbliska.
Miesza się ich spokoynośc, irwoga serce ściska:
Lecz, choc giną przyiaźni, chociaż nas przenika 
Ten cios, który ich zab ił, rana się zamyka. 
Spokoyniśmy, iak gdyby nic nie zaszło właśnie , 
Niepomni, że padł piorun, skoro ogień zgaśnie.
Nie tak prędko ślad skrzydła zniszczy się i zetrze, 
Który ptak zostawuie zmiataiąc powietrze,
Ani droga od nawy na płynney krainie,
Jak pręilko myśl o śmierci w sercu łudzkiem ginie.
Te same ią w swych lochach zagrzebuią groby,
W którycheśmy kochane złożyli osoby :
Ze łzami niknie, które popioł ich skropiły.
Co!., iażbyrn cię zapomniał, móy Filandrze miły! 
Nigdy ! twa pamięć wiecznie mey duszy się trzyma ; 
Jak piersi moie pełne ! iak się serce wzdyma !
Gdybym dał bolom moim bieg wolny , noc cała,
Noc naydluzsza, ieszczeby ich nie wyczerpała:
Lekki skowronek ieszcze we łzach mię zastanie,
I swym głosem przenikłym moie przerwie łkanie,
Już go słyszę, iuż pienie z memi ięki miesza:
Jak się rano iutrzenkę obudzić pośpiesza!

Płaczliwa Filomelo I z tobą pragnę nocy,
Z tobą na smutek szukam w śpiewaniu pomocy;
Oboie w sercu nosząc grot nielitościwy,
Razem nasz zasyłamy do nieba głos tkliwy.
Gwiazdy stawaią, niebo twego pienia słucha,
Gdy na me ięki cała natura iest głucha.
Lecz byli wieszcze, których głos nad twóy pięknieyszy, 
^Vieki bawi, czas iego słodyczy nie znuiieyszy.
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Abym sl̂ i oHjał na czas bólów mych katuszy,
I cokolwiek ciężaru ulzyl moiey duszy;
Odziany płaszczem nocy, w tey milczącćy chwili,
Chcę przeiac ogień , którym oni się palili.
Lecz trudno z ich dowcipem stawie się w przegonie, 
iSHezrównany Homerze! wyniosły Miltonie 1 
Obadwa niebieskiego światła pozbawieni,
Wpośród niedobrowolnych śpiewaliście cieni.
Ja ich szukam, w nich pędzę godziny bezsenne ,
1 wolę ich ponurość, niźli światło dzienne.
Gzem waszych darów niebo we mnie nie umieszcza ? 
Albo tez czemu nie masz głosu tego wdeszcza ,
Który niedawno pieniem swoiem świat zadziwił.
Gdy W' oczach naszych wieszcza Greckiego od/.ywil ? 
Pop (*) człowieka, ia tego nieśmiertelność głoszę. 
Częstokroć się za życia granice wynoszę :
Cóż, prócz nieśmiertelności, może ini bydź miłem.^ 
Wieszczęiliwy tu iesieni, l>o wszystko straciłem.
Ach! gdyby w szczupley czasu nie zarnknał się cieśni, 
Gdyby za okrąg życia zapuścił swe pieśni;
Pop doszedłby był ki’esów człeka osialccznych ,
1 śmiały lot posunął aż do bram odwiecznych.
Onby skrzydłem oguistem wzbił się na szczyt góry,

,Gdzie ia nidlemi nie mogę utrzymać się pióry: 
wSpiewałhy nieśmiertelność , a boskiemi dźwięki, 
Pocieszałby ród ludzki, i koił me ięki.

Pop, stawny Poeta angielsk i: pisał wiersz o człowieku, i, 
tióinaczył Homera.

JŁONIIiC NOCY PiERW SZEY.





Było inoią myślą przeło/yi Miltona na ięzyk polski. Sławney 
pamięci 'Naruszewicz zachęcał mię do tey roboty. Zaiąłein się  nią 
W roku 1780. Inne zatrudnienia przymusiły mię do iey przerwania, 
a następne okoliczności do zupełnego zarzucenia. Umieszczam tu 
kilka ułomków z tego znakomitego poety, który po Homerze, może 
naywięcey geniuszu twórczego okazał.
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PlERwszĄ winę człowieka, przez ściągnienie dłoni 
Do zgubnego owocu zaklętej iabloni ,
Skąd wszystkie poszły nędze, i z Raiu wygnanie,
I szerokie na świecie śmierci panowanie ,
Póki Bóg-człowiek smutney nie naprawił szkody  ̂
Wracaiąc do pierwszego siedliska narody,
Spieway niebieska Muzo ! coś natchnęła skrycie 
Pasterza na Horebu niedostępnym szczycie:
Który uczył wybrane od początku plemie ,
Jak się z otchłani wzniosły niebiosa i ziemie.
Lub ieśli twego Syon godniejszy iest wzroku,
I Syloe przy bożym płynąca wyroku;
Stąd do mych pieśni śmiałych o pomoc cię proszę , 
Gdy nad góry Aońskie odważny lot wznoszę ;

lO
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G<ly na rzecz wielką brzmiące nawięzuię strony,
I ni rymem nietkniętą , ni wolnemi tony.

I ty ! Duchu niebieski ! światło wiekuiste !
Co nad wszystkie kościoły wolisz serce czyste,
Ty rzuć na duszę moię twe boskie promienie ,
Bo przed tobą naygrubsze niknąć' muszą cienie:
Ty nad niezgłębionemi przepaści zamęty,
Jak lęzna gołębica , na skrzydłach rozpięty ,
Dałeś życie żywiołom ; i  płody pierwotne ,
Wywiodłeś z głębi łona przez ciepło żywotnej
Day światło, wesprzyy słabość , bym wielkim zamiarem
Przytłoczony, pod iego nie upadł ciężarem.*
Bym godnie utrzymuiąc ten zamysł wysoki,
Stwienlzil Opatrzność, wieczne okazał wyroki.

Powiedz rai, bo nic Niebo, nic przepaść głęboka 
Piekła, przed bystrzem twego nie ukrywa oka;
Powiedz m i, z iakiey pierwsi rodzice przyczyny, 
Złamali zakaz Stwórcy swoiego iedyny.
Będąc w szczęściu, i  maiąc poddany świat cały?
Pełni łask nieba ? Kto był ten zdrayca zuchwały,
Co ich o wiarołomstwo i o grzech śmiertelny,
I o ten bunt przyprawił ? Kto był ? Waz piekielny.
Jego złość, iego zazdrość i  zemsta zaiadła,
Uwiodła matkę ludzi, źe w tę przepaść wpadła.

Odtąd kiedy chciał z tronu Naywyzszego zwalić,
Nie przestawał go płomień czarney zemsty palie;
Kiedy pychą nadęty , dumny, niespokoyny ,
Wzniecił w niebie zuchwalec srogi pożar woyny,
I hardo zaufany w sile swego męztwa,
Odważył się dac walki plac Bogu zwycięztwa.
Próżno się miotał: z góry wszechmocnego mściwą 
Prawicą, został w przepaść wtrącony straszliwą.
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Smutny upadek! cierpi zasłużoną mękę,
Źe śmiał podnieść zuchwałą przeciw Bogu rękę.
Na wieczne skazan w więzach niezłomnych pożary , 
Należyte odbiera za zuchwalstwo kary.
Pr zez dni dziewięć i nocy, iak na ziemi liczą ,
Nurzał się w ognia wałach z kupą buntowniczą,
A chociaż nieśmiertelny, utraciwszy czucie,
Cierpiał na czas niebieskiey natury wyzucie.

Na większe go nieszczęścia gniew niebios zostawia, 
I sama nieśmiertelność srozszy los mu sprawia.
Tu kiedy, i co stracił, i  co wziął, obaczy,
Przeszłość go dręczy, przyszłość pogrąża w rozpaczy. 
Na około rozciąga zasępione oko :
AVidac , iak go zal ściska na sercu głęboko,
I.ecz razem złość go pali i duma bezbożna.
Patrzy, i  iak anielskim wzrokiem sięgnąć można , 
Widzi mieysca przeklęte, puste, obelżywe,
Ze sklepień wybuchała pożary straszliwe :
Srogie więzienie, ogień ustawny w niem pala! 
Przecięz-w grubych ciemnościach ta iaskinla cała ł 
Słabe tylko światełko i ciemne wydalę.
Żeby przy niem te smutku widać było kraie.
Bólu państwo! okropna przed oczyma nędza,
Precz spoczynek, precz pokóy żądany odpędza.
Nawet nadziei, która znayduie się wszędzie.
Nie masz tam żadney, nie masz , i nigdy nie będzie.

Tam bez końca męczarnie, tam w ciągłym jiotopie, 
Niestrawną nigdy siarkę, ogień na karm zlopie.
Tak buntownik! wieczna sprawiedliwość karze,
I w takim ich na zawsze zalała pożarze.
Przepaść ta trzykroć daley od szczęścia świątnicy,
Niż oś naywyżsra świata od swoiey średnicy,
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Jak smutny udział duchy dostały bezbożne!
Jak mieysce od pierwszego dalekie i  rożne !

Patrzy czartów dowódzca: iakiz iego oku 
Stawia sie widok? Oto w ognistym potoku 
Pogrążone wspólniki: wnet tego poznaie )
Co i  w mocy i  zbrodni pierwszy po nim staie,
Co go potem ślepota Filistynów gruba,
Pod imieniem strasznego czciła Belzebuba.
Więc arcynieprzyiaciel, skąd Satan się zowie, 
Przerywaiąc okropne milczenie, tak powie:

« Tyżeśto ów Cherubin ?... Lecz iakżeś odmienny , 
Jak daleki od tego, gdyś w złotopromienny 
Płaszcz w iasności krainie świetnie ustroiony,
Sam blaskiem twoim duchów gasił miliony ?
Tyżeśto, coś w chwalebnem przedsięwzięciu ściśle 
Los twóy z moim połączył, i w wielkim zamyśle 
Jednąż tchnąc chęcią, pomoc daiąc mi wzaiemną,
Na też niehespieczeństwa stawiałeś się ze mną ?
Dziś nas nieszczęścia łączą, gdy nas równie gnębią,
Z iak wysokaśmy spadli ! w iak okropną głębią! 
Piorunami pokazał wyższość swoiey dłoni ;
Któż się takiey spodziewał mocy iego broni 
Ale wszystkie te nędze , i  wszystkie te kary,
Które zwycięzca może powiększyć bez miary, 
Żadnego nigdy na mnie żalu nie wycisną:
Zawsze nań będę pałał zemstą nienawisną,
Chociem zwierzchni blask zmienił; ale umysł hardy, 
I pamiętny niesluszney zasługi pogardy,
Nigdy się nie odmieni: Mam ten umysł mężny ,
Który Wiecznemu w boiu krok stawił potężny,
I nie zląkł się z nim spotkać. Do tey wielkiey zwady, 
Przywiązały się zbroynych duchów miryady:
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Poszły zu mną , zrzuciły podłe iarzmo śmiele ,
I mnie naprzeciw niemu stawiły na czele:
A na polach niebieskich sercem niestrwoźonem ,
W wątpliwey bitwie walcząc, wstrzęsły iego tronem.
I cóz,! wszystko stracone, dla ustępu z pola!
Jeszcze się nam zostaie niepodbita wola,
Palaiąca chęc zemsty, gniew, ręka waleczna , 
Nieprzełamana cnota, i  nienawiść wieczna.
T o , żeśmy niezwalczeni, czyż samo nie znaczy? 
Mechay się , iak chce gniewa, nigdy nie obaczy, 
Chociazto on Wszechmocny, bym padł na kolana ,
I kornie łaski zebrał u tego tyrana.
Nigdy go Naywyzszego nie uczczę imieniem,
Gdym iego tron i państwo tern zatrząsł ramieniem. 
Juzbyto było podłość ostatnią pokazać,
I większą nad upadek obelgą się zmazać.
Szukaymy pociech naszych w losów przeznaczeniu , 
Istota nasza podpaść nie może zniszczeniu:
Zawsze my tęź broń mamy , zawsześmy przy sile,
Światła nasze są większe , przeglądamy tyle;
Więc mu mocą , lub zdradą, wiecznie będaiem szkodzić. 
Nigdy z nieprzyiacielem nie zechcem się godzić;
Co teraz tryumf głosi wśród górnego państwa,
1 srogiem tłoczy iarzmem swoiego tyraństwa!.... »

Tym w mękach tonem mówił buntownik zuchwały: 
Bardzo się bydź na pozor okazywał stały ,
Ale go w głębi serca ciężka rozpacz zjada.
Na to mu tak towarzysz dumny odpowiada t

«O chlubna głowo tronów, wodzu mocarstw świetnych, 
Co dzieląc wielkość twoich zamiarów ślachetnych, 
Wiedli do boiu hufce Serafów waleczne ,
I wstrzęśli Naywyzszego mocarstwo odwieczne,
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Chcąc wiedzieć, kto go wyniósł na ten tron wysoki; 
Czy moc, czy tez traf iaki, czy wieczne wyroki; 
Widzę stan nasz nieszczęsny: serce się nań ściska , 
Nędza straszna , niebieskie stracone siedliska ,
Odarta pierwsza chwała : starł nas wyrok srogi,
Jak można zetrzeć duchy niebieskie i  bogi.
Zyiemy, prawda, ieszcze, mimoiego groty;
A zwycięzca , co takie mógł zwalczyć istoty, 
Dopiero, ze Wszechmocnym bydź musi, uznaię. 
Mozę na to nam siłę i  odwagę daie.
Byśmy mogli wytrzymać te kary straszliwe,
Które dla nas goŁuie iego serce m ściw e:
Mozę nas chce do podłych robot w piekle uźyc ,
Lub by mu za posłańców w tych ciemnościach sluźyc. 
Na cóz nam się zda siła, ieźliśmy w niewoli ?
Na co życie, iezeli bezprzestannie boli?»

« Nędzny Cherubie! żwawo Satan odpowiada ,
Czy dzialaiąc , czy cierpiąc, słabym tylko biada :
Nie nasza czynie dobrze: lecz złe rozpościerać,
Lecz zawsze Naywyzszego mocy się opierać,
A gdy iego opatrzność złe w dobre obraca,
Dobre w złe mienie, nasza powinna bydź praca. 
Mozę się nam to udać : przynaymniey obaczy ,
Co moc nasza w działaniu i  co sztuka znaczy.
Niech ma serce śmiertelnym napełnione smutkiem , 
Gdy źadney myśli szczęsnym nie uwieńczy skutkiem. 
Jakie dla niego żale , iak ciężkie zgryzoty ,
Gdy mu wszystko obalim przez nasze obroty.
Lecz patrz, mściwy zwycięzca zwołał pułki swoic, 
Juz się pod górne zblizyc musiały podwoie:
Patrz, iuż szumieć przestaią bałwany ogniste,
Jiiz więcey nawałnice nie ryczą siarczyste;
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A góry, które na nas pierzchaiących padły,
Gniotą i przyduszaia ogniów pożar zjadły ;
Mozę tez iuz wyciskał wszystkie swoie strzały ,
Nie słychac tych piorunów, które przedtem grzmiały,
I na skrzydlatych błyskach wartkim biegać lotem, 
Okropnym wśród przepaści huczały łoskotem. 
K-orzystaymy z tey chwili, którey nam udziela.
Czy wzgarda, czy iuz syta złość nieprzyiaciela. 
Widziszże tę równinę, mieysce spustoszenia,
Gdzie błyski mdleiącego iskrzą się płomienia?
Idźmy tam , wyydźmy z ogniów: tam spoczniemy sobie, 
Jeżeli można spocząć w tak okropney dobie.
Tam się wszyscy zebrawszy, będziemy rozważać,
Jak naywięcey naszego tyrana obrażać.
Jak powetować straty, iak wyyśdź z tey niedoli.
Jak zadosyć uczynić zawziętey nań woli.
Szukaymy, iaki promyk nadziei nam błyśnie,
Lub iakie przedsięwzięcie rozpacz z nas wyciśnie. »

Tak mówił temu Satan, który był przy boku:
Iskrzy się złość szalona w rozjuszonem oku:
Głowę podniósł zuchwałą nad wały ogniste >
Na których leży iego ciało rozłożyste;
A ogromna postawa członkami strasznymi,
Tyle mieysca zaymuie, iak owi olbrzymi ,
Ziemi ród i Tytanów srogich dumne syny,
Głośne w woynie z Jowiszem zuchwałemi czyny, 
Bryareusz i  Tyfon, który Tarsu blisko 
Sławną niegdyś iaskinią miał za legowisko.
Lub ile mieysca większy nad naywiększe zwierze, 
Lewiiatan mieszkaniec Oceanu bierze.
Tego maytek wieczorem zaskoczony w łodzi,
Lękaiąc się i nocy i  morza powodzi,
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Gdy na Norwegskich brzegach śpiącego nadyble, 
Mniemaiąc , źe na wyspie, kotwę topi w rybie:
Ta gdy się w łuskę wporze, iuz prozen kłopotu , 
Oczekuie bezpiecznie iutrzenki powrotu.
Tak był wielki herszt czartów, tak mieysce obszerne 
Olbrzymich członków brzemie zaległo niezmierne. 
Cały w więzy okuty, przez wyrok surowy,
Bez woli Naywyzszego nie mógł podnieść głowy ;
Lecz miał tę wolność, srogie by chuci wywierał,
A tak zbrodnie do zbrodni, kary do kar zbierał,
1 sam się w potępienia przepaści pogrążył.
Bo człowiek, na którego zgubę zdrayca dążył.
Łaskę niebios pozyska , i dobroć bez miary,
Szczodrą dłonią naywiększe wyleie nań dary.
Tak się w czarnych zamysłach zawiedzie szkaradnie, 
A na niegoz potróyny wstyd, zemsta, gniew pad nie.

Dźwiga s ię , wał siarczysty silną garnie dłonią,
A za sobą bezdenną zostawuie tonią :
Nakoniec wzmaga skrzydła gwałtownym obrotem. 
Gęste zmiata powietrze ociężałym lotem ,
I gniecie ie niezmiernym swych członków ciężarem. 
Staie na tęgiey ziemi : lecz i  ta pożarem 
Nieustannym się pali ; więc równie boleie ,
Tam wrzała ogniem woda , tu nim ląd goreie.
Kolor iego się zdaie, naksztalt skały , ciemny,
Którą z dymney Pelory wiatr ciska podziemny:
Ani różny od owych bałwanów siarczystych.
Które Etna z wnętrzności wyrzuca ognistych:
Wiatr ie miota po ziemi, wzrusza nawałnice , 
Gzarnym dymem okrywa całe okolice,
A podgórze, na które ten szpetny kley ścieka. 
Przykrym nader zapachem węch razi zdaleka.
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Taki był grunt i  takie tam wrzały pożogi,
Gdzie arcynieprzyiaciel wsparł przeklęte nogi.
Wierny za nim towarzysz Belzebub się śpieszy.
Kontent Satan niezmiernie, Belzebub się cieszy,
Ze przecięż się z przepaści wydzwigneli smutney.
Bogami się byclź sadzą, iakby z tey okrutney 
Otchłani wyszli mocą swoiego ramienia;
Nie chcąc znad, że to było z Stwórcy dopuszczenia.

« Toż królestwo! zawołał Satan, też sa kraie!
Takieżto się nam państwo w podzielę dostaie;
I te żałobne cienie okropney iaskini,
Dane są nam na mieysce niebieskiey świątyni!
Wiecznie się żegnam z wami, o szczęścia świątnice! 
Mieysca uciech! przyymuię te straszne ciemnice;
Witay piekielny świecie ! a ty niezmierzona 
Głębi! nowego pana przyym do twego łona.
Taki umysł przynoszę w twóy przestwór ponury,
Co ni mieyscem, ni czasem nie zmienia natury.
Duch sam sobie iest wszystkiem, mieysca mu nie trzeba, 
Sam sobie z piekła niebo , piekło zrobi z nieba.
Tenże sam wszędzie iestem, nigdzie trwogi nimam , 
Niech Bóg złoży pioruny, a Bogu dotrzymam.
Tu użyiera swobody naydroższych korzyści,
Niczyiey to mieszkanie nie wzbudzi zawiści.
Tu panuię, przecf nikim tu karku nie nagnę,
A ia chocby też w piekle panowania pragnę.
I w piekle pięknie prawa naywyższości użyć ,
Lepiey w piekle panować, niżli av niebie służyć. 
Obudźmy towarzysze, którzy iednym śladem 
Idąc z nami, iednymże runęli upadem.
Czyż dłużey leżeć maią tak zapamiętałe ,
Jakby iuż nawet życie utracili wcale ?

I I
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Zawołajmy ich: niechaj czeniprędzej powstaną,
Kiech się z nami dzierżawą dzielą opłakaną :
Złączmy siły, doświadczmy, szturmulac zaciekle,
Czy odzyszczem co w niebie, czy iitracim w piekle. » 

Tak Satan ; a Belzebub : « O wielki hetmanie!
Cóz dziwnego? że wojska twoie są w tym stanie ? 
Woyska niegdyś tak mężne, iżby żadna siła ,
Prócz Wszechmocnego, nigdy ich nie zwyciężyła?
Co dziwnego , że teraz leżą iak bez duszy ,
Strącone z mieysc roskoszy, do miejsca katuszy ?
Któżby nie stracił zmysłów w tak ciężkiej potrzebie ? 
Ponmiy na mnie, czem byłem, pomniy sam na siebie. 
Lecz niech tylko usłyszą głos swego hetmana,
Ten głos, w niebespieczeństwach nadzieia doznana, 
Głos wpośród gromów wsparcie,wielkie hasło wbitwach, 
Który gdy w srogich zagrzmiał na niebie gonitwach, 
Lecieli nań rycerze na harc zapalczywi;
Obaczysz , że się zaraz w nich męstwo ożywi.»

Skończył: natychmiast Satan do brzegu pośpiesza,
Z tyłu na barkach tarczę ogromną zawiesza,
Którey twardy hart dała niebieska kuźnica !
W obwodzie swym podobna zda się do siężyca.
Który dowcjpny Toskan pod chwilę wieczorną ,
Z Waldarny, łub Fezołi , sztuką dziwotworną 
Jasne śkła ułożyvrszy, przybliża ku sbl)ie',
I  liczy góry, rzeki, w tym plamistym globie.
Na gruncie, który tęgim ogniem go pożera,
Krok bolesny, krok trudny dzirytem podpiera:
Nie po niebieskich bowiem lazurach go niesie; 
Dzirylein tak ogromnym, iż w Norwegskim łesie,

C*) G alileu iz.
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NayAvięks2u iotiła ścięta na maszt ailmirala,
Maleńkąby się przy nim laską wydawała.

Pod ognistem sklepieniem , na ognistey ziemi,
Cały był w skroś przeiety bolami strasznemi ,
Jednak trwał w przedsięwzięciu swem umysł zaciekły, 
Szedł, az tam stanął, gdzie się towarzysze piekły. 
Wszyscy lezą w potoku morskim pogrążeni,
Jak w dolinie Wallombrskiey liść' podczas iesieni, 
Gdzie Toskański las bierze kształt amfiteatru:
Lub gdy morze czerwone , wzruszone od wiatru , 
Rzuca lekkie sitowie: w iegoto odmętach 
Faraon chytry zginął, co dłużey chcąc w pętach 
Wiezie Jakóba plemie , wbiegł za niera wśród wały,
A te się nagle zszedłszy, z woyskiem go zalały. 
W idział, stoiąc na drugley lud wybrany stronie, 
Pływaiące po morzu, ciała, wozy, konie.
Tak po smutnym upadku, za dumne rozruchy,
I^eżą w ognistem morzu znikczemnione duchy.

Zawołał na nich strasznym głosem z caley siły: 
Który echa w głąb piekieł z hukiem powtórzyły.
« Xiążęta ! bohatyry ! mocarstwa! kwiat nlełia ! 
Niegdyś waszego, dziś go iuż, wyrzec się trzeba, 
Kiedy taki sen może uiąc duchy wieczne!
Czyście tu sobie mieysce obrali bezpieczne, 
Gdziebyście, na woiennym zmordowani placu, 
Spoczywali, iak niegdyś w niebieskim pałacu ? 
Czyście w tey czcic postaci przysięgli zwycięzcę, 
Który z wysoka naszey urągaiąc klęsce.
Cheruby i Serafy zanurzone widzi ,
I z broni, z znaków naszych rozrzuconych szydzi? 
Czekaciez, aż tu iego mściciele przybędą ,
1 korzystaiąc z czasu, na karki wam wsiędą ?
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Lub upadłych piorunem zgnębią ostatecznie?
Ockniycie się! powstańcie! albo zgińcie wiecznie ! * 

Usłyszeli : wstydzą się, i skrzydły trzepiocą.
Tak żołnierze na warcie, unużeni nocą,
Kiedy ich groźny zwierzchnik drzyniiących zaskoczy, 
Zerwą się nagle, wstrząsną, niźli przetrą oczy.
Widzą stan swóy nieszczęsny, widzą smutku kraie,
Tía glos iednak hetmana , cała kupa wstaie 
W nieprzeliczonćm mnóstwie. Tak gdy w dziwy możny. 
Syn An)rama, w nieszczęsny dzień na kray bezbożny. 
Zakreślił okrąg laska j za powiewem wschodu,
Przyszła chmura szarańczy do Memfis narodu,
I rozlana po niwach nieobjętych okiem,
Cały kray Nilu czarnym okryła pomrokiem.
W takiéy liczbie przeklęta wydaie się tłuszcza,
Gdy na powietrzu skrzydła ogromne rozpuszcza;
Pod piekielnćm sklepieniem, wśród pożaru, który 
Ze wszech stron iéy dopieka, i z dołu i z góry.
W tern podniósł laskę Satan, stoiacy na brzegu,
I  skazał, iak się maią w swym kierować' biegu. 
Natychmiast w równowadze do ładu przybywa,
I na około przestrzeń siarczystą okrywa,
Woysko straszne, lud wielki, moc nieprzeliczona.
Nie wylała z mroźnego tyle ludzi łona 
Północ na Ren i Dunay; kiedy dzikie plemie 
Potokiem w południowe wciskaiąc się ziemie,
Do ściany Gadytańskićy hordy rozpostarło,
I ledwie się o spiekła Libiią oparło.

Więc przednieysi z każdego szeregu i ślaku ,
Pod hetmański bok w licznym śpieszą się orszaku. 
Bogom podobnych wodzów poczet znakomity ,
Wyższy nad wszelkie ludzkióy postaci zaszczyty :
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Każdy wielką powagą xiążę ozdobiony ,
Mocarstwa, które niegdyś zasiadały trony.
Lecz teraz nie masz w niebie śladu ich pamięci, 
Wszyscy są wymazani z xiąg życia przeklęci.
Jeszcze natenczas oni tych nazwisk nie mieli,
Które potem od synów Adamowych wzięli,
Gdy z woli Naywy/.szego , dla człowieka próby, 
Maiąc moc świat obiegać, chytremi sposoby,
Lud zwiedli, iż swoiego odstąpiwszy pana ,
Któremu tylko chwała powinna hydź dana,
Dzieła rąk swoich głupim święcił zabobonem ,
I przed bydlęfy padał haniebnym ukłonem.
Tak czarci odbierali cześc boską w bałwanach,
Gdy przed niemi pogaństwo drżało na kolanach. 
Nadane maiąc różne nazwiska, urzędy,
I ołtarze dla siebie mieli i obrzędy.

Powiedz Muzo! natenczas znane ich nazwiska.
Kto pierwszy , kto ostatni , zerwał się z łożyska ,
Za danem hasłem wodza Kto poważnym krokiem, 
Jak wyższy w dostoieństwie, tak pod iego bokiem 
Na pustym brzegu , wyższe mieysce wziaśc pośpiesza , 
Gdy zdała w zamieszaniu inna była rzesza?
Pierwsi byli, co piekieł złamawszy zapory,
Biegali za zdobyczą, i boskie honory 
Odbierali na ziemi. Tam swoie stolice,
Tam ołtarze siawiaiąc, gdzie Bóg miał świątnice ; 
Śmieli się piąć zuchwale do Jehowy tronu,
Co grzmi wśród Cherubinów z świętego Syonu. 
Częstokroć, o szkarada ! przez święta nieczyste, 
Sromocili ofiary iego uroczyste !
Kalali swą sprosnością cześc iego obrzędów ,
Obok przy świetle prawdy , kładąc ciemność błędów.
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Pierwszy Moloch, król srogi, krwią zbroczony cały 
W dni ofiar iego, rzewne łzy rodzice lały,
Chociaż dzieci przez ogień przechodzących ięki. 
Chciano przygłuszyć kotłów hukliwemi dźwięki.
Czcił go Ammonit w Rabba, wodnistey krainie,
W Argos , w Bazan , odległy aż gdzie Amon płynie. 
Lecz nie przestawał na tein: będąc o granicę , 
Przywiódł mądrego króla , żeby mu świątnicę.
Tuż przeciw Naywyższego świątnicy zbudował:
On gay w miłey dolinie Hinnon opanował :
Który, że tam skwarzyła dzieci srogośc wściekła, 
Zwań Tofetem, Geenną, iako obraz piekła.

Drugi Chamos , haniebny postrach Moabity. 
Odbierał cześc od Nebo , az gdzie swoie szczyty 
Podnosi Abarymu południowa góra ,
W Hesbon i w Ełeale do Alsfat ieziora.
Znany był w Heronaim , królestwie Seona ,
Także w dolinie Sybma , płodney w winne grona. 
Jeszcze on drugie imię Peora posiadał,
Które w drodze od Nilu Izrael mu nadał,
I w Sytym mu wyrządzał haniebne ofiary, 
Zaslużonemi wkrótce przypłacone kary.
Na wzgórku Obrażenia swe święta obchodził,
I w tym gaili, gdzie srogi Moloch we krwi brodził. 
Tam rozpuście i  złości, lud ofiary palił,
Aż gorliwy Jozvasz te ołtarze zwalił.

Dałey czczone bożyszcza przez ciemne narody, 
Które , gdzie Eufratu płyną stare wody,
Wszystka powszechnem zwała imieniem kraina,
Do rzeki, co z Egiptem Syryą rozrzyna.
Te są Baał, Astarot; A co w nich się mieści,
Razem kształt przybierała męzki i niewieści:
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Bo z oboiey pici duchy, mogą tę wziąśc sobie,
Którą się im podoba, albo razem obie.
Tak giętkiej są istności, tak lekkiej postawy, 
Członków ich nie spaiaią chrząstki, ani stawy :
Ani, iak my, na kościach wspieraią swey mocy.
Baz iak dzień iasne, znowu podobne do nocy ,
Raz szczupłe , znowu wielkie , różne biorąc mary, 
Miłości, albo zemsty, spełniaią zamiary.
Częstokroć dla nich Boga odstępował Juda :
Choć mu pomoc przez liczne okazywał cuda ; 
Opuszczał ołtarz iego, a bałwan obrzydły.
Stwórcy należyiemi szanow'ał kadzidły.
Bóg też , by lud niewdzięczny karną rózgą zaciał. 
Podawał go pod srogie miecze nieprzyiaciol.

Przyszła Astarta z rogiem obciążoną głową. 
Wysokich niebios dumną nazwana królowa:
Na iey cześc, kiedy światło iaśnialo xieżyce,
Śpiewały głośne pieśni Sydońskie dziewice.
Miała nawet ofiary swoie na Syonle.
Pałił ie król; choc w bożym ćwiczony zakonie, 
Chociaż duchem niebieskiej mądrości natchnięty.
Gdy się dał niewieściemi zw^yciężyc ponęty, 
Bałwochwalczych kochanek proźby zniewolony,
Czcił wraz z n iem i, bożyszcza niskiemi ukłony.

Za nią szedł w tropy Tammuz, Tammuz srodze ranny 
Którego los Syryjskie opłakuią panny ,
Na Libanie się kwiląc: Tam warikiemi skoki, 
Wytryskuiąc z wyniosłej Adonis opoki,
Niesie cały na sobie purpurowe piany,
I zda się bydź skropiony krwią z Tammuza rany. 
Tknięte miłośną hayką tego zabobonu ,
Gorliwie się go córki chwyciły Syonu,



88 UŁOMKI

Widział nawet w przysłonku Ezechiel sprosn« 
ich ofiary i pieśni i święta miłośne :
Gdy mu hóg dozw'oliwszy swoiego widzenia,
Rachował hałwochwalcy Judy przewinienia.

Daley szedł bożek, który złey doświadczył dołi,
Gdy skrzynia pańska będąc u niego w niewoli,
Bezecny iego bałwan skaleczyła srodze :
Padł z ołtarza bez głowy , bez nóg, na podłodze.
Gdy go tak zelżonego widzieli w kościele ,
Zaw'stydzili się iego nikczemni czciciele.
Dagon zwany, morskiego brzydki potwór płodu , 
Ludzka do pasa postać , a rybia u spodu.
Wspaniałym był w Azocie zaszczycony gmachem , 
Sąsiedzkie okolice napełniał postrachem:
Gad go czcił i Askalon , Akkaron, i cała 
Ziemia do granic Gazy przed tym bożkiem drżała.

Za nim Rymmon władnący Damaszku krainą,
Gdzie rzeki Aban, Farfar , przez grunt żyzny płyną.
On się także z Naywyższym porównywał bardzie; 
Chociaż go ieden człowiek miał w ostatniey wzgardzie. 
Cudownie uleczony z szpetnych krost na ciele5 
Za to mu zdarzył Achas niemałe wesfele ,
Kiedy go zwyciężywszy, zwalił ołtarz pański,
I nad prawą cześc przeniósł obrządek pogański.
Dla niego ołtarz kunsztem Syryackim zrobił: 
Nierozumny! czcił bogi , które sam wprzód pobił.

Za teini postępuie duchów poczet mnogi,
Ozyrys , Izys, Horus, głośne niegdy bogi:
Te w potwornych postaciach Egipt z xięźmi zwiodły , 
Ze tam bogów szukali , gdzie się cielce bodły.
I Izrael nie uszedł w Horeb tey sromoty,
Z pożyczonego kruszcu stanął cielec złoty. ^
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Król buntownik tey brzydkiey ofiary nie wzbraniał, 
Sam się niemym bydlętom w Dan i Betel kłaniał i 
Tak głupiec z Wołem równał Jehowę, co w nocy 
Przechodząc wśród Egiptu, dał dowód swey mocy. 
Gdy pierworodne iednym zamachem wyniszcza 
Stworzenia, i ryczące Egiptu bozyszcza.

Belial szedł ostatni. Żaden duch tak grubo ,
Jak on nie leżał w zbrodniach, że mu w zbrodniach lubo; 
Lecz komuż nadeń częściey tam goście się zdarza,
Piie miał nigdzie świątnicy, nie miał i  ołtarza:
Gdy za szkaradnym synów Helego przykładem ,
Zly kapłan czyni Pański dom niecnoty składem 
Rozciąga on po dworach swoie panowanie,
Ma w pałacach, ma w miastach rozwiązłych mieszkanie 
Których zbytki i kłótnie wierne przyiaciołki,
Gwarami wieź naywyższycłi przenoszą wierzchołki. 
Nadeydzie noc, wiią się wszędzie po ulicy 
Bełiala synowie, szpetni rozpustnicy.
Widać było tę straszną swawolą w Sodomie :
I w Gabaa w gościnnym widać było domie:
Gdzie ażeby gwałt większy nie był popełniony,
Musiał na pastwę własney mąż ustąpić żony.

Otóż naypierwsze w mocy i godności bóstwa • 
Innych, choc także sławnych, nie wyliczę mnóstwa. 
Bogi synów Jawana , nazwane Jońskiemi,
Choc późnieysze od oyców swych nieba i ziemi.
Tytan z łicznem rodzeństwem niebios pierworodny, . 
Którego wypchnął z państwa Saturn brat niezgodny,
A iego znowu własny syn z Rei powity:
Tak Jowisz osiadł brzydkim gwałtem tron nabyty.
Ci na Kretyckiey Idzie naprzód swą cześc mieli.
Na Olimpie , który się wiecznym śniegiem bieli:

12
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Tam w siedUsku powietrzneni królestwo tlla siebie 
Znaleźli, tam mieszkali w swein naywyźszem niebie.
W ostrych skalach Delosu sławne ich imiona ,
Doryda ich przyięła i  zimna Dodona.
Jeden , gdy wypędzony Saturn przed Jowiszem 
Uciekał, wiernym w drodze był mu towarzyszem; 
Przebył morze Italskie, i Celtyckie grody 
Przeyrzał, i wysp dalekich odwiedził narody.

Nieprzeliczone mnóstwo za temi się tłoczy,
"WTdac w nich smutek, na dół pospuszczali oczy,
Atoli iakiś promyk nadzielę oznacza ,
Gdy widza, źe ich wielki hetman nie rozpacza:
Więc za zgubionych siebie nie maia wśród zguby. 
Twarz się w nim trochę mieni; ale pełna chluby, 
INatychmiast się powraca do swoiey postaci,
Nic z pychy, nic z zwyczayney dzikości nie traci:
On pięknych słów pozorem , lak chce , tak ich wzrusza, 
On odwagę zapala , on boiaźń przydusza.

Wraz cesarską chorągiew kazał wziąć do ręku,
I rozwinąć przy męzkim trąb i kotłów dźwięku. 
Azazel, Cherub wzrostem wielkim znakomity. 
Powstałe , prosząc o te dla siebie zaszczyty.
W ziął, roztoczył; wiatr lekkie z nia czyni igrzyska , 
Jako powietrzny ogień, światłość od niey błyska:
Cała obramowana złocistemi ślaki.
Świeciła się pysznerni Serafinów znaki,

W tern miedź ryknęła marsem; na to straszne hasło, 
Woysko piekielne głosem lak ogromnym wrzasło ,
Iź huk ten zatrząsł piekła, strwożył kraie Zmętu,
A Noc stara się wzdrygla z boiaźni i wstrętu.
Wnet się dziesięć tysięcy chorągwi rozwiia,
I wśród ciemności blaski rzęsiste odbiia.
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Podniosły las dzirytów skupione orszaki ,
Błyszcza się niezliczone na głowach szyszaki ;
A długi szereg tarczy z siłnemi pociski,
Cała przestrzeń napełnia okropnemi błyski.
"Niiz postcpuia w ścisłe ustawieni roty,
Miedź Doryyskim ł)rzmi tonem ; dodaie ochoty.
Przy nim wałczyli dawni : ten dźwięk nie okropne 
Szaleństwo w sercach budził, lecz męztwo rostropne ; 
Męztwo , którego żadna przeciwność nie znęka ,
Które nie zna ucieczki, śmierci się nie lęka.
Ta muzyka tey była cudotworney cnoty,
Że umarzała w duszach postrachy, tęsknoty ,
Znosiła wątpliwości , rozpędzała smutki,
Te iey na nieśmiertelnych i śmiertelnych skutki. 
Pełni odwagi, idą w milczeniu głębokiem ,
Bolesnym po ognistey ziemi depcąc krokiem ,
Lecz przy słodkim odgłosie żwawo postępuią ,
I prawie, co ich boli, co piecze, nie czuią.

Wszystko sposobem dawnych stanąwszy rycer/y, 
Który straszliwym tyle wydaie puklerzy,
Tyle hartownych zbroi miedzią i  zelazem,
Czekaią, z iakim hetman ozwie się rozkazem.
On rzuca wprawny wodza wzrok na wszystkie sti imy, 
Uważa, iakim trybem, każdy pułk stawiony,
Widzi chorągwie, widzi ich szyki, ich roty ,
I twarze i do bogów podobne istoty:
Wreście liczy ; a patrząc, iakie przed nim stoią 
Woyska, iacy rycerze , dmie wielkością swoia.
Takhy się przy nich nasze wydawały prawie ,
Jak złączona piechota drobna na źorawie ;
Byś wszystkie od stworzenia świata skupił sity, 
Choćby sic do Fiegreyskich olbrzymów złączyły
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Te wielkie boliatyry, których zapał srogi,
Pod Tebami i Troia same zdumiał bogi.
I chocbyś, iak brzmią bayki, Bretony zgromadzi} ,
I Armoryki, które syn Utrą prowadził;
I ieszcze owe woyska i siły niezmierne,
Pogańskie, Chrześciaiiskie , wierne i niewierne,
Co w Asprmoncie, Montbanie, Damaszku, Maroko, 
Sławę męztwa po świecie rozniosły szeroko •’
I tę moc, która z brzegów Afryki się zbiegła,
Gdy monarchy zachodu potęga uległa, •

Tak straszne woyska stoią na wodza skinienie:
Jego wspaniała postać sprawia podziwienie,
A zaś wzrost okazały, równie iak wysoki ,
Wznosił się wśród nich , nakształt wieży pod obłoki. 
Jeszcze nie wszystkie znikły blaski z iego czoła ,
W samym upadzie widać było Archanioła,
Nieiakieś tylko plamy czarniawe przyc'miały , 
Świetność i  blask zbyteczney przedtem iego chwały.

Jak się wydaie słońce, gdy przy rannym wschodzie. 
Staną mu nigly skupione gęsto na przeszkodzie ,
Iz ledwie słabe przez nie wypuszcza promienie ;
Lub kiedy xięzyc smutne sprawuie zaćmienie, 
żałobnym straszy świtem pół narodów świata ,
Drżą królowie, czy iaka nie czeka ich strata;
Tak przyćmiony Archanioł, gdy go cała tłuszcza 
Otacza, iakiś ieszcze światła promień puszcza.
Całe czoło zorane piorunnemi groty.
Wyryte na wywiędłem ol)liczu zgryzoty,
Lecz nieuhamowana na brwiach siedzi pycha,
J w samey klęsce zemstą okrutną oddycha.
Jednakże widać litość, chociaż w srogiem oku,
Nie może tak smutnego wytrzymać widoku,
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Ze gdy sam towarzyszów do buntu podburzył,
Sam ich z nieba wypędził, sam w piekle zanurzył. 
Patrzy z żalem f rozwaza wskroś cały wzruszony ,
Że duma swoią zgubił duchów miliony:
A przecie, choc tak nędzni, wierni mu są stale,
I znać w nich wielkość , nawet po straconey chwale. 
Takie na górach dęby, na które z łoskotem 
Spadłszy piorun , ognistym roztrzaskał ie grotem : 
Głowy ich Znieważone, ale pnie silnemi 
Korzeniami tkwią mocno w opaloney ziemi.

Dał znak, źe mówić będzie i natychmiast orszaki 
Skupiły się, i skrzydła zbliżyły swe znaki.
Zaraz go obwód panów naypierwszych otoczy: 
Wszyscy w głuchem milczeniu zwrócili nań oczy. 
Trzykroć mówić zaczyna, i choc go to gniewa, 
Trzykroć łzy, iakie leią Anioły, wylewa.
Nakoniec wyszły słowa częstym iękiem rwane:

« O duchy nieśmiertelne ! mocy niezrównane, 
Tylko z samym Naywyzszym ! ta walka okrutna , 
Chociaż koniec iey nędzny, choc pamięć iey smutna, 
!Nie iest dla nas z niesławą. Lecz z iakim wypadkiem 
Miejsce i  zmiana nasza okropnym iest świadkiem,
A któryż duch iest w takim oświecenia stanie ,
Maiąc ninieyszych rzeczy i przeszłych poznanie,
By mógł przejrzeć , iż mocy tylu razem bogów , 
Miały kiedy z niebieskich wyparte bydź progów ?
A któż sądzi, żeby się spodziewać nie trzeba,
Iż te , których wygnanie wypróżniło nieba , 
Mocarstwa nie dźwigną się z głębi przepaścistych ,
I nie mogą odzyskać swych siedlisk ojczystych ?
Ty! zaświadcz , woysko niebios I czym o sobie radził, 
Czylim nadzieie nasze przez niemęztwo zdradził.
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Lecz ten , co w niebie rządzi, moc swoię ukrywał, 
Zawsze na swoim tronie w pokoiu spoczywał :
Który , sądząc przez zwierzcline znaki i pozory ,
]Nie miał inney nad zwyczaj i zgodę podpory.
To prawda , ze w królewskim maiesiacie siedział,
Każdy znał iego pompę, o mocy nie wiedział.
To nas do przedsięwzięcia śmiałego przywiodło ,
I to naszego teraz nieszczęścia iest źrzódło.
Wiedząc, co może iego, a co nasza ręka,
Któż mu teraz plac wyda ? lecz któż go się lęka ?
.leźliby on nas wyzwał, złozym cicho radę ,
Czego mocą nie można , zrobiemy przez zdradę : 
Niechaj zna, iż ten który siłą złamał męztwo 
Nieprzyiaciela , na pół ma tylko zwycięztwo.
Czas odmiany sprowadza; Mieysce to niezmierne 
Nowe umieści światy na łono obszerne.
Wieść była głośna w niebie , że miał gdzieś Bóg ziemię 
Stworzyć , i w niey osadzie nowych istot plemie :
A w swych szczodrotach zrównać z niełaeskiemi syny: 
Do tey szturm , lub do inney przypuścim krainy.
Nie będziem zawsze siedzieć w iaskiniach piekielny cl» , 
Ciemność nie iest wydziałem duchów nieśmiertelnycii: 
Juz <Ua nas żadney nie masz nadziei pokoiu:
Bo któż się poddać myśli ? Bierzmy się do boiu!
Tylko, czy go otwarcie, czy skrycie prowadzić ,
Oto rzecz , w którey dobrze trzeba się naradzić. »

Rzekł; miliony duchów , daiąc znak poklasku , 
Błysnęły mieczmi , piekło świeci się od blasku : 
łłłuźnią , Najwyższy Panie! święte Imię twoie ,
A szczękaiąc żelazem o hartowne zbroie,
Woyna! woyna I zgodnemi wykrzykuią głosy,
J śniieią na płac wielkie wyzywać niebiosy.
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Blisko stainląd wznosiła góra grzbiet zuchwały,
A wierzchołkiem iey ognie i dymy buchały :
Reszta iasna skorupą była powleczona,
Znać, że złoto, płód siarki, miała w głębi łona.
Tam kupa duchów biegnie, mieysce to wyśledza.
Tak obóz króla, rota kopaczów poprzedza:
W rydle, w motyki zbroyne, w siłę mężne chłopy,
Rzną rowy, sypią wały, podnoszą okopy.
Mammon ich wiódł, duch podły : który w niebios chwale 
Nigdy górno nie patrzył, nie myślił wspaniale:
Tam go więcey dziwiła kunsztowna robota ,
I świecąca podłoga, ulana ze złota.
Niżeli iasnośc bóstwa, którego widzenie 
Naywiększe w niebie Świętych iest uszczęśliwienie.
On swoiemi namowy, on chytrym przykładem 
Zwiódł ludzi, że przez chciwośc idąc iego śladem , 
Kaleczą łono ziemi, i niegodne dziatki.
Szarpią bezbożną ręką wnętrzności swey matki. 
Bezrozumni ! szukaią skarbów w środku ziemi ,
Które mądrze natura chciała skryć przed niemi.
Uwiia się łakoma zgraia, złota chciwa,
Kopie górę , i  skryte skarby wydobywa.
Nie dziwmy się, że piekieł grunt w bogactwa żyzny.
On iest naylepszy dla ley kosztowney trucizny.
Wy! których wielkość rzeczy znikomych uięła ,
Wy! którzy przechwalacie starych wieków dzieła , 
Dziwuiecie się królów Memfis gmachom sławnym, 
Wieży Babel, Niniwy murom starodawnym;
Patrzcie, iak sztuki waszey dzieła nieśmiertelne,
Łatwo przewyższyć duchy zdołaią piekielne;
Które zrobią w godzinie, co wy ledwie wiekiem 
Skończycie, stotysiącznym pracuiąc człowiekiem.
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Druga kupa w zrobionych tyglach na równinie,
Gdzie podziemnym z ieziora nurtem ogień płynie, 
Przemyślnym wynalazkiem nowe dzieło ziszcza ,
Warzy złoto i z obcych cząstek ie oczyszcza.
Inna w ziemi odlewa formy, i  stopniały 
Kruszec do nich różnemi sprowadza kanały:
Tak właśnie iak w organie, miecha iednem tchnieniem, 
Idzie wiatr w różne rury i wychodzi z brzmieniem.

Okrzyk duchów, piszczałek dźwięk, nowy cud głosi, 
Nakształt mgły powstaiącey, gmach wielki się wznosi; 
Ogrom ten wspaniałego ma postać kościoła,
Otaczała go slupy Boryckie dokoła:
Wszystkie w sobie ozdoby ta mieści robota ,
I równy ma blask z sztuki , iak z dostatku złota.
Niczem są Serapisa i Bela kościoły,
I te gmachy, gdzie królów chowano popioły :
Choć Babilon i Egipt, w tych pysznych przybytkach, 
Przesadzały się z sobą w bogactwach i zbytkach.

Gdy wyniesiony został do szczytu gmach cały,
Znagła miedziane bramy otwarte zostały.
Wewnątrz iego, iak tylko rzut zasięgnie oka,
Daleko się rozciąga podłoga szeroka:
Świetne latarnie, lampy, w dziwnem rozło^.eniu , 
Błyszczą się, iako gwiazdy na górnem sklepieniu. 
Wszyscy się tam w niezmierney kupie hurmem walą, 
Jedni budowę, drudzy budownika chwalą.
Jeszcze się on był w niebie swoią sztuką wsławił,
Gdzie wieź arcywspaniałych nie mało wystawił:
W tych berłem ozdobieni mieszkali Anieli,
I tam, iako xiązęta na tronach siedzieli:
Bo im od Naywyzszego ten rozkaz był dany ,
By niebieskie porządnie sprawowali stany.
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Za boga ten łJudownik, od Pelazgów czczony, 
Mulcyberein go stare nazwały Auzony;
0  nim dawnośc powiada, że Jowisz zawzięty 
Stracił go 2 wieży górnćy ; tak na ziemię pchnięty, 
Leciał 2 rana do nocy, w dzień naydłnższy la ta,
AŻ padł na Lemnie; ale fałsz z prawdą przeplata. 
Spadł on nierównie pierwey, ani się tern zbawił,
Ze w niebie gmacliów tyle wspaniałych wystawił 5 
Z narzędźmi, z robotniki strącon przemyślnemi,
W piekle się popisuie 2 dziełami swoiemi.

Za rozkazem wielkiego hetmana tymczasem,
Z hukliwym trąb miedzianych i kotłów hałasem,
Z wielką okazałością, w ogromney postaci,
VV calem woysku wieść głoszą trębacze skrzydlaci,
Iż w Pandemonie, świetnym pałacu Satana
1 xią/ąt iego , rada będzie odprawiana.
Z każdego pułku pierwsze przyzywaia głowy. 
Znaczne przez dawną godność, albo zaszczyt nowy. 
Zaraz w stach i tysiącach idzie moc niezmierna, 
Pełny wchód i przysionki i sala obszerna:
Choć podobna do pola, gdzie odziani w zbroie , 
Ilycerze chcąc okazać wielkie męstwo swoie ,
Stawili się przed tronem wschodniego Sułtana, 
Naylepszego do walki ciągnąc Muzułmana;
Kto w kopii złamaniu okaże się tlzielny,
Albo kto komu zręczniey zada cios śmiertelny.

Mnóstwo się ich na górze i na dole mieści. 
Powietrze gęstych skrzydeł ruszeniem szeleści.
Tak kiedy słońce w lecie sprawi dzień wesoły, 
Młódź ludną skrzętne z ułów wysylaią pszczoły:
Ta ssie, zbieraiąc słodycz, balsamowe kwiatki, 
Albo w stomianey twierdzy, krążąc wedle matki,

i 3
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Pilnie się żastanawia nad swych rzeczy stanem.
Tak gęsty był ród wietrzny. W tein za hasłem danem 
Te postaci, coby się z olbrzymami sparły,
Nowy cud ! iak naymnieysze wydaią się karły.
Tłoczą się, do Pigmeów podobni narodu , 
Mieszkaiących za górą Indyjską od wschodu;
Lub do mar,  co wieśniaka zadziwiała oczy.
Gdy go noc przy krynicy , lub w lesie zaskoczy» 
Spuściwszy SWÓJ bladawy okrąg ziemi blisko, 
Zdziwiony xięzyc, patrzy na to widowisko s 
A wieśniak słysząc pienia , uwazaiąc tany,
Uciechą i boiaźnią zdjęty na przemiany.
Tak duchy ciał nie maiąc, olbrzymom podobne. 
Mogą zmienić postaci , w kształty nader drobne :
A choc się tam w niezmierney liczbie znaydowali, 
Wszyscy iednak wygodnie mieszczą się na sali.
W mieyscu osobnem, myśląc o powszechney sprawie^ 
Cheruby i Serafy w swoiey są postawie.
Na złotych krzesłach tysiąc pól-bogów zasiada: 
Milczą chwilę, wnet wielka zaczęła się rada.
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RADA CZARTÓW.

z  PIEŚNI II.

YSOKO kiólewsliiemi ozdobion honory,
Przy których blasku nikną precz Indyyskie zbiory ,
I Ormus zyzny w perły , i te złote kraie ,
Gdzie wschód królom obfita ręką skarby daie,
Siedział pyszny wódz czartów i do piekła korony , 
Nieszczęśliwą zasługą swoią wyniesiony.
Z rozpaczy do nadziei przechodząc bez granic,
Pnie się wyzey , a przeszłą klęskę maiąc za nic,
Do boiu przeciw niebu na nowo ]iodburza,
I ten)i słowy dumne układy wynurza.
Bóstwa, xięstwa ! bo chociaż los twardy nas gnębi, 
Jeźli nieśmiertelności nie mo/e w swey głębi 
Zacina przepaść ogarnąć; rozpaczać nie trzeba. 
Żebyśmy iuz na zawsze utracili nieba.
Tak iest, dziedzice szczęścia dźwigną się z upadku,
I iakby niedoznali fortuny niestalku,
W większey powstaną chwale , i bardziey wzmocnieni 
I pewni, ze nic więcey ich losu nie zmieni.
Mnie naprzód tę koronę słuszne dały prawa : 
Utwierdziła ia niebios odwdeczna us.iawa , 
i^^olny wa&z wybór nowem mi ią prawem kładzie,
A sąm ią zas-lu%łem i w boiu i w radzie^
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Widzę leszcze, ze w naszym nieszczęśliwym bycie , 
Którego srogośc, zgoda nagradza sowicie ,
Tron móy bardziey się zmticnia: żaden mi godności, 
Spólnem wszystkioli pr/.yznaney zdaniem, nie zazdrości. 
Wielka nierówn.ośc w niebie szczęścia i honoru , 
]\Toglaby bydź przyczyna niechęci i sporu j 
Tu rnieysca mieć nie może: bo cóż ia zawiąże ?
Jestem waszą zasłoną, gdy iestem wasz xiąźę :
I gdy władca piorunu mściwy grot wymierzy,
W mą głowę na tym tronie naypierwey uderzy.
Gdzie nie ma rnieysca dobro, którego korzyści 
Mogłyby drażnić umysł, tam nie masz zawiści.
Kikogo pewnie w piekle, pierwszeństwo nie łechce, 
Nikt mnleyszych mąk za większe odmieniać nie zeclice* 
Tak wszyscy zgodni, ściśley złączeni niż w niebie. 
Myślmy o prawach naszych , o wspólney potrzebie :
A wlęcey pewni szczęścia, niżby nas zdołało 
Samo zapewnie szczęście , yaczynaymy śmiało.
Czy skryty bóy , czyiawny, większy zysk prowadzi,
Nad tern się zastanówmy; kto zdolny, niech radzi. » 

Kzekl: zaraz Moloch po nim , król z berłem powstałe; 
Z duchów, co holem wstrzęśli nadpowletrzne kraie. 
Żaden w srogoścl, żaden nie przeszedł go w dumie : 
Męstwem , siła, Wiecznemu równym się rozumie,
I przeniósłby bydź niczem, niż bydź raniey od Boga. 
Rozpaczą powiększona iego dzikość sroga : 
riekleni i niebem gardzi w szalonym zapale,
I dał to w^szystkim poznać, mówiąc tak zuchwale, 

n Za iawną iestem woyną , podstępów  ̂ nie lubię ,
 ̂czego nie używ^ąm, z tego się nie clilubię : ■

Niechay ci o tern myślą, któtym trzeba zdrady.,
Lecz nie teraz: tu próżne tworzymy układy ,
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A zapał milionów zbrojnych się odwleka,
Który tylko <lo szturmu hasła od nas czeka.
W tćyze zbiegowie niebios osiędą pieczarze ?
W tév iaskini obelgi , w tym srogim pozarze ?
Gdzie ich uwięził wladzca coby spadł z wysoka ,
I,ecz go na tronie nasza utrzyrnuie zwłoka.
Złączmy gniewy i ognie: a zbrojni w' te gromy, 
Idz'my, uderzmy gwałtem na niebieskie domy , 
Narzędzia męki naszęy przekształćmy w oręze , 
Niechay srogośe ich samego Boga dosięźe :
Gdy piorun iego z strasznym odezwie się grzmotem , 
piekielny piorun z równym odpowie łoskotem. 
Niecliay ten czarny ogień , płód siarki i smoły,
Całą swoię moc wywrze na iego Anioły.
Niech iego tron , okropny ten pożar ogarnie ,
Który on w gniewie stworzył na nasze męczarnie. 
Ale trudna ta droga : iak łotnemi pióry ,
Wprost na nieprzyiaciela wynieść się do góry ?
Kto tak sądzi , ieżeli piiąc zdróy niepomny,
Nie zdrętwiał, ieśli ieszcze sam sobie przytomny j 
Wie, że do góry dążym w przyrodzonym locie. 
Zstąpić, upaść, rzecz naszćy przeciwna istocie.
Gdy tylną straż złamaną Przedwieczny uciskał,
I chlubnie się nadymał, ze zwycięztwo zyskał, 
Jakżeśmy uchodzili z ruszeniem nieskorem !
Jakeśmy na dół z ciężkim spadali oporem !
A więc łatwo nam powstać. Lecz mię kto zagadnie , 
Jak niebezpieczny skutek dla nas stąd wypadnie,
Gdy przeciw mocnleyszemu podniesiemy rękę,
Tein rozgniewany, nową prześle na nas mękę.
Jeżeli w piekle większej nędzy bac się trzeba,
Cóż może bydź gorszego, iako stracie nieba.!'
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Mieszkać W straszney przepaści? cierpitkf m ękę srogą, 
Znosie kary, co nig‘ly końca miee nie mogą? 
Niezgaszonego ognia wiecznem bytlź pasi wiskicm ?
I okrutnem srogiego ciemięzcy igrzyskiem ?
Przyjdzie sraultia godzina, podwaia się nędza;
Bicz nas nieubłagany do toriur napędza«
Jeśli cokolwiek ieszcze ztęzy te pożary,
Zniszczy nas ; ten iest skutek powiększoney kary.
I pocóż te namysły? po co te rozprawy 
Czy oburzyć gniew iego ? Jakie stąd obawy ?
Cóz nam w złości swey zrobi? zniszczy ostatecznie;
Ach! nie Icpieyźe zniszczeń, niźli cierpień wiecznie! 
Wieczna istota nasza? Cóz nam gorzcy padnie!
Tiie można nas pchnąń giębiey, iuz iesteśmy na dnie. 
Zadney więc nowey szkody nie widzim dla siebie ,
Ze będziem bezprzestannie mieszań pokóy w niebie,
Ze tam będziem uapadań, a srogim zamachem,
Sam ów tron nieprzystępny napełnimy strachem.
Jeżeli nam zwycięzUya wyrok nie pozwoli , 
Przynaymniey zemście naszey stanie się do woli. ■

To skończywszy brwi marszczy, a wzrok iego znaczy 
Nieubłaganą zemstę, pizy zjadłey rozpaczy;
Z woyną straszliwą śmiała odgraża się ręka,
Kaźdyby się iey przeląkł, lecz Bóg się nie lęka.

W łagodnieyszey postaci wstaie z drugiey strony, 
Belial, nie tak srogi, nie tak zapalony.
Żaden duch nie spadł z nieba, tak miły, tak wdzięczny j 
Zda się pełen powagi, do dzieł wielkich.zręczny.
Lecz w nim wszystko na pozór. Przez usta przyiemne, 
Umie za dobre udadź dowody nikczemne.
W naydorzałszych namysłach znajdzie kłótni źródło, 
Nigdy się nie podniesie, zawsze myśli podło:
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Prędki do złych , leniwy do czynów ślachetnych,
Tak zaczął mówić w słowach głaszczących i świetnych.

« Pierwszy byłljym za iawną woyna towarzysze,
Bo równą, iak wy wszyscy, nienawiścią dyszę,
Gdyby to, com tu słyszał na poparcie boiu,
Nie dowodziło raczey potrzeby pokoiu.
Jak mogę po tey woynie sobie tuszyć wiele,
Gdy naybiegleyszy rycerz w bohatyrskiem dziele,
W czem celuie naywięcey, w tern się ieszcze chwieie,
I wątpiący w rozpaczy zakłada nad/ieie?
Piadzi on ostateczne zniszczenie przyśpieszyćj 
Byle się tylko iaką zemstą mógł ucieszyć.
Ale cózto za zemsta ? Zawsze górne wieże 
Niezwyciężonych pułków zbroyna warta strzezó.
Często niebieskie woyska na samey granicy 
Przepaści obozuią, a z tey okolicy 
Cichem skrzydłem przechodzą, az do państwa Nocy * 
Jakże się bac naiazdu mogą naszey mocy ?
Choćbyśmy drogę gwałtem zrobiwszy, tam weślij 
Choćbyśmy wzięli piekło , do nieba zanieśli,
I zmieszali tę ciemność, z światłem iego czystym ; 
Mocny nasz nieprzyiacieł, co blaskiem wieczystym 
Otoczył tronu swego mieysce niedostępne,
Niedlugoby rozpędzi! te dymy posępne :
A przy czystey istocie, którey żadna plama 
Skazie nie może , ciemność zniknęłaby sam.a.
Więc musimy w rozpaczy nadzieię położyć :
Zechcemy tak zwycięzcę naszego rozsrożyc,
Aby nas zniszczył w gniewie, O niebios mocarstwa! 
Takiesroż wreście trzeba wam szukać lekarstwa !O
Jak smutne! iak okropne ! Któż na to pozwoli,
Stracie mądrą istotę, chociaż w nędzney doli ?
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Mo/:emy/i tego źa/iać, aby Noc pożarła ,
Aby z ruchu i czucia , tę istnośc odarła,
Która w swycli myślach hula po wieczności śmiało ? 
Choćby to nawet dla niey i z dobrem się stało ,
A kto wie, czy on może , czy zeclice nas dobie?
Wątpię, zęby to zroi)ił^ wiem, nie zechce zrobić.
Tak rostropny , czyz razem całą zemstę zw ali ?
Czy się do lego kresu w swym gniewie zapali.
Aby srogości swoiey sam zniszczył ofiary,
I kończąc ich iestestwo , zakończył icli kary ?

Cóź wstrzyma, radca woyny rzekł, zamach mey ręki, 
Wszak iesteśmy na wieczne potępieni męki,
Cóżkolwiek zrobim, stać się nędznieysi nie mozem;
Bo W' czem okropność losu naszego pomnożeni ?
Jakto! w naygorszym stanie rzeczy nasze stolą,
Kiedy siedzim spokoynie i okryci zbroią,
Naradzamy się z sobą ? A czemześmy byli,
Clicieycie sobie przypomnieć, w owey straszney chwili j 
Gdy nas z piorunnym ścigał nieprzyiacieł grotem ,
A my chroniąc się przed nim , naybystrzeyszyni lotem 
Kryliśmy się czemprędzey w przepaść niezgłębiona ? 
Piekło przed iego razy, było nam zasłoną.
Lub gdyśmy na ieziorze pływali związani,
Los nasz nie byłze gorszy w tey ognia otchłani ?
Gdyby ten duch, co srogie zapalił płomienie,
Siedm razy ie powiększył, przez silnieysze tchnienie, 
A myśmy się tam piekli; Gdyby zapalczywa 
Moc zwycięzcy naszego, co teraz spoczywa.
Znowu zaczęła ogniem piorunowym błyskać,
I nowe groty na nas tysiącami ciskac'-'
Gdyby się cale gniewu wnętrzności otwarły,
Gdyliy ie katarakty piekielne rozwarły,
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Które wisząc, co moment strach wzbudzała nowy,
I wylały ognisty war na nasze głowy ;
Nakoniec, gdy nam teraz siedzącym spokoynie, 
Kadzą się brać niektórzy ku chwalebney woynie: 
Gdyby tu nagle powstał wiatr nayzapalczywszy,
I nas, szalonych wirów igrzyskiem zrobiw'Szy, 
Jednych gwałtownie rozbił o góry skaliste,
Drugich na dno pogrążył w' przepaści siarczyste, 
Byśmy tam w srogich mękach na zawsze ięczeli,
A nigdy, ni pociechy, ni folgi nie mieli,
Ani nadziei końca tey okropney kaiy;
Natenczas nędza nasza nie znałaby miary.

Zadney woyny nie radzę, ni mocą, ni zdradą: 
Przestańcie o niey myślic, póydźcie za mą radą. 
Cóz zrobim Naywyzszemu ? Za iednem on oka 
Rzuceniem, wszystko w idzi, i  teraz z wysoka 
Patrzy na spiski nasze, z płochych rad się śmiele: 
Próżne wszystkie zamachy, fałszywe nadzieie.
I zetrzeć siły nasze ramie iego zdolne .
I mądiośc łatwo zmiesza układy swawolne.
Ale czyz ród tak wielki, czyz niebieskie duchy, 
Będą ięczec w zelzywe okute łańcuchy?
Lepiey znosić tę nędzę, chcieycie dobrze zwazać , 
Niźli na co gorszego leszcze się narażać.
Trzeba się poddać, wieczna tak każe ustawa, 
Przyiąć los nieuchronny, i  zwycięzcy prawa. 
Kównieśray do cierpienia zdolni, i.ak działania,
A na ostrość wyroku niesłuszne sarkania.
Źleśmy sobie poczęli : na rozsądku szali.
Trzeba było wprzód zwazyć, kiedyśmy się brali 
Do broni, na mocnego bardzo przeciwnika,
Jak się nam to powiedzie , i  co stąd wynika,

i 4
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Śmieię się z tych zuchwalców, co szczękaiac zbroia, 
Woyny głośno wołaią, a skutków się boia.
Drżą na hańbę, wygnanie, trv\'o^ ich kaydany ,
Które na nich zwycięzca włożył zagniewany.
Już wypadł wyrok, władza mściciela przemaga,
Znośmy ią , może z czasem w gniewie się ubłaga.
W tey odległości na nas nie będzie uważać,
Bylebyśmy go więcey nie chcieli obrażać.
Gdy mu się zadość stanie , litości usłucha,
A gdy tych ogniów tchnieniem swoiem nie rozdmucha. 
Stracą dzielność płomienie , zwolnieią pożary :
Tak istnośc nasza, ostrość wytrzyma tey pary .
Albo nakoniec mocą stwardniała gwałtowną.
Odmieni się , i  będzie do tych mieysc stósowną;
Straci czucie, na zawsze kiedy tu osiędzie, 
Wtenczasbrzydkoścpięknością, ciemność światłem będzie. 
Czas odmiany sprowadza : Któż temu zaprzeczy ,
Żeby pomyślniey nasze nie mogły póyśdź rzeczy ?
Stan nasz choc zły , dość dobry, gdy gorszy bydź może, 
Popsuiemy to wkrótce , drażniąc ramie boże. »

Tak Belial na pozór mocno rzecz prowadził,
I raczćy brzydką gnuśność, niźli pokóy radził.
Po nim tak zaczął Mammon ; « Jakiż iest cel boiu, 
leźli woyny żądacie, nie chcecie pokoiu ?
Oto lub zwalić władzcę , który nas uciska.
Lub też odzyskać w niebie stracone siedliska?
Zęby go zrzucić z tronu, to aż wtenczas będzie,
Gdy Zamęt (*) za rozjemcę tey sprawy zasiędzie ,
A losowi ustąpi wieczny wyrok nieba :
Oboyga nam zarówno wyrzec się potrzeba.

O  Chaos.
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Bo W którem niebios mlevscu załozym mieszkanie ,
Gdy Naywyzszy zatrzyma swoie panowanie ?
Daymy , ze się ubłaga , pierwszy wyrok zmazę ,
I na nowo zaprzysiadz poddaństwo rozkaze :
Ach ! iakiemże ie czołem będziecie powtarzać !
Jak przykra się szlachetnym sercom upokarzać !
Przyiąc surowe prawa , i z niskim ukłonem 
Śpiewać mu niechętnemi ustami przed tronem!
On będzie na wspaniałym siedział maiestacie,
A wy mu kadzie , wy mu kwiaty rzucać macie !
Takieby w niebie były zabawy, korzyści;
O nudna wieczność, swoiey czcić cel nienawiści!
Nie chcieymy się więc tego dobiiać honoru.
Którego nam gwałt nie da, a zaś bez oporu 
Kazdyby go odrzucił, choćby go dawano;
Co mi za honor, podło giąć przed kim kolano ! 
Szukaymy w sobie dobra , to szczęśliwość czyni ,
Zyymy tern , co iest naszem w tey wńelkiey pustyni.
Dość, żeśmy wstrząśli z siebie niewolą haniebną , 
Naytwardsza wolność lepsza nad pompę służebną.
Jak wielkiez to zdolności naszey będzie znamię,
Jak godne podziwienia, gdy przez twórcze ramie , 
Ciemność w blask, w kształt szkarada przerobiona będzie^ 
A sama nędza, w szczęścia zmieni się narzędzie. 
Pozyskamy spoczynek w nędzy przez wytrwanie,
I boleść dla nas źrzódłem roskoszy się stanie.
Czy was ten loch odstręcza ciemny i ponury?
Ileż razy Pan świata okrywa się w chmury ?
Sam tron swóy w okazałe otacza ciemnoty ,
Skąd przeraza niebiosa piorunnemi grzmoty:
A natenczas górnego domu światłość szczera,
Istny obraz piekielnych ciemności przybiera,.
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Jeźli on C ie m n o ś ć  n a s z ę  p r z e i s t a c z a ć  umie,
Myz nie potrafim światła, przy takim rozumie ?
Na złocie, perłach, w tey nam nie schodzi pustyni, 
Jest zręczność icli użycia , iest sztuka mistrzyni 
Co umie stworzyć w dziełach naywiększą wspaniałość 
Cóz może mieć wyższego niebios okazałość ?
Z czasem ta kara naszym żywiołem się stanie,
A gorący ten płomieii, przy takley odmianie.
Gdy istność nasza w iego istność się oblecze ,
Będzie nas mile łechtał, iak dziś ostro piecze.
Tak nam, w pokoiu zostać, doradza rozsądek!
A gdy tu należyty zrobiony porządek,
I z nędzy wyciągniemy naywiększe korzyści.
Śmiać się będziemy z iego prózney nienawiści.
Teraz zwazywszy, w iakim rzeczy nasze stanie ,
Nie myślmy iuź o woynie; oto moie zdanie. »

Tylko co skończył, zaraz po krótkiein milczeniu. 
Rozchodzi się szmer lekki w całem zgromadzeniu. 
Tak w skałach wydrozonych, słychać szelest równy, 
Gily w noc burzący morze, ustał wiatr gwałtowny ; 
Wtenczas kotwicę maytek wyrzuciwszy z łodzi, 
Odpoczywa po cięzkiey omdlony powodzi.
Dala poznać przez taki szmer cała gromada.
Jak spokoyna Mammona podoba się rada.
Nowa im walka gorsza od piekła się zdała ,
Tak dla nich groźny piorun i oręż Michała.
Dolne piagną wznieść państwo, aby z czasem rosło,
I głowę przeciw niebios mocarstwu podniosło.

Domyślił się Belzebub , iakie Ich żądanie, 
Belzebub, co av godności pierwszy po Satanie, 
Powstał z mieysca poważnie, a w iego postaci 
Znać było filar państwa , nadzieię współbraci.
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Na czele widać troski wyryte publiczne ,
Głębokie rozmyślania, układy rozliczne;
A wspaniała twarz iego, choc teraz tak spadła.
Mówiła, że w nim rada naywyższa osiadła.
Zdolny na silnych barkach, iako Atlas mężny, 
Utrzymywać największych państw ciężar potężny, 
Żadna przewaga ramion lego nie przytłoczy.
Zaraz ku niebu wszystkich zwróciły się oczy.
Nastąpiło milczenie w pośród towarzyszy ,
Nakształt nocney, lub w lecie południowej ciszy^

« Trony, cesarskie mocy, niebios pierworodni, 
Rzekł, ieźliście podobno tych nazwisk niegodni,
Tak iest, iuż dla was chluba tych imion odjęta,
Raczey się nazywajcie piekielne xiążęta :
To wam nazwisko służy, kiedy tu osiadać,
I tu myślicie nowe mocarstwo zakładać.
Tu ma wzrastać c/aszego królestwa potęga.
Bo podług was, tu siła Wiecznego nie sięga,
Tu nie dochodzą iego wyroki serowe ,
Więc można przeciw niemu knuc zamachy nowe. 
Rzuccie te płonne myśli, te dzikie zamiary.
Więzienie tu nam dane na męki i kary.
Choc daleko, pod iego iesteśrny oczyma.
On swoich niewolników pod wędzidłem trzyma.
Na górze, czy na dole, sarn iest panem wszędzie ,
A iako iest początkiem , tak i końcem będzie.
Bunt nasz nic mu nie odjął, on sam wszystkiem włada , 
I aż nad piekłem zwierzchność naywyższa posiada.
Jak złotem rządzi berłem niebieskie siedliska,
Tak nas tu w pielde berłem Żelaznem uciska.
1 czegóż tu siedzimy, roztrząsaiąc próżno ,
Pokóy obrać, czy woynę? Już nie czas, iuż późno.
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Stało się, zguba nasza iuz nienagrodzona :
Pokoiu żadna nie chce, i nie szuka strona;
Jakiż dla niewolnika pokóy pan dac może,
Jeżeli nie więzienie, męczarnią , ohróże ?
A my na iaki pokóy możemy się zgodzie ,
Tylko dawać mu odpór , napastować, szkodzie?
Zemstą płacie za zemstę , pałac nienawiścią ,
Kie dac mu odniesioną cieszyc się korzyścią?
Choć nas tak poniżonych, tak shańbionych widzi ,
Kiech spokoynie z naszego nieszczęścia nie szydzi.
Kia braknie nam sposobów: ani tu potrzeba 
Kiebezpieczną wyprawą napastować nieba ,
Które dla wież ogromnych, i murów warownych ,
Kie boi się, ni zdrady, ni szturmów gwałtownych.
Lecz iakież przedsięwzięcie iest mniey niebezpieczne ? 
Jeżeli mię nie myli proroctwo odwieczne ,
Jest mieysce, iest świat inny, szczęśliwa osada ;
Nowe ią plemie , zwane człowiekiem , posiada s 
W tym czasie utworzone, z nami porównane ,
Mniey zacne, ale więcey od Boga kochane.
Tak on rzekł i poprzysiągł: a na iego słowa 
Okrągłych niebios cała wstrzęsła się budowa.
Do tego mieysca nasze skieruymy oI>roty, 
Doświadczmy, w czem te mocne, w czem słabe istoty; 
I to leszcze w głębokiem namyśleniu zważem,
Czy więcey gwałtem, czyli podstępem dokażem.
Klebo dla nas zamknięte, próżna rada nasza ,
Kiczem się iego możny władca nie zastrasza.
Ta osada od państwa górnego daleka ,
Może nie ma obrońców innych, prócz człowiekat 
Tara czegoś dokażemy, możem ią spustoszyć ,
Możem słabych mieszkańców wypędzić , rozproszyć ,
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Moiem, iako mocniejsi, w nasze uiąc szpony ,
Albo uwieśdź , do swoiey przemówić ich strony. 
Gniewny, ze układ iego poszedł tak opacznie,
Bóg własne swoie dzieło prześladować zacznie.
Zemsta nasza nie będzie zemsta pospolita,
Zmieszamy iego radość, klęsk naszych niesyta :
Jego zmartwienie, iaką w nas pociechę wznieci,
Kiedy to nowe dzieło, gdy te lube dzieci,
Wśród nas wygnane , będą kląć swoie istotę ,
I początek, i dawcy nieszczęsną szczodrotę.
Weźcież więc na uwagę, czy lepiey to sprawie.
Czyli w piekle osiadłszy , nowe państwo stawie ? »

Przy tey radzie Belzebub , godney siebie, stawał, 
Którą iuz dotknął Satan i w części podawał.
I któż inny , ieźeli nie sam niegodziwy 
Sprawca złego, mógł podać zamysł tak złośliwy ?
W samem źrzódle zatracie całe ludzkie plemie,
I na wstyd Najwyższemu, z piekłem zmieszać ziemię! 
Ale ten zamysł czartów, ten podstęp zuchwały,
Dla nich przyczynił hańby, a dla Stwórcy chwały.
Na układ Belzebuba, dopiero podany ,
Jednomyślnie piekielne zgodziły się stany ,
Radość we wszystkich oczach wzrok iaskrawy znaczył. 
Radca, widząc ich zgodę, daley się tłumaczył,

« Dobrze, cny bogów zborze , tę zakończasz sprawę , 
Gzem zyskuiesz wielkości twoiey równą sławę ,
T ak , na hańbę wyroku, z otchłani się dźwigniom j 
Zblizym się do dziedzictwa , w męstwie nie oslygniem, 
A pewnie widok tego świetnego siedliska,
Którego się nasz oręż będzie tykał zbliska,
Rozżarzy serca nasze , odwagą zapali ,
Żebyśmy ie napadłszy , bronią odzyskali.
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Lub przynayinniey w łagodney usiadłszy przestrzeni , 
Nic będąc niebieskiego światła pozbawieni ,
Zostaniemy w pokoiu- Świetny promień wschodu, 
Spędzi z nas brzydka czarnośc; a miłego chłodu,
I balsamowey pełne wonności powietrze,
Blizny w ogniach zadane, ugwi i zetrze.

Kto zdolny wziąć na siebie spełnienie tey rady?
Kto do nowego świata wazy się póyśdź w zwiady ?
Kto w sobie tę odwagę czuie , te przebiegłość,
Iz wprzepaścistey głębi niezmierną rozległość, 
Nieustraszonem sercem błędną puści nogę ?
Kto znaydzie w dotykalnych ciemnościach tych drogę? 
Kto się nad straszną przepaść' silnem skrzydłem wzniesie, 
I dzielnym lotem stanie na szczęśliwym kresie ?
Jakiey sity, zręczności, potrzebować będzie ,
By się wymknął Aniołom rozstawionym wszędzie ?
On w tey rzeczy ma całey roztropności uzyc ,
A my w obraniu tego, co ma nam usłużyć’.
I on i  my , uczyńmy porachunek ścisły.
Na nim ostatnie nasze nadzieie zawisły, »

To rzekłszy , usiadł, patrząc , czyli kto nie wstanie, 
Coby iego popierał, albo zbiiał zdanie,
Albo tez wziął na siebie to wielkie zlecenie.
Nikt się nie rusza, W'szyscy chowała milczenie :
Każdy głęboko myśli o tak ważney sprawie,
Każdy czyta swą boiaźń w drugiego postawie. 
Zuchwałym wodzom , którzy nie zlękli się Boga ,
Zdaie się nad ich siły tak daleka droga.
Az też nakoniec Satan , widząc wtenczas iaśnie.
Jak przy iego odwadze wszystkich męstwo gaśnie;
Ze tak iest wyższy cnotą, lako mieyscem starszem.
Pełen dumy, tak zaczął z weyrzeniem monarszem ;
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« O zacne niebios plemie, Empireyskie trony, 
Słusznie każdy w milczeniu siedzi zadumiony ;
Serca wasze ożywia niebezpieczeństw wzgarda ,
Ale z piekieł do światła droga trudna, twarda. 
Więzienie nasze mocne, loch ten opasany 
Dziewięckroc ognistemi na około ściany ;
A z palnego wykute dyamentu bramy,
Do wyyścia nieprzebyte zastawiała tamy.
Kto ie przeydzie, iezeli kto tey będzie mocy ,
Ze ie przeyśdź zdoła, wpadnie w głęboka czczośc Nocy, 
Która na iego przyyście iuz paszczę otwarła,
Obawiać się więc musi, by go nie pożarła.
Jeśli się ztąd na nowy świat przedrze, cóż zyska ? 
Mnóstwo go leszcze większych niebezpieczeństw ściska.

Ale byłbym niegodnym siedzieć na tym tronie,
I z berłem w Empireyskiey święcie się koronie,
Którą maiestat zdobi, którą moc ustala,
Gdybym, co się ku dobru wspólnemu uchwala.
Lub dla niebezpieczeństwa, lub pracy i trudu, 
Wzbraniał się wziąć na siebie dla moiego ludu.
Tożbym na sobie znaki tey godności nosił,
Tożbym się waszym królem i monarchą głosił,
A miałbym się uchylac od niebezpieczeństwa,
Które się do wielkiego wiąże dostoieństwa ?
Tern więcey się narażać m a, kto wyżey siedzi.
Nigdy się wasz monarcha tak nie upośledzi:
Zna, co sobie, co winien tey śwletney stolicy.
Wy groźni i  w upadku nieba przeciwnicy,
Staraycie się tymczasem nędzę waszę słodzie,
I okropność ciemnego mieszkania łagodzić.
Może znaydziecie sposób folgi w smutnym stanie, 
Odjac się bólom, albo nieczułym bydź na nie.

i 5
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Czuyny iest nieprzyiaciel, co się na was srozy : 
Mieycie się więc ostrożnie. Ja się do podróży 
Przez czarne zwalisk państwo zabieram liez zwłoki, 
Abym polepszył wasze okrutne wyroki.
Nikt iey ze mna nie dziełi. »To wyrzekłszy wstaie , 
Czasu do odpowiedzi żadnemu nie daie,
Jloiac się, aby iego zagrzani przykładem ,
Nie oświadczyli chęci póyśdź za iego śladem ,
Choć się zrazu strwożyli; a pewni odmowy , 
Pokazawszy swóy umysł, na wszystko gotowy , 
Częścby sobie tey chwały przyznawali śmiele,
Którey on szukać musi przez trudów tak wiele.

Lecz wszyscy przerażeni równie tyra zakazem ,
Jak samem przedsięwzięciem , powstaią z nim razem. 
Z takim się rada cała ruszyła łoskotem ,
Jakim piorun daleki zwykł przerażać grzmotem. 
Niosą cześc naygłębszego wodzowi ukłonu ,
Równym go sądząc Panu niebieskiego tronu t 
Uwielbiaią ślachetnośc, że poświęca siebie,
Ażeby pospolitey usłużył potrzebie.

Po długich sporach serca napełnia wesele,
Cieszą się, maiąc wodza takiego na czele.
Tak kiedy wiatr północny uśnie , a z gór chmury 
W znosząc się, miły widok zasłonią natury ,
Gęste na ziemię śniegi, spuszczaią obłoki ,
Poła zaleią deszczu rzęsiste potoki;
Lecz kiedy słońce grube zwyciężywszy cienie, 
Zegnaiąc świat, łagodne wypuści promienie,
Trzody skaczą na polach, ptaki nucą w łesie,
A echo po dolinach wdzięczny odgłos niesie.
Jak wielka dla nas hańba , gdy duchy przeklęte , 
Scisłey z sobą iedności węzłem są uięte ,
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A W ludziach którym rozum i łaska przyświeca , 
Ustawiczne niezgoda zamieszania wznieca!
Bóg im pokóy ogłasza , oni woyny toczą,
Niszczą się »w krwi hraterskiey srogie ręce broczą.

Tak zakończywszy swoie piekielne układy,
Dumne pany Erehu, szły w porządku z rady.
Król idzie w środku, licznym otoczony szykiem:
On sam zdaie się strasznym niebios przeciwnikiem, 
Niemniey iak strasznym piekieł cesarzem i panem. 
Pyszny, chce stan swóy równać z Przedwiecznego stanem. 
Ognistych Serafinów rząd wkoło go ściska ,
Każdy od pysznych herbów i od zbroi błyska.
W trąby zagrzmieć rozkazał, i  całey gromadzie 
W imieniu króla donieść, co stanęło w radzie.
Wraz czterey Cherubini swe tchnienia dosięzne,
Ku czterem wiatrom w rogi puszczaią mosiężne. 
Straszliwym przepaść woźni napełnili rykiem,
A całe woysko z równym huknęło okrzykiem.
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PODROŻ SATANA

z  BRAM PIEKŁA PRZEZ KRAY ZAM15TU DO NO WE G O  

ŚWI ATA.

Z PIEŚNI II.

A o rzekłszy, klucz (*) fatalny z zapasa dobęclzie, 
Smutne ludzkiego rodu wszech nieszczęść narzędzie 
Wlekąc do bram za sobą ogon węzokręty,
Podnosi spust, grubemi sztabami uięty,
Któregoby lud piekieł wszystek zgromadzony, 
Połączonemi razem nie dz'wignął ramiony.
Kręci w zamku , warowne odmyka sprężyny, 
IJstępuią wrzeciądze , opadaią szyny.
Tak bramy umocnione skałą i zelazem ,
Nagle na obie strony otwarły się razem, 
Zaskrzypiały bieguny, warknęły zawiasy,
A piekielne az w głębi wstrzęsły się tarasy.
Z ich paszczy, iakby z pieca, wybuchał dym bury,
A za nim płomieniste wylatały chmury.

Naówczas się im stawią nieznane przestworza ,
Bez granic i bez miary widzą czarne morza :

Grzech otwiera bramy piekielne Satanowi.
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Nie masz ni rozległości, ni dna w tey głębinie, 
Długość, szerokość, mieysce, czas i  wszystko ginie. 
Tu Zamęt, tu Noc stara, natury przodkowie, 
Nierządnego królestwa nierządni królowie ,
W zamieszaniach i woynach widzą swe poddaństwo,
I nieładem nieładu utrzymuią państwo.

Na tę niezmierną przepaść, kolebkę odwieczną 
Natury, a podobno trumnę ostateczną;
Na tę przepaść, gdzie nie masz ni ziemi, ni wody,
Ni ognia, ni powietrza, lecz tylko bez zgody 
Początki wszystkich iestestw, co będą przez cały 
Bieg wieków w bezprzestanney woynie zostawały, 
Jeźli przedwieczny Stwórca, mocą dzielney dłoni, 
Nowych światów nie myśli z tey wyciągnąć toni ;
Na tę przepaść tak straszną, w zdumieniu głębokiem, 
Stoiąc na brzegach piekła, Satan rzuca okiem.
Jeszcze na czas niepewną zatrzymuie nogę,
Bo widzi , ze niemałą przedsiębierze drogę.
Jeśli wielkość małością nie iest poniżona,
Słyszy hałas, iak słychac, gdy groźna Bellona 
Tuz pod nieprzyiacielską twierdzę się przybliża,
A stokroć piorun nenii groty ryczy spiźa.
Lub iaki byłby łoskot, gdyby nieba spadły,
Lub gdyby rozhukane żywioły , zaiadły 
Szturm wywarłszy, zerwały z osi swoiey ziemię ,
Na którey niewzruszone iey spoczywa brzemie, 

Wreście rozciąga skrzydła , iak żagle okrętu ,
Uderza nogą w ziemię , leci w kray Zamętu 
Na wichrze czarnych dymów. Z początku do góry 
Wvlatuie lekkie mi uniesiony pióry ;
I.ecz nagle, ta mu nawet podpora ustaie,
Udy się wpędził w niezmierney czczości puste kraie.
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Nadaremnie skrzydłami silnemi zamiata ,
Jak ciężki ołów na dół , wielki przeciąg zlata :
Leciałby ieszcze daley, kiedy się potoczył,
I uderzył w saletry bałwan , tak orlskoczył,
I nierównie wyleciał wyzey, niz był wprzódy:
Wpadł na hak, gdzie nie było ni ziemi, ni wody.
Z tey się biedząc, iak może, głębi wydobywa,
To raz zaglów, to wioseł drugi raz używa.
Jako gryff i przez góry i bagniste drogi 
W lotnym biegu natęża i skrzydła i nogi,
Scigaiąc Arymaspa kiedy się ten wazy,
Wziąć złoto pllney iego powierzone straży;
Tak Satan na tern miescu zarosłem, bagnisten»,
Gęstem, rządkiem, zapchanem, ciasnera, przepaścislem, 
Całey siły rąk, głowy, skrzydeł, nóg, dobywa ,
Czołga się, brnie i leci, nurza się, wypływa.

Nakoniec, gdy znuzony trudem ledwie dyszy,
Nagle dźwięk straszny głosów niezgodnych usłyszy.
Na ten okropny łoskot nadstawuie ucha :
W nadziei , czy iakiego nie napotka ducha ,
W tern czarnem zwalisk państwie; tam zwraca swą nogę, 
Chcąc pytać o naykrótszą do światłości drogę.
W tern widzi tron Zamętu, i czarne zasłony 
Szeroko rozciagnione na ten kray wzburzony.
Na tymże tronie siedzi po iego prawicy,
Naleźaca do tegoż państwa połowicy,
Noc stara, którey dawnośc w wiekach nieprzeyrzana ,
Z kiru czarnego długim płaszczem przyodziana ;
Do nicli tak mówi Satan śmiały i przebiegły;

« Mocarstwa ! których rządy czci ten kray odległy , 
Zamęcie, stara Nocy, niech się wam nie zdaie, 
bym śpiegowac przychodził wasze ciemne kraie ,
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Lub chciał mieszać spokojne wasze panowanie.
Do światła dążę przez te niezmierne otchłanie.
W tak pracowitej drodze tę iedne mam zadzę :
I^ecz w okropnej pustjni, tułam się i błądzę ,
Szukam drogi najkrótszej sam, bez przewodnika ,
W tę stronę , gdzie się państwo wasze z niebem słvka. 
Lub ieźli tu zdobjtj na was kraj przjpiera ,
W którjm się teraz górnj władca rozpościera ,
Tam koniec drogi m oiej: gdj ią ułatwicie,
Uczjnnośc wasze wkrótce nagrodzę sowicie.
Jeźli kraj ten odzjskam na przjwłaszczjcielu;
A innego podrózj moiej nie mam celu ,
Jeźli znowu pod waszę przjwrócę go władzę,
I raz ieszcze tam sztandar starej Nocj wsadzę j 
Co zjskam, wszjstko waszą korzjścią się stanie.*
Moia korzjśc ied jna, zemsta na tjranie. »

TakSatan; a maiącj gęste w twarzj row j,
Anarcha iękliwemi odpowiada słowj;

«Dobrze cię znam przjchodniu: t j  wódz niespokojnj, 
Przeciwko Najwjzszemu wzniosłeś sztandar w ojnj,
Aleś przjpłacił śmiałość slraszliwjm upadkiem. 
Słjszałem o tjm  boiu , bjłem skutków świadkiem;
Bo tłum taki, nie cicho gnał oręż zwjcięzki,
Powałj na powałj , klęski szłj na klęski;
Zmącił się bardziej Zamęt, gdj niebieskie siłj 
W nieprzeliczonjch na was tłumach wjchodziłj. 
Osiadłem tu na samej państw moich granicj ,
1 bronię uszczuplonej, iak mogę , dzielniej.
Ten skutek waszjch kłótni, ze mój tron się chwieie,
I berło Nocj starej codziennie słabieie.
Na dole pod stopami moieini głęboko,
Piekło się rozciągnęło , długo i szeroko.
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Glob ziemski i świat nowy, utworzono potem 
Tam do nieba ogniwem przywiązany złotem ,
Skąd wasze półki spadły w przepaściste piekła.
Spiesz więc, do mieysca tego droga nieprzewlekła:
Jużeś niebezpieczeństwa naywiększego bliski,
Idź, psuy, w ruinach dla mnie są naymilsze zyski. » 

Skończył; nic nie rzekł Satan : lecz wesół, ze w biegu. 
Przez tyłe strasznych wirów zbliza się do brzegu,
Nowey siły nabiera, nową dzielność czuie,
I iako słup ognisty , w górę wylaluie.
Nad pustą przeslronnością, gdzie niezgodne wspoły 
Ustawne walki z sobą prowadzą żywioły.

Z taką trudnością Satan długą ciągnie drogę,
Lecz raz tylko, nie więcey, ciężką stawia nogę.
Gdy człowiek złośliwego ducha uległ zdradzie,
Jak okropna odmiana po iego upadzie !
Grzech i śmierć temiz prosto udały się kroki.
Zrobiły tam gościniec długi i  szeroki,
Którędy on przechodził: ten padł wyrok w niebie.
A przepaścista głębia powolnie na siebie 
Przyięła most tak wielki, ze końcami swemi ,
Jednym piekła, a drugim granic sięga ziemi.
Tędy idą, wracaią , duchy buntownicze.
Niezliczone za sobą prowadząc zdobycze.
Oprócz tych, których swemi Bóg zasłania skrzydły, 
Albo bronią Anieli przed chytremi sidły.

Już się też daią święte uczuwac promienie,
Już rzuca słabe światło, w smutney Nocy cienie, 
Jutrzenka na niebieskie wyniesiona raury;
Tu są krańce naydalsze królestwa natury.
Tu Zamęt nie z tak groźnym odzywa się rykiem , 
Uchodzi, bo się startym czuie przeciwnikiem.
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Tu nierównie iest mniejsza dla Satana praca,
Przy wątpliwej światłości, snadniej drogę maca: 
Wesół przez spokojniejsze szjbuie bałwany.
Tak okręt nawałnicą srogą skołatany,
Chociaż i lin i zaglów i masztów postrada , 
Największą radość czuie, gdy portu dopada.
Satan skrzydła, w czjściejszem powietrzu rozpina, 
Empirejska mu w oczach stawia się kraina ,
Która tak się rozciąga długo i szeroko,
Ze iakiego iest kształtu, nie dostrzeże oko.
Wieże ie j zdobią złotem spoione opale,
Baszty żywym safirem świecą się wspaniale.
Miejsce szczęśliwe, niegdyś Satana siedlisko:
Tuz na złotym łańcuchu zawieszony blisko.
Nowy świat, w takim kształcie przed oczy mu staie 
Jak przy xięzycu mała gwiazda się wydaie.
Ku temu światu , myśląc o naszey ruinie,
Zbliżył się duch przeklęty w przeklętej godzinie.

i6
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ZAL POETY
N A D  S W O I A  Ś L E P O T A .4. C

OYCIEC PRZEDWIECZNY PRZEPOWIADA UPADEK CZŁO­
WIEKA, SYN SIĘ OFIARUIE NA JEGO ODKUPIENIE, 
HIMN ANIOŁÓW UWIELBIAI^CYCH WSZECHMOCNOŚĆ 

CYCA I DOBROĆ SYNA.

Z PIEŚNI III.

iTAM cię Światło ! starszem tyś niebios plemieniem , 
Albo spółwiecznyni iesleś Wiecznego promieniem.
Tak cię zowiąc, od winy niechay będę czysty:
Gdyż Bóg, który iest światłem, przez czas wiekuisty 
W nieprzystępney światłości ma swoie mieszkanie.
W tobie więc mieszka świetney istoty wydanie.
Czyś niebieskim strumykiem.t* K.tóz skazę twe źrodlo ? 
Tyś pierwey, niźli niebo, twą iasnośc rozwiodło, 
Twoie blaski dawnieysze, niźli krąg słoneczny.
A gdy w czasie, wytkniętym przez wyrok od\yieczny , 
Świat pierwotny, na czarnym Zamęcie podbity ,
Z wód wyszedł; był od ciebie, iak płaszczem okryty.

Dość długo zabawiwszy w mieszkaniu piekielnem, 
Ru lobie dążę, skrzydłom uniesiony dzielnem.
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Już Erehu okropne zwiedziłem ciemnice,
1 średnie między światłem , a piekłem granice,
Innemi, niż Orfeusz , ogłaszaiac tony,
Nocy pierwotney państwo , Zamęt niezgłęł)iony.
Boska Muza, co na mnie troskliwe ma oko ,
Pozwoliła mi w przepaść wpuście się głęboko,
I potrafiła słabe z niey wydźwignac' nogi.
0  iakrzadkie i trudne przebycie tey drogi!
Już twa ożywlaiąca lampa mię przenika :
Lecz próżno oczy twego szukaią promyka.
Czyłl to mię na wieki smutny los oślepił,
Czy do czasu wzrok ciemna powłoka zasklepił.
Jednak miłością świętych pieśni rozpalony,
Odwiedzam codzień Muzom ulubione strony ,
1 przeźroczyste źródła i zielone gaie,
I góry, którym słońce złota barwę daie.
I,ecz naybardziey Syonie ciebie , i te zdroie ,
Które z wdzięcznem mruczeniem wllża stopy twole. 
Częstokroć tych obrazy w myśli moiey stawię ,
Których równam w nieszczęściu, obym równał w sławie! 
Homera i Tamira, i Tyrezyasza,
I Finesa, ich dola była dola nasza.
Takiemi ia myślami ciągle zaprzątniony,
Z których mi słodko-brżmiące wypadała tony,
Jak nocny ptak , co czarnym otoczony cleniem ,
Całe lasy napełnia pieśni swoich brzmieniem.

Pory spychała pory, rok idzie po roku,
Lecz nigdy dzień molemu nie wraca się oku.
Nie dla mnie schodzą ranek i wieczór koleią ,
Kwiaty wiosny i lata nie dla mnie się śmlei«ą.
Nie dla mnie skaczą trzody : przedemną ucieka 
Znamię bóstwa , wyryte na czole człowieka.



1 2 4 U ł. O M K I

Ślepota moia w nocy pogrąża mię wieczney,
Nie mogę z ludźmi użyć zabawy spółeczney. 
Wszystkim otwarta xięga wspaniała natury, 
Nieprzebitemi dla mnie otoczona chmury.
Tak o nędzna ślepoto ! o niedolo sroga !
Naypierwsza do mądrości zamknięta mi droga.
Rzuć więc na mnie , niebieska lampo, światło twoie , 
Oświeć umysł, wstaw nowe oczy w serce moie ,
Abym godnie mógł widzieć i pisać te rzeczy,
Których ieszcze nie uyrzał nigdy wzrok człowieczy.

Z Empireyskiego Oyciec wszechmocny siedliska,
Z tronu, przy którym wszelka wysokość iest niska , 
Troskliwe oko swoie , na dół spuście raczył,
By swe dzieła, i  dziel swych roboty obaczył.
Przed nim wszystkie świętości, iako gwiazdy stoią,
I z niego niewymowną rozkoszą się poią.
Po prawicy Syn siedzi, w nim Oyca istota,
W nim chwała, w nim prawdziwaiego świeci cnota. 
Widzi zaraz , rzuciwszy oczyma na ziemię,
Dwoie pierwszych rodziców, a w nich ludzkie pletnie 
W roskosznym osadzeni mieszkaią ogrodzie,
Miłości i wesela , w samotney swobodzie ,
Słodki zbieraiąc owoc : nic tego wesela 
Nie przerywa, miłości nic tey nie rozdziela.
Potem spoyrzal na piekło, Zamętu otchłanie :
Aż mu natychmiast Satan przed oczyma stanie.
Przy niebieskich tu murach, z czarney Nocy strony, 
Szybuie, na powietrzu ciemnem wyniesiony.
Już długim zmordowane lótem skrzydła zniża, 
Chciwie stopę do świata powierzchni przybliża,
Który iak glob, bez podpór, zdaie się okrągły,
Lecz nie znać, czy powietrze, czy ocean ciągły.
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Tem okiem 2 góry patrząc Bóg na przeciwnika , 
Którem przeszłość , obecność i przyszłość przenika, 
Obrócił się do swego iedynego Syna,
I tak wieczne wyroki objawiać poczyna:

« Patrz synu, iaką złością przeciwnik zagrzany:
Nie mogły go zatrzymać, silne piekieł ściany,
Ani więzy niezłomne, ni twarde zapory ,
Ani nareszcie puste Zamętu przestwory,
Taka złość, taka rozpacz do zemsty go pali,
Lecz ta zemsta na iego głowę się obali.
Patrz , iako potargawszy łańcuchy Ereba,
Przez świetlistą krainę, leci blisko nieba ,
Gdzie się nowego świata zaczyna granica ,
00  człowńeka , szczęsnego siedliska dziedzica:
By go , lub mocą zgubił, tę przedsięwziął radę,
Albo , co leszcze gorsza, oszukał przez zdradę. 
Zwiedzie go: człek niebaczny pozwoli mu ucha,
1 pochlebnie łudzących kłamstw iego usłucha: 
Upadnie , a ród cały przez oycowską winę:
Lecz soł)ie przyznać musi nieszczęścia przyczynę. 
Niewdzięcznik , wziął odemnie tak wielkie przymioty, 
Do słuszności stworzony, do prawdy, do cnoty.
Ma moc utrzymania się , chociaż upaśdź zdolny:
Taki stan wszystkich duchów niebieskich , stan wolny. 
I co się utrzymali, i  padli odrodni.
Jedni wolni w swey cnocie, drudzy w swoiey zbrodni. 
Gdyby wolność nie była częścią ich istoty,
Jakby mi dali dowód swey wiary, swey cnoty ?
K-to , nie to , co chce czyni, lecz co musi czynie ;
Nie grzeszy, że nie może , choeby chciał przewinie , 
Jaka w tern iego zacnośc, laka dla mnie chwała ?
Gdzie nie wybór dowolny, ale przymus działa,
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Gdzie z potrzeby, nie z woli iest w dobrem wytrwałość; 
Mozez tam bydź zasługa , cnota, doskonałość ?
A przeto, obdarzeni własnością tak droga ,
Ni Stwórcy, ni wyroku obwiniać nie mogą.
Gdy człek grzeszy , sam swoiey winy iest autorem , 
Czyto złym sądem grzeszy , czyli złym wyborem.
Anioł przez siebie upadł, sam on siebie skaził: 
Zwiedzion iego podeyściem , człowiek mię obraził.
Ma laskę, którey zdrayca nie znaydzie dla siebie.
Okażę słuszność, litość, na ziemi i  niebie.
Ale nad sprawiedliwość, litość moia wszędzie.
Od początku do końca, więcey iaśniec będzie {*). » 

Kiedy mówił Naywyzszy , całe Niebios gmachy, 
Ambrozyyskiemi były przeięte zapachy;
Ta wonią w serca radość niewymowną leie.
W nieporównaney z nikim chwale Syn iaśnieie.
On iest Oyca istności wyrażeniem godnem:
Wydawała się litość w spoyrzeniu łagodnem ,
Miłość bez granic, łaska na wsparcie gotowa.
Co następne do Oyca okazały słowa;

« Oycze ! iak słodki wyraz twe skończył wyroki! 
Człowiek łaskę otrzyma : cały świat szeroki.
Ziemia cala złączona z górnemi niebiosy,
Chwały twoie zgodnerai śpiewać będzie glosy :
A tuz przy tronie, himnów niezliczonych dźwięki, 
Będą zawsze twey dobroć błogosławić ręki.
Toz naymłodsze stworzenie, tak ci m iłe, zginie?
Tenże wyrok o człeku, o twym młodszym synie,

G) Tę mowę i następną, że się w nich Poeta zbytnie 
Za|)uszcza w teologiczne rozumowania , cóżkolwiek skróciłem.
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Ze W sidła wpadł, i w własnym uplatał się błędzie
0  Oycze! niech precz taka myśl od ciebie będzie. 
Dopuściszze , by Satan spełnił swe zamiary ?
Aby wniwecz obrócił twey dobroci dary ?
By, choc powiększy przez to ciężar potępienia, 
Wrócił pyszny zatratą ludzkiego plemienia ?
Tyleż na słabym rodzie złość dokaże wściekła,
Ze go zwiódłszy, pociągnie za sobą do piekła ,
1 zgubi, coś ty stworzył dla twoiego serca ?
Nie, nie będzie urągał twey mocy błuźnierca :
Co on pragnie potępić, ty raczysz to zbawić ,
Co on uwziął się zepsuć, ty zdołasz naprawić. »

Przedwieczny , na tak czułe za człowiekiem wdanie, 
« Synu, rzekł, serca mego naysłodsze kochanie ,
W łonie moiem poczęty, istność nieśmiertelna,
Ty me słowo, ty mądrość, ty moia moc dzielna, 
Zgadza się twoia proźba z raoiemi widoki,
I z tern , co wiecznie Oyca stanowią wyroki :
Nie iest skazany ludzki ród na zatracenie ,
Lecz kto zechce się zbawić, ten znaydzie zbawienie; 
Dam sposób, że się dźwignie , plamę swoię zatrze , 
Przeciw nieprzyiaciołom , sam go w broń opatrzę.
A że słaby, i  grzechem zwątlił dzielność swoię, 
Zwiększę dla niego łaskę, i wsparcie podwoić.
Już niektórzy w wybranych umieszczeni rzędzie,
I drugim dobroć moia oszczędną nie będzie:
Będę ich upominał przez żal i zgryzoty,
Będę ich z drogi fałszu wiódł na drogę cnoty:
Skłonię ich wolą, serce uparte poruszę ,
Polrzebnem światłem prawdy oświecę ich duszę.
Maią w sobie sumnienie, ten wódz ich nie zdradza. 
Ten ich rozum objaśnia, z błędu wyprowadza.
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Jeili go iisluchaią, za dobre użycie 
Jedney łaski, dostaną nowych łask obficie:
A przez wytrwanie w dobrem do końca stateczne,
Z daru mego zbawienie otrzymała wieczne.
Ci zaś, którzy skarbami mey dobroci wzgardzą,
Sami siebie zaślepią , sami się zatwardzą:
I do końca liezboznie zanurzeni w zbrodni,
Zginą , i mey litości staną się niegodni.
Ale ieszcze nie wszystko; bo człowiek niewierny,
Dumą swoią obraził maiestat niezmierny ,
Chcąc się z Bogiem porównać: wszystko, co miał, sUacił, 
A nie ma , czemby swoie przestępstwo opłacił.
Ofiara potępienia, skazany iest na n ie ,
Na całe plemie ściągnął równe ukaranie.
Lub on umrze, lub zginie sprawiedliwość święta. 
Chyba, ze chcąc niewoli iego stargać pęta ,
Kto inny się poświęci : śmierci za śmierć trzeba.
Gdziez taką znaydziem cnotę? mówcie duchy nieba: 
Któryż niewinny chętnie za winnego zginie?
Jestli tak wielka miłość i w świętych krainie ? »

Umilkli Aniołowie na wyrok surowy,
Wikt nie chce, dla człowieka, swey poświęcić głowy: 
Wszystkich trwoży tak wielka kara ogłoszona,
Nie znalazł rodzay ludzki dla siebie patrona.
Bylibyśmy zginęli w nieszczęścia otchłani,
I na śmierć i na piekło wieczyście skazani j 
Aź syn, w którym miłości pełność przemieszkiwa ,
Tak z drogiem pośrednictwem za nas się odzywa.

«Rzekłeś Oycze, źe łaską obdarzysz człowieka,
Ze go nawet w przestępstwie dobroć twoia czeka.
Ach! iakie iego szczęście I zyskać twą szczodrote ;
Ale upadkiem swoię zmieniwszy istotę ,
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Co za korzyść ilia niego, choc daiesz obficie,
Jeźli zdatne nie będzie twych darów użycie ? 
iDłużnik sprawiedliwości, w grzechu swego miarę, 
Jakąż błagalną może dadź z siebie ofiarę?
Ja go wyręczam : na mnie niech pada gniew cały: 
Wyydę z łonatwoiego, wyzuię się z chwały,
Poddam pod srogośc śmierci, co śmiertelne we mniel 
Lecz mię w cieniach uwięzie zechce nadaremnie* 
Jestem życia początkiem, przez ród wieczny w tobie; 
Na zawsze mię w okropnym nie zostawisz grobie.
Jak ogarnie zepsucie niezmazana duszę? 
Zwycię5ę’wszy zwycięzcę, więzy moie skruszę;
Śmierć będzie powalona, straci zgubna kosę,
Przed stopy tronu twego lupy z niey przyniosę. 
Pomimo złości piekła, Wezmę ie pod władzę,
I w tryumfie ślachetnym za mną poprowadzę,
A ulawszy na zawsze w niezłomne łańcuchy,
W clemney zamknę przepaści buntownicze duchy* 
Uśmiechniesz się o Oycze, gdy przeciwnik srogi, 
Moią zwalczony siłą , padnie mi pod nogi:
Kiedy śmierć od nloiego zwalona pocisku.
Ogromny trup rozciągnie w grobowem łożysku. 
Wtenczas wrócę do ciebie, długo oddalony, 
Błogosławionych wiodąc z sobą miliony,
Bóznych pokoleń , różnych ludów i iezyków.
Stanę przed tobą Oycze, wśród głośnych okrzyków* 
Całe niebo rozjaśni twarz twoia wesoła,
Naymnieyszy cień obrazy zniknie z twego czoła:
Gdy pokóy i zupełne będzie przeiednanie,
Radość sama nastąpi, gniew odtąd ustanie. »

To powiedziawszy umilkł; lecz słodkie weyrzeni^ 
Zdaie się mówić ieszcze przez samo milczenie.
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Równe w nim posłuszeństwo miłości człowieka :
Z głęboka czcią wyroku swego Oyca czeka.
Błogosławione duchy , które boiaźń święta
Wskroś przeięla, słuchaią , iak będzie przyięta
Syna boskiego prośba za plemie człowiecze.
Kiedy w te słowa Stwórca nieśmiertelny rzecze:

« 0  ty ! co pokóy czynisz na ziemi i w niebie,
Ty! co za grzech człowieka ofiaruiesz siebie ,
Synu, znasz , iak ia iestem dla stworzeń wylany:
Człowiek w rzędzie ostatni, lecz nlemniey kochany.
Choć upadł, iam w miłości moiey nie ostygnął.
Chcę rozłączyć się z tobą, abyś go podźwignął.
Bądź człowiekiem : gdy przyydzie pora przeznaczona ,
Opuścisz łono moie , 1 z dziewicy łona
Weźmiesz ciało na siebie, a tak nieśmiertelna' «
Twą naturę z naturą złączysz skazitelną.
Chociaż się staniesz synem Adama, ty nową 
Na mieyscu lego, będziesz ludzi wszystkich głowa.
W nim zginął rodzay ludzki, przez ciebie oźyle ,
Twoia zasługa wszystkie skazy grzechów zmyie ;
Gdy się człowiek nieprawych dzieł świata wyrzeknie, 
l z ufnością pod skrzydła twey łaski ucieknie.
Tak ród ludzki, gdy wszystko przez człowieka traci,
Jak sprawiedliwość każe, przez człowieka płaci. 
Póydziesz pod sąd, pod kary, będziesz śmierci łupem , 
Lecz za to braci twoich staniesz się okupem ,
Którzy zbawieni drogiey krwi twoiey wylaniem,
Wyydą z pod berła śmierci, z twoiem zmartwychwstaniem. 
Atak niebieska miłość, zwalczy złosc piekielną,
Ale , chociaż przywdzieiesz naturę śmiertelną , 
Naymnieysza w twoiey chwale nie będzie utrata ; 
Wznosisz się poniżeniem , dla zbawienia świata.
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Ta miłość większy twoiey zacności blask daie,
Tern bardziey cię za Syna moiego uznaię.
Dla tego na tym tronie siedzieć bę<lziesz w ciele,
Żeś wielkość twego bóstwa uniżył tak wiele.
Razem iak Bóg i człowiek, tu mieysce zasiedziesz,
Bo razem Synem Boga i człowieka będziesz.
Ciebie królem przez święte czynię namaszczenie j 
Pod władzę twoię wszystko poddaię stworzenie.
Tyś wiecznym świata Panem: A. tak wyniesiony 
Weź berło , tobie śluzą mocy, państwa , trony ;
Ciebie czci niebo, ziemia przed to))ą uklęka,
A nawet dumne piekło twey mocy się lęka.
Przyydzie z czasem wytknięta chwila od wyroku,
Gdy się w cliwalebnem gronie ukazesz w obłoku. 
Archanioły obwieszczą , za twoim rozkazem,
Aby ród ludzki przed twóy sąd stawił się razem. 
Pierwszy znak usłyszawszy, ze snu się obudzi ,
Zbierze się mnóstwo zmarłych i zyiących łudzi,
I wyrok swóy usłyszy: W obecności Świętych,
Ztrącisz w przepaść złe duchy i ludzi przeklętych.
Gdy się miara wszystkiego spełni ostatecznie,
Na piekle będzie pieczed położona wiecznie. 
Tymczasem świat się spali, a z prochów powstanie, 
Nowa ziemia i niebo na Świętych mieszkanie.
Tam po cierpieniach, dobrzy obaczą wiek złoty, 
Ciągiem płynący szczęściem i obfity w cnoty :
Tam się będzie koleyno między nich dzieliła ,
Słodka roskosz, niewinna radość, prawda miła. 
Natenczas złożysz berło: iuż mocy nie trzeba ,
Będę wszystkiem we wszystkich. Głoście duchy nieba! 
Tego , co dla spełnienia tych dziwów umiera : 
Niechay cześc Oyciec w Synu, Syn w Oycu odbiera,»
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Ledwie skończył Naywyższy, a cale niebiosy^ 
Brzmiały uroczysteml radości odgłosy:
Ale chociaż, się razem tyle ust odzywa ,
Doskonała ich zgodność i słodycz pieskliwa :
Uniósł ich święty zapały wszędzie nieustanna 
Rozlega się po górnych pałacach Hozanna.
Przed Oyca i przed Syna , nachyleni trony ,
Na ich podnóżkach swoie składała korony,
Stroyne złotem i wdzięcznym aniarantu krzewem.
W dniach niewinności, kwitnął on pod ż,yciadrzewem 
Lecz kiedy upadł człowiek, w błędzie się zaślepił, 
Wrócił tam , gdzie go naprzód Stwórca był zaszczepił, 
I w niebie na to mieysce cień przyiemny ciska,
Udzie strumień życia z źródła swoiego wytryska:
Gdzie rzeka szczęśliwości pędzi nurt ukośnie,
Na brzegach w pośród innych krzewin i on rośnie. 
Promienny włos Anieli iego zdobią kwiatem,
A niebo upięknione tym żywym szkarłatem ,
I  świetne w swoich ścianach ,iak z jaspisu morze, 
Teraom ieszcze w ś.wietnieyszym błyszczy się kolorze. 
Tak bóstwu cześc z naygłębszą oddawszy pokorą , 
Znowu, na święte głowy, swe korony biorą.
Wnet arf złotych czarowne nastąpiło brzmienie :
To zakończywszy, słodkie zaczynała pienie.
Żaden głos nie był niemy , a dźwięki ich zgodne. 
Oznaczały śpiewanie Pana niebios godne.

Naprzód ciebie wdzięcznemi wysławiaią tony,
Oyeze wielki ¡.wszech mocny, wieczny , nieskończony,. 
Nieśmiertelny monarcho , wszystkich istot sprawco, 
Zrzódło światła i  życia nieprzebrany dawco.
Na aiedostępnym ironie , niewidzialny oku,
Siedzisz w pośród światłości, a kiedy z obłoku,.
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Wytkniesz promieni twoich kraniec ostateczny ,
Bo któżby mógł wytrzymać wszystkich blask zbyteczny ? 
Cała niebios powierzchnia , ciemno sie zamroczy,
Słabe są na tę iasnośc naybystrzeysze oczy.
Nawet świetny Serafin znieść iey siły nie ma ,
I twarz sobie skrzydłami zasłania obiema.

Potem ciebie śpiewaią, co wszelkie stworzenie 
Poprzedzasz, Synu boskie Oyca wyrażenie.
W tobie on tylko samym obwieszczać się raczy,
Bez ciebie go stworzona istnośc nie ohaczy.
W tobie wyryta mieszka świetność' iego chwały,
W tobie siedzi przelany duch iego wspaniały.
Przez ciebie wyniósł niebios niedostępne szańce,
I niezliczone do nich wprowadził mieszkańce.
Przez ciebie buntowników z górnych siedlisk spędził. 
Gdyś straszliwycli pocisków Oyca nie oszczędził.
Drżały pod wozem twoim niebieskie budowy ,
A tyś grzmiał i piorunem harde gromił głowy.
Kiedyś wrócił, zwalczywszy w boiu przeciwnik!, 
Witali cię poddani głośnemi okrzyki.
Niebo całe twóy świetny tryumf ogłaszało,
Niebo cię mocy Oyca, dziedzicem uznało , 
Wykonywaczem zemsty nad nieprzyiacielem ,
A iedynym ludzkiego rodu zbawicielem.
Nie chciał Oyciec przestępcy w miarę zbrodni chłostać, 
Błysnęła w iego twarzy miłosierdzia postać:
Kiedy się wahał między litością i karą,
By sprawiedliwość , godną przebłagać ofiarą.
Tyś się oddał, tyś rzucił chwały twoley blaski ,
Śmierć przylałeś, byś dźwignął człowieka do łaski.
O ! miłość bez przykładu, nad ułomnym tworem!
Bóg sant tylko miłości takiey mógł bydź wzorem.
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Witam cię Synu Bo£y ! Zbawicielu świata ! 
Imię twoie po wszystkie głosie będę lata. 
Ula twego uwielbienia arię ma nastrolę, 
Spiewaiąc razem chwałę i Oyca i twoię.

MOWA
SATANA DO SŁOŃCA.

OPISANIE raju; p ie r w s z e  m iłości ADAMA 1 EVVX. 

Z PIEŚNI IV.

C zembż ów głos nie zabrzmiał zbawiennemi tony, 
Który słyszał Apostoł Panu ulubiony,
Sławny przez swe widzenia i  rozliczne dziwy:
Gdy drugi raz zwalczony smok, lecz zawsze iiiśclwy, 
Dążył na zgubę ludzką, niebo żałosnemi 
Odezwało się słowy : « Biada nędzney ziemi !
Wiedząc rodzice nasi, co złość knuie wściekła , 
Moźeby uniknęli chytrych sideł piekła.

Teraz zemstą rozżarty człowieka kusiciel,
Satan, co potem będzie iego oskarżyciel,
Pierwszy raz wszedł na ziemię, aby SAvem zgnębieniem, 
I swą dzielił się karą z niewinnem stworzeniem.
Choć męztwem uzbroiony, choc śmiały i srogi, 
Chociaż przyszedł do końca zamierzoney drogi;
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l kopie pod człowiekiem przepaść wicczney zgnby:
IN i pociechy nie cziiie w sobie , ni tez chluby.
Gdy się iuz zamysł iego szkaradny wynurza,
Nagle w sercu powstaie nadzwyczayna burza,
I iak spiza, śmiertelne rzucaiąca groty,
Wtył się cofa, od wnętrzney popchnięty zgryzoty.

Tu go dręczy niepewność', tu go boiaźń gnębi , 
Wzrusza się całe piekło w iego serca głębi.
Zawsze on piekło nosi, piekło się w nirn pali, 
Gdzieźkolwiek iest, krokiem się z piekła nie oddali. 
Rozpacz się w nim natęża, przyszłość umysł miesza.
Gdy razem nad tern pamięć bolesna zawiesza.
Gzem był, czem iest, czem będzie j kiedy coraz miary 
Zbrodni swych dopełniaiac, większe ściągnie kary.
To na ogród i iego wdzięki rzuca oko :
To na niebo 1 gwiazdę świecącą wysoko ,
Jak z południa rozlewa blask ze swego czoła :
Rozmyśla chwilę, wzdycha, nakoniec zawoła.

«Ty, co wszystko przewyzszasz w Iwoieyświetney chwale, 
Ty, co tak w państwie twoiem iaśnlelesz wspaniale,
Ty, co nowego świata zdaiesz się bydź bóstwo ,
Przed którego blaskami gwiazd blednieie mnóstwo; 
Słońce! do ciebie mówię : ale cię wspominam 
Nieżyczliwie, bo razem twą światłość przeklinam.
Ona pamięć przeszłego wznawia we mnie stanu,
Pókim nie podniósł ręki przeciw niebios Panu.
Zacom nań powstał .i* za co z nim chciałem się bracie?
I takąż mu wdzięcznością winienem był płacić!
Wyniósł mię tak wysoko, tylą oblał dary:
Nie wyrzucał ich , lekkiey chciał tylko ofiary,
Chciał, ażebym go chwalił: iakze łatwo chwalić!
Chciał dziękczynień kadzidła; czyz ie trudno palić ?
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Nadto wysoko dobroć iego mię podniosła ,
Zbyt blisko przy nim stałem, stad duma urosła.
Smucił mię stopień drugi: gdy na pierwszym siędę^ 
Mniemałem, ze się długu wdzięczności pozbędę.
Ciężki dług! kiedy zawsze płacac, zawsześ dłużny. 
Szalony! nie zważyłem, że umysł Wysłużny,
Umysł pełen wdzięczności , choc w długu zostaie.
Już nie dłużny , kiedy się bydź wdzięcznym uznaie. 
Jednym dług i zaciąga i płaci wymiarem.
Byłożto dla mnie trudno ? byłoito ciężarem ?
W niższym rzędzie stworzony, byłbym więcey skromny» 
Próżna myśli! Duch inny, iak ia , wiarołomny,
Byłby się o Wiecznego posięgnąl koronę,
I mnie pewnie na swoię nakłoniłby stronę.
Ale co mówię! drudzy, których rówmą z moia 
Siłą udarowano, nie upadli..... stoią.
Ja miałżem takąż zdolność, bym się mógł ocalić ? 
Miałżem moc równą ? Miałem— Na kogóż się żalićj 
Na kogo skarżyć będę ? Czyliż ogień święty 
Miłości, nie był równo we wszystkich zaięty?
Niech ta nieszczęsna miłość, przeklętą zostanie! 
Wtrąciłażby mię w głębsze nienawiść otchłanie?
Bądź sam raczey przeklęty. Dar, który cię zdobił.
Tyś zepsuł: sameś siebie, sam nieszczęsnym zrobił*
O okropność ! Gniew iego zewsząd na mnie biie, 
Bozpacz mię straszna ściga : gdzież się nędzny skryię ?
Do piekła.... Głębsze piekło w moiem sercu noszę,
Tamto piekło poczytam za nieba roskosze.
A więc żałować trzeba.....Alboż czas upłynął?
Nie zyskam odpuszczenia ? tożeni wiecznie zginął ? 
Odpuszczą, ieśli moia ukorzy się głowa:
Ukorzy !.... Duma tego nie da wyrzec słowa.
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Jakimżebym się wstydem , powróciwszy, zalał 
Dopieroni się przed memi strońniki przechwalał,
Ze władzę przywłaszczoną Wiócznemu odbiorę j 
A tubym łaski zebrał przez podłą pokorę!
Nie wiedzą, iakem srodze wewnątrz utrą piony ,
Gdy ich w piekle na tronie odbieram ukłony.
Na tom się uniósł w górę przez pychę szalona,
]5ym spadł głębiey i z berłem moiem i z koroną. 
Pierwszy iestem , lecz czemze? nędzą i uciskiem:
Tym iednym wyzszośc moia obdarza mię zyskiem. 
Dayrny, bym mógł żałować, uniżyć się Panu,
Otrzymać łaskę , wrócic do pierwszego stanu;
Czułbym nowe do wielkich zamysłów pocięgi,
Wnetbym się od zmyśloney uwolnił przysięgi.
Kto przysięga w boleści, nie przysięga szczerze,
Któż trwać obowiązany w wytnuszoney wierze? 
Zgwałciłbym ią , i drugich mym pociągnął śladem , 
Wnetbym upadł, a upadł tym większym upadem,
I skazany na męki, dwakroc sroższe tyle,
Drogobym kupił krótkie odetchnienia chwile.
Zna to, co wyrok na mnie tak srogi ogłosił:
On mi nie da pokoiu, ia nie będę prosił.
Lecz oto widok nowy , oto nowe dzieło ,
Stworzone, aby puste mieysca po nas wzięło.
Oto człowiek, dla niego wyroki łaskawsze.
Zegnam cię, iuż nadzieio ! żegnam was na zawsze, 
JBoiaźni i zgryzoty! W tern nieszczęściu srogiem,
Gdy on Bogiem dobrego, bądźmy złego bogiem. 
Dzielmy rząd.... może władam na większey połowie: 
Wnet się o tym świat nowy, wnet się człowiek dowie. » 

To gdy mówi, gniew, zemsta, i zaiadłośc wściekła , 
Trzykroć coraz odmienną farbą twarz powlekła t

i8
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Gdyby go był kto w idział; z takiego obrazu,
Że to Satan , ze zdrayca, poznałby od razu.
Pogodne czoło Świętych, źadney nie ma chmury. 
Wspomniawszy na to Satan , słodzi wzrok ponury, 
Twarz roziaśnia, zaciera brzydkie złości ślady,
I spokoynośc udaie. Chytry twórca zdrady ,
Aby lepiey utaić mógł duszę złośliwą ,
Przyodział się pozorną świętości pokrywą.
Lecz długo nie mógł zwodzie j bo IJryel, który 
Skazał mu drogę, patrzał za nim aź do góry: 
Widział gwałtowne iego twarzy poruszenia ,
Widział giesta szalone, okropne weyrzenia.
Nic zaś takiego , nieba mieszkańców nie wzrusza : 
Gdy on mniemał, ie żadna nie widzi go dusza.

Idzie Satan , nakoniec zbliia się do raiu ,
Piękna równina , w pośród zielonego gaiu,
Pyszney góry zaięła wierzchołek wyniosły :
Na spadzistościach dzikie gęstwiny wyrosły,
Które do niey przystępu zabraniała wcale.
Wśród krzewin różne drzewa wznoszą się wspaniale 
Sosny, palmy, i  buki, i cedry i klony , 
Przyiacielskiemi z sobą złączone ramiony, 
Wyslawuią dła oka widowisko śliczne :
A podnosząc stopniami wierzchy niebotyczne ,
I nowe cienie z góry rzucaiąc na cienie,
Czynią amfiteatru wspaniałe weyrzenie,
Naywyźszy rząd tam wierzchy swoie wyprowadza , 
Gdzie płot zielony , naksztalt muru , ray ogradza. 
Lecz się w górę nienadto podnosi wysoko,
Żeby oyca naszego , k*edy zechce, oko,
Mogło widzieć wygodnie, bez zatlney przeszkody ,
I bliskie okolice i dalsze zagrody.
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W Środku, drzewa płodami dziwriemi ładowne,
Razem noszą owoce i kwiaty szmelcowne.
W nicli słońce chętniej swoie wyobraża Svzory,
A niżeli w obłoku, w pogodne wieczory,
Albo w łuku wilgotnym, kiedy ziemia mclleie,
A Bóg ią względny rosą niebieską golcie.

Takieto miejsce, takie na niem drzewa rosną.
Woń powietrza lówna się z balsamiczną wiosną:
Oddecli iego słodyczą niewymowna po i,
Obudzą w sercu radość, smutek i ?/dl koi; 
ISayboIeśnieysze czucia zdolny ieśt złagodzić,
Wiecznej tylko rozpaczy nie może osłodzie.
Miłe Zefiry, lekkie rozciągnąwszy skrzydła ,
W około przyrodzone roznoszą kadzidła ,
A mruczeniem przylemnem, dysząc w kazdey stronie', 
Powiadaią , skąd wzięły tak szacowne wonie.
Jak ci, których do Indów bogactw chęc uniosła , 
Minąwszy ląd Nadziei , zatrzymuią wiosła ;
Poczuwszy słodkie wiatru wschodniego powiewy.
Ciągną balsamicznego powietrza wyziewy.
Zdaleka odbieraiąc tak przyiemne dary.
Uśmiecha się i piie woń Ocean stary:
Takiego z woni rayskiey doznawał uczucia 
Satan , który iedynie szedł dla iey zatrucia.

W myślach i zadumieniu zdrajca nasz glębokiem , 
Pod górą przepaścistą wolnym idzie krokiem.
Staie , przerwana ścieszka* z drzew, z krzaków gęstwina, 
I ludziom i zwierzętom wstęp wszelki przecina.
Jedna tylko szczególnie brama iest od wschocJn ,
Lecz tędy ma za hańbę wchodzie do ogrodu.
Plot, góra go nie wstrzyma, ani gęstość gaiu:
Lekki tylko skok zrobił, iuz iest wewnątrz raiu.
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Jak wilk żarłoczny, widząc zamknięte zagrody,
Gdzie bezpiecznie pasterze zganiała swe trzody,
Przez płot skacze do koszar; iak chciwy na zbiory, 
Które zamknął posiadacz silnemi zapory,
Złodziej dachem zdradziecko wchodzi w środek domu , 
Albo się tez dostaie oknem pokryiomu ;
Tak Satan wszedł do raiu: choc go Bóg otoczył,
Choc mocno obwarował, on we środek wskoczył.

Gdzie drzewo życia wszystkie przewyższało drzewa , 
Tam idzie, pióra kxucze na siebie przywdziewa.
Lecz nie życia tam szuka: cały zaprzątniony ,
By rodzay ludzki oddał w srogie śmierci szpony; 
Wysokość iego zważał, nie owoców dzielność.
Które dać człowiekowi miały nieśmiertelność.
Aby wszystko mógł widzieć, na wierzchołku staie. 
Prawdziwą istność rzeczy Bóg tylko poznaie.
Obecne dobro rzadko przyzwoicie ceni ,
I częstokroć ie człowiek w truciznę zamieni.
Pziwi się Satan , widząc przyrodzenia płody,
W tym okręgu zebrane dla ludzkiey wygody :
Ogląda ray na ziemi j roskoszne mieszkanie.
Bóg ie założył, wszystkie skarby wylał na nie,
Na wschodzie , gdzie Edenu mieszkali synowie ,
Gdzie późniey wznieśli miasto Syryyscy królowie. 
Ogród piękny, wszelkiemi ozdobiony wdzięki,
Głosił dzieło wiecznego budownika ręki.
On sam wywiódł owoce wspaniałe z widoku,
Słodkie ustom , węchowi lube , miłe oku,
W pośrodku drze\vo życia , z niego zdróy się sączył,
I wonność ambrozyyską z farbą złota łączył.
Tuż drzewo, które złego i dobrego mieści 
Wiadomość, drzewo płodne w klęski i boleści:
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Stąd się wywinął wszystkich nieszczęść naszych wątek, 
Z iego zgubnych korzeni śmierć wzięła początek,

W tym krain wielka rzeka na południe płynie,
Traci nagle koryto i  pod górą ginie,
Na którey wyniesionym szczycie ogród leży:
I tak pod samym gruntem , ślepym nurtem bieży.
A tam się podzieliwszy, skrytemi koryty,
Pnie się w górę, na wierzchu składa zdróy obfity.
Ten, ray skropiwszy , w liczne dzieląc się kanały ,
Nagle spada z pienistym szumem z wierzchu skały,
I powraca do rzeki, z którey wyszedł wprzódy.
W cztery wielkie odnogi tam dzielą się wody ,
Które w kraie odległe pędzą nurty swoie.
Niech płyną : ia chcę kreślić safirowe zdroie,
Jako ray przerzynaiąc rozlicznemi zwroty.
Niosą perły w swym biegu, toczą piasek złoty.
Nektar ich, skrapia drzewa kwitnące w tym gaiu ,
I zasila wilgocią kwiaty godne raiu.
Człowiek wytwornych ozdób w układzie ich szuka , 
Dzieli ie w kształtne rzędy ogrodnicza sztuka ;
Natura nie zna tego w swych ozdób udziale ,
Po całym ie ogrodzie rozrzuca wspaniale.
Do przyięcia iey płodów, wszędzie grunt iest zyzny , 
Pysznią się niemi wzgórki, zdobią się płaszczyzny:
I mieysca ogrzewane przez promień słoneczny,
I te , które przed światłem zakrywa cień wieczny; 
(Idzie, kiedy słońce letnie w południe dopieka ,
Tak przyiemne schronienie bywa dla człowieka.

To wieyskie pomieszkanie, prześliczne siedlisko, 
llóznością rzeczy miłe czyni widowisko.
Tam się drzewek mirtowych gaiki podnoszą,
I tlarzą wonieiących balsamów roskosza.
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Na drugich owoc ilotą farba oko pieści:
Płonna wieść w Hesperyyskich ogrodach go mieści: 
Płodu tak wytwornego nie było tam «.naku ,
Tu iest, tu się czuo' daie, i z woni i smaku.
Między drzewy tu wdzięczne ciągną się równiny,
Tu powstaią pagórki, chylą się doliny :
Tu się na łąkach zwierząt przechodzi gromada ,
Tam wesoło igraią napasione stada.
Palma zdobi pagórki, a tuz na nizinie,
Między pięknemi krzewy srebrny strumień płynie. 
Kwiaty wszystkie tu błyszczą, ale wszystkich pani, 
Iłóza tern ozdobnieysza , że kolcem nie rani.
Tu groty, w nich latorośl płodem obciążona ,
Prosi, aby z niey zerwać purpurowe grona.
Zdroie z pagórków pędzą skoczne swe kryształy,
A te mrucząc , z różnemi łączą się kanały ,
Od którycli przeźroczystey i gładkiey przestrzeni, 
Brzeg mirtem, kwiatem stroyny , dwakroc się zieleni. 
Ptaki śpiewaią , Zefir z listkami się pieści ,
I lekko ie ruszaiąc , przyiemnie szeleści.
A wdzięki z godzinami, tańcuiąc radośnie , 
Nieuslaiącey nigdy przewodniczą wiośnie.
Tam radość, tam natury czarowne uśmiechy.
Tyle widzi duch ciemny uciech bez uciechy : 
Rozłożone są wszystkie piękności rodzaie,
Ale uczuc ich wdzięków rozpacz inu nie daie.

Postrzega dwie istoty, pięknieysze nad inne:
Dało im skład ślachetny niebo dobroczynne. 
Podniesione'do góry czoło , wzrost wspaniały, 
Władnacych światem panów iawnie oznaczały. 
Wyższość ich uznatyało nad sobą stworzenie i 
Same tylko niewinność miały za odzienie.
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W oczach iaśniała, bóstwa cecha oczywista.
Prawda i mądrość, świętość surowa i czysta ,
Ale surowość, którą przyiemność osładza:
A tak iesl szanownieyszą ich królewska władza. 
Jednak nie są w zupełney równości oboie,
1 każde z nich właściwe ma zalety swoie.
Jedno *da się stworzone do myśli i  siły:
Drugiemu się zaś dostał wdzięk słodki i miły,
I dobroć , która serca naytwardsze zwycięża :
Mąz dla Boga, niewiasta dla Boga i męża.

Wzrok poważny, rozlana wspaniałość na czele. 
Skazywały , ze wyższość mąz dostał w podzielę. 
Jacyntowego kwiatu maiące kolory ,
Włosy lego się wiły w poważne kędziory :
Głowa niemi przystoynie była ozdobiona ,
Lecz dzieląc się na czele, nie szły za ramiona.
Włos drugiej rozpuszczony, lekkim ruchem pływa. 
Jak zasłona , wysmukla postać iey okrywa ;
Wiie się po iey ciele złotemi zawiązki,
Nakształt winney około topoli gałązki.
Tak więc na głowie nosi podległości cechę,
W mężu znayduie razem wsparcie i pociechę.
Umie pozyskać, pełniąc Twórcy rozkazanie, 
Poddaniem się szacunek , skromnością kochanie,
Z powolnością się łączy iakaś skromna pycha ,
Co tern wlęcey pociąga , że nieco odpycha.

Nagość niebyła wstydem w niewinnej prostocie; 
Winie wstyd przyznawajmy, nie zaś prawey cnocie. 
Jak wielkie z niego straty ! iak małe korzyści! 
Zewnątrz czystość udaiern, ą wewnątrz nieczyści. 
Czystość, była w ich sercu , niewinność w ich oku ; 
Oni się nie płonęli żadnego widoku,
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Choć Bóg na nagich patrzał, i święci Anieli;
A nawet o nagości swoiey nie wiedzieli.
Co za para! iak postać oboyga przyierana I
Jaka miłość ku sobie żywa i wzaiemna I
Adam maz naywspanialszy w całym ludzkim rodzie,
Z Ewa się żadna z córek nie zrówna w urodzie.

Na zieloney murawie, pod chłodzącym cieniem , 
Przy strumyku , płynącym z czarownem mruczeniem, 
Spoczęli , trudniwszy się ogrodu uprawą ;
Lecz ta praca im była przyiemną zabawą.
Jednak Zefir chłód po niey roskosznieyszy daie, 
Napóy milszy, a pokarm smacznieyszy się slaie. 
Owoce nektarowe są dla nich biesiadą.
Drzewa się gną, i same płód swóy w ręce kładą.
Tam na darni , kwiatami uslaney, usiedli ,
Wodę ze źródła pili, a owoce iedłi.

Pomnaża się wesołość przez słodkie uciechy.
Miłe mowy, niewinne żarty i uśmiechy ,
1 pieszczoty, któremi luby Himen darzy,
Gdy dwie osoby związkiem szczęśliwym skoiarzy.

Dziś w lasach, w jamach skryte, bo ziemia przeklęf 
Naówczas przy ich stopach igrały zwierzęta.
Lew uiął w paszczę koźlę , ale go nie kąsa ,
Bawi się : skacze tygrys, nawet niedźwiedź pląsa. 
Słoń dokazuie traba : sprawca nieszczęść bliski, 
Wąż w niewywięzłe węzły splata ogon śliski. 
Inneieszcze zwierzęta gryzą trawkę świeża ,
Inne stoią , a drugie napasłszy się, leżą.
Już słońce (loł)iegało kresu swoiey iazdy ,
Już poprzedniczki nocy , powstawały gwiazdy ,
Gdy czart, którego dotąd niewidziane dziwy,
W zadumieniu trzymały, podniósł głos złośliwy:
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k O piekła ! ciito w łasce Naywyzsze»o bęilii ? 
t,i po nas mieysca puste w niebiosach osięcia?
Skład ich wcale iest nowy: ciało maia z ziemi,
A duthetn slcrównaią z duchy niebieskierni.
Cały się zadumiewam , kiedy patrzę na nie,
I nawet czuię ku nim iakieś przywiązanie.
Jak Izy wo obraz boski świeci na ich czele !
Jaki dźwięk ręka twórcza wydała w swem dziele!
!Nie myślisz o odmianie bliskiey , śliczne stadło *
Radość twoia zniknęła , szczęście twe przepadło i 
Wpadniesz w nędzę , a nagłe z roskoszy wyzucie j 
Sprawi ci tern dotkliwsze nieszczęścia uczucie. 
Szczęśliwe stadło, ale bez mocney opieki,
W lakiem szczęściu niedługie mozesz pędzie wiekii 
To mieysce, niebo wasze, nie dobrze zawarte,
Gdy ia, wasz nieprzyiaciel, mam 'ęV'eyście otwarte.
Co ! ia wasz nieprzyiaciel.*^ Nie; kocham was szczerze^ 
Ja wam zyczę naylepiey , i  litość' mię bierze ,
Widząc was opuszczonych j choc sam iey nie znałem. 
Chcę się z wami ogniwem złączyc wieczno-trwałem, 
Abyśmy tchnęli chęcią ku sobie wzaiemną,
Abym ia mieszkał z wami, albo tez wy zemną.
Móy dom, iak wasz , nie będzie ogrodem wesela: 
Przyymiycie go, iak dzieło swego tworzyciela.
On mnie, ia go wam daię: brama odemknięta,
Wyydą na wasze przyyście piekielne xiązęta.
Tam weźmiecie w dziedzictwo obszernieysze ziemie,
I wy, i całe wasze pomieści sięplemie.
Jeśli się wam uprzykrzy ta nowa dziedzina,
Nie moia , ale Twórcy waszego iest wina.
Sprawa państwa moiego, rozpostarcie granic ,
Honor, wszystko mię musi, bym nie zwazał nat mc.

JQ
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A choc C2yn tak niesłuszny stale mi na wstręcie»
Muszę , muszę wykonać moie przetlsięwzięcie. »

TakSaian w złości swoiey nlczem nlewstrzymany, 
Wymawia! ia potrzebą , iak czynią tyrany.
Zstąpi! 2 nrzcwM , do bydląt idzie na murawę,
Raz tę, ilrugiraz inną przybiera postawę.
Miesza się ze zwierzęty , ał)y przez ten sposób,
Z mowy i czynów poznał naturę tych osób.
Raz, iako lew, wspaniałym postępuie krokiem,
Boki ogonem biie, groźnyuj ł>łyska wzrokiem.
Znowu iak tygrys, młode upatrzywszy łanie,
Przyczaia się na ziemi i czatuiac na nie.
Wznosi się, zbliża, kładzie, zmienia stanowiska,
Potem skoczy, i zdobycz pożądaną zyska.
W tern pierwszy mąz, do pierwszey niewiasty tak zacznie: 
Tygrys uchem się stale , wszystko zwaza bacznie.

« Ty, która dzielisz ze mną natury szczodroty ,
A dla mnleś szacownieysza nad wszystkie istoty ;
Bóg , który nas utworzył i  ten świat obszerny,
Musi bydź tak w dobroci, iak w mocy niezmierny.
Dał nam i)ytnośc z niczego , z prochu wyprowadził, 
Niezasłuzonycłi w mieyscu roskoszy osadził.
A my,cóz mudadź moźem, choc pragniem dadź szczerze f 
On wszystko ma sam w sobie : daie, lecz nie bierze. 
Chce tylko posłuszeństwa, i to poddał próbie :
Móglze ofiarę Izeyszą z nas warować sobie ?
Wszystko , rzekł, ieśdź możecie, co ten ogród rodzi, 
Drzewa urnieiętności tykać się nie godzi;
Umrze ten , kto się z niego skosztować pokusi.
Cóź to iest śmierć ? zapewne rzecz straszna bydź musi. 
Zagroził nia nam Stwórca , iezeli przewlniem.
Ach ! małżonko, my tego nigdy nie uczyniem.
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Jakże on lekko naszej chce doświadczać wiary !
Alboź niedośc obfite wylał na nas dary?
Dał nam władzę nad światem , dat nam wszystkie płody, 
Które liczy powietrze i ziemia i wody.
Uwielbiajmy wico iego dobroć doskonała ,
Słucbaymy : posłus/,eństw'o będzie nasza chwalą. 
Pracujmy, wylruiale ścinaiąc gałązki,
Wil gocia kwiatów młodych wzmagajmy zawiązki. 
Zabawą iest, nie pracą , to czule staranie:
Praca nawet przy tobie roskosza się stanie. »

Ewa na to; « Dla ciebie i z ciebiem została 
Stworzona , wszak/.e iestem ciałem z twego ciała.
Bez ciebie bytność nioia nie miałaby celu.
0  mężu ! o przewódco ! o móy przyiacielu!
Głos prawdy w ustach twoich. Nieśmy uwielbienia 
Twórcy, tak łaskawemu na swoie stworzenia. 
Składajmy u stóp tronu nieskończone dzięki;
Ja szczególniej, ze ciebie dzierzę z iego ręki.
Ach ! moiego uczucia głos nie wytłómaczy;
Nad ciebie nic nie widzi świat, i nie obaczy!
W twey społeczności moieiest uszczęśliwienie.
Zawsze ten dzień pamiętam , gdy światła promieni« 
Zilziwione oczy moie pierwszy raz otwarły.
Na darni, gdzie cień miły drzewa rozpostarły,
LeLałam , niewiedząca , skąd , gdzie , i czem iestem ; 
Blisko strumyk z przyiemnym wy tryskał, szelestem,
Az w nim odbite nieba sklepienie postrzegłam:
Nie maiac doświadczenia , natychmiast pobiegłam ,
1 na brzegu schylona , wpatruię się w wody.
W tern widzę iakąś postać przedziwnej urody ,
Równie schyloną do mnie: patrzę, patrzy ona,
Oddalam się, i postać razem oddalona.
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mnie ku niey pociąg, ią wiódł ku mnie , obi© 
C/ułyśmy iakąś skłonność nawzaiem ku sobie.
Moze!)y ł>ył i clłuzey ten widok mię łudził,
Kiedy mnie z zachwycenia głt>s mocny ol>udził:
Siebie sarnę oglatlasz w tey płynney rówriinie,
Z tobą ten obraz piękny zjawia siei ginie.
Póydź, ia cię poprowadzę: nie cień , lecz człowieka 
Godnego ciebie uyrzysz, na twe przyyście czeka.
Ten cię sercem przyzywa, któregoś ol)razem ,
Z nim w nieroz<izielnym związku będziesz żyła razem.. 
Dasz mu podobne tobie niezliczone dziatki ,
Skąłl chlubne imię nosie masz żyiacych matki.
Kie oparłam się, skrytem wiedziona natchnieniem. 
Uyrzałam cię , siedziałeś pod topoli cieniem :
Widziałam w tobie piękność, wspaniałość i godność, 
Cień iednak w wodzie większy miał wdzięk i łagodność. 
Cofam się, twóy mię widok miesza i zdumiewa ,
Tyś wstał i  rzekł; wstrzymay się, wstrzymay, piękna Ewa t 
Cóżto! nie będziesz żyła w moiiy społeczności 
Tyś ciałem z mego ciała, kością z moich kości.
Dałem naybllższe serca żebro z mego boku,
Przy nim iest rnieysce iwoie, ze Stwórcy wyroku.
Kie oilstąpię cię, ty mnie towarzyszysz wszędzie,
Twoia społeczność, życia mego szczęściem będzie,
W tobie istoty moiey połowę oglądam ,
Więc od ciebie połowy drugley słusznie zadam.
Ścisnąłeś mię za rękę, a iam się poddała.
Widzę , że mądrość prawa , mądrość doskonała ,
Sama piękna, i żadna piękność iey nie zrówna. »- 

To rzekłszy matka rodu ludzkiego szanowna,
JŁwróciła aię do męża z nayczulszem weyrzeniem j 
Ożywionem inałżeńskiey miłośici płomieniem:
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A na pół się ku niemu nachyliwszy '¿bliska ,
Na pół go czule ręką rlelikatna ściska.
Pierś wzniosłą i oi-warta , bez zasłony wcale,
Oprócz, źe po niey długi włos pływał niedbałe ,
Z kochanego małżonka piersią ściśle spaia.
Wzrusza go iey powolność, wdzięk miły upaia.
Więc z godnością najtkliwsze łącząc przywiązanie,, 
Uśmiechnął się , i ustom dal pocałowanie.
Zazdroszczący ich szczęścia, monarcha piekielny, 
Odwrócił się, i wzburzył w sobie iad śmiertelny.

Juz się noc przybliżała , i iuz nad naturą 
Rozciągał zasępiony zmierzch szatę ponura :
Tuz za nim szło Milczenie: w swe miejsca się kryły.
I zwierzęta i ptaki na spoczynek miły:
Oprócz słowika, który przywjkł)'^ niespaniu,
Całe nocy przepędza na wdzięcznem śpiewaniu.
On swym głosem w milczeniu zachAvycenie wzniecił.
Juz zywemi safiry firmament się świecił,
Jasny Hesperus , rotom przywodził gwiaździstym;
Gdy xiozyc w niaiestaeie wschodząc obłoczystyni,
Noc zasępiona światłem bładawem rozmroczył,
I nad państwem ciemności srebrny płaszcz roztoczył.

Trzymaiąc się za ręce, szli Adam i Ew^a,
Do zachrony , od Rega uksziałconey z drzewa.
Sklepienie z laurów, z mirtów, z w'yzszych krzewów wite,. 
Gęsto liściem paclinącym , i trwałym pokryte.
Akant i nnywonniejsze krzewiny w naturze,
Galazki rozciągały na zielonym murze.
Wśród nich Iris, farbami pysznemi bogaty,
Róże, iaśminy , wszystkie najpiękniejsze kwiaty, 
J^odnosiły wspaniale wonieiące głowy,
A zmieszanie ich wdzięków , wdzięk czyniło nt)wy,.
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Fiiołek, iacynt, safran i  braci ich plemle,
Tak wdzięcznie, pod stopami ozdobiły ziem:ę,
Izbyś równie podłogi nigdy nie wysadził,
Choćbyś zewsząd naydrozsze kamienie zgromatlzlł.
Tam zwierz,ni ptak nie wchodzi; prztzcześc dlaczłowieka» 
Mieysce iego spoczynku miiaią zdałeka.

W tey roskoszney ustroni, w tern mieyscu szczęśllwem, 
Gdy z mężem Ewa wiecznem sprzęgła się ogniwem, 
Przydała do piękności natury , czem może 
Dowcipna n)iłośc, ślubne przyozdobić łoże.
Gdy ią łączył z Adamem związek nierozdziełny , 
Zaśpiewały niebieskie chory himn weselny.

Przyszedłszy do schronienia, stanęli u progu,
A wzniósłszy wzrok do góry, oddali oześc Bogu ,
Co firmament, powietrze, ziemię, xiężyc zrobił,
I nieba sklep wyniosły gwiazdami ozdobił.

o Stwórco ! iak dzień od ciebie, tak i noc się wzięła : 
Spędziliśmy go, pełniąc zlecone nam dzieła ,
Zszedł pomyślnie, przez wsparcie, które sobie dałem,
I miłość, którą siebie szczęśliwim nawzaieni.
Tobieśmy to powinni, i to mieysce śliczne.
Lecz zbyt obszerne dla nas: twe dary rozliczne,
Gdy nie masz , co ie biorą , co ie wdzięcznie głoszą , 
Padaią , z korzyści żadriey nie przynoszą.
Przyrzekłeś płód, maiący bydź naszym obrazem; 
Będziem go uczyc, aby % nami wielbił razem,
Twą dobroć nieskończoną: która, czyli czuiem,
Czy, iak teraz, słodyczy spoczynku kosztuieni,
Zasłania nas, ratuie, wspiera w każdey chwili. »

Tak się w iednymże duchu oboie modlili.
Ten hołd nieśli Wiecznemu z uczczeniem głębokića? y. 
A który on przyymuie nayłaskawszem okiem.
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Kiada się yr skrytej swego przytułku ustroni.
Bóg ich złączył, cóź w spólnyin związku źyc zabroni ? 
Uwielbiam cię miłości małżeńska! Tyś sama 
Węzłem pełnym taiemnic, w tobie życia brama;
Tyś ulepoflzielnem dobrem: lwa ustawa święta. 
Podnosi rodzay ludzki nad nieme zwierzęta, 
llozum , wolność i czystość, są twoią podpora ,
Z ciebie najdroższe związki krwi początek biorą: 
Oyca, syna, ty tworzysz imiona i czucia,
Bez ciebie źródło uciech, iest źródłem zatrucia.
Ty udzielasz miłości, złotey twoiey strzały ,
W twey pochodni zapala ona ogień trwały,
A gdy się na szkarłatnych skrzydłach swoich wzbiie; 
W tobie samćy panuie, w tobie samey żyie.

Przy śpiewaniu słowika , sen ich uiął miły ,
Kwiaty róż wonnych, z góry na nich się spuściły: 
Uównie ranek obsypał różami ich łoże.
»Sply, paro! szczęścia twego nic zmienić nie może, 
Gdy będziesz, nie szukaiąc szczęśliwszego stanu, 
Gzem clę podobało się mieć wiecznemu Panu.

KONIEC UŁOMKOW Z MILTONA.
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LtJ uzo powiedz mi męża, co zwaliwszy Troię, 
Rozlicznemi przygody wsławi] podróż swuię,
Co tylu widział ludzi miasta i zwyczaie:
A w oyczyste wracaiąc z towarzysznii kraie,
Wiele cierpiał, gdy z niemi po morzach się pławił. 
Chcąc siebie i ich zbawić ;iednak ich nie zbawił. 
INiebaczni , sŵ ą sic winą do zguby przywiedli,
Ze święte woły słońca niebieskiego iedli. 
Rozgniewane im bóstwo powrotu nie dało.
To choc w części powiedz nam, Muzo, iak się stało.

Wodzowie , co flag morskich , i woyny pogromu ,
I śmierci uszli, wszyscy wrócili do domu.
Sam Ulisses od ziemi swoiey oddalony,
Wzdychał do niey ustaw n ie , i  do Fmbey żony.
Bo Kalipso, miłością przeięfa bogini,
Chcąc go ślubem przywiązać , trzymała w iaskini.
A choc z laty czas przyszedł, kiedy mu naznaczył 
Wyrok bogów , by swoię oyczyznę obaczył;
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I W ten czas cierpiał nawet w poiród przyiacieli^
Insi bogowie litość; nad nieszczęsnym mieli.
Neptun się tylko gniewał, i szkodzie mu zadał,
Dotąd bohater ziemi swoiey ule ogladał.

Wtedy do Eiyopów, co od świata końca,
Jedni (jsiedli zachód , a drudzy wschód słońca, 
Poszedł: bili w ofierze haranyji woły.
Tam z niemi uczta Neptun bawił się wesoły.
Inne zaś bogi w niel)ie razem się zebrały ,
I napełniły pałac Jowisza wspaniały.
Wszczął pan bogów i łudzi o Eglście mowę 
Któremu, mszcząc się oyca, wziął Orestes głowę.
O iego więc wspomniawszy wielki Jowisz zgonie,
W te słowa mówić zaczął w nieśmiertelnych gronie.

« Jak na bogów niesłuszne kładą ludzie winy , 
Skarżąc, ze wszystkich nieszczęść z nas idą przyczyny. 
Kie wyrok ich, lecz własne błędy zwykły gubić.
Oto zonę Atryda śmiał Egest zaślubić,
Wbrew przeciwko w'yrokoiii; króla zabił zdradnle, 
Cdioc wiedział, ze wnet kara na niego przypadnie. 
Wszakze przez Merkurego został ostrzeżony,
Waruy się zabić króla , nie bierz iego żony :
Bo iłorosiszy Orestes, na głowę ci wslędzie ,
Gdy o swoie dziedziciwm domagać się będzie.
Tak ostrzegał, lecz próżno; a więc podług miary , 
Słuszne odebrał Eglst za swe zbrodnie kary.»

JVłodro-oka Minerwa rzekła na to zdanie,
« Kleśmlertełny nasz oycze , wielki królów panie, 
Słuszna on śmiercią leży, bo sprośnie przewinił, 
Dniecłi każdy tak ginie, kto tak będzie czynił.
Lecz mnie serce nad nędznym Ulissesem boli ,
Zdała od swoich, tyle cierpiącym niedoli.
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Siedzi na wyspie , którą ocean oblewa ,
A całą iey powierzchnią okrywaią drzewa :
Tiim u córki Atlasa nieszczęśliwy gości,
Co zna wszystko, a naAvet morza głębokości,
I illngie słupy dźwiga barkami silnemi,
]Va których przedzielone niebiosa od ziemi.
Tam plączącego Nimfa pieszczotami nęci, 
ł'v mu Itakę milą wyglądzie z pamięci;
Lecz Ulisses wśród cię/kich usycha kłopotów 
j byle dym swey ziemi widział, umrzeć gotów.
Nad tylu nieszczęściami miey politowanie :
Ozyz ofiarą pod Troią nie błagał cię Panie?
Tak/.c więc przeciw niemu twa zemsta zaciekła?

A Chmuro władze a na to : « Córo coś wyrzekła ł 
Czyliźmi Ulissesa zapomnieć się godzi.
Co i rozumem wszystkich śmiertelnych przechodzi*
I mnogiemi ofiary zaszczycał niebiany ?
Ale na niego Neptun srodze zagniewany,
Ze boskiego pozbawił oka Polifeinu ,
Nad którego z Cyklopów sllnieyszego nie ma.
Tooza , córka boga morskiego Forcyna ,
Tak ogromnego dała Neptunowi syna;
Do słodkich pieszczot w grocie umiał ią przywabić:.. 
Prawda, ze Ulissesa nie clice Neptun zabić ,
Lecz błądzącego trzyma od domu zdaleka.
Myślmy , iak powrót zbliżyć biednego człowieka.
Niech Neptun gniewy złoży, bo sam nie przeszkodzi,
Na co się bogów rada iednomyślnie zgodzi.

Modro-oka Minerwa w te słowa odpowie;
Ojcze, któremu winni swe łierła królowie ;
Kiedy iuź na to wszystkie zgadzaią się bogi ,
Ąby uyrzał Ulisses domu swego progi.
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Więc zaraz Merkurego wyprawie należy,
Do Ogigii wyspy, niech czemprędzey hie/y.
I śliczney powie Nimfie , ze wyrok iest w niebie. 
Aby matiry Ulisses powrócił do siebie.
Ja niezadługo stanę w Itackiey krainie,
I zwątlone podniosę męztwo w iego synie ;
By wszystkim zalotnikom, co mu w domu siedzą , 
Niszczii trzody, i tłuste darmo woły ie<lzą ,
Głośną pogroził zemstą krzywd tak oczywistych. 
Potem wyślę do Sparty i  Pilów piaszczystych. 
Niech się bada o oyca kochanego wszędzie :
Bo tak u ludzi sławy niemałey nabędzie.

To rzekłszy , do nóg skr/ydła wiąże złotopióre, 
Skrzydła cudnego kształtu, skrzydła wieczne, któr« 
Nad morzeni ią i ziemią z wiatrem niosą razem: 
Ciężką, niezłomną dzidę, okutą zelazem ,
Silną chwyciła ręką; gdy ią gniew zapali ,
Tym orężem naytęzsze zastępy obali.
Zbiega z górnego nieba, i w niedługiey porze 
Staie w pośród Itaki na Ulissa dworze,
Twarz Pdentesa , Tasfiiów Króla przyobleka ,
I tak przy f rogu , dzidę maiąc w ręku , czeka, 
Zastaie zalotników, siedzą podedrzwiami.
Na skórach wołów, których zarzynali sami ; 
Zabawiaia się w kości i sobie sa radzi,
Maiac z woźnych posługę i liczney czeladzi. 
Wszystko się w domu krząta wedle ich wygody, 
Jedni im wino w czarach mieszaia do wody, 
Drudzy stoły ścieraią , inni mięso kładą. 
Skończywszy iedne, drugą bawią się biesiadą.

Pierwszy Teleinak uyrzał boskiego przychodnia , 
Siedział smutny, natrętów martwiła go zbrodnia :
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jyijśli w sobie, ie oyciec nagle w domu stale ,
Zaslu/.ona odprawę zalotnikom daie,
Odbiera berło z przodków dostatkami razem.
Gdy bawi się młodzieniec tak miłym obrazem , 
Postrzegł Palladę, z mieysca ruszyć się niezwdekał, , 
Zabolał, ze tak długo za drzwiami gość czekał.
Ścisnął czułe , i  ręką podjął dzidę slłną:
Potem pierwszy się z mową odezwał przycłiylna. 
Witay gościu , przyięty będziesz nałęzycie,
Posiłony, powiesz nam zkąd twoie przybycie.

Wprowadza, idąc przodkiem, a za nimPallaila: 
Bierze z iey ręki dzidę, przy kołumnie składa ,
Gdzie stały Ulissesa dzidy miedziołite ,
Krzesło z pięknym podnóżkiem, kobiercem przykryte 
Odsuwa , sadzi gościa, sam siada przy boku:
Troskliwy , by w niesfornym zalotników tłoku ,
Nie miał przykrości razem z nimi ieśc i siedzieć : 
Cliciał tez od gościa o swym oyc? się wywiedzieć.

Za staraniem słulącey, do umycia, płynie 
Z dzbana złotego woda, w bogate naczynie,
Postawiła niebawnie stół świetny i gładki.
A maiąca pod kluczem spiżarni dostatki,
Chleb niesie, i  wszystkiego dostarcza niatrona. 
Przyszła miednica mięsem róznem obciążoną , 
Zastawiono puhary, a obcłiodząc woźny 
Dawał baczność, ażeby żaden nie był próżny. 
Weszłbdumni młodzianie, i mieysca zabrali 
Na krzesłach ustawionych porządnie wzdłuz sali. 
W^oźni na ręce wodę leią zalotników ,
Kobiety chleb z plecionych dostaią koszyków.
Ci Cerery obfite pozywaią dary 
Akwinem az do wierzchu nalane puhary.
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Gdy Się luź nasyciły łakome iarłoki,
Same icli latrudniaią śpiewania i skoki.
W takich bowiem igraszkach iest biesiady dusza. 
Woźny zaś lutnią podał w ręce Femiusza:
Grat on pomimo woli. Ten śpieAvak uczony 
Puścił po strunach palce, nim wszczął wdzięczne tony, 

A Telemak, Minerwie czyni zapytania,
Żeby go nie słyszano, głowę ku niey skłania.
Lękam się , słowy memi niesmaku ci sprawić:
Tym pewnie miło lutnią i pieniem się bawić ,
Bo zuchwalcy, bezkarnie cudzym cblebem źyią. 
Niszcząc maiątek męża, którego gdzieś gnlią 
Kości na pustey ziemi, lub ie morze toczy.
Lecz gilyby pow^rócony stanął im przed oczy ,
Większy zysk w nóg szybkości miałaby ta młodzież , 
Niżeli błyszczeć złotem i brać świetna odzież.
Zgubił go los; iuż w sercu nadziei nie mieszczę. 
Niechay kto zapowiada , że wróci się leszcze,
Bym uyrzal dzień ten błogi, nigdy nie uwierzę]
Ty , o co się zapytam, odpowiedz mi szczerze.
Ktoś iest? gdzie twe mieszkanie , i gdzieś urodzony ? 
Na iakiey nawie w nasze przypłynąłeś strony ?
Jak i cię przewiózł żeglarz przez morskie odmęty ?
Bo dla pieszego przystęp do nas iest zamknięty.
Mów prawdę, czy raz pierwszy los cię nam udziela? 
Czyli witam dawnego oyca przyiaciela ?
W domu tym wszyscy dobrze bywali przylęci,
Bo oyciec umiał ludzkie pozyskiwać chęci.

Na to Minerwa w takiey odpowiada mowie: 
Wszystko, co chcesz , usłyszysz : Mentesem się zowlę, 
Pod okiem Anchiala oyca mego wzrosłem.
Króla Tasfliów , sławnych zeglarskieni rzemiosłem.
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Terazl)lys2C7,ącey stali, na miedź szukam zmiany,
I do Temezu łodzią przerzynam bałwany.
Gdzie Neię górę drzewo cieniami okrywa,
Nawa moia w lletreyskim porcie odpoczywa.
Od dawna słodką mamy dla siebie powinność.
Przez oyców zawiązana łączy nas gościnność,
Spytay dziada Laerta, dla tem lepszey wiary,
Juz do miasta niechodzi ten bohatyr stary,
Tak mówią : w samotności trawi go tęsknica,
I tylko mu podeszła służy niewolnica ,
Która, kiedy się z winnic czołga zlany znoiem, 
Pokrzepia zemdlonego iadleni i  napoieni. 
Usłyszawszy, źe oyciec twóy powrócił z drogi , 
Przybyłem : lecz go widzę, zatrzymuią bogi.
Wierz m i, zyie Ulisses; lecz może w tey porze 
Lub go na wyspie iakiey uwięziło morze.
Lub ludzie, nielitośni ciężkiego kłopotu, 
Nieszczęsnemu do domu zbraniaią powrotu.
Teraz , iaka myśl we mnie od bogów natchniona, 
Powiem ci, bo niewątpię ze się to dokona,
Chociaż w sztuce wieszczenia umysł móy nie biegły. 
Niedługo od swey ziemi Ulisses odległy.
Niech go uymą w żelaza , i  żelazne nity 
Zerwie, tak rozum iego w wybiegi obfity,
Ty oświeć mię rzetelnie, co ia wiedzieć żądam, 
istnieli w tobie syna Ulissa oglądam ?
Twarz tivoia , oko żywe, iest iego obrazem,
Nie iednę z sobą chwilę trawiliśmy razem,
Nim do Troi wyprawa była przedsiowzięta,
Dokąd i inne greckie płynęły xiążęta.
Ja iemu, on mnie , swoie uczucia tłumaczył,
Potem, ni ia Ulissa, ni on mnieobaczył.

21
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Telemak na to : Mola tak powiada matka •
Kie mogę ci dac nad nię pewniejszego świadka j 
Nikt nie mo/e sam z siebie wied/iec, kto go zrodził, 
Obym był z szczęśliwszego męża krwi pochodził!
Coby mu dal los w domu w stare lata siedzieć!
Teraz, gdy chcesz o moim rodzie się dowiedzieć ,
Ten, co iest między ludźmi przykładem iedynem 
Nieszczęścia, ten mi oycem , tego mam bydź synem.

A Minerwa : Gdy takim nieba cię wydały ; 
Niezostawią imienia twoiego bez chwały.
Teraz powiedz mi szczerze, co to za biesiada?
Co oznacza tak liczna w pałacu gromada?
Czy gody obchodzicie iakie , czy wesele ?
Nie na takiey cieszą się uczcie przyiaciele.
Co mam sądzie o zbytku, o nieznośnych krzykach ? 
Jaką widzę zuchwałość w waszych biesiadnikach?
Na tak szpetne postępki , na tyle niesławy,
Nie może bez wzruszenia patrzeć człowiek prawy. 

Gościu , rzecze Telemak , którego szlachetne 
Serce, żywo tykaią postępki tak szpetne ;
Dopóki ówbohatyr od nas nieofdpłynął,
Dom ten niegdy i chwałą i bogactwy słynął,
Ale bogi zawzięte na rycerza głowę ,
Nayniesławniey przecięły dni iego osnowę.
Mnieybym łzami gorzkiemi obiewał powieki ,
Gdyby pod Troią razem padł z innemi Greki,
Lub w naszych umarł ręku , dokonawszy woyny; 
Wzniósłby mu naród wdzięczny grobowiec przystojny, 
A sławę syna, dzieła oycowskiehy wsparły.
Dziś go z niesławą srogie Harpiie pożarły:
Zginął; nikt go nieslyszał, nikt nie powziął wieści,
1̂  mnie syna pogiązył w dozgonnej boleści.
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Ale nie tylko płaczę na iegó zgon srogi,
Innym leszcze uciskiem dotknęły mię bogi.
Dowódcy, których wyspy przylegle czcza trony, 
Dulichium, i Samos , i Zacynt zielony.
I z Itaki, o rękę staraia się matki ,
A bardziey trawią domu naszego dostatki?
Ona nie chce ich drażnić, odrzucaiąc śluby,
Ki zezwolić na związek dla serca nieluby.
Tym czasem dom się niszczy przez iadła, napoie ,
A mo/e i niedługo przetną życie moie.

Minerwa lituiąc się nad iego kłopotem:
Jakżeś wzdychać powinien za oyca powrotem,
Wnetby skarał tych gości, nieznaiących sromu ,
Oby w tey chwili stanął w progu swego domu,
Z tarczą, z szyszakiem, w ręku z dwoma pociskami, 
Jaki stanął pierwszy raz przed memi oczami,
Gdy wracaiąc z Efiry , z nami się weselił,
I w domu oyca ucztę przyiacielską dzieliK 
Udał on się do Ila przez szumiące wały,
Chcąc dociec , iak trucizną zaprawowac strzały.
Hus nie chciał nauczyc, dla bogów boiaźni.
Móy oyclec nie mógł iego oprzeć się przyiaźni,
0  gdyby przyszedł Uliss w tey straszney postaci, 
Gorzkieby mieli gody ci podli gamraci !
Ale ta rzecz w wyrokach boskich ułożona ,
Czy powróciwszy , zemstę nad niemi wykona.
Ty pomyśl, iaki środek ma bydź przedsięwzięty ,
Abyś wypędził z domu bezwstydne natręty.
Moia rada, gdy błysną iutrzeysze promienie,
Zwołay razem z wodzami lud na zgromadzeiiie,
1 zapowiedz , wezwawszy władzcę strasznych gromówj 
By zalotnicy do swych powrócili domów.
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Matka, leźli iey serce nowe śluby radzi,
Niech się do domu oyca swego wyprowadzi,
On zapali nowego hymenu pochodnie,
I córkę tak szanowna wyposaży godnie.
Jeźli chcesz , iednę leszcze zalecam ci sprawę :
Z dwudziestoma wiosłami mocną zgotuy nawę,
Szukay oyca, którego gdzieś trzymała losy :
Może cię o nim ludzkie oświecą odgłosy,
Może sława , uwielbiać zacnych mę/>ów skora , 
Naypierwey odwuedź w Pilach starego Nestora.
Potem do Menelela uiiay się do Sparty ,
Jego w dom ostatniego wrócił los uparty.
Usłyszysz , iż zachowań oyciec od wyroku ,
Iż wraca? znoś nieszczęścia brzemię aż do roku.
Jeżeli się rozłączył wiecznie z żyiacemi.
Powróciwszy natychmiast do oyczystey ziemi.
Wznieś stos, popiołom lego wyrządź cześc wspaniałą;
I niezwlócz oddać w śluby matkę owdowiałą.
Gdy spełnisz dług synowski, przemyślay niebawmie. 
Jak zgubie zalotników , czy zdradą , czy iawnie.
Nie o dziecinnych myśli fraszkach, umysł wzniosły: 
Telemaku, nieiesteś młodzieniec dorosły.
Czy nie wiesz , iaką sobie , przez waleczną sprawę. 
Śmiały Orest u wszystkich ludzi zjednał sławę ?
Zemścił się godnie śmierci przezacnego oyca,
I własną iego ręką legł Egist zabóyca.
Tyś wyrósł, w twarzy twoiey błyszczą męzkie wdzięki; 
Smiey , niech wielbi potomność czyny twoiey ręki.
Ja powracam do nawy pośplesznemi kroki ,
Mogą się towarzysze gniewać dla mey zwłoki.
Ty rady mole w żywey zachoway pamięci.

Czuię, rzecze Telemak, życzliwe twe chęci,
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Oyciec tylko swolemu synowi tak radzi:
Mc mi z umysłu przestróg twoich nie zagładzi.
Ale chociaż śpieszysz się, day to dla przyiaźni, 
Wypoczniy u nas chwilę , przyymiy kąpiel w łaźni. 
Póydziesz dołem do nawy, rozrzewnion przyiemnie, 
Gdy drogi upominek odbierzesz odemnie,
Jeźli daiąnawzaiem przyiaciele sobie:
Niechay ci się choc w takim wywdzięczę sposobie !

Trudna zwłoka i dłuzszy w tym domu spoczynek , 
hzekła na to Minerwa: dasz mi upominek,
Jaki zechcesz, gdy wrócę; a za twe ofiary, 
Wzaiemnemi zostaniesz nagrodzony dary.

To powiedziawszy , orła lotem odbiezała.
W Telemaku i siła rośnie , i myśl śmiała ,
Czuley ieszcze ku oycu pamięć się odżywia;
W myślach głębokich sam się nad sobą zadziwia. 
Nie myli się, i boga w przycłiodriu uznaie.
Z powagą wchodzi między zalotników zgraic ;
Tych Ferniiusz zabawiał pieśniami boskiemi , 
Opiewał trudny powrót Greków z obcey ziemi,
Gdy ich straszną ścigała klęską Pallas mściwa , 
Słyszała tę pieśń zona Ulissesa tkliwa,
Z górney izby po licznych schodach zniza stopy, 
Dwie zaś niewiast za krokiem idzie Penelopy.
A kiedy się zbliżyła do dalszych pokoiów , 
Wstrzymała się nad samym progiem u podwoiów, 
Prześliczną twarz okryła przeyrzystą zasłoną ,
I dwoma niewiastami będąc otoczoną.
Do boskiego śpiewaka z płaczem się odzywa .

Na sztuce ci wzruszenia serc ludzkich niezbywa : 
Spieway bogów przygody, śmiertelnych głoś czyny , 
Jakie uwielbiać zwykli Muzom lube syny.



1C« 1 ; Ł 0 M K 1  O 0 Y S S E 1

Spelnlaiac ciary, niech cię słucliaią z miłczeniem. 
Lecz nie rań duszy moiey tym żałosnym pieniem. 
Ilekroć z niem się ozwlesz , ból móy się natęża, 
Wzmaga się żal z utraty kochanego męża.
Zawsze mi w myśli obraz bohatyra stawa ,
Którego naród Grecki napełniła sława.

Matko (takie z ust słowa wyszły Telemaka)
I czemuż na słodkiego gniewasz się śpiewaka,
Że nas bawi pieśnianłi, które z serca płyną ?
Nie wieszczowie są twego nieszczęścia przyczyną.
Ale ten , który rządzi niebiosa i ziemie,
Tak złe iak dobre zsyła na śmiertelne plemie.
Kie gań tych, którzy Greków przeciwności głoszą, 
Nowych pieni z naywiększą słuchamy roskoszą.
Nie sam tylko Ulisses z Troi niepowrócił,
Tylu innych rycerzy zły los żywot skrócił,
Ty póydź, zaymiy się twoią naymilszą robotą ,
Niech sługi pod twern okiem pracuią z ochotą.
Mężom radzie należy : mnie wiecey niż komu ,
Jeźli ieszcze mam iaką władze w moim domu.

Zdziwiła Penelopę tak roztropna mowa ,
Wszystkie syna wyrazy w głębi serca chowa. 
Odchodzi, lecz obfite łzy nad mężem toczy.
Aż wreszcie iey Minerwa snem zamknęła oczy.

Dom krzykiem napełniaią natręci ohydni ,
Ani taią miłośnych zapałów bezwstydni.
Telemak chce ich zwrócic do skromności granic.
Jakże ! to iuż bezczelni nie zważacie na nic.  ̂
Używaycie biesiady, precz rozpusta taka'.
Czyż nie przystoyniey słuchac wdzięcznego śpiewaka? 
Jutro zwoławszy radę , powiem wam bez trwogi, 
Byście nazawsze nasze opuścili progi.
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Gdzieinflzley biesladuycie, rzniycie z swey obory, 
I na koleynych ucztach własne trawcie zbiory.
Jeźli korzystniey dla was, ażeby bezkarnie 
Jednego domu niszczyć trzody i spiżarnie , 
Posuwaycie bezczelni daley swe niecnoty:
Ja wezwę na świadectwo niebieskie istoty ,
Jeźli Jowisz złoczyiiców sprawy karze przecię,
W tym domu niepomszczeni haniebnie zginiecie.

Na tak śmiałe młodzieńca i groźby i skargi, 
Zawstydzeni natręci przygryzali wargi.
Syn Epiteia na to Antynous rzecze 5
Nadto zuchwale młody rozprawiasz człowiecze,
Bogowie ci tę śmiałość podbudzili w łonie:
Obyś nigdy na oyców twoich nie siadł tronie !

Nie gnieway się, Telemakiemu odpowiada; 
Czemu nie mam wziąśc berła , gdy Jowisz ie nada.^ 
Żądzy nie wzgardy godzien , ten stan znamienity; 
Królom płyną bogactwa , wieńczą ich zaszczyty.
Ale prócz mnie, w Itace są starzy i młodzi. 
Którym o tę dostoynośc ubiegnąć się godzi,
Jeźli umarł Ulisses, niech kto weźmie władzę.
Ale co w moim domu, ia rządzę, ia radzę,
Bo i któż mi po oycu dziedzictwa zaprzeczy !

Na to Eurymak. W bogów ręku są te rzeczy,
Kto nad Itaką władzę naywyższą dostanie.
Ty masz zupełne w domu twoim panowanie.
Póki ludzie w tey wyspie żyią, biada temu , 
Któryby chciał uszkadzać dziedzictwu twoiemu, 
Lecz proszę ciekawości moiey byś dogodził:
Ow gość, kto iest i w iakiey ziemi się urodził ?
Kto mu oycem ? gdzie iego pokolenie słynie ?
W iakiey swoie własności posiada krainie ?
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Czy przyszedł dług odebrać, który mu należał ?
Czy z pomyślna o oym nowiną iiadbiezał?
Czemu się taił ? za co tak spiesznie ucieka ?
Twarz w nim bardzo zacnego oznacza człowieka.

Eurymaku, iuz we mnie przygasły nadzieie,
Juz powrotu Ulissa dzień nie zaiaśnieie.
Żadnemu przychodniowi nie uwierzę zgoła :
Albo gdy matka wieszczka iakiego przywoła ,
Wieszczby jego nie cieszą serca, lecz ie drażnią.
Ten gość iest z Tasfu, z synem złączony przyiaźnia. 
Mentes syn Anchiiala: iemu są podlegli 
Przemyślni Tasfiiowie, w żeglowaniu biegli.

Tak roztropnie Telemak tłumaczyć się umiał,
Choć w myśli nie człowueka , lecz boga rozumiał.
Ci do skoków i wdzięcznych wracaią się pieni,
Póki wieczór posępnych nie rozciągnął cieni.
Nie długo wszyscy z domu dla spoczynku wyśli , 
Telemak rozmaite w sobie ważąc myśli.
Idzie do swey komnaty, przy pałacu blisko 
Miał mieszkanie, skąd piękne koło widowisko. 
Eurykleia co wstydu dochowała godnie,
Niosła przed królewiczem świecące pochodnie.
Kiedy wiek ndodociany lice iey szkarłacił,
Dwadzieścia za nię cielców Laertes zapłacił.
Czcił ią w domu; lecz związków małżeńskich nie skaził, 
Ani obcą miłością żony nie obraził.
Żadna z slng, Tełemaka nie kochała tyle,
Ona iego dziecinne hodowała chwile,
Ona mu w ten czas iego otwarła komnatę.
Usiadł na łożu, miękką z ramion ściągnął szatę ,
Matrona czułe o nim maiąca staranie,
Pierze ią i złożywszy zawiesza na ścianie,
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I  natychmiast z komnaty lego wyszła skora. 
Ciągnie drzwi srebrnym kołkiem , zapada zapora. 
Młodzian o k r y t y  wełna , przemyśla bez przerwy, 
Jak dokonać wskazaną drogę od Minerwy.

XIEGA II.

S k o r o  wstała iutrzenka, stroyna w piękne roze } 
Kochany Ulissesa syn porzuca łozę,
I prześliczne przywdziewa ciało w ubiór drogi;
Bok mieczem , a obuwiem świetnym błyszczą nogi^ 
I w postaci sAvey mało od bóstwa się różni. 
Wychodzi, lud na radę przywołuią woźni.
Gdy znaiomy ich odgłos posłyszała rzesza , 
Natychmiast z domu każdy czemprędzey pośpiesza: 
A kiedy iuż stanęły ludu rzędy liczne,
Z oszczepem w ręku idzie na mieysce publiczne. 
Dwa psy dążą za panem: Jego postać cała,
Z łaski Minerwy wdziękiem nadludzkim iaśniała. 
Cale się zgromadzenie dziwi iego twarzy,
Usiadł na tronie oyca, ustąpili starzy.
Egipcyus naypierwszy przerywa milczenie,
Wiek nachylony wielkie dał mu doświadczenie  ̂
Antyf, syn tego starca , poszedł na wyprawę,
I z Ulissem pod Troią zarabiał na sławę.
Jego w iaskini srogi Cyklop zamordował, 
t  z ostatniego krwawą wieczerzą zgotował.

22
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Trzech miał synów; Eurynom wśród gamratów gości, 
Dway zaś ciągle óycowskie uprawiali włości :
Ale pamięć czwartego, ciężko serce tłoczy.
Tak więc zaczyna , łzami zlane niaiąc oczy.

Przyymiycie z poblazenlem , ziomki, mowę nioię : 
Odtąd , iak się Ulisses wyprawił pod Troię ,
ISigdyśmy się na radę nie zebrali razem.
Za cz\ini zbór dzisieyszy nastąpił rozkazem? 
l\llody, czy stary zwołał ? i  z iakiey przyczyny ?
Czyli 0(1 woyska dobre powziąwszy nowiny,
Chce długo zasmuconycli niemi rozweselić ?
Czy o rzeczy publiczney myśli swych udzielić?
Zacny to mąz , i godzien naywiększycli korzyści.
Czego tylko zaząda , niecłi mu Jowisz ziści.

Blłodzian wyrazy starca wziął za znak szczęśliwy. 
Ucieszył się niezmiernie i głos zabrać cliciwy ,
Nie siedział clłuziiy w mieyscu ; wstał wśród ludu grona , 
Od Pizanora berłem ręka ozdobiona,
I zwracaiąc do starca mowę , tak zaczyna.

Nie szukay innych, widzi&z Ulissesa syna, 
Zgromadzenie to z moiey przywołane woli :
Nikt tu nademnie więcey nie cierpi niedoli.
Nie mam ia nowin, których pragniecie ciekawie,
Nie o publiczney mówić przedsięwziąłem sprawie,
Lecz , ziomkowie, przełożyć wam nieszczęście moie ;
A czyli tylko iedno ? zbiegło się ich dwoie ,
Naprzód , żem naylepszego rodzica postradał,
Co nie iako król wami , lecz iak oyciec władał:
Drugie, które wielkiego zbawi nas dostatku,
1 dom do okropnego przywiedzie upadku.
Syny możnych tu ludzi, przez napaści natrętną,
Pragną do ślubów matkę przymusie niechętną.
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Nieclicą tlla dokonania tego przedsięwzięcia ,
Udać się do Ikara , by z nich obraJ zięcia ,
I córkę dal z posagiem, który się z nich nada. 
Codziennie nas bezwstydna nachodzi gromada : 
Zjadaia cale trzody , wino struga płynie ,
I w^krotce nas pogrąża w' ostatniey ruinie.
Bo nie masz Ulisessa , którjl)y ich zgromi!,
I zuchwałość bezczelnych żarłoków uskromił.
Ja nie mogę: ieszcze iest młode ramię moie, 
Czeinuzem slaby ! czemu nie wprawny na bole ! 
Wnetby tę rękę tłuszcza poczida bezbożna !
Już ścierpied ich zuchwalsiw^a i zl)ytku nie można , 
Dom móy pada z niesławą. Czuycie mnie szkody, 
Baczcie, co o was rzekną sąsiedzkie narody : 
Lfkaycie się nareście, aby gniew surowy 
Bogów , nie dal się uczuc nad WMSzemi głowy. 
Zaklinam na Jowisza, co wszystkiego świadom ,
Na Temidę, co naszym przodkuie obradom , 
Ratuycie! Przez com niechęc na siebie sprowadził? 
Czy Ulisses , móy oyciec, sprawę Greków zdradził ?
I wy, o ten postępek słuszną maiąc żałość, 
Podniecacie na zgubę moię ich zuchwałość ?
Lepiey mściycie się sami; co zl)iorów dom liczy, 
"Wszystkie lego bogaclwM zabierzcie w zdobyczy. 
Mnieybym stracił słuszności otwarte są wrota. 
Wreście by to dokazał i wstyd i zgryzota ,
Iżbyście pown’óciłi hiaiątck zabrany.
Dzisiay naysroższe sercu zadaiecie rany.

Skończył, i gniewny z płaczem rzucił berło z reki: 
Poruszyły lud cały Teleinaka ięki,
Umilkli zalotnicy , i iakl)y przykuty 
Każdy siedzi , nie mówi nic na to wyrzuty,
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I tylko a aawstydzeniem w wargach zęby ścina.
Dopiero Antynous zuchwalszy poczyna,

« Telemaku l myz takich obelg sluchac mamy ?
Za co nas hydzisz ? czarne na nas kładziesz plamy ?
Za co na zalotników matki rzucasz winy ?
W iey thytrości są twego nieszczęścia przyczyny.
Trzy lat uszło, czwartego roku kres nadciąga,
Jak się z naypierwszych osób Grecyi urąga.
Wszystkim przyrzeka , miłym zwodzi poslannikiem *
Ale fałsziywe serce niezgodne z ięzykiem.
W nowey zdradzie wydała swey chytrości zbytek j 
Jąwszy tkać wielką sztukę z delikatnych nitek,
Do miłośników swoich temi słowy rzekła :
Gdy zginął Uliss , pótym śłuby me odwlekła ,
Aź ukończę to dzieło : czyliź tracie można 
N ici, które powinność uprzędla pobożna ?
Będzie to dla Laerla pogrzebna zasłona ,
Bo iuz niedługo starzec żywota dokona.
Gdyby posiadacz tylu dóbr, bez prześcieradła 
Zszedł do grobu, iakał>y na mnie hańba padłaI 
Zgodziliśmy się wszyscy łatwo z iey żądaniem.
Ona się wprawdzie we dnie zaprzątała tkaniem,
W noc psuła, zapaliwszy świecące pochodnie :
Tak przez trzy lata Greków zwodziła niegodnie.
Lecz kiedy godzin obieg czwarty rok sprowadza. 
Służąca iey ostrzegła , że nas pani zdradza.
Zdybaliśmy psuiącą w dzień robione sploty.
Musiała ijiimo woli, dokonać roboty.
My tobie, Tełemaku, otwarcie wyznaiem ,
I tnyśli naszych w Greków obliczu nie taiem.
Puść matkę; niech z tym wniydzie w małżeńskie przymierze 
Kogo iey serce radzi, lub oyciec wybierze.
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Jeźli chce łudzić dłuzey Greków swemi zdrady,
I na złe pięknych darów używać Pallady,
Wielbiein iey przemysł, rozum i liczne zalely “•
Nie wldziemy iey równey w wybiegach kobiety ,
Ni w tych , ni w dawnych czasach. Tyro zawołana, 
Alkmena, i Micena z przynjioiów swych znana,
Ustąpią Penelopie: lecz te dary chlul)ne ,
Przez zle ich używanie, dla nieysamey zgubne.
Póki będzie upornie w tych myślach się stawie,
Póty my dobra twego nie przestaniem trawie*.
Ona zapewne wielkiey ztąd nabędzie chwały ,
Ale ty , Telemaku, stracisz twóy byt cały ,
Kiczem się nie zatrudnieni, nie wyydziem z twycli sieni. 
Póki z nas kogo mężem swoim nie wymieni.

Tęz mam wypędzić, rzecze Telemak z zapałem ,
Która mnie urodziła , którey piersi ssałem.*'
0  kochanym rodzicu zadney nie mam wieści ,
Czy zyie, czy się między umarlemi mieści.
A nadto , iaka trudność dla mnieby urosła !
Mogęź wypłacie posag, który w dom nasz wniosła
Z oyca zemstą , gdy wróci, złączy się gniew bogów. 
Przeklęłaby mnie matka , wychodząc z tych progów ,
U łudzi imię rnoie byłol)y bez sławy;
Nigdy się niedopuszczę tak łiezbozney sprawy.
Jeźli wam nie do smaku nasze są układy.
Wyydzie z domu, gdzielndziey sprawiaycie biesiady
1 na wzaiemnycłi ucztach traw'cie byt swóy marnie.
Lecz ieźłi dla was lepiey wyniszczać bezkarnie 
Opuszczonego domu zmnieyszone dostatki:
Ja bogi nieśmiertelne przyzywam na śwladki:
Jeźli Jowisz złoczyńców sprawy karze przecie,
Pod tym dacłiem bezbożni haniebnie zginiecie.
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Żal Telemaka doszedł niebios włailcy , który 
Natychmiast spuścił orłów dwu z wierzchołka góry: 
Bliscy, piórem nieściglein zmiatała powietrze,
Ledwie skrzydłami ieden z drugim się niezetrze :
A gdy nad ludem, bystrym uniosły się lotem , 
Zakręciły się w koło , kilkokrolnym zwrotem ,
Wzrok na głowy rzucaiac , ol)wieszczały zgonyi 
Potem siebie ostremi ięły ranie szpony,
Wreszcie w prawa pobiegły nad dachami miasta ,
Na ten widok i podziw i strach w sercach wzrasta 
Lękaią się wielkiego nieszczęścia z tych znaków. 
Wówczas naydoskonalszy wróżek z lotu ptaków , 
TJmieiacy rozeznać, co się w nim ukrywa,
Haliterses , lakierni słowy się odzywa.
Posłuchaycie, ziomkowie, ł)acznie, co wam powiem, 
A zwłaszcza Zalotnicy, nad niemi albowiem 
Okropne wiszą ciosy: W ciężkim oni błędzie, 
Mniemaiąc , ze Ulisses więcey nie przybędzie,
Juz blisko , rzeź goluie na nieprzyiacioły.
Może i drudzy z niemi cierpieć będą społy.
Nim to nastąpi, ziomki, hamuymyich z-bytek.
Sami oni w tern znaydu własny swóy pożytek.
Nie bez powodu mówię, lecz rzeczy wiadomy,,
Kiedy Grecy oyczyste opuszczali domy.
I Ulisses waleczny do okrętu siadał;;
Wszystko to uiszcza się, com mu przepowiadał. 
Bzeklem, iz doświadczywszy różnych klęsk pogrormi, 
Straciwszy towarzyszów, nieznany nikomu,
Do oyczyzny powróci aż w dwuidzlestym roku 
Dziś zbliża sic niechybne spełnienie wyroku.

Na to Eurymak, Starcze, takowym postrachem y 
Takową wróżką dzieci trwóż pjod własnym dacheuj..
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Dy złych iinikły losów , przy twoiey nauce :
Ja znam się lepiey, niz ty, na wieszczbiarskiey sztuce.
0  ilel to powietrze ptaków skrzydłem siecze !
Czyż wszystkie ohwieszczaia wyroki człowiecze ?
Juz Ulissesa śmierci wyrok nieominał.
Czemuieś i ty , wieszczku , z nim razem nie zginał! 
TJstawmemi nas wróżby więceybyś nie nudził,
1 gniewnego młodzieńca do gniewu nie budził, 
Spodziewaiąc się daru iakiego w korzyści.
Co ia ci zapowiadam , niechybnie się ziści.
Jeżeli, ze znasz wiele , przez twóy wiek doyrzaly  ̂
Będziesz śmiał w nim podżegać do zemsty zapały,
Nic niezrobisz , i zwiększysz Telemaka stratę,
A ieszcze, co cię zgryzie , musisz dac opłatę.
Telemak , moim zdaniem , tak naylepiey pocznie; 
Niech matkę do iey oyca odeśle niezwłocznie,
Ten w domu swoim ślubne zapali pochodnie ,
I córkę tak szanowna uposaży godnie.
My nieprzei’wiefny starań , cboc są próżne zgoła ;
Nikt tu nas , ni Telemak zastraszyć nie zdoła, 
Rozśmieszaia zaś tylko twoie groźby wieszcze,
I wzbudzaią ku tobie większą niecbęc ieszcze. 
Maiątek coraz bardziey schyli się do zguby ,
Dopóki nas zwodnemi ludzie będzie śluby:
Wałczem o nię, uięci urokiem iey cnoty,
Mog ąc gdzieindziey nasze obrócic zaloty.

Euryrnaku, Telemak rzeki, iuź, wszystko znoszę, 
Juz więcey , zalotnicy, o nic was nieproszę,
1 ani słowa rzeknę na móy ucisk srogi;
Albowiem stan móy znaią i ludzie i bogi.
Lecz z dwudziestą wiosłami pozwólcie mi naw^y, 
Która mi iest potrzebna do morskiey wyprawy.
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Do Sparty i clo Pilów piaszczystych popłynę ,
Mozo gdzie ialcą przejmę o oycu nowinę.
Wysłucham , co mi ludzi podanie ogłosi ,
I sława, która chw^ałe śmiortelnycli roznosi,
Jeźli o życiu iego pochwycę nadzieię ,
Rok wytrwam , choc' łzy gorzkie na rnóy ucisk leię. 
Jeżeli się rozłączył wiecznie z zyiącemi,
Natychmiast powróciwszy do oyczystey ziemij 
Wzniosę grób i wspaniałe uczynię obchody ,
Potem zafaz wyprawie matce ślubne gody.

To powiedziawszy, usiadł. Powstał z drugiej strony 
Mentor, ścisłą z Ulissem przyjaźnią złączony.
Jego staraniu oddał, gdy płynął pod Troię,
I maiątek, i  oyca i rodzinę swoię.

Ziomki, rzecze, gorliwą przyiaźnią natchnięty, 
Odtąd z królmi poddanych stargan węzeł święty;
Nie będą ludzcy, dobrzy, nieoszczędni trudów,
Ale srodzy, okrutni i  tyrani ludów.
Gdy we wszystkich iuz sercach zgasł Ulisses boski , 
Który o nas ojcowskie podejmował troski.
Nie dziwię się bynajmniej gamratów ślepocie ,
Ze o króla swoiego zwątpiwszy powrocie,
Czynią gwałty , i niszczą dom Ulissesowy,
Cliociaź to śmierć niechybną ściągnie na ich głowy. 
Waszą obywatele , słabość musze zgromić ;
Tylu was iest i kilku nieśmiecie poskromie.
Czemu ich zuchwałości wasz gniew nie zastrasza ? 
Całą ich silą podłość' i nikczemnośc nasza.

Co to mówisz ? Leokryt odezwał się dumny ,
Jaką grozisz powagą, starcze bezrozumny?
Kto nas może zatrzymać ? nawet zbrojna rzesza ,
Nie wypędzi nas z domu, uczty nie zamiesza.
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Gdyby sam Uliss nagle wrócił, w swoie progi,
I chciał nas gwałtem wygnać; przyymiem go Lez trwogi, 
A ta, która iedynie óbaczyc go /ada,
Nie z radością, lecz z cięikim żalem go ogłada.
Walcząc z wielą, sam zginie, a zemsty niedopnie. 
Przeto mówałeś, starcze , bardzo nierustropnie.
Wy, do domów niezwlóczcie iśc obywatele, 
llaliterses i Mentor, oyca przyiaciele,
Zgotuią mu wyprawę. Lecz raczey swobodnie,
Pędzie w Itace siedzieć, i badać przychodnie:
Bo pewno tak śmiałego nie podeymie trudu.
To wyrzekłszy, rozpuścił zgromadzenie ludu.
Każdy poszedł do ilomu, z obradnego placu.
Gamraci do Ulissa śpieszą się pałacu,
Telemak na brzeg morski, tam ręce umywa ,
I wsparcia od Minerwy w takiey proźbie wzywa.

Ty! coś nas odwiedziła w postaci śmierielney,
Bogini, ty mi udziel twey pomocy dzielney:
W'szak , za twoim rozkazem , przez niezgłębne wody,
Idą o oyca pytać odległe narody.
Lecz mogęz! lud mi wsparcia swoiego odmawda,
I gamraci na wszystkie wylani bezprawna.

Rzekł, w^postaci Mentora Pallas przy nim staie,
I głos iego przybrawszy, te przestrogi daie.
Nie przystoi, byś w myślach błądził, byś się len ił:
Jeźli się w tobie umysł oyca zakorzenił.
Jaki okazał w kazdey mowie, w>̂ każdym czynie,
Póydziesz , i owoc z twoiey podróży nie zginie.
Jeźliś nie Penelopy , nie Ulissa płodem ,
Próznymbyś o tę podróż kusił się zawodem.
Mało synów oycowskie odzierza przymioty,
Wielu gorszych 5 iak rzadcy przenoszą ich cnoty !

23
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Ale o tobie mola nadzieia się wzniaga ,
0/ywla cię ojcowska mądrość i odwaga,
I dla tego niechybnie spełnisz twe układy.
Nie zwazay na zbrotlnicze nieprzyiacioł rady ; 
Niegodziwe ich serce , umysł nierosiropny:
Ach ! iuz się dla nich wyrok przybliża okropny !
I w iednyin dniu zaginą ci ludzie bezbożni ! 
Ulozoney podróży twoiśy nic nie spóz'ni:
Ja , przyiaciel ojcowski, łódź gotować będę ,
I iak wierny towarzysz razem z tobą wsiędę.
Ty póydź , i  w domu twoim pokaz się bez trwogi y 
I przyśpieszaj, co tylko potrzeba do drogi ,
W banie ley nieoszczędnie wina napój miły,
W wory syp mąkę , dzielnie wzinacniaiacą siły,
Ja z pośród ludu wezwę majtków do wwprawy , 
Brzegi Itaki liczne zalegaią nawy,
Z tych wybiorę najlepszą, i w tey zaraz porze, 
Opatrzywszy ią dobrze , zepchniemy na morze.

Tak mówiła Pallada : iey wyrazem tknięty 
Szedł Telemak , róznemi myślami zaięty. 
Znayduie zalotnikÓAV : bo któż ich odeprze ?
Z kóz łupią skóry, pieką nad węglami wieprze. 
Antynous ku niemu z śmiechem rękę ściąga ,
I tak się szyderskiemi wyrazy urąga.

Mówco górny); lecz nadto wolnego ięzyka ,
Po co tę niespokoynośc serce ci przenika ?
Siaday z nami do uczty, nie leń się wziąć czary, 
Dopomogą ci Grecy ziścic' twe zamiary,
Będziesz miał łódź i maytki, abyś bez odwłoki 
Szedł pytać się o oyca twoiego wyroki.

Czyz przystoi, Telemak na to odpowiedział, 
Abym, źli ludzie, z wami wraz u stołu siedział ?
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Czyi nie dość, ze tak wielka dóbr moich utrata , 
Scierpiana wam bezkarnie w młode moielata ?
Lecz gdy starszych naukę umiem czuc doyrzaly. 
Gilyrosnacey odwagi poczuwam zapały;
Przemyślam, iakim na was uderzyć zamachem,
Czy w Pilach, czy wróciwszy, pod oyczystym dachem. 
Cłiociaz na cudzey nawie, spełnię przedsięwzięcie,
Z was na maytkach mi zbywa , zbywa na okręcie.

Rzekł i z rak Antynola rękę swa wyrywa,
Ucztuie zalotników gromada krzykliwa.
Przykre Telemakowi zadawaiac razy ,
Jeden tak szyderskiemi przemawia wyrazy.

Zle o nas, widzę, myśli Telemak uparty, 
Przyprowadzi mścicieli z Pilów, albo Sparly:
Moie lez chce odwdedzic i Efii'ę zyzną ,
Żeby się w tamtym kraiu opatrzył trucizną,
Która puchary nasze zaprawiwszy skrycie,
Tym zdradzieckim podstępem odbierze nam życie.

Drugi rzekł : któż wie ? może w dalekiey krainie , 
Podobnymże przypadkiem , iak Ulisses, zginie.
A przez to ileby nam nowych trosków zadał?
Trzebaby dzielić dobra, które on posiadał.
Dom oddać iego matce, lub dziedzicem zrobić,
Kogo by chciała , męża imieniem ozdobie.

Młodzian wszedł do obszerney na górze komory. 
Gdzie były poskładane drogie oyca zbiory,
Miedzi kupy ogromne, złota stos bogaty ,
I skrzynie przepysznemi ładowane szaty,
Oliwa , napełnione beczki winem starem ,
Które przez <!awnośc boskim stało się nektarem ,
Dla Ulissa chowany skrzętnie napóy drogi,
Gdy po tylu przygodach uyrzy swoic progi,
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Z warownym zamkiem silne zwierały potlwoie:
Tam zabawy, tam miała pomieszkanie swoie 
Roztropna EryUeia: iey zwierzony pieczy ,
We dnie i w nocy dozór tak kosztownych rzeczy. 
Tam iey Telemak daie takie rozkazanie ;

]\Iamko, wybornein winem napelniy mi banie, 
Tego tylko nie tykay , które cycu szczędziem.
Jeźli niefortunnego w domu witać będziem. 
Dwanaście bań wygoluy, day znaki nietknięte,
I wory pszenna mąka nayczystszą wydęte, 
Dwadzieścia miar potrzeba. Lecz ci zlecam ściśle, 
Abyś słowa nie rzekła o moim zamyśle.
Gdy matka , pójdzie w lo/.e, pod wieczorną porę. 
Wszystko przygotowane z rak twoich odbiorę,
Ro do Sparty i Pilów piaszczystych popłynę,
Mozę tam iaką przeymę o oycu nowinę.

Eurykleia na taką -wiadomość struchlała,
I tak prz^iłada łzami , złewaiąc się cała :
Jakże się mozesz zaiąc przedsięwzięciem takiem,
I obce zbiegać lady , będąc iedynakiem I 
Wszystkie domu nadzieie poległy na tobie.
Ach ! iuz dawno Ulisses w smutnym leży grobie, 
Tylko się ruszysz , chytry wnet usnuią watek.
Na zgubę twoię, aby zabrać twóy maiatek.
Siedź na twych łonie, wstrzymay szlachetne zapędy. 
Na iak straszne po morzu narażasz się błędy!

Mamko, rzecze Telemak, porzuć próżną trwogę. 
Nie bez Boga na taką odważam się drogę.
Ty przysięgniy, zę matce nic nie powiesz o tern , 
Póki się dzień dwunastym nie odnowi zwrotem. 
Chyba kto iey doniesie lub sama się spjta ;
Na co ma piękne lice s-zpecic łza obfita ?
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Przysięgła , ze dotrzyma taiemnicy święcie.
Kieily takie na bogi zrobiła zaklęcie,
Winem l>anie, a niąka napełniła wory.
Telemak, aby zatarł naymnieysze pozory,
Stanął wśiód zalotników, gdzie iedli biesiadę. 
Znowu Minerwa inszą wymyśliła radę:
W twarzy młodzieńca zbiera mężów do wyprawy, 
I każe zgromadzić się pod wieczór do nawy,
Tey szlachetny Nocmon pozwolił bez zwłoki. 
Sionce zgasło, noc czarna rozpostarła mroki. 
Lbezpieczoną nawę na wszelkie przygody,
We wszystko opatrzoną, zepchnęła na wody,
Stoi w zewnętrznym porcie ; a licznym orszakiem , 
Zeszli się towarzysze za bogini znakiem.
Znowu , gdzie godowała zalotników rzesza , 
Czymprędzey modro-oka bogini pośpiesza ,
Kzuca sen na piiących słodkie Bacha dary , 
Chcaieszcze, lecz im z ręku wypadaią czary. 
Muszą do swoich domów odeyśc , tak im oczy 
Snu niezwyciężonego twarda siła mroczy.

Bogini zaś w Mentora postać przyodziana,
Jego głosem z pałacu przyzywa młodziana ;
Już gotowy u wioseł, masz wybór człowieka,
I nawa do ruszenia ciebie tylko czeka.
Pośpieszmy się i dłużey nie zwłekaymy drogi. 
Wraz wychodzi, Telemak za nią stawia nogi , 
Oboie do okrętu szybkim dążą biegiem ,
Zastaia towarzyszów zebranych nad brzegiem.

Telemak rzekł wesoły: Przyiaciele m oi,
Idźmy po żywność , w domu iuż gotowca stoi:
INic o tern nie wie matka i służąca żadna,
Sama tylko wie domu strażniczka przykładna^
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Rzekł, 1 poszedł, ci za nim. OJ wlerney szafarki , 
Przygotowane rzeczy włożyli na barki,
I przynieśli clo nawy. Wraz Telemak siada,
Czego mu tlała przykład błękitna Pallada ,
Wzięła niieysce przy riidlu , niłotlzian pod iey bokiem; 
I towarzysze lekkim rzucili się skokiem ,
Zasiedli rzędem ławy , odwiązali liny.
Wtedy silny, wieiacy z zaehodniey krainy,
Z szumem toczący morza ogromne bałwany ,
Bogini w'iatr podniosła, dla nich pozadany 
Telemak rozkazuie maszt podnieść' na nawie:
Zaraz go w wydrazoney sadzaia podstawie ,
I wzmacniaią silnerni powrozy uięty :
Juz i żagiel na sznurach szeroko rozpięty,
Wiatr we środek uderza, czarne morza wały,
Biiąc o nawę w biegu , straszliwie huczały ,
Ta niezmierne płaszczyzny w sŵ yai pędzie przecina. 
To zrobiwszy , puchary stawią pełne wina ,
Wszystkim bogom cześc daią, sloiac na pokładzie. 
Lecz naywięcey się modła wszechmocney Palladzie. 
Całą noc biegła nawa, po morskiey przestrzeni.
Póki iutrzenka czarnych nie spędziła cieni.
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XIEGA III.

Juz  słońce opuściwszy Oceanu wody,
Rzucało blask na niebo i ziemskie narody ;
Gdy szczęśliwą żeglugą, po niedlugiey chwili 
Do Pilów sławney twierdzy Neleia przybyli, 
Mieszkance tey krainy zebrawszy się spoly, 
Wielkiemu bogu morza święcą czarne woły.
Z dziewięciu miast zgromadzeń dziesięć brzegi kryle, 
Każde z pięćdziesiąt ludzi dziewięć wołów biie ,
Juz wnętrza skosztowali, uda ogniem płoną:
Kiedy przebywszy morza przepaść niezgłębioną, 
Zbliża się wreszcie nawa i do portu wchodzi. 
Sciągnione żagle : orszak wyskakuie młodzi.
Idzie naprzód Minerwa, Telemak wiey ślady,
Zaraz takie odbiera od Bogini rady.
« Nie bądź iuz boiaźłiwym w twego wieku porze,
« Wszak się nie winnym celu puściłeś na morze,
« Tylko byś się o oycu ukochanym badał,
« Czy zyie w iakiey ziemi, lub iak życie stradał,
« Idzie tu stary Nestor, wypytuy go śmiele,
« Możec da iakie światło, bo zna bardzo wiele.
» Proś go o szczerą prawdę , człowiek tak rostropny,
• Nie może bydź do kłamstwa i fałszu pochopny, »
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Jey uważny Teleniak w te słowa odpowie :
« Nowy maz i w' rostropney niec'wiczony mowie,
« Jak się do niego zbliżyć iak go mam powitać',
« Czyż może młodzian starca bez boiaźni pytać?
« Nie troszcz się rzecze Pallas, czego ci potrzeba,
« Część własna myśl ci poda, częśc dostarcza nieba, 
« Bo ia sadzę i tego nikt mi nie zaprzeczy ,
« Żeś zrodzon i wychowań nie bez Bogów pieczy. » 
Idzie, Teleraak za nim równym krokiem śpieszy , 
Wchodzą w środek zebraney Piliyczyków rzeszy, 
Nestor z synami siedział, wkoło lud pobożny. 
Gotuią ucztę , mieysce zawalała rożny,
Skoro gości spostrzegli wszyscy się podnoszą, 
Otaczaią, ściskała, i siedzieć ich proszą. 
Naypierwszy naprzeciwko nich Pizystrat bieży,
I uprzeymie iak czynie dla gości należy.
Wzywa do uczty, sadza ich na wielkiey skórze 
Przv bracie Trazymedzie i oycuNestorze,
A i mięso i wino podawaiąc razem ,
Rzekł do Córy Jowisza pełnym czci wyrazem,:
« Weźwiy gościu Neptuna, dzisiay wasze przyście,
« Jego tu obchodziemy święta uroczyściej 
« A kiedy złożysz bogu winną cześc i dzięki ,
« Towarzyszowi twemu day czaszę do ręki,
« ł o n  zapewne wielbi dobrodzieystwo boże,
« Bo bez bogów pomocy któż obeyśdź się może,
« Lecz że młodszy i w moim wieku bydź się zdaie ,
« Dla tego przed nim tobie złoty puhar daie. » 
Wdzięczne były Minerwie, te słuszne powody. 
Podobał iey się człowiek roztropny choc młody,
I że umiał starszeństwa uszanować' prawa ,
Zaraz cześc Neptunowi w tych słowach oddawa ;
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« Ty którego potęga cały lud zastrasta,
« Niecimy weźmie u Ciebie skutek proźba nasza.
« Okryy chwała Nestora i cne iego plemię,
« V\’3'ley twe dobrodzieystwa na Piliyska ziemię,
« Day skutek drodze naszey, niechay z twego daru; 
« Ja i Telemak doydziem naszego zamiaru. »
W takowych z ust bogini słowach wŷ szła mo<lła, 
Którą sama do skutku szczęśliwie przywiodła; 
liówniez Telemak, z czara w ręku. Boga prosiły 
Tez śluby do Neptuna, tez modły zanosił.

(reszty nie masz.)
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Q. HORACEGO FLAKK A
L I S T Ó W

XJEGÁ PIERWSZA.

1.IST  I.

DO M E C E N A S A

Mówi Poeta , ze zaniechawszy lehhicli zahaw, cały slê  udaie do 
nauki cnoty, bez czynienia lednak prz;)siegi na stówa którego • 
kolwiek Mistrza. Niemasz człowieka, któregoby ona nie 
ukształciła , byle przepisów ¿ty cierpliwie posłuchał. Przyga~ 
nin tym , którzy bogactwa i honory nad cnotą j/rzenoszą, i  
hardziey sta rai ą sią o to co służy ciału, niz o to  co duszy. 
Nareszcie smieie sią z niestatecznosci ządz ludzkich.

I  Y pierwszy, ty ostatni, Muzy moiey celu !
Za co wysłużonego, zacny przyiacielu ,
Wciągasz , by sî - zawodem dawnym biedź nie lenił .i* 
Ju5. sie z wiekiem i sposób myślenia odmienił.
Nie występnie Weian w zapaśniczey zbroi ;
Lecz ią do Herkulesa przyłiiwszy podwoi,
Nad oklask, miasta , wieyskie przenosi ukrycie,
By w cyrku więcey ludu nie prosi! o życie.
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I mnie rzęslo coś w uclm taiemnie ostrzega,
Wyprząz wcześnie starego lonia , niecli nie Liega 
Zadyszały; wyda się na szyderskie śmiechy.
^Vyrzekam się więc rytmów, porzucam uciecliy,
A w tćm , co iest przystoyne , co prawdziwe szperam ; 
Składam, chowam , skąd potem vf potrzebie wybieram.

Pytasz , gdzie i pod iakim znakiem się zaprzągłem ? 
Tía żadnego ia mistrza słowa nie przysiągłem.
Gdzie czas niesie, tam gosczę. Juz czynny i śmiały, 
Tiurzam się w niebezpieczne spraŵ  publicznych wały, 
Stróż cnoty, żadnym zachwiać nie dam się wypadkiem; 
Znowu do Arystyppa zhłizam się ukradkiem ,
I nie mnie rzeczom , ale mnie rzeczy poddaię.
Jak, gdy skłamie ilziewczyna, długa noc się zdaie;
Jak dzień dla naiemników , iak miesiąc iest rokiem 
Ula sierot, pod surow'ém twardych macoch okiem ;
Tak dla mnie ten czas bardzo przykrym biegiem płynie, 
Kiedy nad tern nie myślę, gdy tego nie czynię.
Na czćm szczęście ubogich i możnych zalezy,
Pez czego źle starości , rótvnie iak młodzieży.

Temi pragnę zdaniami kroki moie krzepie.
Że nie widzę , iak Linccy, damźe się oślepić?
Żó moie nie tak silne, iak Glikona ramie 
Mam cierpieć, źe ini członki chiragra połamie?
Gdy nie można w’̂ szystkiego, dobrze schwycic trochę. 
Trapi cię chciw^ośc , dręczą serce żądze płoche ;
Są słowa , są wyrazy, są pewne sposoby ,
Które ból zmnieyszą, uymą cześc twoióy choroby. 
Wzdyma cię żądza chwały ? i na to lek będzie :
Weź trzykroć xiążkę, w «lumnym ostygniesz zapędzie. 
Gniewllwy , gnuśny, piiak , rozpustny, zazdrośny , 
Słowem, człowiek uparty, dziki i nieznośny,
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Złagodzi się, Innego weźmie w siebie ducha ,
Skoro mądrości głosu cierpliwie posłucha.

Cnota ie st, wad uniknąć'; a głupstwa pozbycie, 
Pierwszy krok do mądrości. Ludzie! iak błądzicie !
U was w honorze upaść, małe mieć dochody , 
Naywiększćm iest nieszczęściem. Dalćyźe na wody,
Na ogień i śmierć ieccie, by zebrać pieniądze. 
Mędrzecby wam powiedział: głupie wasze /.adze 
Nie warte, byście tyle dla nich pracowali.
Któryż się z zapaśników wieyskich nie zapali 
Wziąć palmę olitnpiyską, ieźli ma nadzieie,
Że bez znoiu chwalebnym wieńcem zaiaśnieie ?

liichsze srebro od złota, od cnót lichsze złoto.
Lecz u nas także mówią ? O hańbo! sroinoto !
Ziomki ! ziomki! naypierwćy wypakuycie trzosy;
Potem myślcie o cnocie ; takie w rynku glosy ;
To powtarzaią młodzi, tego uczą starzy:
Z worków, z tabliczek, widzisz przebiegłych lichwiarzy. 
Bądź w rozum , w obyczaie; w wymowę bogaty,
Jeżeli sto tysięcy nie liczysz intraty,
Gmin iesteś: zdrowsze dzieci, igraiacych zdanie.
Bo u nich, kto iest lepszym, ten królem zostanie.
To iest mur illa człowieka, z twardćy miedzi kuty,
Znać się czystym , na żadne nie blednieć wyrzuty.

Rozsądnieyszeż ci prawo Ottona się zdaie ,
Czy dzieci pieśń, co berło dla lepszych przyznale.^
Tak myśleli Kamille i Kuryuszowie.
Któż ci rozumnićy r adz i czy  ten, który powie,
Rób maiatek uczciwie ; a ieźii nie można ,
Rób go zawsze , o sposób delikatność próżna ?
Czy ten co choć fortuna obróci swe koło ,
Mężnie stać każe, zawsze iednakie mieć czoło
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A ieźll mi lud Rzymski zrobi zapylanie :
Pod lemiż dachy żyiesz, a różne masz zdanie ? 
lVie to u ciebie dcJbre, co my dobrem zowiem ,
!Nie to zle ? iak choremu lwu liszka , odpowiem ;
Zdaie mi się to mieysce bardzo niebezpieczne,
Wszystkie ślady są naprzód, żadne nic są wsteczne. 
Wieloglównyś iest potwór: z kim póytię ? którędy?
Ten myśli iak się dorwać publiczney arędy j 
Ci cbytremi lakotki stare łapią matki,
Ci niedołężnych starców sadzaią do klatki ,
Owi ukrycie brzydkiem lichwiarstwem zaięci.
Wreszcie niech każdy czyni podług swoiey chęci:
Ale czy w iednym guście dzień ieden zostaie?
Niech tylko bogacz powie: nie masz nic nad Raie ;
Cały zaraz do Baiów dom rusza się skoro ,
Czuie morze gust pana, czuie go iezioro.
Nowa chuc przyydzie , nowe głupstwo mu się marzyt 
Jutro mi do Teanu zgromadzić mularzy.
Który w domu u siebie małżeńskie ma łozę ,
Woła : nic się z bez/eństwem porównać nie może I 
Jezli nie: sami , rzecze , szczęśliwi żonaci !
Jak uchwycie Proteia w tak zmienney postaci ?

Cóz ubogi? rozśmiey się: odmienia szynkowiiie, 
•Kózka, łaźnie, balwierzów, i nudzi się równie 
Małą łódką, iak bogacz we trzy rzędy statkiem.
Jeżeli źle strzyżony zaydę cl przypadkiem;
Smieiesz śię: gdy przy zwierzchnicy chędogićy odzieży,. 
Spodnia szata iest brudna, płaszcz nie dobrze iezy ; 
Smieiesz się. A nad głowy ustawnym zawrót em ,
Gdy com pominął, szukam , com wzgardził chcę potem ; 
Stawiam , zwalam , nic w mózgu moim nie iest ciągiem^ 
Go było czworogranne, to robię okraglemj
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Tile śmieiesz się ? bo wszystHm tak szaleć się zdarza: 
Nie daiesz opiekuna , nie zsyłasz lekarza,
Ty, co o przyiacielii, zawisłym ocl ciebie ,
Takeś troskliwy, w iego naymnieyszey potrzebie !

Wreszcie nad mędrca Jowisz tylko; on swobodny, 
On sam piękny, bogaty, on ieden czci godny;
Od królów król, ustąpić' iemu każdy musi ,
On sam zdrowy, ieżeli flegma go nie dusi.

LIST II.
DO L O L L I U S Z A .

W  tym wyhlada , ze Homer w swoich Poematach, leptey, nil 
niektórzy Filozofowie moralności naucza, obu stron przywoź 
dząc rozumowania. Zachąpa potem do nauki mądrości, iako 
naylepszegp lekarstwa na choroby urny stu. Wreszcie ostrzega^ 
¿e odpierw szey mtodości należy sią sposobić do cnoty.

C tdy, Łoili, do wymowy zaprawisz się w mieście, 
Wieszcza w'oyny troiańskiey czytałem w Preneście; 
Ten, co piękne, co szpetne, co dobre, co szkodzi, 
Lepiey, niż Chryzyp , mocniey niż Krantor dowodzi. 
Maszli czas sluchay , na czem opieram to zdanie^ 
Bayka, w którey nieszczęsne Parysa kochanie, 
Wciągnęło Greki z Troią w krwawe Marsa trudy; 
Okazuie, iak króle szalały i ludy.
Antenor zatkać źrzódło klęsk próżno się kusi;
Bo Parys odpowiada, że go nic nie zmusi ,

20
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By co, wziął, oddał; nawet szczęście i korona. 
.Nestor godzi Achilla i  Agamemnona :
W  tym wre miłość , w obudwu gniewliwe zapędy.
A biedne ludy cierpią za swych królów błędy.
W murach, w obozie , złości goreia pochodnie ,
Tez bunty, chuci, zdrady, szałeństwa i zbrodnie.

Znowu, co może męztwo przy rostropney radzie, 
Przedziwny wzór nam stawia w Ulissa przykładzie. 
Ten wódz , pogromca T ro i, przebył wielkie wody , 
Przejrzał zwyczaie ludzi i różne Narody;
Przez tyle niebezpieczeństw do ojczyzny da/ył, 
Jednak się w przeciwności wałach nie pogrążył. 
Znasz chytre Syren głosy, znasz Cyrcy puhary.
Gdyby on był, iak drudzy, skosztował z ićy czary, 
Pod nierządnąby panią żył w hańbie, w sromocie, 
Zostałby psem nieczystym , albo świnią w błocie.

A my czćmże iesteśmy z tak nikczemnym duchem ? 
Oto czcza liczba, samym zaprzątniona brzuchem , 
Amanty Penelopy, błazny, licha młodzież,
U których wszystko znaczy kształt i wonna odzież : 
Którzy do pół dnia gnuśne przeciągamy spanie ,
I przy muzyki dźwięku tłoczymy posłanie.

Dła rozboiu łotr wstaie, rliociaż noc głęboka •
Ty, żebyś się ocalił, snu nie wstrząśniesz z oka ? 
Lecz się zdrowy, ażebyś chory się nie leczył ;
Ibyś  się we dnié od złćy chuci zabezpieczył,
Rano weź xiazkç , zdrowe czerpay z niéy prawidła : 
Inaczey cię namiętność w chytre uymie sidła.
Zaraz wyyrauiesz, ieźli dźbło w oku cię razi : 
Czemuż tego nie wyymiesz , co twóy umysł kazi ?
Za co odkładasz ? Komu zacząc się udało ,
Ten ma połowę dzieła; zacznij więc, czyń śmiało ,
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OdwaS się bydź rozumnym. Kto na przyszłość czeka  ̂
Jest ów prostak , którego gdy wstrzyrnuie rzeka ,
Stoi na brzegu, azby pęd wody przeminął;
Strumień płynie i  w późne wieki będzie płynął.

Szukasz pieniędzy , szukasz dla potomstwa zony  ̂
Dzikie zarosłe w zyzne przetwarzasz zagony.
Kto ma , ile potrzeba , kontent z swego losu,
Nie zada wsi, pałacu, ani złota stosu.
Alboź pyszne mieszkanie i bogate wioski 
Wypędzą z ciała febry, a z umysłu troski ?
ChceszU uźyc? bądź zdrowym. Ale ieźliś chory,
Lękasz się, pragniesz; tyle przydatne ci zbiory,.
Co obrazy dla tego , komu z oczu ciecze.
Co lek, gdy dla podagry ledwie nogi wlecze :
W zatkane ucho słodki dźwięk lutni nie wpłynie. 
Wszystko skwaśnie , co wleiesz w nieczyste naczynie.

Wzgardź roskoszami-* roskosz zła w ból się zamienia 
Zawsze chciwiec ubogi : określ tAve pragnienia.
Patrząc na cudze zbiory, zazdrosny schnie marnie. 
Zazdrość iest większą męką nad wszystkie męczarnie. 
Umiey twóy gniew miarkować: zemsta zbyt skwapliwa,. 
Często przez gorzkie żale przypłacaną bywa.
Gniew iest krótkim szaleństwem. Chuć ieźli nie słucha. 
Rządzi.* na nię używay wędzideł, łańcucha.
Młodego źrebca wkłada do biegu nauka.
Ze niesie iezdzca podług pociągu munsztuka.. 
Wprawiony do szczekania naxskóry ielenie ,
Ogar potem zwierzęta w lasach bystro zenie.
Teraz wpóy, chłopcze, prawa cnoty i honoru :
Długo czuc w dzbanie zapach pierwszego likworu. 
Zostaiesz lub uprzedzasz; bynaymniey nie zrzędzę, 
Gniiśnych nie Czekam , ani wprzód biegnących pędzę.
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LIST III.
D O  J U L I U S Z A  F L O U A .

Zapytuie sią go  ̂ gdzie woiuie K laudju tz Neron y tudzieh 
tvzglqjdent pism niektórych przyiaciot^ samego Flora zacheya 
do nauki mądrości, i  do poiednania się̂  z bratem.

J u l i  Florze, o d  ciebie niech słyszeć się godzi, 
Gdzie Neron , syn Augusta , rycerstwu dowodzi :
Czy u Traków nad Hebrem, w twarde ściętym lody ? 
Czy gdzie dwoma lądami wsparte płyną wody?
Czy wśród Azyi wzgórków , i buynych przestrzeni? 
Ty mnie racz uwiadomić , co robią uczeni.
Kto pióro wielkim czynom Augusta poświęci ?
Woyny, pokole, prześle do wieków pamięci ?
Go Tycyusz? maiący świetnie słynąc w llzymie j 
On wielkiego pisarza chcąc pozyskać imię , 
Wzgardził strugą , a śmiała gdzie go myśl powiodła. 
Nie obawiał się czerpac z Pinijaji^kiego źródła:
Czy zdrowy ? czy nas kocha ? cżjrji niistrza tony ,
Za Muz wodzą, przekształca na łacińskie strony ? 
Czyli Koturn zaymuie iego duchy wieszcze?
Co Celsus ? upomniałem, upomnę go leszcze,
Aby z gruntu własnego skarby swoie rodził,
I zbyt do Palatynu Xięgarni nie chodził.
Po niechże się przypadkiem stado ptaków zbieźy ,
I każdy wyrwie piórko , które mu należy ;
Cudzym blaskiem świecącą, będzie kawka goła.

Co sam czynisz? i lakie dziś przebierasz zioła?
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Czego się tkniesz, to kształtnym dowcipem oznaczysz. 
Bo czyli mówisz w sadzie, czy prawa tlóniaczysz ,
Czy wdzięcznie na miłosnym zanucisz Lardonie; 
Zawsześ godny ozdobie świetnym wieńcem skronie.
A gdybyś rzucił zadze, które limią życie ,
Wzniesion nad gmin, stanąłbyś na mądrości szczycie, 
Jey nauki szukayiny i wielcy i mali , 4
Żebyśmy się oyczyznie i sobie przydali.
Napisz mi ieszcze , proszę , i  o twoim l)racie ,
Czyli z Munacyuszem stale się kochacie ?
Czy źle skleiona przyiazii, iuz nieclięc się zmienia ? 
Was bystrosc krwi rozdrażnia i  brak doświadczenia. 
Lecz gdzlezkolwdek iesteście , chrońcie się tey kaźni> 
Nie przystoi wam zrywać braterskiey przyiaźni ;
Ja na wasz pow rót, obu kochaiących szczerze ,, 
luczna iałuwkę bogom poświęcę w ofierze.

LIST IV.
DO T Y B U L L A .

Jfylicza przymiot) Tybulla, któremi go bogowie udarowaUr 
i  tak mu zyć radzi  ̂ iak gdyby dzień każdy byt dla nas- 
ostatni.

którego cenię o mych pismach zdanie  ̂
mam sadzie o two îch zabawach w Pedanie.^

Czy układasz gaszace Kassyusza pienie.^
Czy poszedłszy w roskoszne chłodnych galów cieniey
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Myślisz, nad czem niąz praw’5̂ , nad czem mędrzec bada? 
Twoiey postaci zacnośc duszy odpowiada.
Wszystko ci dały nielia , do szczęsnego bycia ,
Urodę i bogactwa i sztukę u/.ycia.
Cóż więcey pragnie matka w swym synu obaczyc ?
Jak, żeby umiał myślic, myśli swe tłómaczyc ?
Ciągiem cieszył się zdrowiem , stół miał ochędożny > 
Sławę , wzietośc u ludzi , i worek niepróżny.
Nas, kiedy tyle chuci dręczy w życia drodze , 
Ustawnieśmy w nadziei , w niepewności , w trwodze f- 
O każdym dniu rozumiey, że ostatni płynie i 
W niespodziewaney więcey iest szczęścia godzinie.
Jam tłusty, pulchny, ciału nie skąpię wygody :
Smiey się, obaczysz wieprza z Epikura trzody.

LIST V.
D O  T O 11 K W A T A.

Zaprasza Torhwata na skromne  ̂ wieczerzą. 7,achq,ca go , ahy' 
porzuciwszy troshi i  ządzą bogactw, chwycił sią zai/aw we­
sołych , i zachwala użycie trunku. Dla zacheyetiui przyiariela). 
upewnia g o , ze beylzie uczta ocheylozna i z dobranych osób 
zło zona,

»Teźia stół przodków, ieźii skromna uczta nasza,
Z samych iarzyn złożona, ciebie nie zastrasza;
Erzyhadź, kiedy się słońce do zachodu schyli.
Wino pod Taurern w kadzie zlane , będziem p ili:
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Latorośl gór Petryńskich sok wydała na nie.
Masz co lepszego ? zaproś: lub przyymiy wezwanie.

Juz iest ogień dla ciebie, są ozdobne sprzęty, 
llzuc ządze bogactw , płoche nadziei ponęty ,
Day pokóy sprawie Mosclia : iutro urodziny 
Cesarza , inozem senne przeciągnąć godziny,
A na wdzięczney rozmowie letnią noc przedłużyć'.
Co mi po zbiorach, ieźłi nie wolno ich uzyc ?
Głupi, kto dla dziedzica skąpiąc, smutno zyie.
Ja kwiatem stół potrząsnę, ia sobie podpiię,
Isiechay mi kto o lekką pustotę przymawia.
Cóz nie czyni piiaństwo ? sekreta wyiawia ,
Wzmaga nadzieie, tchórza czyni śmiałkiem dumnym, 
Strapionego wesołym, głupiego rozumnym ;
Jak przy gęstych kielichach obfita wymowa !
Jak w ubóstwie z frasunku otrząśnie się głowa !

Znam się na uczcie^ wszystko będzie przyzwoicie, 
Ochędozne siedzenie , przystoyne nakrycie,
W naczyniach mych sięprzeyrzysz. Takich nie chcę prosie, 
Co lubią za próg mowy przyiaciół wynosić.
Ilówny tylko z równymi przy mym stole siędzie.
Powiem c i: oto Brutus i Septymi hędzie:
A ieźli lepsza uczta , lub gładka dziewczyna 
Nie zatrzyma , zapewne mieó będziem Sabina.
Mozesz wziąć kogo zechcesz ; ale ci zwyczayny 
Licznego zbioru kozłów skutek nie iest tayny.
Napisz, z iak wicią przyydziesz. Sprawy niechay spoczną, 
Ty chroniąc się Klienta , wynidź bramką boczną.
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LIST VI.♦

DO N U M I C Y U S Z  A.

Nie luize si‘ę niczern unosić, ponieważ to iedno czyni szczęśli­
wym \ niemniey ludzi drączy pragnienie, iah utrata tego ̂  co 
posiadaią. Różni za róznemi idą. ządzam i, lecz próżno 
w  nich szuhaią szcząsliwosci, ponieważ ta na sainey cnocie 
zalezy.

IN îczem się nie unosie, mądrze wa/yc rzeczy.
To iedno da szczęśliwość, to ią ubezpieczy.
Patrzysz na krąg słoneczny i  na gwiazd tysiące,
I na czasy pod pewnym wymiarem płynące.
Patrzysz, spokoyny iesteś : a na ziemi płody,
1 co Indom , Arabom , daią morskie wody,
Na fraszki, oklask Rzymian , i czem oni darza.
Jak patrzysz z iakiera czuciem przyymuiesz i twarza ? 
Posiadanego dobra kto straty się lęka ,
Dr/.y równie , iak pragnący ; obu iedna męka.
Traf nagły ich przeraza. To nic, ze boleie ,
Cieszy się, trwoży , żąda : gdy co nad nadzieie 
Łepiey, łub gorzey padnie, w zadumieniu cały. 
Trzyma w słup oczy , w ciele i duszy zdrętwiały. 
Mądry bydź mądrym, dobry dolirym bydź przestanie, 
Gdy w cnocie nie zna granic , gdy przestąpi za nie.

Nuż skupiay bronzy, marmur, obraiy i skarby , 
Stróy się w perły arabskie i tyryyskle farby.
Mów otoczony licznym dziwicielów zbiorem ,
Rano wychodź na rynek, powracay wieczorem,
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Aby Blucyusz z gruntów, które ma od zony ,
Większemi, niźli twoie, nie cieszył się plony,
Twóy ród tak świetny, iemu brak na tey ozdobie,
A tybyś mu zazdrościł, nie on raczey tobie !
Co skryte dziś, to z czasem okaże się iaśnie,
Błyśnie co teraz ciemne, a co świeci, zgaśnie.
W mieście, na drogach, zbytkiem zdziwiay płoche tłumy, 
Tdusisz wreszcie póyśc , bracie do Anka i Numy.

Gdy w boku czuiesz boleść, zaraz szukasz leku.
Chcesz dobrze zyc?—któż nie chce?—móy dobry człowieku, 
Kzucroskosz , póydź do cnoty , ona szczęście daie. 
Maszli ią za czcze słowo, iak za drewno, gaie ?
Spiesz , nie day się do portów uprzedzić nikomu, 
PowTacay z iak naywitkszym zarobkiem do domui 
Zgromadź tysiąc talentów j póydzie drugi skoro ,
Póydzie trzeci, stos złota pomno/ysz we czworo. 
Pieniądz ki’ólem : z nim będziesz osobą przeważną,
On da przyiacioł, piękność, ród , żonkę posażną,
Z nim wymowa i wdzięki i  wszystko się mieści,
O Królu Kappadoków posłuchay powieści.
Ze w pieniądze ubogi, choe zamożny w sługi.
Nie bądź iemu podobny, bądź Lukullus drugi.
Chciał od niego sto płaszczów teatr__Co lak wiele ?
Pizecze, poszukam iednak , co znayde udzielę.
Pisze, że pięć' tysięcy takich płaszczów iiczy,
Ze częśc, albo i wszystkich , ieźłi chcą , użyczy.
Ubogi dom, gdzie nie masz wszystkiego do zbytku,
Nie dla pana , dla łotrów domow^ych użytku.
Jeźli więc ten szczęśliwy , kto wiele posiędzie ,
Niech to pierwszym twym celem, niech ostatnim będzie.

Jeźli szczęście stanowi znaczenie, urzędy,
Kup niewolnika, niech ci towarzyszy wszędy,

26
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Szepce imiona , trąca , byś wszystkich wysoce 
Uczcił, podawał rękę, przez wozy, przez kloce.
« Ten w iednem pokoleniu, ten zaś w drugiem włada ,
« On podług woli krzesło i weźmie i nada.
Więc z grzecznością, z uśmiechem czciy każdego lata, 
Temu day imię oyca , a tamtemu brata.

Jeźli w brzuchu byt dobry ; śpieszmy, iuż dzień świta, 
Spieszmy , niech ten poluie , drugi ryby chwyta.
Tak Gargiliusz robił: łowców szereg liczny ,
Sieci , swory prowadził przez rynek publiczny.
I żeby lud przekonał, że pracy nie stracił,
Pod wieczór wiózł odyńca którego zapłacił.
Kąpmy się leszcze z pełnym , z surowym żołądkiem, 
Czyńmy iak prosta gawiedź , pogardźmy rozsądkiem , 
Żebyśmy w głupstwie maylków Ulissesa przesil,
Co nad Oyczyznę zgubne roskoszy przenieśli.

Jeżeli bez miłości (lak Mimnerma zdanie)
Nic nie mile ,* wyley się , cały na kochanie.
Bądź zdrów. Masz lepsze myśli; otwartość wzaiemną 
Okaż, powiedz: a nie masz, używay tych ze mną.
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LIST VII.

DO M E C E N A S A .

20 J

W jm awia sią , ze obietnicy nie dotrzym at; wspomina ie^o dla 
siebie dobrodzieystwa; lecz razem oświadcza, ze wolność i 
spohoynosć umysłu nad wszystkie dary przyiació ł, i nad nay- 
wiąksze dostatki przekłada.

P lĘ c dni miałem bydź na wsi: nie stawiam się w slowiis, 
Bawię miesiąc: lecz ieźli dbasz o nioie zdrowie»
Co czynisz dla chorego , równie racz uczynię 
Dla boiaz'ni choroby, i nie chciey mnie winie.
Chronię się skwarów słońca , lękam się tey pory,
Która oczy przeraża czarnemi liktory.
Bladzi oycowle , matki, o dzieci się trwożą ,
Skrzętne w sądach zabiegi zgubne febry rnnoża :
Lecą na śmierć łichemi sprawkami zaięci,
A sąd z ich testan)entów odrywa pieczęci.
Skoro się grunt Albański zabieli od śniegu,
Twóy luby wieszcz pośpieszy do morskiego brzegu; 
Tam, gdy w oszczędney pracy, ciężki czas przesiedzi. 
Ciebie z Zefirem, z pierwsza iaskólką odwiedzi.

Nie tak mi darów twoia szczodrota udziela,
Jak Kalaber gruszkami karmi przyiaciela.
Jedz— dość iadłem— Weź co chcesz—‘ wdzięcznym twey 
—Weź proszę, zanieś mile dla twych dzieci dary. (ofiary. 
—Jak gdybym w ziął, tak cenię chęc szczerze wylaną 
—Nie chcesz? więc się te gruszki dziś wieprzom dostaną
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Rozrzutnlk oraz głupiec, czem gardzi, to daie,
Stad się lęgły i  lęgną niewdzięczników zgraie.

Mądry tych darzy, w których widzi rozum, cnoty: 
Zna dobrze , co miedziany pieniądz, a co złoty.
Ja mego dobroczyńcy oka/.ę się godnym.
Kie chcesz mu się dadź ukryć w kąciku swobodnym ? 
Wróć zdrowie, czarnym włosem kryte wróć ml czoło, 
Kiecłi śrnieię się, iak dawniey, zartulę wesoło:
I pełne z dol)rem winem wyprózniaiąc czary.
Gniewam się na nieczułośc upartey Cynary.

Chuda myszka do skrzyni wazką szparką wlazła , 
Kontenta, ze dostatkiem pszenicy znalazła ,
Jadła, spasła się, ale tłusta wyyśdź nie zdoła.
To postrzegłszy łasica, z daleka zawoła :
Chudaś weszła, i chuda szczupłym wyydź otworem. 
Wrócę wszystko gdy trzeba, tymże póydę torem.
Kie chwałę ia skromności, cłioc sain do}>rze iadam ,
J.ecz swobodę nad wszystkie bogactwa przekładam.
Znasz mnie i sam przyznałeś , zem nie iest nie skromny. 
Tyś król móy , tyś móy oyciec, i czyliś przytomny,
Czy nie , daię ci z serca te imiona iwlete.
Doświadcz sam czy wesoły wrócę dary wzięte.

Doł)rze Telemak mówił: kiedy niema błoni ,
Kie ma paszy , niezdatna Itaka dla koni :
Atrydzie! dary twoie nie mogą mi służyć,
Zairzymay ie , sam łepiey potrafisz ich użyć.
]\lałe mąłym przystoią : nad Rzymu przepychy 
Miękki przekładam Tarent, albo Tybur cichy.

Filip mówca , klói'ego inne w sądach słynie ,
Szedł do siebie o drugiey z południa godzinie ,
I kiedy .się uskarżał, obciążony wiekiem.
Ze mieszkał na przedmieściu od rynku dalekiem ;
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Postrzegł kogoś : (dopiero z niego brzytwę złozył 
balwierz : nożykiem sobie paznokcie chędozył.
—Demetry! mówi chłopcu , sprawnemu w iezyku ,
Bież pytay się , i donieś , kto to w tym sklepiku ?
Jakiego mienia , oyca , patrona i stanu ?—
Spieszy chłopiec , pyta się , i donosi Panu.
—Mena woźny , człek dobry, lecz szczupły maiatek :
Z równemi sobie zyie , ma swóy własny kątek ,
Krząta się w swóy czas , wytchnie , szuka i używa.
Gdy wszystkie interesa swoie poodbywa,
Idzie na pole Marsa, albo na igrzyska.
—Życzyłbym, mówi Filip , poznać się z nim zbliska. 
Chcę z nim mówić , niech będzie u mnie na wieczerzy  ̂
Bież, zaproś:— Ale Mena dziwi się , nie wierzy , 
Słowem dziekuie , nie chce.— Cóżto ? mnie odmawia ? 
—Tobie hultay : lecz może i boiazii to sprawia.

liano Filip na rynku woźnego zastaie ,
Ten kusemu Judkowi starzyznę przedaie.
Wita go : on swą pracę, swoie zatrudnienia 
Przekłada , że uchybił winnego uczczenia.
Chciałem , lecz widzisz , iaka wstrzymała przeszkoda.
—Pod tym warunkiem stanie między nami zgoda ,
Jeźli ze mną ieśc będziesz ; cóż ?—Mena nie przeczy.
—Czekam, przyydź ŵ twoim czasie, teraz rób swe rzeczy.

Przyszedł^ gadał, co mówić , co zmilczeć należy , 
Pożegnał się..., iuż rybka do ponęty bieży.
Bano Klient, a za to dobre ie wieczerze.
W dni odpoczynku Filip na wieś pylenę bierze.
Jedzie na koniu, clwali rzeczy sobie noŵ e ,
0  iik  tu piękne mieysce ! iak powietrze zdrowie!
Smieie się Filip , dobrze udała się sztuka ;
1 gdy sobie wytchnienia i rozrywki szuka ,
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Daie sumkę , a drugą pozyczyc przyrzeka ,
Tak do kupienia roli namówił człowieka.
Kupił—krótko—gospodarz z dworaka się robi,
Więc żwawo się do roli , do winnic sposobi ,
Skrzętny , chciwy , bez przerwy pilnuie lemiesza ^
I starość sobie zbytnim zabiegiem przyśpiesza.
Lecz kiedy kozy zdechły , złodzieie rozkrailły 
Owce, żniwa chybiły, woły z pracy padły ;
Zgryziony taką stratą , w północy się zrywa ,
Jedzie, i do Filipa z żalami przybywa.
Ten widząc, ze zarosły, wychudły, znędzniały:
—Zdaiesz się nadto skrzętny, o siebie niedbały.—
—Gdybyś chciał rzecz oznaczyć wyrazem właściwym , 
Sluszniebyś mnie patronie, nazwał nieszczęśliwym. 
Lecz Ba rękę, na bogi i  na twoie życie 
Proszę cię i zaklinam, wróć mi dawne bycie!—
Kogo 2 lepszego w gorsze chęc niebaczna wniosła. 
Klech wcześnie do pierwszego powróci rzemiosła.

Niechay to wszystkim będzie w pamięci wyrytero* 
Że się każdemu trzeba mierzyć swem kopytem.
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LIST VIIL
DO CELSA ALBINOWANA,

Donosi o stabosci nie tak umysłu, iak ciała sw ego, w sobie 
samym naganialąc wady ̂  a osobliwie niestałos'c\ Upomina 
go , iako Poeta , zęby w  szczq,sciu skromnie sią sprawował.

C e l o w i , w  którym Nero ceni przyiaciela,
I którego wierności myśli swych udziela ;
Życz, Muzo, wszelkich pociech i szczęścia odemnie : 
/eźli o moim sianie spyta clę wzaiemnie.
Powiedz mu , ze w układy naypięknieysze płodny, 
Wlekę dni smutne , nudny, sam z sobą niezgodny,
Nie , ze grad zniszczył wina , skwar oliwy spalił,
Nie , ze pomorek trzody na niwach obalił,
Lecz ze wlęcey na duszy, niźli w ciele chory , 
Odrzucam, coby szkodne spędziło humory.
Na lekarzów przyiaciół o tom zwykł się zzymac.
Ze mi nie dozwalała w mym letargu drzymac.
Gardzę, co dobre: pragnę, co szkodzi mey doli,
Tywoli '^d  am w Rzymie , a Rzymu w Ty woli.
Pylay leszcze , czy zdrowy, iak swem szczęściem włada ? 
Jak sobą ? czy zyczllwośc młodzieńca posiada ?
Czy równie ma przyiazną i  dworaków rzeszę?
Powie; ze wszystko dobrze; mów, ze się ztąd cieszę.
A potem mu do ucha cichym szepniy głosem :
Tak bedziem z tobą, Celsie, iak ty z twoim losem.
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LIST IX.

DO KLAUDYUSZA NERONA.

Poleca mu Septymiusza , i p i osi  ̂ ahy g \j)r zy iq t do swey przy- 
iażni. Ale to bardzo skromnie czyni ̂  tak aby nie zdaw ał sią, 
wymagać tego od Nerona:

K.LA.UDYCSZU ! Septymi leden dol)rze baczy,
Jak daleko twa dobroć zaszczycać mnie raczy;
Stąd mnie prosi , nalega , by się zń nim wstawić, 
Reczyc, ze godny ciebie , ze godny się bawić 
"W domu, który wstęp tylko samey cnocie daie : 
Mnie gdy za przyiaciela bliższego uznaie ,
Co mogę, lepiey wAdzi, lepiey zna odemnie. 
Pragnąłem się wymówić , ale nadaremnie :
Mógłby sądzie, źe nie chcąc sluzyc mu w potrzebie, 
Zninieyszam mą wzietośc , w myśli użycia dla siebie. 
Tak Horacy, od mnieyszey gdy wAny ucieka , 
Przetarte bierze czoło mieyskiego człowieka.
Lecz ieźli, dla przyiaźni, wstyd pozwalasz złozyc ; 
Maź dobry, stały; chciey nim grono twe pomnożyć.
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LIST X.
DO A R Y S T A .

Zachwala mu życie wieyshie , i zalety iego wylicza. Odwodzi 
od życia m ieyshiegoiako zaiąfego ambicyą : a nadewszystko 
mierność i wolność zaleca.

i-VJ ieośnikow i miasta, my wsi railośniey,
Zyczem zdrowia: i oprócz tey iedney różnicy,
We wszystkiem prawie zgodni, bracia doskonali:
To ieden chce, co drugi; toz gani, toz chwali: ^
Stare gołębie lepiey z sobą nie iesteście ,
Lecz gdy ty .iakby w gniaździe przesiaduiesz w mieście, 
Ja wielbię wsi wesoley strugi przezroczyste ,
I skały mchem zarosłe, i gaie cieniste :
Słowem zyię, króluie, gdy z tem się rozstałem ,
Co wy płochym pod nieba wznosicie zapałem.
Jak zbieg kościelny , kąsków ofiarnych nie iadam; 
Chętnie nad placki z miodem - chleb prosty przekładam.

Jeźli żywot z naturą chcesz prowadzić zgodny ,
I naprzód szukasz mieysca na domek wygodny:
Gdziez, ifizeli nie na wsi , masz takie mieszkanie ?
Gdzie łagodnieysze zimy? gdzie chłodne powianie,
Tak mile zwalnia przykre Psa wściekłego skwary ,
Lub kiedy we Lwie słońce roznosi pożary ?
Gdziez sny mniey miesza zazdrość ?Czyz mniey się zieleni 
Mniey pachnie od Libiyskich murawa kamieni ? 
Czyścieyszaz w miastach woda, ze w ołowiu huczy,
Niz co pochyłem płynąc łożem słodko mruczy ?

»7 .
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Jednak i w pośród kolumn , las widzieć się zada ,
1 najmilszy dom , który na pole pogląda.
Próżno gwałtem naturę wyprzesz z iey siedliska ,
Wróci, zwycięży niesmak, prawa swe odzyska.
Kto pomiesza oblutlnym zmylony pozorem ,
TJfarbowane runo, z Tyryyskim kolorem ,
Nie na tak czułą stratę narażony będzie,
Jak co nie ma różnicy , ni w prawdzie, ni w błędzie.

Kto żył w szczęściu, zły tego los głębiey przeniknie: 
Z trudnością się oderwie, do czego nawyknie.
Chroń się wielkości, można i pod niskim szczytem , 
Królów i ich przyiacioł szczęsnym przenieść bytem.

Silniejszy ieleń konia z łąk wypędzał wspólnych;
Ten , po długiem walczeniu, nie czuiąc sił zdolnych , 
Wezwał wsparcia człowieka, na wędzidło przystał.
Lecz gdy zwycięztwem dumny wrócił, cóz skorzystał ? 
Wędzidła z pyska , z grzbietu nie pozbył się człeka.
Tak kiedy przed ubóstwem kto zbytnie ucieka ,
Traci wolność , ze skarbów skarb naydrozszy w świecie. 
Nieszczęsny ! dźwiga pana na schylonym grzbiecie. 
Wiecznie śluzy, ze przestać nie umiał na nialem. 
Mienie wzięte nierównym do stanu udziałem ,
Jest iak bót; wielki skręca, mały ciśnie nogi.
Kontent co masz, uzyway , móy Aryście drogi.
Skarć mnie zaraz, iezeli mnie żądza uniesie ,
Jeżeli się nie zamknę w mych potrzeb okresie.
Pieniądz służy, lub w iarzmo swego pana wprzągnie: 
Niech on idzie za sznurem , a nie za sznur ciągnie.
To piszę w dobrey myśli; do mego wesela 
JSrakto tylko, żem nie miał z sobą przyiaciela.
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LIST Xi:

DO B U L L A C Y U S Z A ,
K T Ó R Y  W R Ó C I Ł  Z A Z Y I .

Naucza, iz miejsce gdzie hto mieszka. nic sią nie przykłada 
do szczęśliwości życia , gdy ta iedynie od spokoyności urnysttc 
zalezy.

v^o cl Chios ? co wdzięczna Samos okolica ,
Co sławny Lesb się zdale ? co Kreza stolica ?
Smirna ? Kolofon ? większe , czy mnieysze, nlz słyną ? 
Czy przy Tybrze i polu Marsa wszystkie giną ?
Czy z Attala miast które więcey uiąc mogą?
Czy wolisz , Lebed, znuzon i morzem i drogą ?
—^Wszak znasz Lebed : w Fidenach, w Gabiiach ukryci©, 
Nie tak samotne; iednak tu przekładam życie.
Swych zapomniawszy, od nich zapomniany wiecznie, 
Patrząc z lądu na gniewy Neptuna bezpiecznie.—
—Przecięz do Rzymu dążąc, choc kto zbryzgan błotem. 
Choc zlany deszczem, w karczmie nie chce żyd napotem. 
Albo przeziąbłszy , bedziez w tern szczęście zakładał, 
Aeby zawsze na piecu, lub w łaz'ni przesiadał?
Ze cię Austru burzliwe miotały szarugi.
Dla tego przedasz okręt, chroniąc się żeglugi?
Kto ma rozum , kto zdrowem zdaniem wszystko baczy. 
Takiemu Mitylene , Rodus tyle znaczy ,
Co płacz w lecie , co kąpiel podczas śniegu w rzece, 
Kusy w zimie letniczek , albo w Sierpniu piece.
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Póki się szczęście śmieie , siedząc w Rzymie zdała , 
Niech Samos; Chios, Rodus, Biillaty wychwala.
A co godzin szczęśliwych zyskasz od wyroku,
Przyymiy wdzięcznie, chwil słodkich nie zwlekay do roku. 
Ryś wszędzie mógł rzec: zyię podług mego zdania.
Jeźli troski rostropnośc i rozum odgania,
A nie zamek, pod którym korne wały krążą;
Mieysce, nie umysł mienią , co za morze dążą.
Czynna dręczy nas gnuśność: ieździm , wody porzem , 
Szukaiąc chciwie szczęzcia i lądem i morzem.
Stóy! masz tu , czego szukasz'choó w puszczy oslędzies^z, 
IVIiey tylko umysł równy, a szczęśliwy będziesz.

LIST XII.
DO I K C Y U S Z A .

M ówi f ze Ihcyusz tyle posiada dostatków, iz gdyby ich dobrze 
uzYwat, wicjceyby bogactw nie zą d a t; daic^c do zrozumienia, 
iz każdy tyle bogaty, ile maiątku swego używa. Radzi ma, 
aby Grosfa do swcy poufałości przyiąt. Uwiadamia g o , iak 
idą rzeczy Rzymskie.

I\zĄDZACY Sycyllyskim Agryppy maiątkiem,
Ikcy, ieźli tych darów uzywasz z rozsądkiem,
Nie skarż się: dadź ci wlęcey nie zdoła Pan Nieba : 
Bo nie iest ten ubogi, kto ma , co potrzeba.
Jeźli dla brzucha , boków , nogi , iest wygoda,
Cóz ci nadto większego zbiór monarchów doda.^



X I Ę G A r. 213

Lecł ieźli , wśród dostatków • zbytnie wstrzemięźliwy»’ 
Ziołami zyiesz , albo lichemi pokrzywy j 
Tak będziesz coraz daley źył, ze w czas niedługi, 
Zlotopłynne fortuny obleia cię strugi:
Lub, ze pieniądz nie może natury odmienić,
Lub, ze wszystko przywykłeś niźey cnoty tenić.

Dziwnoz! źe Demokryta łan spasiion od bydła,
Kiedy myśl wybuiała , lotne wzbiwszy skrzydła ?
Gdy ty, choti się o zysku zarazę ocierasz ,
INie myślisz podło, owszem w głębi rzeczy szperasz ;
Go tamę kładzie morzu, co zarządza rokiem,
Z siebieli biegną gwiazdy , czy wyzszym wyrokiem ?'
Co xięzyc, iuź ciemnością , iu2 światłem otacza P 
Cz’eg{) chce ta niezgodna zgoda ? co oznacza ?
Czy Empedokl, czy Stertyn , dzikie roi twiuy ?
—Ty czy zajjiiasz ryby , czy cebulę, pory ,
Przyymiy Grosfa , i proźby lego miey na względzie : 
Mąz ten nic niesłusznego wyciągać nie będzie.
Łatwe żniwo przyiacioł, gdy los twardy cnocie.
Chcesz wiedzieć, w iakiin rzeczy Bzyinskic sa obrocie 
Kantabry zniósł Agryppa , Piero Ormiany ;
Ze schylonemi Fraat wyniosły kolany 
Prawa i rozkaz przylał. A na Włoskie kraie .
Pełnym rogiem obfitość sypie urodzaie.
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U S T  XIII.
DO W INNIUSZA. A ZE LLI.

7.aleca mii, aby ojiaruiąc xi(\gi iego Augustowi, i na czas i na 
przystoyność uwazat.

v ^05 słyszał, Win ni uszu, biorąc się <ło rfrogi,
Te pomniy iak nayściśley zachować przestrogi.
Gily zdrów będzie , wesoły , da poznać swe chęci 
Złóż Augustowi xięgi , nie tknąwszy pieczęci.
Bo usługa niewczesna i zanadto skora,
Mozę podać w nienawiść, dzieło i autora,

Jeźli ci moie xięgi zbyt ciężą na grzbiecie 
llzuć ie raczey, niz żebyś stanąwszy na mecie ,
Potknął się z iuki, oyca przypomniał nazwisko;
I tak się na powszechne wydał pośmiewisko.

Nie szczędź siły przez rowy, pagórki i wody.
Gdy staniesz w mieyscu, wszelkie zwalczywszy przeszkody, 
Przystoynego uięcia paczki autor ^da  :
Niech, iak baran , z pod pachy chłopa nie wyglada,
Lub wełny kłąb, od sługi skradzion piianioy ,
Albo palynki z czapką u gościa z ulicy.
Nie mów, źeś się zapocił, gdyś z rytmy się śpieszył, 
Klóremiby się Cesarz przyienuiie ucieszył.
Przecięż zrób, iak należy, proszon tyle razy;
Idź, bądź zdrów, nie potkniy się, i spełnly rozkazy.
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U ST  XIV.
1 )0  SWEGO WŁODARZA.

Nagania ządze iego, ze zhrzydziwszy sobie życie na w s i , do 
miasta wrócić pragnie. Tłómaczy s ią, dla czego wieyskie 
życie nad rnieyskie przekłada.

.LiAsów i ro li, w którey sam wracam do siebie,
Co dawniey pięciu domów starczyła potrzebie ,
Skąd w teyze szli do miasta liczbie radey w ierni,
Nie lubisz : walczmy, kto z nas czyści lepiey z cierni, 
Ja umysł z a ty pole ? i sądźmy z tey pracy,
Czyli niwa iest w lepszym stanie, czy Horacy?
Mnie choc trzyma bolesna dla Ijamii strata ,
Który nieutulony płacze zgonu brata;
Jednak obracam do wsi umysłu lot skory ,
Przełanmiący wszystkie na wstręcie zapory.

Ja mieszkańca wsi zowię szczęśliwym , ty miasta :
K to swóy los mierzi , w tym chęc do cudzego wzrasta. 
Głupi mieysce winuią! Nie: winie należy 
Umysł, który sam siebie nigdy nie odbieży.
AV tobie siuzku, do wioski była ządza cicha,
Teraz do miasta, łaźni, widowisk się wzdycha.
Znasz mnie, zem zgodny z sobą. Jak przykro się ruszę, 
Kiedy dla iakiey sprawy do Rzymu iśc muszę i 
Nie iedna rzecz nas bawi, to cię różni zemna ;
Co ty nazywasz puszczą, zarośla nikczemną,
Miłem temu iest niieyscem , kto tak, iak ia widzi ,
A co lubisz , zachwalasz , tein się mądry brzydzi.
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Kufel cię wabi, sklepik ; na moiey zaś grzędzie,
Preilzey pieprz i kadzidło, niz wino rość będzie.
]Nle masz w bliskości karczmy dla ciebie opoia,
Nie rzępoli na skrzypcach rozpustna dziewuia ,
A ty ciężkie hołupce wybiiasz piiany.

Lecz m ów isz, ze nietknięte radiem kraiesz łany ,
Masz staranie o bydle, i zebrane w wiązki,
Nosisz codzień na polarni dla wołów gałązki:
Ze ci rzekę uśmierzyć nie łatwo przychodzi ,
Gdy grozi łąkom wzdęta od nagley powodzi.

Teraz słuchay, cłla czego my w zdaniach się dwoiem, 
Ja com włos trefił, lekkim zalecał się stroiem,
Com bez kosztu u chciwcy wzięty był Cynary,
1 od południa ciągnął z Falernem puhary;
Dziś krótko iem , nad strugą w trawie snem się pieszczę, 
1 nie wstyd mnie, zern igrał, ale igrać ieszcze.
Nikt tu nie rzuca na móy byt wzrokiem ukośnym ,
Nikt mnie skrycie nie kasa ięzykiem zazdrośnym.
Śmiech w sąsiada» h , gdy głazy znoszę, w roli grzebię. 
Ty chcesz z miey^kierni sługi zyc o dziennym chlebie, 
Tego zadasz : nie ieden tobie tey wygody 
Zazdrości, /.e uzywasz drzew, ogrodu, trzody.
Wół ciężki siodła , iarzma sobie rumak życzy :
Mem zdaniem , kto co umie, niechay się w tern cwieży.
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LIST XV.
D O  W A L L I .

Zapytuie sią g o, iahie powietrze iest W elii i  Salemu, do^ąd 
dla zdrowia udadi sui przedsiewzic^ i niemnieyszcj. okazuie 
troskliwość,  zęby mu tam na wygodach nie brakło,

JARA W Welii zima, powietrze w Salemie,
Jacy ludzie i droga, Walio napisz wiernie.
Mówi lekarz , ze Baie nie mogą mi sluzyc.
Lecz kiedy zimney w mrozie kąpieli chcę uzyc', 
Nienawiścią pałaią ku mnie całe Baie.
Cóz to! z pogardą rzucac śmiesz mirtowe gale ?
I strumień siarki naszey 1 na nerwy lek pewny ?
Taki się przeciw chorym głos odzywa gniewny, 
K-tórzy głowę, żołądek, nurza w zimnych wodach ,
W Gabiiach kładąc ufność, i Kluzyńskich lodach.

Trzeba odmienić mieysce, znanych dróg zaniechać. 
Gdzie dązysz ? nie do Baiów, nie do Kum chcę iechac. 
Z gniewem do konia mówiąc ieździec, cugiem ruszy j 
U kiełznanego bowiem konia w pysku uszy.

Napisz, który lud więcey pszennym chlebem zyie , 
Czyli wodę z sadzawek , czy z krynicy piie ?
O wina się nie pytam , iakie kray ten rodzi,
Móy smak ze wszystkiem na wsi łatwo się pogodzi; 
Nad morzem lubię Bacha sok szlachetny, miły,
Który troski odpędza, dzielnie krzepi żyły,
Przy którym umysł zwawszy, mowa gładsza płynie  ̂
Który mnie za młodzieńca poleci dziewczynie.

28
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Doday które w żalące i dziki nadbrzeże 
Obfitsze ? które morze płodne w ryby, w leże?
Chcę, lak Feak, do domu wrócic' z pulchnem ciałem : 
Donieś mi, ia na ciebie zupełnie się zdałem.

Meniusz zjadłszy cały maiątek, nareszcie 
Błakaiącym się zrobił pasibrzuchem w mieście.
Nie miał pewnego żłobu: więc głodny złorzeczył, 
Przyiaciół, nieprzyiaciół, bez braku kałeczył,
Lżył: a przepaść na kuchnie, i  otchłań na domy ,
Co tyłko dostał., wszystko pchał w swóy brzuch łakomy. 
Gdy się na miłośnikach rozpusty omylił,
I mało się z ich stołu , lub nic nie posilił,
Tyle kiszek baranich żarł na swym obiedzle,
Iłeby ich nie zjadły razem trzy niedźwiedzie.
Dopieroż mistrz skromności, łaiał obżartuchy, 
Rozpalonem żelazem piętnował im brzuchy.
Tenże, gdy lepszą zdobycz przypadkiem zachwycił, 
Wszyttko w popiół obrócił, dobrze się nasycił;
Nie dziw , mawiał, że tracą maiątek na stoły;
Cóż może bydź lepszego nad tłuste kwiczoły ?
Co nad maciory wymię?—Jam równy mu całkiem , 
Małym się w niedostatku obchodzę kawałkiem ,
Obiad podły bynaymniey nie zmieni mey twarzy.
Lecz gdy się uczta lepsza i wspanialsza zdarzy ,
Wam rozum, wam przyznaię samym dobre życie. 
Którzy na wsiach bogatych szczęście stanowicie.
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LIST XVL
DO K W I N C  Y U S Z  A.

Opisawszy swóy fo lw a rk , i przyiemne w nim iy a e  upomina 
go, zehy sią na mowy ludzkie nie oglądał, i  starał sią, bydź, 
nie udawać sią poczciwym człowiekiem. Nareszcie , kto iest 
praw dziw ie takim , okazuie.

C jzyli mię ziarnem, Kwincie, pasie mola niwa,
Czy owoc na niey rośnie i tłusta oliwa,
Czy właściciela łąką i winem ł)ogaci ,
Gdy chcesz , w wierney móy folwark Avykryślę postaci. 

Ciągłe przedziela wzgórki dolina cienista :
Gdy słońce wschodzi, prawy bok z ciepła korzysta. 
Gdy wóz zniza , na lewy rzuca swe promienie : 
Trudno o przyiemnieysze niieysca położenie.
Toz krzaczki czerwonemi okryte iagody ,
Dęby, iodły ; z nich cienie ma pan, owoc trzody: 
Tarent, zda się, zielony kwitnie w mey dziedzinie : 
Godzien rzeczki imienia, śliczny strumyk płynie. 
Hebrus nie iest tak chłodny, tak czysty ; on głowie,
On daie schorzałemu żołądkowi zdrowie.
Wierz m i, mieysca to dziełem, i tych miłych cieni, 
Ze mię zawsze tak czerstwym oglądasz w iesieni.

Tyś zacny , ieźllś taki, iakie nosisz irnie :
Już cię dawno szczęśliwym okrzyknięto w Rzymie.
Ale w tein radź się twego zdania, a nie tłumu:
ISie masz bez cnoty szczęścia, nie masz bez rozumu,* 
Żeś zdrowy , w dobrey sile , chociaż lud tak wierzy, 
Ty, wewnctrzuey gorączki, nie lay przy wieczerzy.
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Próżno to czynisz , drżąca wyda słabość ręka:
Głupi wstyd, skrytych wrzodów wyiawic się lęka.

Gdyby na lądzie, morzu, głosił kto twe boie,
I takiemi pochlebstwy pieścił uszy twoie :
By twóy piastun , i  miasta, Jowisz nie wyiawił,
Czy lud czulszy , by ciebie, czy ty, byś lud zbawił:
Nie uznasz, że to własne Augusta pochwały?
A kiedy mówią, żeś iest mądry, doskonały, 
Przyznaieszże to sobie ? I iam na to tkliwym ,
Pragnę , iak ty , bydź zwany, rostropnym , poczciwym. 
Lecz co przyznali  ̂iutro wydrą mi bez względu:
Tak lud , kiedy chce, zrzuca niegodnych z urzędu.
—Móy to dar, złóż go :—składam i odchodzę smutny. 
Niechże powie , żem złodziey, rozpustnik wierutny, 
Ze oyciec moiąręką z życia był wyzuty;
Będęż się gryzł i  bledniał, na kłamstwa zarzuty? 
Kłamcę hańba przenika , fałszywa cześc poi ,
Lecz kogo ? obłudnika , co wydać się boi.

Powiedz m i, wedle ciebie, kto iest człowiek prawy. 
—Ten co święcie kraiowe szanuie ustawy,
Którego spory godzi sprawiedliwe zdanie ,
A słowo i świadectwo za sam wyrok stanie.
—Lecz dom zna i  sąsiady, że ten pozor świetny 
Jest fałszem, że pod piękną skórą cały szpetny.

Nie skradłem , mówi sługa , z domu nie ucieklenj r 
To też plecy masz całe, ia mu na to rzekłem.
—Nikogo nie zabiłem.—Kruki cię nie iedzą.
—Jestem dobry.—Stóy bracie , tu ci odpowiedzą : 
Wilk chytry, iamy , iastrząb skrytego haczyka ,
Kania zastawionego nań sidła unika.
Miłość cnoty wstrzymuie poczciwycłi od kaźni :
,Ty dla czego nie grzeszysz ? oto dla boiaźni.
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Świętość, nie świętość zmieszasz, byłeś pocłszetll karę. 
Gdy z tysiąca miar grochu , iednę skraciniesz miarę , 
Szkoda mnieysza, lecz równy grzech w twoim uczynku. 
Ow mąz dobry, przed ludem zebranym na rynku,
Gdy wieprzem , albo wolem błaga bóstwa w niebie ; 
Janusie ! głośno rzecze , głośno , i  ty Febie !
Potem , by nie słyszano, warga modły czyni;
Pomóż mi oszukaństwa , złoiłzieiów bogini!
Day świętym, spriiwiedłiwym, bydź przed lutłzkiem okiem, 
A zdrady, zbrodnie moie, ciemnym skryy ponirokiem.

Ten, który po grosz łicłiy schyla się na drodze , 
by lepszy był od sługi, nie łatwo się zgodzę.
Kto zbyt czego pożąda; ten trwożyć się zdolny,
A kto zyie w boiaźni , nie mo/e bydź wolny, 
llzucił zbroię , nie stoi w cnoty stanowisku ,
Kto zbiera , tłoczy zbiory , nigdy nie syt zysku.
Mniey vvart od niewolnika : ten w słuzebney duli,
Może ci bydź przy<latny i!o trzody, do roli.
Może sprowadzać żywność i towar przez wody.
Może służyć do twoich potrzeb i wygody.

Mąż prawy i rozumny z Bachusem śmie mówić :
Co Królu Teb, Pantheiu , myślisz postanowdcP 
Jak dręczyć niewinnego ?—Maiatek odbiorę.
—Trzody, sprzęt, łoże, srel>ro ? weź choćby w tę porę. 
—Okuię cię i  zamknę pod surowym stróżem?
—I ztad , przy wsparciu Boga uwolnić się możem. 
Myślał, umrę. Śmierć koncern iest nędzy człowieka ,
Do niey naresziie mędrzec v/ nieszczęściu ucieka.
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L IS T  X V 1L

D O  S C E W Y.

Uczy, iah sobie szacować przyiaiń  możnych, i iah si(i w obco  ̂
waniu z nimi zachować należy. Radzi m u , aby w zyciut 
Arystyppa raczAy, ni z Diogenesa nasladowat.

Xjcbo Cię, Scewo , dobrze własne uczy zdanie,
Jakie ma bydź z mozrłymi nasze obcowanie ,
Jednak sam iey potrzebny, daię ci przestrogę, 
Przyiaciei: iest to ślepy skazuiący drogę.
Wszakze nie wzgardzisz moim zdaniem cliocby płytkiemji 
Mozę w niem co upatrzysz dla siebie z pożytkiem,

Jeźli w łóżku swobodnie lubisz uzyc wczasu,
Kie cierpisz w drodze kurzu, a w karczmach hałasu : 
Przykry ci turkot wozów ; osiądź w Feientynie.
Nie dla bogaczów tylko słodko życie płynie:
Często więcey ten pociech w drodze życia zbierał,
Co nieznany się rodził, nieznany umierał.

Chcesz sobie stan polepszyć i twoim ? więc goły 
Złącz się z możnym;—Arystyp, gdyby mógł źyc zioly, 
Nie przestawałby z królmi •• a co na mnie gadał,
Gdyby umiał źyc z królmi , ziołby nie zaiadal.
Powiedz kto iepiey sądzi ; albo raczey młody,
Za zdaniem Arystypa zważ moie wywody, 
iiiyzącego Cynika tym wyrazem pobił:
Jam dla siebie, tyś blaznem tlla Imłu się zrobił.
Móy czyn świetnieyszy: służę , a za to pospołu 
Jeżdżę z królem , i siadam razem z nim do stołu.
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Ty /ebrxesz , choc się wy/szym natl potrzeby głosisz ,
0(1 tych niższy , u których iałmużnę wyprosisz.

Wszelki Arystypowi stan dol)ry się zdawał:
Pnąc się wyżey, na losie obecnym przestawał.
Ten który bok cierpliwy w płaszcz podwóyny odział, 
INie wiem, iakby żył, lepszy los dostawszy w podział. 
Ow nie czeka, aż szkarłat zawiesi na grzbiecie,
W swey odzieży na wielkim pokaże się świecie ,
Dworak , filozof, w'szystko umie zrobić pięknie,
Ten więcey, niż psa, węża , purpury się zlęknie5 
Zmarznie, a kształtną szatą ciała nie pokryie ;
Odnieście mu płaszcz iego, niech w nim głupiec gniie.

Wygrać boie , pokazać ziomkom licznych brańców, 
Tym się ludzie podnoszą tlo nieba mieszkańców.
I przyiaźń zacnych mężów zdobi nas nie mało.
Nie wszystkim do Koryntu dostać się udało.
Clwalę , kto rzucił zamysł, trwożny, by nie chybił. 
Lecz iak śmiały, kto poszedł, i szczęśliwie przybił 
Oto idzie , ten słaby ciężaru się wzdryga ,
Kzuca go ; tamten bierze, i do kresu dźwiga ,
Na tern rzecz : albo cnota iesl próżnćm nazwiskiem , 
Lub dobry niech się cieszy i chwałą i zyskiem.

Więcey od bogatego otrzyma człowieka ,
Kto zamilcza swą nędzę, niż ten co narzeka.
Inna wydrzeć gwałtownie , skromnie przyiąć inna ,
Nad tern cała uwaga nasza bydź powinna.
—Siostra nie ma posagu , matkę głód obarcza ,
Folwark nie do przedania , na chlćb nie wystarcza.
Jest to krzyczeć, day Panie—Ja gonię ostatkiem ,
Woła drugi; mnie równie obdziel twoim datkiem. 
Mnićyby kruk miał zazdrośnych , i boiów uniknął,
I więcey iadał, gdyby od krzyku odwyknął.
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Komu iecliac w podróży z Panami przychodzi, 
Gdy na drogę, deszcz , zimno , swe skargi rozwodzi, 
Ze wyłamano skrzynkę, zabrano mu sprzęty: 
Wznawia fortel zwyczayny pomiędzy dziewczęty.
Te płacza iuz podwiązki wziętey, iuz łańcucha ,
Tak , ze potem w rzetelney szkodzie , nikt nie słucha. 
Kto raz był oszukany falszywemi ięki,
Włóczędze, chociaż nogę złamie, nie da ręki. 
Chociaż , mu łzy prawdziwe ból wyciska srogi , 
Chociaż , wierzcie ! na święte poprzysięga bogi ,
Nie kłamię ! mieycie na mnie wzgląd obywatele! 
Oszukuy drugich, rzekną , znamy twe fortele.

LIST XVIII.
DO L O L L I U S Z A .

O co sią starać, a czego sią należy strzedz w przylain i. Jak 
dogadzać humorowi możnych. Kończy na tern, ze spohoyność 
i  pew ne, choć mierne opatrzenie, naywiąyey szcząycie lu­
dzkie stanowi.

cię, Lołli, ty wziąwszy przyiaciela postać 
Nie zechcesz obłudnikiem i pochlebcą zostać. 
Jedno i drugie imię z sobą się nie zrasta ,
Insza uczciwa, insza nierządna niewiasta.
Jest wada większa prawie, ale tamtey wspaczna , 
Ostrość nieugłaskana , nieznośna , dziwaczna ,
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Ta gily wolności , cnoty, imię sobie tlaie ^
Az do skóry gryźć czarnym zębem nie przestaie.
Cnota w środku , na źadńą stronę nie wybiezy.

Drugi skory do usług, więcey niź należy ,
Drwi z niższych, a ze drżeniem twarz w bogacza wryta,
Z gęby mu spadaiące słowa chciwie chwyta,
Prawi iak zak, co wydał mistrz surowy w szkole,
Albo iak błazny swoie powtarzała role.

Inny często o kozią wełnę bitwy zwodzi ,
0  fraszkę na plac z groźnym orężem wychodzi,
Nie zmilczy , chocbyś tyle drugie łat mu nadał,
Byle na swem postawił i  wszystkich przegadał.
Jakaż sprawa wycieńcza płuca dwóch rycerzy?
Wielka!—Któremu przyznać pierwszeństwo z sz ermierzy 
Lub czy do Erunduzyum , zgodzie się nie mogą,
Lepiey iecłiac numicką, czy appiyską drogą.

Kogo rozpusta , kogo zmienna kość obnaży,
Kto górnicy, niźli siły pozwalała, wazy;
Komu serce niesyte bogaetty palą żądze ,
Kto unika ubóstwa , chciwy na pieniądze;
Bogacz, choc sam zepsuty, krzywo nań pogląda,
Lub, ieźli się nie brzydzi, kierować nim żąda.
1 iak dobra matulka, sam pełen sromoty,
W tobie więcey wyciąga rozumu i cnoty.
Tyś odemnie (co praw’da), powinien bydź zdała,
Mnie maiątek płochości i  głupstwa pozwala.
Przy szczupłym worku, odzież niech będzie pokorna, 
Walka małego z^wielkim wcale iest niesforna,
Eutropol, "gdy chciał szkodzić, dawał drogie szaty:
Już wtedy człowiek suknią wspaniałą bogaty,
Nowe tworzy widoki, w ospalstwle uwlęźnie , 
Obowiązków zaniedba, w rozpuście zagręźnie,
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Cudze stracił pieniądze, a zabrnąwszy w długi,
Łotr będzie, lub do poclley nayinie się posługi.

Nie szperay w cudzych tayniach, a czego się dowiesz, 
Winem, gniewem , rozgrzany, nikomu nie powiesz , 
Strzez się twóy gust zalecac, a poniżać cudzy,
Nie gaday wierszy , kiedy chcą polować driuizy.
Tak się dway bracia niegdyś poróżnili wzaiem,
Az Amfion z surowym Zeta obyczaiem 
Wlęcey zgodny, niemiłe mu przerwał śpiewanie.
Ty bądź gotów na każde pana zawołanie,
I gdy go do myślistwa ocliota uniesie,
Wyprowadzi parkany , psy zapuści w łesle,
W^stań rano , porzuć na czas posępną naukę.
Byś zarobił, i twoie iadł zwierzyny sztukę.
Uroczysta narodu Rzymskiego zabawa,
Nią krzepiły się ciała , rosła piękna sława.
Twa moc zwalczy odyńca , szybkość psa przegoni.
Jakże zręcznie rycerskiey umiesz użyć broni !
Z iakim oklaskiem wszystkich w tey sztuceś wyścigał! 
Tyś oręż na Kantabry w kwiecie wieku dźwigał 
Pod wodzem , co zdarł z naszych orłów, Partów stropy, 
I resztę świata schyla dziś pod rzymskie stopy,
Nie cofay .się, nikt tego nie mógłby przebaczyć.
Lecz ty, lubisz rozsądkiem wszystkie kroki znaczyc.
W oycowskiey wiosce daiesz rycerską gonitwę: 
Podzielała się czółna, i  Akcyyską bitwę 
Tldaiac, pod twem chłopcy dowództwem się bilą ; 
Twóy brat iest przeciwnikiem , iezioro Adryą,
Aż się na którą stronę zwycięztwo przeważy.
Trafiay w gusta drugiego , on twoim pobłazy.

Mniey potrzebnemu rady, leszcze iey udzielę.
Co mówisz, komu, o kim , na to zważay wiele.
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Strzeż się ludzi, co lubią o wszystko się badać ;
Zbytnie ciekawi, łatwo zwykli się wygadać.
Szerokim uszom zwierzać taiemnic rzecz próżna :
A słowa puszczonego iuż cofnąc nie można.

Waruy się w możnym domu, wszelkiemi sposoby ,
By ci dziewczę , lub chłopiec, nie palił wątroby :
Mógłby cię uszczęśliwię pan tak lichym darem,
Lub odmówiwszy, przykrym udręczyć pożarem.

Zważ dobrze , nie polecay nikogo z pośpiechem,
Byś potem cudzym nie był zawstydzony grzechem. 
Mylimy się , mniey godnych polecamy innym i 
Więc zawiedziony, odstąp, skoro będzie winnym. 
Znowu, kogo znasz dobrze, a poŁwarz nań szczeka , 
Ufnego w tobie całą siłą broń człowieka ,
Na którego gdy zazdrość miota się szkaradnie ,
Nie widzisz , że wnet równy cios na ciebie padnie? 
Twoia rzecz, ogień wszczęty u sąsiedzkiey ściany; 
Wzmaga się coraz więcey pożar zaniedbany.

Nie świadom ma za szczęście podobać się możnym , 
Ale kto ich doświadczył, bardzo iest ostrożnym.
Ty bacz, skoroś na głębią z twą nawą wypłynął,
Byś na powrót z przeciwnym wńatrem nie zawinął. 
Smutny wesołym, smutnym wesoły się brzydzi,
Lekki poważnych, gnuśny żywych nienawidzi;
Opoie zawsze beda na takich się dasac,
Co nie chcą z niemi do dna kielichów wytrząsać.
Choć się skarżysz na głowę , to cię nie obroni,
W towarzystwie piiaków, trzeba pic , iak oni.
Oddal posępnośc z czoła, bo skromnego skrytym, 
Milczącego osądzą twardym , nieużytym,

Czytay mędrców; w' nich zuaydziesz bezpieczną prze- 
Jak uyśc troski, iak zasiać kwiatem życia drogę, (strogę.



328 HORACEGO FLAKKA LISTÓW

Uwolniy się z boiaźni i zadz zawsze głodnych,
I nie zakładaj szczęścia na rzeczach mniey godnych.  ̂
Znay, czy natura cnotę, czy nauka rodzi ,
Co zmniejsza niespokoynośc, ciebie z tobą godzi,
Czy w honorach szczęśliwość, czy w zarobku mieszka, 
Czyli nieznana ludziom wiedzie do niey ścieszka.

Ja , ilekroć w mey rzeczce znayduię ochłodę,
Z którey zimnem skurczona wioska piie wodę,
Jak myślisz , przyiaciełu, czego sobie zyczę ?
Niech mam, co mam ; a nawet w tem się ograniczę. 
Będę zył ? Chcę dla siebie uzyc tego czasu,
Chcę dość xiazek i na rok w śpizarni zapasu ,
Nie wisieć na nadziei. O to będę zebrać 
Jowisza, co on może i dac i odebrać.
Niech z łaski iego życie i żywność posiadam,
Dość na tem : Myśl spokojną ia sam sobie nadam.

LIST XIX.
D O  M E C E N A S 4

Gani niewolnicze naśladowanie Poetów: o sobie pow iada, ze 
w cudze ślady wste^pować nie chciał-, tlńmaczy, dla czego 
c i ,  którzy ze smakiem czytaią iego pisma u siebie, nie 
oddaią im sprawiedliwości publicznie.

U c z o n y  Mecenasie . ieźli warto wiary ,
Co nam w komicznych pieniach podał Kratyn stary, 
Niesmaczne takie wiersze, długo nie poźyia , 
Których biedne autory sarnę wodę piią.
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Jak dla poetów Bachus wyrok len obwieści!,
Ze ich między Satyry i Fauny pomieścił,
Prawie od rana winem Kameny pachniały:
Ze Homer piial, wina dowodzą pochwały.
Stary Enniusz kiedy gardło dobrze nalał,
Wtenczas rytmami czyny rycerskie wychwalał.
Z suchą gębą niech staią na rynku Libona ,
Ale lutnia nazaw^sze dla nich zabroniona.
Gdy oyciec takie prawo ogłosił dla dzieci ,
Nie przestali pic we dnie i w nocy poeci.

Jeźll kto twarz zasępi , i bosą nra nogę,
I udaiac Katona, krótką nosi togę;
Czyż wystawia Katona cnoty? obyczaie ?
Gdy z Tymagenem w walkę Hyarbit się wdaie,
0  mownośc, trefnośc, próżnym sam się zabił sporem. 
Jak Częstokroć zwodniczym dla nas bywa wzorem , 
Gdzie razem z pięknościami pomieszane wady!
Będą pic kmin bezkrwisty, gdvm przypadkiem blady. 
B3ullęca naśla<lowców trzodo I iak daremnie
Siląc się, wzbudziliście i śmiech i żółć we mnie!

W mieyscu w'olnem , od żailney nie utartem stopy , 
Jam pierwszy kroki stawiał, w cudzem nie szedł tropy. 
Kto sobie ufny , staie tłumu przewodnikiem.
Ja dałem poznać Jamby łacińskim ięzykiem,
Jam Achilocha rytmów miarę i duch w^skrzesił,
Nie rzecz i wyraz , którym Likamba powiesił.
Nie przeto masz mnieyszerni gałązki mię zdoł)ic,
Żem nie śmiał kunsztu wiersza i kształtu przerobie, 
Miarkuie Archilocha Muzę , Safo śmiała ,
1 Alcey : skład iest różny , odmienna rzecz cala.
Nic szarpię świekra , czarną 'złością zapalony ,
Nic przędę obelgami postronka dla żony.
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Tego , na co się dotąd żaden nie ośmielił,
Tegom ia wieszcza ziemi Łaoińskiey udzielił.
Na owmc pierworodny , poglądam ochoczy ,
Jak zacnych ludzi zaiął, i ręce i oczy.

Chcesz wiedzieć , zkad niewdzięczni moi czylclnicy, 
Luhia, wielbią mię \v ‘domu, gania na ulicy ?
Zmienne motlotliu glosy , u mnie nic nie warte ,
Nie szukam ich przez uczty, przez suknie przetarte; 
Zacnych pisarzów słuchacz i ol)rońca prawdy ,
Nie wiele dbam o dumnych Grammatyków^ ławy.
Stad skargi—Wśród teatru wiersze nieozdohne 
Jak czytac? iak za ważne dawać rzeczy drobne?
To gdy mówię, ktoś rzecze:—Nikt cię nie usłucha , 
Zartuiesz, chowasz twóy wiersz dla Jowisza ucha, 
Pierw'szym się sadzisz, tobie rytmy miodem płyną.—, 
l^ękam się stawie' na lo z zamarszczoną miną.
Unikaiąc pazurów, zaraz się wynoszę ,
Odmieniam mieysce, krzyczę, o odwlokę proszę. 
Igraszka rodzi walkę , i gniew nieprzystoyny,
Gniew ciężkie nieprzyiaźni i niemiłe w^oyny.
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LIST XX.

DO XIAZKI SW0 1 ÉY.w
Wstrzymuie xiązhą, swoici, aby sie¡̂  nie śpieszyła na widoh pu ­

bliczny : potem ostrzega i ą , co ma o życiu , obyczaiach, 
o postawie da ta  i wieku A *iora powiedzied

N a Jana i Wertumna xiazeczAo poglątiasz ,
W gładkiej u Sozyuszów skórze iaśniec zadasz.
Nie chcesz klucza , i miłćy dla skromnych pieczęci, 
Jęczysz l)ydź znana kilku, świat wielki cię nęci;
Nie w téy myśli pisana. Idź, nie chcę się klócic ;
Ale skoro raz wyjdziesz, iuź nie Avolno wrócic.
Ach ! czegom biedna chciała! źlem widziała rzeczy! 
Krzykniesz, gdy cię kto ostrym pazurem skaleczy.

Znasz ty dobrze, iak ciężko to kochankę smuci, 
Kiedy ią nasycony miłośnik porzuci.
Jeźli może dla krnąbrnej wróżyć' serce wieszcze* 
będziesz kochaną w Rzymie, pókiś młoda ieszcze. 
Lecz gdy się z tołłą wszystkich ręce iuz otarły,
Lub zarzuconą w kącie móle będą żarły,
Lub Utyka , Herda, wygnankę obaczy ;
Ja śmieię się, którego rada nic nie znaczy :
Jak co osła pchnął w przepaść, gdy nań próżno fuka. 
bo któż chce zbawić tego, co sam zguby szuka ? 
Nareszcie po wsiach starość, co iuz zęby zjadła , 
będzie z ciebie uczyła dzieci abecadła.
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Czytano wśród licznego w chłodzie zgromadzenia , 
Powie<lz , /em wyzwoleńca syn , szczupłego mienia ,
Z maleńkiego gniazdeczka , w śmiałym wybiegł locie: 
Ile uymiesz rodowi, tyle przydasz cnocie.
Pierwszym w pokoiu, pierwszym w woynie mężom miły: 
j\ie wielki, wcześnie siwe włosy mię okryły ,
Miłośnik słońca, gniewny, lê  z gniew prędko gaśnie. 
Spytana o wńek , powiesz : źe na ten czas właśnie 
Czterdziesty czwarty Grudzień życia sobie piszem.
Gdy Lepida miał Łoili wdadzy tow'^ar/.yszem.
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XIEGA DRUGA.

LIST I.
D O  A U G U S T A .

Z ali siei na krzywe zdania współziomków , ceniących Poemata 
iedynie dla ich dawnosci, apogardzaiących nowemi dla ich 
nowościy gdy iednak wiele w  dawnych Poetach stuszney 
naganie podpada. Poezya od niedawnych czasów zacząta 
kwitnąć w Rzym ie, a lubo i zdatni i  niezdatni wiersze p is zą , 
praca ich pożyteczna dla wspólohywatelów. Gruba w począć  
tkach Poezya łacińska, przez czytanie dzie ł greckich wy» 
kształconą została. W ytyka Horacyusz błęjdne pospólstwa 
zdanie o K om edyi; wjkłada , co autorów od pisania dzie l 
dramatycznych wstrzymuie. M ówi o Poetach, którzy nie dla  
w idzów , lecz dla czytelników p iszą . Wychwala zdanie 
Augusta o Wirgiliuszu i Waryuszu, a siebie wymawia, ze, 
dotąd nie m ógł sią, ośmielić p isać na pochwały. Cesarza.

G ^dy sam tak wiele działasz, bronią włoskie kraie 
Bezpieczysz , prawa tworzysz, kształcisz obyczaie; 
Byłbym winny, Cesarzu, dla publiczney sprawy. 
Chcąc dłuższa przerwać mową, tak ważne zabawy»

3o
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Romulus, wielki Bachus, Kastor ze swym bi’atem , 
Wsławiwszy się wielkieiui dziełami przed światem, 
Wliczeni między bogi, za prace chwalebne.
Lecz póki osiadali krainy podniebne ,
Lubo ciężkie na woynach ponosili trudy,
Dzielili grunta, w miasta groma<lzili ludy,
Nie mieli równey części ze swoią zasługa.
Ten który straszna Hydrę silną stłukł maczuga ,
Którego ręka znane dziwotwory starła.
Czuł, że ilopiero z śmiercią i zawiść umarła.
Pali blaskiem , kto niższych swą wielkością tłoczy. 
Umrze; chwała i miłość grób iego otoczy.
My daiem żyiącerau cześc , uszanowanie ,
Święcimy ci ołtarze, przysięgamy na nie ,
Wyznaiąc w podziwienia , w miłości zapędzie,
Ze nie było nic równym tębie i nie będzie.

Lecz lud , którym tu tylko światłe zdanie włada ,
Ze cię nad Rzymskich wodzów i Greckich przekłada, 
Nię we wszystkiem tak trafny; iuz w nim to wstręt wznieca. 
Czego starość, lub obca ziemia nie zaleca.
I tak w dawności wszystko widzi znakomite ,
Że od dziesięciu mężów tablice wyryte ,
Spólne Rzymian z oslremi Sabinami sprzęgi,
Umowy z Gabiiami , i  kapłanów xięgi,
I co W spleśniałych kartach zostawił wieszcz który, 
Użnaie za wyrocznie Muz z Albańskiey góry.

Ze u Greków z dawnością iłobroc się koiarzy,
Tąz szalą Rzymskich ważyć będziemy pisarzy ?
Długa o tern rozprawa tylko warta śmiechu:
Nie masz iądra w oliwie, łupiny w orzechu.
Wyszliśmy na wierzchołek; Grekom głosu wdzięczność, 
Piękność wzięliśmy pęzla, i w szerraiersiwie zręczność.



X I Ę  G A II. 235

Je2eli wiersz, iak wino, z czasem doskonały,
W iakimże roku pismo j^odne licdzie cłiwaly ?
Zgasły przed stem lat pisarz, czyli w dawnych rzędzie 
I dobrych, czy w'śród nowych i podłych zasiędzie? 
Skończmy spór—Dobry, stary, co nm wiek upływa.-— 
Niechże do stu lat ieden rok, lub miesiąc zbywa,
Jakie ma mieysce.^ czy się z dawnemi pobrata ?
Czy nim wzgardzą ninieysze i następne lata ?—
Tego słusznie do starych przyłączyć się godzi,
Któremu na miesiącu , albo roku schodzi.—
Korzystam z pozwolenia , i  w twoim lat stosie,
.lak z końskiego ogona rwałbym włos po włosie , 
Ilymuię coraz więcey , az cały stos padnie :
A wtedy o swym błędzie przekona się snadnie ,
Kto ceni rzecz na samym łat przeciągu wsparty, 
Wielbiąc od Libityny poświęcone karty.

Enniusz, Homer drugi, mędrzec i mąz dzielny,
W zdaniu krytyków zyskał wieniec nieśmiertelny; 
Zjiścił, co przyrzekł, i co marzył z Pitagorem, 
Newiusz r.ie czytany , a iednak iest wzorem ;
Kardy go zna ; tak u nas święte stare rymy :
A gdy o ich pierwszeńst\yo spór z sobą toczymy, 
łhakuwiusz uczonym, Akcy górnomównym,
Afranlusz uznany Menandrowi rcSwnym.
Śladami Epicharda Plaut stąpać się sili,
Terency wyzszy sztuką, powagą Cecyłi.
Tych możny Rzym się uczy , tym poklaski daie,
Tych , od Liwiego czasów za mistrzów uznaie.
Ludzie iuz są rozsądni w swych zdaniacli, iuż krzywi. 
Kto się tak starożytnym rymotworcom dziwi,
Ze z nimi nic nie równa , nic nad nich nie kładzie j 
Błądzi: ieźll uznaie, ze podlegli wadzie ;
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Że często są zbyt dawni , twardzi i niedbali;
Myśli iak i a , na słusznćy rzeczy wazy szali.

Kie chcę Liwiego rytmów niszczyć krytyk zrzędny. 
Których pomnę , uczył mię Orbil plag nieszczędny !
'Ale zeiestpoprawny, piękny, doskonały,
Tak przesadzonćy cierpieć nie mogę pochwały.
Ze świeci iaki wyraz umieszczony składnie ,
Lub ze ieden i drugi wiersz kształtny wypadnie ,
Juz wszystko chwalic? A tych iak sądzie należy ,
Co ganią rym , nie twardy, nie zły, lecz ze świeży,
I nie myślą dla dawnych przebaczenia prosie,
J^ecz samych zwykli wielbić i samych przenosić 

Gdy pytam , czyli warto sceny dzieło Aty ?
Co za bezwstydny człowiek ! stare krzyczą taty :
On śmie ganić, co Ezop i Roseyusz grali 1 
Czćmze ich obraziłem ? Skąd ich ta złość pali 
Oto, co T3LX wielbili, to za piękne sądzą.
Wstyd młodszych przyiąc zdanie , wstyd uznać ze błądzą, 
I czego się w dzieciństwie uczyli młokosy,
Kazwac głupstwem siwemi spoważniawszy włosy.

Kto Kumy pieśni chwali, i choc nie rozumie , 
Równie iak ia, chlubi się, że on ie sam umie ;
Kie dawnych sławy broni, na nas ostrzy groty ,
Kas i nasze, przez zazdrość, poniża roboty.
Gdyby, iak my nowością brzydziły się Greki,
Cóżby dziś miał starego potomek daleki ?
Jakieby dla następców pozostały wzory i‘

Gdy naród ten,pokoiem przerwał krwawe spory, 
chylił się ku wadom , w swobodniejszych czasach ;

W gonitwach i szermierskich kochał się zapasach ; 
Znowu^kośc słonia, spiże, i ciosane głazy,
Już zachwycały oko i duszę obrazy ,
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Juz smakował w koturnie i piszczałek dz'wlęku.
Tak dziecię na troskliwej mamki i^ra ręku,
Co pragnie, znowu rzuca. Gust nigdy nie trwały.
Taki widok w spokojnych czasach Greki dały.

W Rzymie długo, otwarłszy dom , była zabawa, 
Czuwać , radzie , tiómaczyc zawiłości prawa :
W pewne rece na zyski oddaWac pieniądze.
Starszych słuchac, młódź uczyc iak pomniejszać żądzey 
A pomnażać maiątek. Dziś zwyczaj sie mieni:
Wszyscy, wszyscy, pisania chęcią zapaleni,
I bluszczowe na głowy powdziewawszy wieńce,
Jedząc wiersze składaią , starcy i młodzieńce.
Ja, który tyle razy pisać się wyrzekam,
Większy od Parta kłamca , ledwie dnia doczekam , 
Biorę się do papieru, do teki, pędzlika.
Kto nie umie żeglugi, niech rudła nie tyka ,
Nie leczy, gdy nie biegły w lekarskiej nauce.
Lekarz o lekach, sztukmistrz niech mówi o sztuce.
TJ nas mądrzy , nie mądrzy , wszyscy rymy piszą. 
Głupstwo to, lecz mu dobre skutki towarzysza.
Rzadko sercem Poety chciwośe zbioru włada,
Wiersze lub i, w nich sŵ oię szczęśliwość zakłada ; 
Pożar, szkoda, zbijeg sługa , nie sprawi zgryzoty ,
Nie zdradzi towarzysza , nie zedrze sieroty ;
Kontent na małe, chlehem i iarzyną żyie.
A choć w polu leniwy , nie tęgo się biie ;
Jeźli małość wielkości może bydźpodporą,
Z niego nie lada korzyść spóiziomkowie biorą.

Poeta głos uksztalca ndodocianey duszy ,
Zasłania od wyrazów mniey wstydliwych uszy ;
Toż w serce pożytecznych prawd nasiona wu'zuci , 
Karci gniew, ostrość, zawiść, i inne złe chuci ,
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Pizykłatlami wscłioil/aoe łata krzepi w cnocie j 
Pociecha iest chorobie, potnocą sierocie.
Gdyby Poetów Muza nie natchnęła święta,
Cózby śpiewały cliłopcy i czyste dziewczęta ?
Do tronu samych itogów ich dochodzą głosy , 
Sciagaią pomoc nieba i ozywne rosy ,
Odwracaia choroby , smucące przygody ,
Daią jiokóy, i łato zyzne w ziemi płody :
Rymy łagodzą belgów , i mieszkańców' ciemnych.

Dawni rołnicy skrzętnie źyiącz płodów ziemnycli, 
W święta wzmagali ciała po zebranem żniwie,
I duch , w nadziei końca, znoszący cierpliwie ;
Z prac spólnikami, z dziećmi, z zonami wiernemi , 
Sylw'anowi święcili mleko, wieprza Ziemi :
Rogu zaś, co nam krótkość '/ycia przypomina , 
Kieśli miłą ofiarę i z kwiatów i z wina.
Stąd to pieśni Fesceńskie, w tey wesołey dobie ,
Na przemiany wieśniacy przymawiałi sobie.
Przyięty zw'yczay wznawiał co rok te zabawy.
Lecz gdy’uczciwych domów nie szanował sławy y 
1 zjadły przystoyności pogardził obrębem; 
Skarzylijsię okmtnym ukąszeni zębem :
Drudzy uczuli z niemi spólnośc swoiey doli.
Stanął zakaz pod karą złośliwcy swywoli :
Musieli się dla kiia śpiewacy poprawie ,
Przestali na tern , aliy żartować i bawić.

Grecya zwyciężona , zwycięzcę podbiła ,
I dała Włochom sztuki : a oycom pieśń miła;
]’ieśń stara Saturnowa , bez kształtu , wyboi n ,
Z nowym gustem powoli nabrała poloru.
Lecz trwały i dziś trwaią grubiiaństwa ślady.
Późno się kształcie zaczął na Greckie przykłady;
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Gdy po woynach Punickich słodsza przyszła chwila , 
Czytał cliciwie Tespisa, Sofokla , Eschila ,
Potem przekształcał; pierwsze udały się kroki.
Jakoż ma duch z natury bystry i wysoki,
Śmiały , mógłby w koturnie górno się posadzie;
Lecz cóz ¡...pisarze nasi nie lubią pism gładzic.

Ze potoczne gra sprawy komedyaj błądzi ,
Kto ia za dzieło mało pracowite sądzi:
Teni iest cięższa , im truilniey ^yska przebaczenie. 
Obacz , iak Plam łakomcę wystawia na scenie,
Jak w nim dziewcząt stręczyciel, młodzik rozkochany. 
Jak w Dosennie żarłoczny pasibrzuch wydany.
O iak sobie zbyt wiele pozwala p<»eta !
U niego w pierwszym była zamiarze kaleta:
Sztuka niech stoi, pada ; to go nic nie wzrusza.

Kogo oklask teatru czczym wiatrem napusza , 
Podług uczucia widzów, umiera, lub źyie :
Jeden go klask podniesie , ieden świst zabiie.
Bądź zilrowa sceno , ieźli, iak się wiersz inóy uda, 
Postać moia zostanie tłusta, albo chuda.

Często nawet się zmiesza i poeta śmiały ,
Gdy gmin nieoświecony, lecz liczbą zuchwały,
Gmin bez imienia , smaku, bez zdania , bez względu , 
1 gotów hic , kto iego nie dzieli zapędu ;
W środku sztuki szermierzy żąda , lub niedźwiedzi : 
Bo ten wddok naymilszy dla prostey gawiedzi.
I wyżsi iuż smakuią w podobnym widoku,
I nie tak sercu pragną dogodzić , iak oku.
Cztery godzin spuszczone zasłony, gdy roty 
Ciągłym rzędem przechodzą iazdy i piechoty;
Idą brańcy królowie uięci w powrozy,
Idą lektyki, nawy, i wózki i wozy,
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Idzie zlupiony Korynt, kość słonia zdobyta.
Gdyby powstał, iak śmieszna rzecz dla Demokryta! 
Widząc że lud wytrzeszcza oczy zadumiałe,
Tu na wielbłądorysie, tu na słonie białe:
Więceyby na lud patrzał, niźli na igrzysko,
W' nimby większe, niż w błaznach, znalazł widowisko; 
I rzekłby : kto tym ludziom poema układa ,
Ten głuchemu osłowi dzieie opowiada.
Bo któryż głos tak dzielcie zdolny się natężyć,
Aby mógł wrzaski naszych teatrów zwyciężyć ?
Zda się, ze las Gargański ryczy, albo morze.
Niech się scena w nieznanym pokaże ubiorze,
Lub wystąpi odziany aktor nowym płaszczem ;
Jużci w zapał wpadamy, iuż bez końca klaszczem.
Czy rzekł co ? Ani słowa.—I czegóż klaszczecie ?
Oto cały połyska w żywym fiolecie.

I,ecz aby nie sądzono , że to lubię winić.
Co się drugim udaie , a ia nie chcę czynić ;
Mówię, że z tym Poetą nic w równi nie chodzi,
Który mię wzrusza , głaszcze, zapala, łagodzi,
Błędną przeraża trwogą , i cudnym urokiem,
Do Te)), do Aten swoim przenosi widokiem.

I tych, co czytelnikom wolą się powierzyć,
Niźli swą wartość zdaniem dumnych widzów mierzyć, 
Niechay twoia opieka łaskawie przygarnie.
Tak godnie Apollina napełnisz xięgarnie :
Dodasz bodźca poetom w szlachetnym przegonie.
Ze prędzey na zielonym staną Hellkonie.

Wiele także , wszak prawdę powiedzieć nie szpeci, 
Wiele sobie swą winą szkodziemy poeci.
Ten ci swoie natenczas ofiarnie pienia,
Gdy pracuiesz, lub żądasz po pracy wytchnienia.
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Ow, ze mu ieden wierszyk naganiono, zgrzyta :
Ow nieproszony , rymy iiiz czytane czyta.
Ten się skarży , ze iego wiersz nie dosyć znany ,
Jak iest gładki, iak piękny, iak wypracowany.
Innemu takie w głowie mniemanie się mieści,
Ze gdy o iego rytmach doydą ciebie wieści,
Z twoią szczodrobliwością uprzedzisz go pierszy ,  
Wezwiesz i  ubogacisz, i  będziesz chciał wierszy.

I to godne uwagi , kto może przystoynie 
Wielbić cnotę , doznaną w pokoiu i woynie.
Kiechay się iey nie tyka rymopis nikczemny.
Niegdy Alesandrowi Cheryl był przyiemny,
I za wiersze niezgrabne, i niesmaczne wcale.
Złote od króla tego pozyskał medale.
Lecz iako czarna farba , czego tknie, to plami.
Tak pisarz świetne czyny cmi ziemi rytmami.
Tenże, co za wiersz lichy pieniądze roztrwonił , 
Wyrokiem twarzy swoiey wystawiać zabronił,
I tylko zyskał wolność w tym ostrym zakazie ,
Apelles wydać w farbach , a Lizyppus w głazie.
Między dwoma sądami czyniąc porównanie,
W sztuce tak bystre widząc, w wierszu tak złe zdanie; 
Mógłbyś powiedzieć śmiało , anihyś się zwodził,
Ze się w grubem powietrzu Beotów urodził.

Lecz powziętych przez ciebie zdań nie omylili, 
Kochani ci wieszczowie, Waryusz , Wirgili ,
Ani zawiedli darów, z chwalą dawcy wziętych.
Me tak rys wierny w twarzach na miedzi wyrżniętych, 
Jak w dzielnych rytmach wielki poeta wydaie 
I umysł zacnych mężów, i ich obyczaie.

Dłuzeyby mię pozioma Muza nie zaięła,
Radbym opiewać twoie nieśmiertelne dzieła,

3 i



243 HORACEGO FLAKKA LISTÓW

Ziem położenie, rzeki , i na skałach grody,
I bronią, twoią grube podbite narody ,
I na całym okręgu przytłumione boie,
I świątyni Janusa zamknięte podwoie ,
I imię Rzymu Partom pod tobą szanowne ,
Ale nayszczerszym chęciom nie są siły równe.
Drobny wiersz z maiestatem twoim się nie zgodzi»
A wstyd broni przedsiębrać , co zdolność przechodzi. 
Nierozsądna przysługa w ŝtręt i niesmak wznieca , 
Osobliwie kiedy się wierszami zaleca.
Prędzey ludzie pochwycą i lepiey umieia ,
Nie to co godne chwały , lecz z czego się śmieią.
Co mi szkodzi, nie wezmę za przysługę świetną.
Jak nie chcę bydź na wosku wydań z twarzą szpetna , 
Tak pochwała w złych wierszach iest dla mnie ciężarem: 
Wstydziłbym się uczczenia tak nikczemnym darem. 
Toby mi przyniósł w zysku chwalcy upominek ,
Iżbym z nim poszedł wiednym pudelku na rynek, 
Obwiialbym kadzidła, na sztuki rozdarty ,
I pieprz, i  co w niesmaczne zawifzuią karty.
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LIST II.

DO J U L I U S Z A  F L O R A .

Hymawia sią przyiacielow i, ze do niego nie pisu ie; tern 
bardziey wierszy ptu posytać nie m oże, które wiele wyma- 
gacą pracy y a iemu wiek podeszły o rzeczach waznieyszych 
myśleć każe , to iest o sposobie dobrego życia, A  do życia 
dobrego i  szcząśliwego nie dosyć iest bydi wolnym od takmn- 
stw a, lecz wszelkie inne wculy wykorzeniać potrzeba.

Z acny Florze, którego przyiaźd doświadczona.,
W oczach wielkiemi dzidy sławnego Nerona ;
Gdyby ci kto do kupna niewolnika raił,
Z Gabiiów, lub Tybnru , i tak rzecz zagaił:
Piękny od stóp do głowy, i pełen przymiotów 
Chłopiec , za ośni tysięcy iam go przedadź gotów j 
Zdatny do usług, kunsztów, widziałem to w dziecku, 
W mym domu wychowany, umie i po grecku. 
Wszystko na nim wyciśniesz iak na miękkiey glinie; 
Słodko, choc niewyiwornie, zaśpiewa przy winie. 
Lecz im więcey obietnic, tern zyska niniey wiary , 
Kiedy kto dla pozbycia zachwala towary.
Mnie nic nie ciśnie, na mey przestaię chudobie , 
Zadenby kupiec z tobą nie szedł w tym sposobie ,
Dla nlkogobym z ludzi tyle nie uczynił.
Raz atoli ten chłopiec, nie wiem w ozem , przewinił, 
1 do lego, iak bywa , przywiodła go trwoga ,
Ze się ukrył przy schodach z boiaźni batoga.
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Płac , dobry, prócz ucieczki, bo nie ręczę za tę̂
Tak więc kupiec bezpiecznie może wziąśc zapłatę. 
Kupiłeś złego świadom: próżna z nim zatarga,
Nic nie znaczy do sadu o podeyście skarga.

Mówiłem ci, źem gnuśny, gdyś wyiezdzał w drogę , 
Ze do tych powinności zdatnym bydź nie mogę,
Nie maiąc moich listów , żebyś się nie zzymał.
Ty gwałcisz prawo moie: cóżem więc otrzymał ?
Nawet winisz o kłamstwo , kiedym ia nayszczerszy ,
Nie posłałem, bom żadnych nie obiecał wierszy.

Długim trudem nabyty zbiór, iaki posiadał,
Twardo zaspawszy żołnierz Lukulla postradał.
Wtedy wilk rozjuszony, srogim głodem zdjęty , 
Równie na nieprzyiacioł, na siebie zawzięty ,
Mieysce mocne , będące drogich rzeczy składem , 
Zmiótłszy króla załogę, śmiałym wziął napadem. 
Sławiony , zaszczycony po takim uczynku ,
I dwadzieścia tysięcy dostał w upominku.
Późniey pretor drugiego pragnąc dobydź grodu,
Tak go mocno zapalał do tego zawodu ,
Izby się w tchórzu nawet ozwah; ochota.
Idź szczęśliwie, idź śmiało , gdzie cię wiedzie cnota. 
On chytry, chociaż prostak:—Niech ten idzie , rzecze,. 
Któremu złodziey worek z pieniędzmi wywlecze.

Jam w llzymle wychowany : tamem się nauczył,
Ile Grekom zawzięty Achilles dokuczył.
Ateny umysłowi przydały poloru,
Abym rozeznać umiał prawdę od pozoru :
W galu Akademickim śledziłem iey ścieszki;
Lecz mię ztarntąd wydarły domowe zamieszki.
Pod znak nieświadomego zaciągnęła strona ,
Zbyt słaba na zwycięzkle Augusta ramiona.
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Wyszedłem 2 placu wszystkich piórek pozbawiony.
Tak będąc bez maiątku , bez wsparcia, obrony , 
Przymusił mię do rytmów niedostatek chleba.
Ale teraz , gdy tyle mam co mi potrzeba,
Jakiżby mi lek w głowie tak przewrócił zdanie,
Iżbym mozoł nad wierszem przekładał nad spanie ?

Bieg czasu z naszych zalet urywa potrosze.
Odstąpiły mię żarty, biesiady, roskosze,
Wnet i wiersze odstąpią. Dokąd mię chcesz wodzie? 
Bóźne są gusta ludzkie, trudno im dogodzić.
Ty lubisz wiersz liryczny, ten o iamby prosi,
Ow gryzące Biiona satyry przenosi.
W trzech biesiadnikach widzę, iak gusta dziwaczne i- 
Co iednerau przyiemne, drugiemu niesmaczne 
Cóz mam dadź? czego nie dadź? ty gardzisz, ów zada»,. 
Co chcesz, na to dwóch z gębą skrzywiona poglada.

Nareszcie i to uwaz, czyli można w Rzymie ,
W pośród tylu zatrudnień pomyśleć o rymie ?
Ten chce poręki, tamten wzywa na czytanie.
Bziic wszystko ; na Kwirynie tego iest mieszkanie,;
A ótv na końcu góry Awentyuiskiey czeka ;
Trzeba odwiedzie obu, droga nie daleka.
Lecz cóz myślic przeszkadza- na wołney ulicy ?
Tu z mułami, z ciężarem śpieszą robotnicy ,
Tam do góry kamienie i bale winduią ,
Tu się wozy pogrzebne mieszaią , krzyżuią.
Tu pies wściekły , tu 2 błota nagle wieprz wypada : 
Niechayże kto tam idzie, i piękny wiersz składa.

Grono piszących gaie lubi , miast unika ,
Pod strażą Bacha , cieni i snu miłośnika.
Ty wśród ciągłego ŵe dnie i w no<y hałasu ,
Każesz ml ciasna ścieszka dażyc do Parnasu?
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Ten co dowcip w Alenach na nauce wędził,
Siedem lat na czytaniu, myśleniu przepędził,
Gdy się na świat pokaże iest iak posąg niemy, 
Częstokroć z niezgrabności iego się śmieieiny.
A ia wśród gwarów miasta i  burz ustawicznych 
JJędę naginał słowa do tonów lirycznych?

Mówca i prawnik bracia mieli to zwyczaiem ,
Ze się ustawnie. sami chwalili nawzaiem.
Tyś Mucyusz ! rzekł ieden: tyś Grach I drugi powie:
A mnieyszez u poetów iest szaleństwo w głowie ?
Ja ody , ów elegi pisze ; dziwy ! cuda !
Podobno Muzom samym lepiey się nie uda.
Jak oba pogladamy na gmach uroczyście,
Gdzie wieszczom Ilzymskim wolne zachowane wniście. 
Jeźli masz czas, póydź , zdała posluchay rozmowy,
Dla czego sobie wieniec wkładamy bluszczowy.
W grzeczney walce biiemy i iesteśmy bici,
Jak w kunsztownem szermierstwie przewlekli Saninici. 
Odchodzę Alceuszein , bo tak mu się zdało,
A on czem ? Kalliinachem : a ieźli to mało , 
Mimnermem go nazywam, tego czekał leszcze.
Co ia cierpię, giaskaiąc łatwo-gniewne wieszcze,
Gdy składam wiersz , i korny zebrzę łaski ludu!
Lecz ieźli raz zaniecham uczonego trudu,
1 rozumnieyszy odtąd nic wlęcey nie piszę :
Zatkam uszy , niech krzyczą , ia ich nie usłyszę.

Wydalą się autory złych wierszów na śmiechy 
Ale któż im zabroni wewnętrzney pociechy ?
Tsad płodami swoierni dziwią się z rozkoszą ,
Milczą drudzy, pod nieba sami ie wynoszą.

Lecz ten , co doskonały zrobić rytm zamyśla ,
Sam sobie sędzia , bierze pióro i przekryśla.
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Co niiUe , co nie ma blasku , tego nie zachowa , 
Wyrzuci bez litości: a choc z inieysca słowa 
Niechętnie ustępuia, on ie wypchnie przecie,
A nawet ich nie ścierpł w swoim gabinecie.
Od Katonów i dawnych Cetegów użyte »
A dziś starożytności grubą rdzą pokryte,
Otrząśnie z prochu słowa , wyczyści, ogładzi,
I na widok ie w nowem świetle wyprowadzi. 
Przyymie świeższe , stworzone przez następne wieki. 
Płynny i gładki, mocny, podobny do rzeki,
Leie skarby i  mowę ubogaca świetnie.
Co nadto wy hulało, to zręcznie podetnie.
Go niskie, wzniesie, ostre wymuszcze, ozdobi:
Zda się ze lekko igra , ze nie robiąc rob i,
Gdy się poci, iak chcący obrotnemi stopy 
Juz Satyry, iuz ciężkie udawać Cyklopy.

Wołałbym bezrozumnie pisać i nikczemnie ,
Byłem wad mych nie widział i kontent był ze mnie , 
Niźli czuć doskonałość, i dla niey gryźć wargi. 
Znanego dość człowieka oglądały Argi :
Ten sobie roił cudne sceny wynalazki ,
Chodził na teatr pusty i dawał oklaski.
W innych zaś obowiązkach życia nie zganiony, 
Dobry sąsiad, gość miły, łagodny dla zony,
Łaskawy dla sług, kości za to nie pokruszył,
Chociaż który na flaszy pieczątkę naruszył,
Oknem na dół nie skoczył, nie rzucił się w studnią. 
Gdy się o niego krewni z wielkim kosztem trudnią, 
Nareszcie ciemierzycą zmysł odzyskał w głowie. 
Śmierć, rzecze, przyiaciele, daliście, nie zdrowie; 
Wasz lek szczęściu moiemu cios śmiertelny zadał, 
Naymilszy błąd umysłu przez niegom postiadał.
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Wreszcie czas myślic zdrowo, czas porzucić frasz^^ 
Wiek doyrzaly niech dzieciom zostawi igraszki.
Zawszez marn słowa w miarę do lutni sposobie ,
A nie zechcę wymiaru życia nigdy zrobić ?

Często mówię, i na myśl to sobie przywiodę :
Gdybyś nie mógł pragnienia zgasić piiac wodę, 
Radziłbym się lekarza. A im wiecey w domu 
Posiadasz, więcey pragniesz, nie powiesz nikomu? 
Zielem iakiem nie mogąc twoiey zleczyc rany,
Rzuciłbyś ie , szukałbyś lekarstwa odmiany.
Słyszałeś: komu niebo maiąlku przydaie ,
Ten się głupstwa pozbywa, i  mędrszym zostaie.
Alo kiedyś nie mędrszy, lubo masz tak wiele,
Będąż‘cię zwodzie dłuzey ci nauczyciele?
Gdyby mogły roztropnym uczynic pieniądze ,
Gdyby wygnały boiaźń i inne złe ządze,
Słusznie , ze cię w łakomstwie żaden nie ubiezy,

Jeźli co kupisz za grosz , do ciebie należy;
Własność,-podług prawników, użycie dadź może.
Ten więc rolnik , co sieie, co przedaie zboze,
Ciebie uznaie panem. Licz pieniądz z woreczka ,
A będzie drób, iagody, iaia , wina beczka.
Tak powoli dziedzicem będziesz gruntu i ty,
Który za sto tysięcy łub drozey nabyty.
Cóż to ! żeś grosz na życie dziś, czy wprzód wyliczył ? 
Ten co Arycyn , Weie , z dawna odziedziczył,
Nie zna tego, że kupna na stole iarzyna,
Ze mu kupione drewka niosą do komina.
Lecz poty własnem zowie, gdzie wzniosłe topole.
Od «ąsiedzkiey napaści zasłaniała role :
Jakby mogło bydź własnem , co nad czas zmiennieysze, 
Prożbą, ceną, łub gwałtem , lub śmiercią, dzisieysze
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Odmienia właściciele, i wchodzi w rząd cudzy.
Gdy stale nic nie dzierzysz, i dziedzice drudzy 
Następuią po sobie , iak po wodach wody^
I na cóz te folwarki na co te zagrody
Na co obszerne niwy , kiedy nieuięta
Śmierć zlotem , równo sprząta gbury i xiązęta ?•

Perły, marmur, kość słonia, zbiór naczyń bogaty,
I obrazy, i srebro, i szkarłatne szaty,
Gi maią , ci nie maią i nie dbaią o to.
Czemu ieden z dwóch braci nad Indyyskie złoto 
Przenosi słodycz życia, zabawy i żarty 
Drugi w pracy od rana do zmroku uparty,
Żelazem, ogniem , zmienia las w zyzne zagony ? '' 
Chyba zna <lucb nad gwiazdą naszą przełożony.
Bóg ten wraz z nami życie i bierze i traci,
Czarny, biały, tysiączne przywdziew'a postaci.

Na potrzeby z małego zbioru wezmę skromnie,
Nie troszcząc się, co przyszły dziedzic powie o mnie, 
Zem więcey nie zostawił, niźlim sam dziedziczył: 
Baczny, abym wydatek mieniem ograniczył.
Oszczędność od łakomstwa daleko iest um nle:
Inna źyc pięknie , inna trwonić bezrozumnie.
Ten traci, temu nie żal skromnego wydatku:
Nie podeymuie zbytniey pracy dla dostatku.
Lecz wzorem w dni Minerwy cieszących się dzieci, 
Spieszy korzystać z czasu , który prędko leci.

Niechędogie ubóstwo niech z daleka minę,
W małey, czy wielkiey łodzi, zawsze ten sam płynę^ 
Jeźli żaglu nie wzdyma wiatr pomyślny wcale,
Nie możemy się skarżyć na przeciwne fale.
S iłą, dowcipem, kształtem, cnotą, mieniem, wzięciem, 
Ostatnim z pierwszych, alem ostatnich xiążęciem.

32
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Źeś niechciwy, to dobrze. A innych wad nić masz ? 
Czy też honorów żądzą czasem się nie wzdymasz? • 
Wolnyś od gniewu? na śmierć pogladasz niezbladły ? 
Gardzisz czarami, snami, nocnemi widziadly ? 
Smieiesz się z mar , z uroków dziecinnćy hoiaźni?
Na liczbę lat nie sarkasz ? łatwyś iest w przyiaźni? 
Czy z wiekiem rośnie cnota i umiarkowanie ?
Co znaczy wyiąc kolec , gdy więcćy zostanie ?
Nie uraieszli życ dobrze , czas, abyś umykał,
Dal mieysce lepszym * iużeś dość igrał, iad ł, łykał : 
Ustąp, niech z przepilego młódź żartów nie stroi, 
Którćy więcćy, niż tobie, poszaleć przystoi.
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Cjd y  malarz z ludzką głową końską szyie spoi,
I róznemi ią ptaków piórami ustroi,
A z mnóstwa członków całośc skleiwszy niezgodną , 
Rrzydką rybą zakończy dziewicę urodna ;
Takowe dziwowlsko maiac przed oczyma
Któryż z was, przylaciele, śmiech w sobie zatrzyma ?
Podobna będzie xięga do takiey potwory,
Gdzie nakształt sennych marzeń iakie miewa chory, 
Dzikie wymysły zszyte bez kształtu i ładu;
Ze ni głowa ni noga nie schodzi «Jo składu,—
Poetom i malarzom wszelką wolność daiem 
—Szanuiemy ich praiva , tego/, chcemy wzaiem.
Lecz wolność ta nie może aź dotąd zachodzie,
By z tygrysów barany, węże z ptaków płodzie.
Często obwieszczaiący wielkie dzieło światu 
Jedną i drugą sztukę umieści szkarłatu ,
Który zdała się świecąc ozdoby przydaie:
Tak naprzykład, Dyany opisuiac gaie,
Albo wodę sączącą po łąkach nurt czysty ,
Albo Ren, albo wreszcie na niebie łuk dżdżysty ;
Lecz nie tu było inieysce. Podobno twym rysem 
Pięknie cyprys utrafiasz; lecz po co cyprysem 
Clicesz obraz tonącego rozbita ozdobie ?
Zacząłeś dzban obszerny , a g<ły przyszło zrobić ,
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Maleńki wypadł krążek z biegiem kołowrota.
Pierwszy we wszystkiem przymiot ,iednośc' i prostota. 
Oycze, i wy idące syny oyca torem ,
Wiele się wieszczów zwodzi piękności pozorem I 
Ten ciemny dla krótkości, ten górny , cóz potem ,
Kiedy się w górze słabym nie utrzyma lotem ?
Tamten ze się nadyma , rozumie ze wielki?
Ow, by się ubezpieczył na przypadek wszelki,
Zawsze się trzyma ziemi, i czołga się nisko;
Chcący rozmaitością upstrzyć widowisko 
Dzika maluie w wodzie , a Delfina w lesie.
Bez sztuki, wstręt od błędu w nowy błąd zaniesie.- 
Rzeźbiarz co przy igrzysku Emiiego siedzi 
I paznokcie i włosy ulrafi na miedzi ;
Lecz praca nic nie warta , bo chybiona całośc.
Tyle sobie mieć życzę taką doskonałość 
Gdybym co pisać zaczął: iak życ z brzydkim nosem 
A czarnym bydź ozdobny okiem , czarnym włosem ? 
Pisarze, bierzcie równe do sił waszych rzeczy.
ISiechay każdy nim zacznie , wprzód się ubezpieczy 
Co dźwignie iego ramie, a pod czem upadnie.
Kto rzecz dzieła swoiego obierze dokładnie,
Porządek i wymowę w każdą znaydzie chwilę.
Za porządkiem zaś póydzie, chyba że się mylę ,
Ze co będzie potrzebne , to powie z początku;
Co nie, nadal odłoży; tak w ścisłym porządku 
Wie co wziąśc , co odrzucie', w swym rymie niezdroźny» 
Bądź zawsze w słów tAvorzeniu skąpy i ostrożny. 
Zręcznie skleiony wyraz godzi się umieścić,
Zwłaszcza gdy nowe rzeczy przyydzie ci obwieście,
A których nasi prości oycowńe nie znali;
Wolność skromnie użytą każdy ci pochwali.
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Nowe słowa nie długo zostaną przyięte ,
Gdy z greckiego ięzyka zręcznie są nagięte.
Co Rzymianie w Cecylim i Piaucie wielbili^
Toz, ma mieć zabronione Waryusz, Wirgili?
Ja ieźli to uczynię będęz cierpiał za to ,
Gdy ięzyk zbogacili Enniusz i Kato?
Wolno było i będzie nowem się tlóniaczy c 
Słowem , byle ie cechą dzisieyszą oznaczyć.
Jako z lat biegiem liście odinieniaią lasy,
Tak i słowa się mienią z następnemi czasy.
Te giną, tamte kwitną z kwitnącą młodzieżą,- 
I my i dzieła nasze śmierci się należą.
Czy Neptun kosztem Króla do lądu wpuszczony 
Odpędza od okrętów groźne Akwilony,
Czy niepłodne iezioro, stek łodzi czas długi ,
Żywi miasta sąsieilzkie, ciężkie dźwiga pługi;
Czyli dawniey psuiąca okoliczne zboża 
Rzeka z ustalonego nie wystąpi łoża;
Żadne z dzieł ludzkich trwale nie może pozoslat;:
Jak/e słowa zachować zdolne iednęż postać?
Wiele wstanie słów zgasłych , a wziętycli upadnie,
Gdy chce zwyczay rządzący mową samowładnie.
Jakim rytmem opiewMc krółe i rycerze ,
Jak smutne glosie woyny, mamy wzór w Homerze ; 
Gilzie naprzemian nierówny wiersz idzie w tern dziele» 
Naprzód śpiewają o smutki, potem i wesele;
Ale kto pierwszy drobnych Eiegów autorem ?
Wałcza uczeni dotąd nieprzeciętym sporem.
Bystrego Archiloeba gniew iambem uzbroił 
Ten rytm i plaski obów i koturn przyswoił.
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Bogowi synów boskich i zwycięzkle konie,
Troski młodzi i  wino , na llryczney stronie 
Muza uczyła śpiewać : ieźli zly syn Feba 
Bytniu i farb nie umiem odmienić iak trzeba.
Czemuz się zwę poeta , i nie chcę rozumieć 
Ze nie wstyd iest się uczyć, ale wstyd nie umieć, 
llzecz ucieszna tragicznych tonów nie rozszerza ;
Równie mnie gniewa krwawa Thyesta wieczerza ,
Jak gminnych i poziomych wyrazów użycie.
Każdy rodzay nie< h mówi sobie przyzwoicie.
Niekiedy komedya nad swóy ton powstaie,
I pełną gębą Chremes zagniewany łaie ;
Czasem tragedya tonem odzywa się niskiem.
Telef, Piley będący nieszczęścia igrzyskiem.
Nie powinni się żalić słowy nadęlemi ,
Jeźli chcą serce widzów wzruszyć skargi swemi.
Nie dosyć źe rytm piękny , niechay umysł łechce,
I słodyczą pociągnie słuchacza, gdzie zechce;
»Smieiem się z śmieiącymi, z płaczącymi płaczem. 
Pragniesz nam łzy wycisnąć, niech twoie obaczein, 
Wtedy nas wzruszyć pewną mozesz mieć nadzieię.
Zle twoią rzecz udaiesz , śpię, albo się śmieię.
Gniewna twarz groźne , smutne ponura ma słowa , 
Rozkoszne igraiąca , pow%aźne surowa.
Do wszelkiego uczucia sposobna w nas dusza ,
Natura ią ukształca, cieszy , gniewem wzrusza ,
Albo chyli do ziemi w dręczącey rozpaczy;
Potem , wzruszenia serca, ięzykien« tlómaczy.
Kto niestosowne rzeczy w swoim mówi stanie ,
Takiego słusznie mogą wygwiz<!ać Rzymianie.
Dziedzic mówi, czy Dawus, w tern wiele zależy.
Czy kto z poważnych starców, czy z ZAvav\'ey młodzieży,
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TSAańka troskliwa albo zamozna matrona,
Biegus, kupiec, czy oracz wiejskiego zagona ,
Kolcli, Assyryyczyk, w Tebach czy w Argach wziął życie. 
Trzymay się wieści , albo wymyśl przyzwoicie :
Jeźli kreślisz Acliilla męża wielkiej sławy,
Ma bydź nieubłagany, gniewny , dziki, krwawy :
Nie zna praw, bronią czyni o wszystkiem i wszędzie j 
Medea twarda, sroga, Ino smutna będzie , 
lxyon niech ma chytrośc, Orest udręczenie.
Kiedy co nietkniętego Avystawiasz na scenie,
Nową tworząc osobę, iak się raz wprowadza,
Tak niech idzie do końca i z sobą się zgadza.
Trudno dac własne znamię nieznanej osobie.
Lepiey bierz z Iliady, nizbyś w śliskiej próbie 
Czego nikt nie tknął, pierwszy doświadczał zuchwale. 
Rzecz znana twoią będzie, nie uymie twey chwale.
Gdy się niezarakniesz w ciasnych szrankach, pisarz mierny, 
Ani słownie przełożysz tlómacz nadto wierny •
Ni podły naśladowca zamkniesz sobie drogę 
Skąd wstyd , lub prawo dzieła nie da cofnąc nogę •
Ni iak pisarz Cykliczny zaczniesz dzieło swoie:
Smutne losj Prjama^ sławne głoszę boie.
Cóż on godnego powie zwiastuiąc tak siła 
Góra w połogu śmieszną myszkę urodziła.
Jak ten lepiey co płochych obietnic się bo i:
Muzo , powiedz mi męża co po wzięciu Troi 
Wielu ludzi oglądał zwfczaie i miasta!
U niego nie dym z łilasku, lecz blask z dymu wzrasta, 
lakierni potem cudy czytelników mami,
Charybdą, Anlyfatem , Scyllą, Cyklopami.
Od Meleagra w okręt Tytyda nie wsadza,
Ni od iaia Troiańskiey woyny wyprowadza.
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Zawsze do końca śpieszy, na stronę nie zbacza;
W rzeczy iakby nieznane porywa słuchacza;
Coby nie dało blasku to pomiia zręcznie,
A tak zmyśla , tak prawdę z fałszem miesza wdzięcznie , 
Tak w udaniu szczęśliwy, w utworzeniu płodny ,
Ze początek ze środkiem , środek z końcem zgodny. 
Czego z ludem zadamy po tobie chcesz wiedzieć ? 
l)y widzowie do końca raczyli dosiedziec;
Tak że żaden ze sceny pierwey nie ucieknie 
Az kiedy, dajcie oklask  ̂ śpiewak <lo nas rzeknie.
Umiey każdego wieku schwycic obyczaie,
Zmienne są, zmienna sztuka zmienność ich wydaie. 
Zdolne krok stawie', w słowa proste zmienić krzyki, 
Dziecie lubi ze swemi igrać' rówdenniki—
Zmienne dol)re , co moment innego liumoru.
Gdy się młodzik czułego pozbędzie dozoru ,
Lubi psy, konie , w polu rad przepędza chwdle ,
Miękki do wad, napomnień nie przyymuie mile.
Nie myśli o swem dobrem, rozrzuca pieniądze ,
Próżny, bystro przyymuie i odmienia żądze.
Ludzie w doyrzałych leciech uważni, roztropni.
Pragną mienia, przyiaciół, i wysokich stopni ;
Nie przedsiew^ezmą z czego cofac się wypada.
Obciąża wiek podeszły wieloraka wada ,
Zbiera a nie używa, co zbierał tak chciwie.
We wszystkiem postępuie zimno , boiaźlńyie ;
Skąpiec, gderacz nadzielę nadal sobie rości,
Odwleka, zasadzać się lubi na przyszłości ,
Dawne czasy wychwala , wiek dzisieyszy łaie ;
I surowo młodzieży karci obyczaie.
Wiele niosą korzyści wzrastaiące łata,
Wielka z ich nachyleniem następnie strata.
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Młodego w starcu, starca nie day w młodym człeku ; 
Lecz umiey wydać ludzi stosownie do wieku;
Rzecz działa się na scenie, albo opowiada ?
Słabiey umysł uderza co*przez ucho wpada,
Niz na co patrząc słuchacz sam sobie w myśl wpoi.
Nie wystawiay na scenę, co ukryć przystoi:
Wymowa to zastąpi co razi i szpeci.
Niechay w obec Medea nie zarzyna dzieci ;
Atrey warzeniem chłopca nie przeraza oka,
Progne w ptaka, ni Kadmus nie zmienia się w smoka ; 
Z wstrętem, z niewiarą, widok taki się ogląda; 
Sztuka^co się podobać i graną bydź żąda ,
Nie ścieśnia pięciu aktów, ani ich przechodzi.*
Do rozwiązania , Boga wzywać się nie godzi;
Chyba nad siły ludzkie trudność iest zawarta.
Niech na scenie osoba nie rozmawia czwarta.
Chór zastępuie w męzkim Aktora urzędzie,
Niechay nic śpiewanego wśród aktów nie będzie 
Co z sztuką twoią ścisłym nie łączy się związkiem.
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WIÉRSZE ROZNE.

ODA HORACYÜSZA
DO MECENASA.

Z XIEGI PIERWSZEY.

IViECENASiE , krwi królów potomku szlachetny,
0  ty iiioia obrono, móy zaszczycie świetny!
Są, którzy za wysoką poczytuią sławę,
Zbierać' Olimpskini wozem wzruszoną kurzawę, 
Tych meta okrążona pędem wartkich osi ,
1 palma, z panów ziemi do Bogów podnosi.

Ten lubi, gdy niestały gmin w swoich zapędach , 
Na naywyzszych go w kraiu postawi urzędach.
Ow gdy mu gumna, własne tak napełnią plony,
Jak gdyby zasiał zyzne Libii zagony,
Ow pługiem przewracaiąc oyczyste ugory,
Choćbyś mu Attalowe obiecywał zbiory, 
Nienakłoni się nigdy, by Cypryyską łodzią,
Spierał się trwozny, z morza gwałtowną powodzią,
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Nie raz w żegludze srogiej doświadczywszy fali ,. 
Ostrożny kupiec na wsi dni swobodne chwali.
Wnet do nędzy niezwykłej silne czuiąc wstręty,
Morskim strzaskane gwałtem naprawia okręty.
Są, którym przy kielichuMassyckiego wina,
Trudom odjęta słodko upływa godzina;
Lub rozciągnąwszy członki pod zielonym cieniem,
Lub usiadłszy nad wolno płynącym strumieniem.
Tego łechce dźwięk trąby, obóz ciągnie zbrojny,
I od troskliwych matek przeklinane woyny.
Na wszystkie niepogody nieba wystawiony,
Biega myśliwiec, młodey zapomniawszy żony ;•
Czyli sarna od wiernych psów zoczona leci,
Czy mu kręte Marsyyski rwie odyniec sieci.
Mnie bluszcz między samemi Bogi miejsce daie,
Godna wieszcza ozdoba : mnie i chłodne gaie,
I lekko z Satyrami skacząc Nimfy hoże,
Stawią w mieyscu, gdzie motłoch podnieść się nie może*. 
Jeźli tylko Euterpę mych pieśni dźwięk poi,
A Libicką rai lutnię Połimniia stroi,
Gdy za twoim wyrokiem wśród Liryków siędę,
Wyniosłą głową niebios dotykać się będę.



R O Ż N E .

ODA HORACYUSZA
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Z XmGI PIERWSZŹY,
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J uk dosyd Jowisz śniegu z chmury mglistey, 
Dość gradu zesłał ̂  a z ręki ognistey 
Na święte twierdze rzuciwszy postrzały,

Strwożył Rzym cały.

Strwożył narody, a ziemia wybladła,
Mniemała Pyrry oglądać widziadła,
Kiedy Proteusz przywykłe do wody,

W góry gnał trzody.

Buiały ryby na wysokim dębie,
Gdzie miały przedtem swe gniazda gołębie  ̂
Trwozne przez morza rozlanego wały,

Sarny pływały.

Widziało miasto, iak gwałtownie w biegu, 
Tyber odparty od Etrusków brzegu,
Obalał gmachy z okropnemi szumy,

Westy i Nuray.

lilii czuła tak wzrusza go skarga,
Źe chciwy pomsty, wszystkie więzy targa j 
Powolny zonie > choć Jowisza gniewa,

Z łoza wylewa.
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Usłyszy orf?, na swą krew za?^rty,
Którymby lepiey było zgnębić Party,
Usłyszy, co złość oyców udziałała ,

Młódź przerzedniała.

Gdy w takie klęski wściekłość nas przywiodła , 
Któryż Bóg wesprze ? iaka dziewic modła , 
Zatykaiącą na ich proźby uszy,

Westę poruszy ?

Komu zda Jowisz winy ukaranie ?
Ach! przybądź przecięź na nasze Avołanie,
Białe kryiący ramiona w obłoku,

Delfu proroku!

I,ub niechay Wenus ięk ludu usłyszy,
Któróy śmiech słodki i  wdzięk towarzyszy ;
Lub oyciec, ieili twe wnuki wyrodne,

Względów twych godne.

Juźeś okrutnem syty widowiskiem ,
Tobie szczęk broni naymilszym igrzyskiem ,
I Maur, co skoro nieprzyiacioł zoczy,

Wzrok zjadły toczy.

Albo ty synu^Mai znakomity ,
W piękney młodzieńca postaci ukryty,
Którego ręce polecona kara,

Za śmierć Cezara.

Ach! późno wracay pomiędzy niebiany,
Tu baw wesoły i właday Rzymiany,
Nie chciey, le tobą niegodni się cieszyc ,

Do Bogów śpieszyć.
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Wielkie tryumfy w twoim odpraw Rzymie, 
Przyymiy monarchy, przyymiy oyca im ię5 
Niech nas bezkarnie Medy nie nachodzą.

Pod twoia wodza*
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ELEGIA I. TYBULLA.
Divitias alius fu lvo  sibi congerat auro.

K - to lubi złoto, niechay stosami ie liczy, 
Niech szeroko uprawne zagony dziedziczy 5 
Lecz go za to szczęk broni trwoży niedaleki ,
I żołnierska mu trąba spędza sen z powieki. 
Mnie da ubóstwo moie, dni spokoyńew zysku, 
Niech tylko mi się ogień pali na ognisku,
Niech obfitość owoców spełni me nadzieie, 
Niech mi się tłuste wino z pełney kadzi leie. 
Sam winorośl zasadzę w czasie, sam ukrzepię,’ 
I sam gospodarz iabłka wyborne zaszczepię.
Ani mnie wstyd samemu zarznąd pługiem roli, 
I biczem naglić woły, idące powoli.
Nie lenię się wziąźc iagnię, zanieść do obory 
Lub koźlę opuszczone od własnóy maciory,
Co rok czyszczę pasterza, równie co rok bierze 
Życzliwa Pales mleko obfite w ofierze.

34
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Bo czyli to w pniach prostych widzę i«y obrazy,
Czy ią kwiatami stroyne wystaw'^uią głazy,
Daię cześc; i co zbiorów nowy rok przyczyni,
Tych pierwiastki poświęcam dla wieyskiey bogini.

Cerero! niech z mych kłosów wieniec ciebie stroi, 
Niechay będzie u świętych zawieszeń podwoi:
A gdzie stokrotny owoc płodne drzewa niosą,
Niechay bpzek odstrasza ptaki groźną kosą.
W y! niegdyś wielkich łanów, dzisiay małych slroźe, 
Bogi ! weźcie dar, iaki uł)óstwo dadź może.
Przedtem biłem iałówkę, dziedzic wielkiey trzody, 
Dziś wiele, gdy dam owcę ze szczupley zagrody: 
Owcę, przy którey wieyska wykrzyknie drnzyna, 
Daycie nam piękne żniwa, daycie tlobre wina. 
Wysłuchaycie nas ł)ogi! ze wam prosto śluzem ,
Nie chcieycie ubogiego stołu gardzie kruzem;
Takie niegdy naczynia lepił rolnik stary,
I  kubki z giętkiey gliny były za puhary.
Niechay się do mnie złodziey, ani wilk nie skrada, 
Szukaycie thm zdobyczy gdzie są liczne stada.
Nie wznieca we mnie ządzy mych oyców zbiór mnogi , 
Nie zazdroszczę, ze wielkie układali brogi.
Mam dość na małem żniwie, byle tylko ciało 
Znużone, w miękkiem łożu odpoczynek miało.
Miłoz to w domu słyszeć, iak wiatr groiny wionie, 
A ia  lubą kochankę na mem pieszczę łonie.
Albo kiedy wyleie Auster zimne wody.
Ja słodko śpię, bezpieczny od wszelkiey przygody. 
Tego chcę: bądź bogaty, kto masz dość odwagi ,
Żebyś słoty powietrza, morza znosił flagi.

Czemuż teraz na małem przestawać nie mogę ?
Jaka potrzeba długą podeymowac drogę ?
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Umknę przed skwarem słońca, i pod chłodnym cieniem 
Wytchnę nad rzeką % słodkiem płynącą mruczeniem. 
Niechay smaragdy, niechay wszystko złoto zginie,
Niz żeby łzy wycisnął raóy odjazd dziewczynie!
Ty na lądzie i morzu tocz Messalo, boie , 
Tiieprzyiacielskim łupem ozdób twepodwoie:
Ja uięty w mey pani ogniwa miłosne ,
Stróż siedzę przy drzwiach które często nielitośne.
Delio ! bym był z tobą , niedbam o pochwały ,
INiedbam, choc mnie okrzykną, zem gnuśny, niedbały. 
Z tobą wszystkie mi będą słodkie niewygotly,
Sam wprzęgam w iarzmo woły, i sam pasę trzody;
I by cię tylko czule ściskac się godziło,
Na prostey nawet darni spać mi będzie miło.
Cóz warto bez kochanki purpurowe łozę ?
Jęczysz, wzdychasz , sen trosków osłodzie nie może- 
Nie ściągnie go szmerwody na strapione serce,
Nie dadzą miękkie puchy i  pyszne kobierce.
Żelazny ten , co mogąc dzierzyc twoie wdzięki. 
Przeniósłby nad nie łupy i marsowe szozęki.
Niech pędzi zwyciężonych przed sw^oiemi wozy,
Niechay w podbitey ziemi roztacza obozy.
Niechay cały odziany, w srebro, w złoto śklniace,
Na bystrym koniu , widzów zadziwia tysiące...
Mnie niech nieba przy śmierci twych liców nie bronią T 
Niech cię konaiąc ścisnę drętwieiącą dłonią !

Zapłaczesz, gdy na stosie moie ciało stanie ,
I zmieszane ze łzami dasz pocałowanie.
Zapłaczesz , nie masz piersi okrytych zelazem ^
Ani tez serce twoie krzemienistym głazem.
Z tego pogrzebu , tkliwym przeięci widokiem ,
Chłopcy, dziewczęta,-z suchem nie powróea okieniv.
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Ty nie smuć mego cienia, przez zbytnie tęsknice, 
Oszczędź twe długie włosy, oszczędź piękne lice l 
Teraz , gdy czas pozwala, niech nas miłość cieszy. 
Śmierć otoczona mrokiem, niedługo pośpieszy. 
Przyydzie wiek gnuśny, miłość starości się b o i: 
Pieszczony głos pod siwym włosem nie przystoi. 
Dziś Wenerą się bawmy, gdy miłośne spory 
Nie wstydzą, i gdy sławą wyłamać zapory.
Tu ia wódz, tu ia żołnierz: precz trąby i znaki, 
Idźcie, gdzie was ran chciwe czekaią orszaki: 
Nieście im zbiór: Ja moim bezpieczny obchodem  ̂
Pogardzam bogactwami, pogardzam i głodem.

ELEGIA I. PROPERCYUSZA
DO C Y N T Y I .

Cynthia prim a suis miserum me cepit ocellis^ 
Non tactum ullis ante cupidinibus.

J  A, którym dotąd żadną chucią nie był tknięty, 
Dziś mnie Cyntya swemi złowiła oczęty :
Zgięła dumny móy statek miłość od tey chwili; 
I  nastąpiwszy głowę, do ziemi ią chyli. 
Zmierziła czystych dziewic słodkie obcowanie,. 
Z yif, niezdolny sobie poradzić w tym sianie.
Jiiz mię dręczy od roku ten zapał zbyt srogi, 
|Chocia£ widzę przeciwne moim chęciom bogi.
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Na TTSiystko odwalony, % dni własnych pogardą, 
Melani Jaza córy złamał duszę twardą.
Juz szalony w iaskinie parteńskie się chronił,
Juz zwierzęta po lasach lekką strzałą gonił,
A gałęzią z Hyieia uderzony ręki,
Arkadyyskie napełnił skały swemi ięki ;
Nareszcie zyskał serce kochanej dziewczyny :
Tak ważne u Płci proźby i szłachetne czyny.
We mnie sztuk nie przemyśla miłość ociężała,
Tych nawet dróg niepomna które przedtem znała. 
Wy zaś, co xię/yc swemi sprowadzacie czary,
I na zaklętych ogniach palit ie ofiary ,
Zmiękczcie umysł kochanki na rnoie męczarnie , 
Większa, niz moia bładośc , niech iéy twarz ogarnie^ 
Natenczas ia uwierzę, ie wasze uroki 
Zdolne są gwiazdy ściągac, tamować potoki.
Chocial późno przyszliście upadłego zbawić, 
Przyiaciele, choremu raczcie ulgę sprawie.
Ogień, zelazo zniosę ; niech tylko do woli, 
Wypowiem niewdzięcznicy, co mi serce boli. 
Prowadźcie w obce ludy, osiędę za morzem, 
Przedzielony od kobiet naydalszym przestworzem ; 
Wy zostańcie , was darzy Bóg chwilą przyiemną ,
Co ZBayduiecie miłość w miłości wzaiemną.
Mnie się Wenus tyranką srogą w nocy staie,
Mnie władnym czasie chwili wytchnienia nie dale. 
Chrońcie się tych udręczeń : kochaycie statecznie , 
Dawną miłość za nową zmieniać niebezpiecznie.
Kto ninićy uważny, inną przedsięweźmie drogę, 
Ach! z iakim żalem wspomni na moię przestrogę«
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W Y I Ą T K I  
z F A R S A L II LUK.ANA.

Zazdrość między Pompeiuszem i Cezarem. 
Obraz ohudwu ydzów. Przyczyny woyny 
domowey.

IŜ iEZCODKA trwała w krótkich przeciągu lat zgoda, 
I nie w smak była wodzom pokoiu swoboda, 
Krassus woynę wstrzymywał. Jak szczupła cieśnina, 
Która grożące sobie dwa morza rozcina.
Gdyby sie rozerwała , w silney swey zaporze,
Wnet lońskie z Egeyskiem walczyłoby morze ;
Tak gdy Krassus, co srogiey był woyny przewłoką, 
Zginął, i zbroczył Karry Łacińską posoką. 
Wybuchnął z zaiadłością swoią Rzym zażarty. 
Więceyście, niz mniemacie , dokazały Party ! 
Zabrawszy zwyciężonym Rzymianom sztandary. 
Wznieciliście w nich woyny domowey pożary. 
Dzieli się mieczem państwo , a los, który w rządy 
Przemożnego dał ludu i  morza i lady ,
I świat cały ogarnął, dwóch objąć nio może.
Julia zmarła, męża opuściwszy łoże,
Złączoney krwi poniosła związki do Ereba.
Lecz gdyby ci chwil dłuższych pozwoliły nieba. 
Tyś iedna mogła ieszcze wstrzymać od oręża, 
Zaiadłego z tey strony oyca , z tamtey męża ; 
Wytraciwszy żelazo, zbroyne sprządz prawice. 
Jak z świekry sprzęgły zięciów Sabińskie dziewic©;
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Z tołią zniknęła ufność; wolne boiu wrota,
Chciwa pierwszeństwa bodźcem dla obudwu cnota.
Ty, ażeby przy nowych stare laury twoie ,
1 przy Gaulach, nie zgasły stłumione rozboie , 
Obawiasz się Pompelu ; a ty bólem długim 
I ciągłemwzniesion szczęściem,nie możesz bydź drugim. 
Cezar wyższego nie chce, Pompey z równym siedzieć: 
Kto słuszniey przywdział zbroię? niepodobna wiedzieć, 
Wielkich obiedwie strony maią sędziów na to; 
Zwycięzkiey sprzyia niebo, zwyciężoney Kato.

Nierówni się spotkali, i wiekiem i stanem.
Jeden laty schylony, iuż i bydź hetmanem 
W długim odwykł pokoiu : chciwy próżney sławy , 
Pospólstwu sypał dary , tworzył mu zabawy;
Cały ulegaiący dla gminnego wiatru,
Podobał sobie w klaskach swoiego teatru.
Nie krzepi sił, zbyt w dawne ufny powodzenia ,
I cień w nim tylko stoi wielkiego imienia.
Tak dąb wyniosły w polu, który dawno wzięte 
Dźwiga łupy narodów , wodzów dary święte ;
Choć ciężarem , nie silnym trzyma się korzeniem ,
Nagi w gałąź, odepnia małym darzy cieniem,
Choć go pierwszy wiatr zwali z ogromnym hałasem , 
Chociaż w koło kwitnącym otoczony lasem ;
Samemu iednak tylko naród cześc oddawa.
W Cezarze zaś nie sama była wodza sława ,
Lecz umysł, nie cierpiący na chwilę pokoiu,
A ten tylko wstyd ieden, nie zwyciężyć w boiu.
Bystry , gdzie go gniew niesie, lub nadzieia wzywa , 
Spieszy z zapałem , leci , żelazo porywa;
Jednem szczęściem o drugie szczęście się dobiia , 
Wznosi lot wyżey, widząc, że mu niebo sprzyia,
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Cokolwiek na przeszkodzie, śmiałym kruszy łomem,
I kontent, drogę sobie otwiera pogromem.
Tak z powietrza łoskotem, a z przestrachem świata, 
Wiatrem wyparty piorun , z obłoku wylata,
Ukośnym rażąc błyskiem, lud zdumiały trwoży,
I zaiadły , na własne świątynie się sroży,
Padaiąc i wracaiąc jTiiecofnięiy z drogi ,
Wszystko wali, i  zbiera rozpierzchłe zażogi.

Te wodzom , lecz publiczne do woyny powody, 
Występki, które gubią przemożne narody.
Gdy Rzym podbite świata spanoszyły kraie,
A przy szczęściu zniknęły dawne obyczaie ,
Wstał zbytek, z łupów wziętych na nieprzyiaciolacn ; 
Nie masz miary w naczyniach, wpomieszkaniach, wsto- 
W szaty, które zaledwo kobietom przystoią, (łach. 
Straciwszy wstyd i cnotę, męszczyźni się stroią.
Już nikt płodnego w mężów ubóstwa nie lubi,
A tego chciwie szuka, co narody gubi.
Skupuią grunta nowe, a mierne zagony.
Które kopał lemieszem Kamiilus wsławiony,
I które Kuryuszów grzebały motyki,
Zbytrozciągnione, obce widzą osadniki;
Już ten lud nie znał ceny pokoiu i zgody,
Ni w ciszy broni, drogiey używał swobody :
A ztąd obfite sporów i niesnasek źrzódło.
Za nic zbrodnie, do których ubóstwo przywiodło,
Stąd żelazem szukana, niegodziwa sława ,
Więcey raódc nad oyczyznę ; stąd gwałt mierzy prawa, 
Stąd wyciskane mocą pospólstwa uchwały.
Stąd konsule z trybuny gwałcą trybunały,
Stąd, porywane złotem pęki i  topory,
Zepsuty lud, swoiemi frymarczy honory.



ROZNE. 273

Stąd aml)lt, zgubne kraioni rodzący bezprawia, 
Coroczne , na przedaynem polu, walki wznawia :
Stąd brzydka lichwa, korzyść w ździerstwach nieprzy- 
Wiara zgasła, i wielu pożyteczna woyna; (stoyna ,

Mowa Druta do Katona:

B ruta umysł w powszechnym przestrachu był stały, 
Ni go płacze trwoźriego ludu niezachwiały.
Lecz w nocy kiedy czarne troski sen przerywa,
Gdy wóz niebieski swoich zwrotów dokonywa,
W skromne drzwi pokrewnego kolące Katona,
Tego myśl cala w losach kraiu zagłębiona:
Wtenczas gdy miastu grozi wyrok ostateczny, 
Trwozny o \vszystko, tylko sam z siebie bezpieczny, 

« Wygnana z ziemi cnota w tobie ma siedlisko. 
Rzecze , tyś dowóódł, ze iey niepróżne nazwisko j 
Żadne iey lobie wydrzeć nie-mogą wyroki;
Ty oświeć niepewnego , kieruy biedne kroki!
Ten pod znakiem Pompeia, ten Cezara stanie,
Dla Bruta wodzem Kato,iakie twoie zdanie ?
Czy iesteś za pokoiera, i twa wielka dusza 
Stoi nieporuszona gdy się świat porusza ?
Czy tez w szaleństwie ludu, w zbrodniczym zapędzio 
Wodzów, domowa woyna dopełniona będzie? 
Każdego własny powód pociąga do boiu.
Hańba domu, i prawa grożące w pokoiu,

35
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Ten żelazem głód zechce odpędzie od siebie,
Ten utraconą wiarę w gruzach świata grzebie.
Nie zapał ich prowadzi w pole, lecz nagrody.
Tyź tylko woyny w woynie znayduiesz powody , 
Cnotę, w zepsuciu wieku, przez tak długie lata 
Z takim świecącą blaskiem, taż czeka zapłata ? 
Drugich przyymie zmazanych woyna , ciebie zmaże, 
Niechay okrutny tego wyrok niedokaże,
By ta ręka rzucała ślepe w polu groty.
By zniknęła zasługa tak wysokiey cnoty. »

W Y I Ą T K I

Z POEMATU DELILLA, ZIEMIAŃSTWO.

ł^zLOWiEK zepsuty widokami miasta, młodzieniec 
p łochy , rzucaiący mieszkanie oyców, aby w sto­
licy zbliżył się do iakiego Pana. i zaszczycony 
został nawiasem łaskawćm iego weyrzeniem; czło­
wiek ambicyą uniesiony, nie możie czuć smaku 
w roskoszach wieyskich. Tu Poeta przyznaiąc, ze 
trzeba rozweselić mieszkanie na wsi, maluieucie­
chy i uczucia, iakiemi tam natura miłośników tego 
rodzaiu życia napawa;
« Trzeba dni rozweselić na rolnym zagonie ^

^ cie ch y  uaypięk-niejSŁe w yciąga u str o n ie ;
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Zróbmy wybór, lecz mądry, i  dó wieyskiey sceny 
Kie przenośmy Talii, ani Melmopeny.
Możnym iednak tych zabaw Muza nie odradza.
Ta pompa z wspaniałością ich domów się zgadza;
Lecz teraz przeniesiony do pokorney strzechy ,
Zepsuie całą słodycz pasterskiey uciechy.
Za sztuką miast, tuż zaraz próżny gwar się wlecze. 
Wystawa się okaże, a radość uciecze.
Zamiiczęż skutki, ¡akie ciągną takie fraszki? 
Zapomniana powinność dła próżney igraszki:
Ten , by grał oyców, własnych zaniedbuie dziatek ̂  
W idię liczne Meropy, a nie widzę matek. *
Kiech MoU^ Fleurj (*) baw ią; ty zakochay pola ,
Uniiey bydź Mężem wieyskim ; ach! pięknaż to rola! » 

Przebiegłsisy Poeta, iakióy na wsi człowiek ucie* 
ehy na wiosnę, w lecie, w iesieni, w zimie, ko­
sztować raoźfe; iakie s% zabawy, gry, rozrywki,, 
czytania;

« Towarzystwo do xiążek zwyczaynyth się bierze, 
Odczytuie Hassy na , wybiera w Wolterze. »

Opisiiie rybołóstwo, strzelanie ptaków, nareszcie 
polowanie na Jelenia.
« Co słyszę ! iuż mię dźwięki trąby uderzyły 
Dzielny rumak drgaiące czuie w sobie żyły,
Bile nogą, wędzidło gryzie , cugla żąda.
Ka tę wyprawę ieleń ze strachem pogląda;
Słysząc łoskot rycerzy , gotowość do woyny ,
Zadnmiewa się, sarka, myśli niespokojny:

(*) Molé^ Fleuryy n a y p rz e d a ie y s i  d ż iś  
f^aacuzkiegoi

TeairsiP-
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C*yli się szyblilm biegiem od myśliwców schronić, 
Czyli niebezpieczeństwu odwagą się bronić.
Komu więcey zaufa , w ten moment tak srogi,
Czy groźnym rogom czoła ? czy lekkości nogi ?
Waha się.... ustępuie bolaźni odwaga.
Zrywa się, bieży, leci, i  gdy bieg swóy wzmaga. 
Precz od trąby, psów, lasu, w iedney clwili slaic. 
Wreszcie koń rusza, wolny bieg swey mocy daie ,
Na nim myśliwiec z wiatru bystrością pośpiesza , 
Nachyla się nad grzywą , nad karkiem zawiesza, 
Przebiia krzewy, ledwie dotyka zagona;
W czarnych się kłębach toczy ziemia poruszona. 
Tymczasem leci ieleń : psy razem z oddechem 
Drogę iego szlakuią, i pędzą z pośpiechem :
Dążą za nim ; gdzie stopa na piasku wyryta ,
Tam nozdrze zapalone iego ślady chwyta.
Jeleń klnie własną nogę; bo chociaż go zbawia , 
Szkodną w'onią i znaki zdradzieckie zostawia. 
Nędzny tułacz otoczon i ścigan zażarcie ,
Mniema, ze u przyiaciół dawnych znaydzie wsparcie 
Niegdyś dumny pan lasu, ieźli na przestrzeni 
Stado trawę gryzących napotka ieleni ,
Z czołem upokorzeńem do nich prosto zmierza ,
Im swe życie, im swoię zniewagę powierza.
Nie ma nędzny przyiaciół! wszyscy od bieżeli,
Żaden się smutnym iego losem nie podzieli.
Tak pochlebca w nieszczęściu pana się wyrzeka. 
Opuszczony od swoich, błąka się, ucieka, 
Przebiega lasy , w których los mu dawniey służyły 
Gdzie tysiąc razy chwały i roskoszy użył,
Gilzie doliny przylegle , gdzie lasy i skały,
,Głos holów X miłości iego powtarzały 5
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On się, iak sułtan iaki, roskosza napawał,
I kochankom szlachetne pieszczoty rozdawał.
Cześć, miłość, panowanie, wszystko razem traci. 
l')aremnie go raluiąc ieden z młodszych braci,
Śmiało ufny w swych nogach, na zawodzie staie, 
Siebie w niebezpieczeństwo dła niego oddaie. 
Doświadczeniem psy mądre, podstęp ten postrzegły. 
Juźci znowu uderza trąby dźwięk odległy.
Bieży, przesadza ziemię, chytry lekkie stopy 
Zbiera, czyni skok wielki, by przerwał swe tropy ,
Lub od znanych dróg zdała w gęstwinę uskoczy, 
Czuwa, daleko drżące rtłzciagaiąc oczy.
Biegnie, wraca, krzyżuie swą drogę i miesza,
Staie, pogląda, ucho na odgłos zawiesza ;
Krzyk mężów , psów, i echo lasu się rozszerza ,
A hałas ten okropny bliżey go uderza.
Na podstępy daremnie wycieńcza swe siły,
Już zimna boiaźń wszystkie napełniła żyły,
Każdy dźwięk los mu znaczy, każde drzewo w łesie 
Zda się nieprzyiaciełem, w ŝzystko mu śmierć niesie. 
Widząc, że się próżnenii nie zbawi zawody ,
Biedny, z niewiernej ziemi rzuca się do wody. 
Zmienił żywioł, lecz wyrok ieszcze wisi krwawy; 
Zgraia psów, chciwie pragnąc harharzyńskiey strawy, 
Leci tuż za nim , potu oblana strumieniem ,
Zapalona wściekłością , zziaiała pragnieniem ,
Z krzykiem , z ognistem okiem, iuż paszczę otwarła 
Zaledwie zgasi woda iey spalone garła.
Inny rozżarza instynkt ich zaiadłość srogą,
Krwi pragna, i krwią samą ngasić ią mogą.
Tak, gdy się bez przyiacioł, bęz wsparcia obaczy,- 
Wreszcie się do szłachetney udaie rozpaczy.
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Za co ufał podstępom, gdy się w nich omylił ?
Za co próżną boiaźnią swą dzielność wysilił ?
Czemu nieprzyiaciołom męinie się nie stawił?
Czemu nieszczęścia boiem szlachetnym nie wsławił ?
A więc sobie sprzykrzywszy bieg nieużyteczny,
"Wzmaga się, idzie śmiało i staie bezpieczny.
Sam tysiąc wytrwa razom : a w pośiód zawzięcia 
Wspaniały, dla nayśraielszych sroższe chowa pchnięcia^ 
Uderzaią na niego wszystkie przeciwniki,
Miesza się i kąsanie , i  zjadlośc, i krzyki:
On walczy, biie ieszcze. Odwaga zawodna!
Na co się zdała postać zadziwienia godna ?
Na co kształt lekki, na co gałęziste rogi ?
I wierzchy tylko trawek tykaiące nogi ?
Chwieie się, pada: z oczu strumień łez wytryska ,
I samym zbóycom z piersi westchnienie wyciska.»

Kadzi Poeta^, aby mieszkanie wieyskie iipiękrwe, 
bawiąc się naukam i; ćwiczyć się w przyiaźni, 
w go^inności; odnawiać wspomnienia kochanych* 
osób, zaszczepiając przykładem Szwaycarów, drzewa 
na ich mogiłach: poświęcić iakte pamiątki dla tych, 
którzy śpiewali rołnictwo, i słodycz wiejskich 
zabaw malowali. Umieszczamy ten ostatni przepis,, 
abyśmy choć w części byli uczestnikami oddanego 
hołdu imienio(vi, zaleconemu z szlachetności serca, 
z dobroci, a z miłości ku naukom, nie tylko w swoiiwi 
k ra iu , ale w cafey Europie znanemu.
« Niech u ciebie tym będzie pamiątka wyryta,
Przez których płodna sztuka Cerery zakwita.
Mozez bydź dla Bergema chatka odmowiona ?
Marmur dla Teokryta ? gaik dla Marona?
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Nie mam prawa siaśdźprzy nich: ten zaszczyt zbytiwietny! 
Lecz ,ieźli iaki wierszy przyiaciel szlachetny,
Skromną raczy pamiątkę poświęcić mey części;
Niechże zielonych gaiów śpiewaka nie mieści 
Wśród gwarów miast i  dworów: o tę laskę proszę! 
Doliny, które śpiewam , wzgórki , które głoszę, 
Pozwólcie, niech pamiątka moia wśród was zyie, 
Niechay lą skrapia strumyk , niech topola kryie.
Ach! iuz raoie nayzywsze pragnienia spełniono ! 
Prześliczne bohatyrów i piękności grono ,
Dzikich niegdy Sarmatów polerowne plemie,
Szczycące starą Wisłą przerzynane ziemie,
Przy Saint-Lambercie, Popie, przy Tompsonie, wieszcza 
Ogrodów, w swych ogrodach łaskawie umieszcza.
>Z małością moiey Muzy te hołdy niezgodne,
Przy tych imionach moie mieście się niegodne.
Jezli się iaki gaik ludzkich śladów chroni ,
Jeźli ma kącik tayny, w tey cichey ustroni:;
Pod Gesnerem, a zdała bardzo od Marona, .
Tam niech będzie pamiątka dla mnie przeznaczona.
Jak słodko będę patrzył, ze wy moiey sztuki,
W dolinach waszych miłe spełniacie nauki ,
Zbogacacie swe chaty, samotność zdobicie.
Na łonie spokoyności słodkie pędząc życie.
Szczęśliwy! ieźli echo pod chłodzącym cieniem,
Ozwie się z moim hołdem, rytmem i imieniem. (*)

(*) Dla zrozumienia tego mieysca , należy tu przypomnieć 
list Xięzny Jeymci Czartoryskiey do autora i odpis iego. Oba 
ie pisma były drukowane w Dziennikach zagranicznych, W pol­
skim ięzyku znayduiąsię wxiązceX. Golańskiego pod tytułem: 
Ł is tj  ̂  M em o rja tj i  SuppU ki, w Wilnie 1788̂
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Daley wyld^^da Poeta , ze mieszkanie wieyskie 
tern milsze dla nas będzie, im ściśley dopeiriiać 
będziemy przepisów cnoty; im wlęcey wylewać się 
będziemy z ludzkością, litością, dobroczynnością. 
Ludzie ludzi potrzebiiią, wszystko ich łączy- Jedni 
bez drugich wsparcia obeyśdź się nie mogą. W na­
turze widziemy ten nieprzerwany ciąg potrzeb i 
pomocy.
Gdziez wiecey niebo, iako wśród wieyskiey osady,
Daie nam do szlachetnych skłonności przykłady ?
W świecie tym dobrodzieyslwa krążą w ciągiem kole, 
Wół z pola bierze pokarm , z wołu żywność pole , 
Drzewo ssie ziemię, drzewa gałęzie spróchniałe 
Wracaią swoiey matce zwłoki pozostałe.
Z gór płyną wody , z wody powietrze korzysta,
Odwilżą się; z powietrza spada rosa czysta.
Wszystko służy, używa; wszystko daie, bierze,
Sam człowiek twardy psuie odwieczne przymierze.

Podaie Autor sposoby, iak ubóstwo zaprzątać 
pracą; iak dzieci, daiąc z siebie przykład dobro­
czynności, wprawiać w tę same cnotę. Wystawia 
potem obraz Kapłana, Nauczyciela ludu w iej­
skiego.
Patrz na ten domek skromny : tam mieszka mąż święty; 
On cały posługami ludzkości zaięty,
Zanosi przed tron Boga swey trzody ofiary,
Ściąga na okolice wszystkie niebios dary ,
Wspiera nieszczęście, ślubne poświęca ogniwa.
Owoce roczne , polne błogosławi żniwna.
Uczy cnoty , przyymuie w kolebce człowieka, 
Przewodniczy mu w życiu, u grobu nań czeka.
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Nie posadzę ia nigdy na świętym urzędzie,
Takiego, który własne zyski ma na względzie, 
Pobłazaiący sobie , dla drugich surowy ,
Kościol ubogi rzucie' przez chciwośc gotowy,
Poniża ton Pasterza, i w zdaniach odmienny,
Za prawidło nauki swey bierze duch dzienny.
Wierny trzodzie , kościoła swego sługa czysty, 
Prawdziwy, zda się Pasterz, iak wiąz rozłożysty;
Pod którym przez wiek cały lud się rozweselał,
Ow, sto lat inu swych cieni dziedzicznych udzielał: 
Zwyciężył lata , wtedy iuż gałąź rozwodził,
Kiedy prawnuk umierał, a naddziad się rodził.
Jego rostropnośc, rada, iego umysł boski,
Drugą są opatrznością dla pracowney wioskii 
Któreż nieszczęście uydzie lego rąk cnotliwych ?
Sam tylko Bóg zna , ile uczynił szczęśliwych.
Często w tych mieyscach smutnych, gdzie nędza przesiada. 
Gdzie boleść, gdzie potrzeba, gdzie śmierć mieszka blada, 
Pokaże się, a wszystko w inney iest postaci.
Złe ból, potrzeba przykrość, śmierć okropność traci; 
Kto uprzedzi potrzebę od zbrodni wybawi.
Bogaty go szanuie, nędzny błogosławi:
Często ludzie zawzięci ku wzaiemney szkodzie,
Wslaią od iego stołu w przyiaźni i zgodzie.
•  • • •  • • •  • •  • m m  m m  » « t

Szczęśliwy! kto w ścian wieyskich usiadłszy zaciszy , 
Gwaru publicznych niezgód w swym domu nie słyszy:
I gdy w słodkiey ustroni wszystkich wzrok oszuka , 
Zabawa iego cnota , ogród i nauka.
Tak kiedy trzey walczyli, w bezbożnym zapędzie ,
Kto krwawe reszty Rzymu drżącego posiędzie,
W irgili, niźli przeszły groźne niezgód wały ,
Uczył echa, by piękna Araaryllę brzmiały.

3 6
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Niktby z współ-iapaslników , nie śmiał tey ustroni ,
Skąd taki głos wychodził, trwożyć szczękiem broni.
I gdy Rzym zmordt)wany tak okropnym stanem. 
Zapominał swych szaleństw pod łagodnym panem,
Jeźli przyszedł do władzcy świata uniżony ,
Aby mu wzięte oyców powrócił zagony ;
Zaraz się od pałaców wydarłszy łiałasu ,
Kochanek półbogini, śpiewak boga lasu,
Nad woda , gdzie igraią łabędzie śnieżyste,
Miłey Mantui deptał murawy kwieciste.
Tam w gaiach , gdzie się pasły iego trzody liczne ,
Po swych fletach prowadził usta harmoniczne,
I odnawiaiąc życia wieyskiego słodycze,
Dumnym Rzymianom śpiewał nauki rolnicze.

Ja nie wziąłem, iak Maro , po mych oycach roli,
A co miałem , to bogów zostawuię w oli:
Lecz iak on , gdy domowych niezgod wrzawa wzrasta , 
W lasach lubię się chronic przed gwarami miasta ,
I gdy mnie tonem wieyskim względna Muza darzy, 
Naypięknleyszey chcę sztuki uczyc gospodarzy.

Taki iest początek Pieśni II. W niey Poeta śpiewa 
prawidła rolnictwa: ale nie pospolitego, które zasie­
wa i zbiera podług dawnych zwyczaiów. Opiewa 
rolnictwo cudowne, które zwycięża przeszkody, 
poprawia ziemie, przenosi obce płody, przymusza 
skały, aby się okryły winną latoroślą: rolnictwo, 
które wstrzymuie rzeki, kopie kanały, sieie dobro- 
dzieystwa, iak bogini, a wzrok cudami uwodzi, iak 
czarownica. Naprzód mówi o gnoieniu roli.

Gdy człowiek pierwszą brózdę na ziemi zakryślał, 
Nie znal tey pierwszey sztuki, ni się iey domyślał;



R O Z N E . 383

Niebaciny na dól, górę, gruntów położenie,
Nieroztropn i rn ręką powierzał nasienie.
Wnet gdy dostrzegł, ze taka praca była marna ,
Krzew miał swoię oyczyznę , grunt miał swoie ziarna.
Ty odważ się na więcey: kto przemysł natęży,
Sztuką poprawi ziemię, naturę zw’̂ yrięzy.
Mądrego Duhamela naśladowca godny,
ChAvytay iey taiemnice, umiey kłaść gnóy płodny.
Znay, iakiego pokarmu który grunt wygląda ,
Ten margielu , ten iłu , a ten wapna żąda.
Raz popiół, znowu reszta ziarna pozostała ,
Które pod strzechą ręka gołębiom sypała ,
Już trzody twoiey stopą zdeptane barłogi ,
Sok nieczysty zamienią na polu w sok drogi.
T u , ażebyś schudzoną podtuczył równinę ,
Z pożeraiacym piaskiem tłustą zmieszay glinę.
Tu znowu, byś upulchnił zagony kleiste ,
Z mokrą, z wilgotną ziemią grunta zeń piasczyste.
Wy, których nierozsądne zbłąkały nadzieie.
Ze z pieców Alchimisty złoto się wyleie,
Rzuccie błąd, niech was dłużey myśl płocha nie zwodzi; 
Uprawna sztuką ziemia , ona złoto rodzi.

Cała Pieśń II. poświęcona iest opisaniu wielkich 
prac rolniczych. Kończy sieustępem E g e r ji  i Dolona, 
Oyciec E g e r ji  posiada grunt nieroziegly, ale zyzny, 
który ma bydź posagiem córki. Dolon^ dziedzic 
lasu i łąki na brzegu leżącym naprzeciw tey ziemi, 
kocha się w E gerji^  ale oyciec innego iuż dla niey 
męża przeznaczył. Miłość sprzyia kochankom: pizy- 
rzeka E olow i TSimfę D o r jd ę   ̂ ieżeli oderwie od lądu 
pole, maiące bydź posagiem Eger)i^  i do dzie-
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dzictwa Dolona zaniesie. Wykonał to E ol. Naten­
czas Dolon ofiarnie rękę E ^eryi i od oyca za zięcia 
przyięty zostaie.

W Pieśni III. wystawia Poeta człowieka wiey- 
skiego, który otoczony dziełami i cudami natury, 
lubi sie nad nia zastanawiać. Maluie obrazy stra­
sznych odmian, zdarzonych na tym globie, wspie- 
raiąc się na systemacie BiuJJhna. Cała ta xięga 
iest w naypięknieyszych, a razem pełnych rozmaito­
ści opisach. Początek iey tak i:

Jak mi len człowiek miły, co w chęciach szlachetny 
Czyni swe pola zyzne, a swóy dowcip świetny:
On używa wszystkiego : pospólstwo oślepłe 
Na naypięknieysze świata widoki iest skrzepłe :
Nie zna wielkiey Istności, i w; ciemnym rozumie 
Od dzieła do ich Twórcy wznosie się nie umie.
Nie dia niego obrazy tylą ŚAviat ozdobił 
Wielki malarz , i sprzeczność harmoniyną zrobił:
Nie zna, iak przez kanałów utaiony związek,
Z korzenia w pień , ztąd w gałąź, a z tey do gałązek,
Z gałazek az do liścia sok żywny pi’zechodzi:
Jak się kryształów massa przeźroczysta rodzi ,
I* zgodność i  odbicie i zbiór farb bogaty.
Oboiętny na lasy, nieczuły na kwiaty,
Nie zna ich imion , cnoty , rodów rozmaitych.
Grubą ręką zabiera wśród liścia okrytych 
Synaczków słowikowi, a śpiewaków wiośnie.
Mędrzec zna prawa świata: on ieden ratlośnle 
Wszystkie zmysły prawdziwą roskoszą obdziela ;
Bo natura iest tylko dla sztuk przyiaciek.
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Gdyś więc zakończył prace i wa^nieysze troski»
I niemi zaiął szczęsne dni twoie wśród wioski:
Spuść się w wielkie badania ciekawością twoią,
Te upięknią twe chwile, roskoszy podwoią. /
Stawiaią trzy królestwa swoie taiemnice,
Znać dobrze swych poddanych powinni dziedzice. 
Wstrzymay się nad bogatym natury obrazem,
Pośpiesz, chodźmy, zwaźaymy , uźywaymy razem.
W tych odmiennych widokach iaka dziwna płodność! 
Tu wszystko harmonia, gładkość, piękność, zgodność : 
Tu swie/.ey zieloności nieprzeyrzane cienie,
Tu strumyków tysiąca wabiące mruczenie ,
Zokrąglone pagórki, i lasy szanowne,
I  w rozkosznych iaskiniach schronienia czarowne ;
Tam okropne zwaliska, grożące zapady,
Zniszczenia ręki czasu niezatarte ślady :
Nieużytecznym piaskiem tu wiatr płochy ciska ,
Tu niehamowmy potok spada przez urwiska ;
Ostre ciernie, niech dziki i zielska ostatki, 
Spustoszonego gruntu przeraźliwe świadki:
Dobrego, złego , darów , chłosty, znak wyryty.
Ałiyś skutków i przyczyn łańcuch objął skryty ,
I*iie będziesz dwoistego zaslągat początku ,
Z których ieden chce zgody , drugi nieporządku.
My takim blędetn naszych badań nie oznaczeni:
Póydź r geniusz Biuffona będzie nam iłómaczem.

Zapędziliśmy się w pracę nad sify nasze; gdyby­
śmy ztey xięgi, tak bogatey w opisy, więcey chcieli 
umieszczać przykładów. Przestaniemy więc na przy­
toczeniu iednego mieysca, które z zadziwieniem 
było czytane; to iest, gdzie Poeta, odmiany kawał­
ka marmuru opisuie.
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Lecz nie rzucaiac "óry , ni miłey doliny,
Na marmuru startego spoyrzyy odrobiny ,
Jak szanowna pamiątka ! Jego długie lata 
Ogłaszała świadectwo wielkich odmian świata. 
Uksztalcony z żywiołów, które miały czucie,
Ten marmur za swóy pierwszy zaród miał zepsucie.
Nim te przegniłe szczątki ułożyły wody,
Jakie zgasły plemienia , kraie i narody!
Jak długo się toczyły nad nim morza tonie !
Jak długo wały w swoiem rzucały go łonie !
Schodzący z gór w przepaści, gdzie dawniey miał życie, 
Ocean go zostawił na ich wzniosłym szczycie.
Juzci znowu nawałnośc w wodach go zanurza,
Juz znowu go na brzegi niesie morska burza,
I bierze i oddaie. Tak wiekiem miotany.
Wytrzymał wiatry, flagi , wytrzymał bałwany :
Pokorny gór społecznik , ten głaz wprzód ozdobny 
Był skałą, a ta skała dziś lest proszek drobny;
Lecz syn czasu , powietrza i  ziemi i wody,
W przygodach swoich świata wystawia przygody.

Okropne obrazy obalin i zniszczenia przeplatane 
są rasami bardzo przyiemnemi roślin i kwialów. 
W tym gatunku iest podróż botanistów.

Pragnieszli leszcze podróż twoię rozweselić,
Trzeba ią z gronem dobrych przyiaciói podzielić.
Tak przykrość mniey dolega, roskosz więcey cieszy. 
Przyszedł dzień , towarzystwo na swe mieysce śpieszy : 
Nie są tu w zamierzeniu barbarzyńskie woyny,
Gdzie trąby dźwięk, gdzie orszak ludzi śmiercią zbroyny, 
Zdałaj niewinnych lasów mieszkańców przestrasza: 
Sarneczki! niech pod cieniem smakuie wam pasza ,
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I wy ptaszki! nie macie lękać sie przyczyny,
My itiziem zwazac kwiaty , drzewca i rośliny.
A iuz w ręku każdego z wędrowników teka ,
Lasu, łąki, gór, pola , drogich darów czeka.
Spieszym; ranne powietrze i  świeżość Aurory , 
lN’a wyścigi kochanków przyzywała Flory;
Jiissieu wódz: przebiega z nim grono niewinne,
Z licznemi wychowalicy królestwo roślinne.
Ahy lepiey doświadczyć iego doskonałość,
Fortelnie z różnych płodów iednę zrobią całośc.
Ten podstęp widzi mędrzec, z uśmiechem tam bieży, 
Każdemu wraca cząstkę, która mu należy.
Frzegladamy naypilniey dzieci piękney matki :
Niteczki i zarodki i pączki i  kwiatki,
Wszystko ściąga uwagę. W tych płodach oglądasz 
Jedne znane, a drugie, które poznać zadasz.
Z wdzięcznością pierwszych miłym bawisz się widokiem, 
A na drugie nadziei pelnem rzucasz okiem:
Dawnego przyiaciela w tym wracaią nieba ,
Tamten iest nieznaiomy, doświadczyć go trzeba.

Czwarta Pieśń uczy Poetę wieyskiego, ahy 
w wierszach, któreby godne były. natury, ogłaszał 
iey fenomena i bogactwa. Można tę Pieśń uważać 
iak Poetykę w ie y sk ą : tak wzięta oddzielnie, iest 
iiayprzednieyszćm dziełem sztuki rymotworskiey. 
Wszędzie Poeta łączy przykład z prawidłem. Maltiie 
naprzód roskosz, iaką wysoki pól widok sprawnie 
w duszy: przydaie potem :
Szczęśliwy! kto nad taką sceną się unosi,
UżyAva iey piękności j szczęśliwszy! kto głosi;
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Wszystko mu się uśmiecha, on podług swey woli, 
Zbiera porozrzucane kształty lasu, roli ;
1 gotinemi naturę ogłaszaiąc dźwięki,
Te same, które w rzeczach, w obrazach ma wdzjęki. 
Ale lakźe nie lubię nudnego pisarza,
Stokroć lepiey wydane rzeczy nam powtarza. 
Niesmaczne wierszopisy! powiedzcie mi przecie, 
Kiedy iuż te zapachy Flory wyczerpniecie ;
Kiedy zalotny Zefir z ró ^  się napieści,
Która iuź dawno kwiatu w swym pączku nie mieści ? 
Z.awszeź będę na skoki patrzał waszey trzody ?
Zaw szez będę zasypiał na szmer waszey wody ?
A Echo wierszy waszych kiedyż więc zaniecha 
Ustawicznie przebudzać naszych lasów Echa? 
Moznaz bydź lak ubogim śpiewaiąc naturę ?

Ucząc Poeta malować, a sam razem naypiękniey- 
sze maluiąc obrazy, daie to ważne prawidło, żeby 
nie zawsze opisywać, ale ożywiać obrazy , wypro- 
wadzaiąc na scene ludzi i zwierzęta.
Nie chciey iednak bydź zawsze obrazów malarzem ,
Kto serce przywięzuie, len u mnie pisarzem.
Niech widzę ŵ twych obrazach ludzi zgromadzenie , 
Niech czyniący na wieyskiey okażą się scenie.
Sztuka wzruszenia , matka piękności bogata,
Człowiek w oczach człowieka iest ozdobą świata: 
Prześliczne mieysce zimno bez niego wygląda,
Pusty to kościoł, który swego Boga żąda.
Z nim ruch, wesołość , roskosz: z nim postać ponura 
Rozwesela się, żyie, równie iak natura :
Przytomności człowieka potrzebnie sztuka !
Jego w twoich obrazach wzrok naypierwćy szuka^
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Zaluflni^ dilecmi wzgórki Bacha: lalecli doliny 
Napelniaią pasterze , a rzeki dziewczyny.
Rumieiicem iipięknione to grono przyiernne,
Ledwie powierzy w domn swe wdzięki taienine.
Dr/.a , choc zadney przyczyny boiaźni nie wadzą, 
Własnych oczu się hoia i siebie się wslydzą;
Gily Faun z gęstego liścia uchyla przeszkodę ,
I za niemi zapuszcza chciwy wzrok pod wodę.

Jeźli w obrazie mieysca czlowdek nie posiada ,
Jaka zwierząt domowych i dzikich gromada; 
Odważnych, hoiaźliwych, podległych, zuchwałych , 
Cierpliwych niew'olników , przyiaciót wspaniały( h ; 
Których mlekiem się tuczysz, okrywasz się wełną, 
Uczyni twoię scenę różnych istot pełną!
Te, któremi się pęzeł Wuwermana wsławił,
Których Bergem żyiące obrazy wystawił,
Nic do ciebie nie mówią ? Głuchyś?.., toz niestety ! 
Malarza pęzlom lira nie zrówna Poety?
Ach! bądź równie malarzem. Niech za twym rozkazem 
Goście dolin, gór, lasów^ zbiegała się razem.
W nayzlmnieyszym rysunku wnet znaydzie się dusza. 
Tu skoro lekki wietrzyk świeży liść' porusza ,
Drźaciak on , łania w swoiem zmieszana siedlisku , 
Leci, prędsza od oka, bystrzeysza od błysku.
Tu krowm gryząc trawę na kwiecistey łące,
Wzdyma w^ymie, a przy niey dziecko igraiace 
Nie może iedney chwili w spokoyności zostać.
Daley wyniosły z rodu, ufny w piękną postać,
Jeźli trąbę, lub klaczy głos usłyszy z szranek,
Rżących wiernego sobie seraiu kochanek j 
Ogradzaiący w koło łąkę plot ciernisty,
Ogier nieunoszony, bystry i ognisty,

37
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Przesadza ; wolny wreszcie , pyszny z swey postawy, 
liaz ledwie lekką nogą dotyka się trawy,
Juz nozdrza wiatr o swoie miłośnice pyta :
Juz do roskoszney łaźni zwracaiąc kopyta ,
Dumnie potrząsa karkiem , z wiatrem igra grzywa,
Leci, rzuca nim pycha, radość, młodość żywa 5 
Każde iego stąpienie w twoich uszu tętni.

Wtenczas będziemy twoie rytmy czy tac chętni,
Gdy twe pióro w zwierzęta ludzkie czucie wicie.
Day im nasze roskoszy, zmartwienia, nadzieie.
Biidion , który maluiąc boskim pęzlem władał,
Każdemu iskrę ognia Prometeia nadal;
Pies w swoim wziął podzielę wieriiośc i życzliwość.
Dla wolu się dostała powolność, cierpliwość.
Czuły na chwałę , pyszny tern że dźwigu męża ,
Koń dzieli z nim tryumfy, gdy w boiu zwycięża.
Tak właściwe przymioty zwierzętom nadaie,
Jemu winny charakter, prawa, obyczaie.
Co mówię ! mądrość poszła wskazanemi ślady ,
Już boska Poezya tlała te przykłady.
Ona cudowną farbą obrazy powieka,
Z człowiekiem łączy bogów, z zwierzęty człowieka, 
Patrz w wiekach poetyckich , iak w stajym Homerze 
Do swych koni rycerskich gadaia rycerze.
TJliss wraca: iak czuły widok się otwiera !
Jego pies go poznaie , i liżąc umier.i.

Opisawszy czułe przywiązanie krowy do swego 
płodu, walkę buhaiow o iafowice, ukontentowanie 
iakiego człowiek doświadcza, ogłądaląc niieysce 
swego urodzenia, pula Limagne gdzie wyszedł na 
świat Poeta^ dla mucnie)szego Vvydaiua szczęścia-
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wieyskiego, ka^e malować nieszczęścia m iasta, i 
sam zaraz rysuie obraz Paryża.
Z wierzchu wzgórków, skąd Paryż odkrywa wspaniały
Kościoły, domy, szczyty i Luwr okazały 5
Na tych wielkich pamiątek patrzaiąc zbiór rzadki ,
Tam to , powóesz króluią sztuki i dostatki :
Tam dlóto boskie, ł)oskiey harmonii zgody ,
Tam śmierci niepodległe Gieniuszu płody,
Silą się na zabawy , królow^ey miast godne.
Lecz wkrótce oceniaiąc te piękności zwodne ,
Tam , rzeczesz, duma , podłość, w iedney parze chodzi , 
Nieszczęścia, które nędza i bogactwo rodzi;
Tam wszystkie, iakie ińaią w końcu świata kraie,
Lęgną się prżyciagnione występków rodzaie ;
Tam gardząc prawą roskosz, i w rozpuście głodni,
Z niesmaku idą w nierząd, z nudności do zbrodni.
Tam z czarnem samobóystwem szaleństwo się łączy , 
Ostry sztylet, trucizny iad śmiertelny sączy,
Taili pannie Laisów zgraia bez wędzidła,
Hańba bezżeństwa , chłosta Hymenu obrzydła;
Tam w zarażonych murów schronienia niszczące , 
Okrutna litość tłoczy wpół-zraarłych tysiące ;
Tam płatna łotrów kupa spólników doziera,
I spokoyność publiczna na zluodniach się wspiera*.
W czarnym lochu gracz zbłatiły, na losu igrzyska
llozpaczaiącą ręką kość fatalna ciska.
l!e ploilów rzuconych w kolebce 0(i matek !
Ile uśmiechu oyca nic widziało dziatek !
He ukrytych zbrodni ! ile lęków smutnych ! 
lie krwi ! płaczu!... Zbiorze widoków okrutnych 1 
Wzdryga się przyrodzenie, wstręt serce ogarnie.
Lecz wnet powracasz cienie, strumyki i darnie.
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Lepiey wydalę rzeczy odbicie wzaiemne ,
C ień , strumyki , Zefiry, sa więcey przyiemne :
I serce , które patrzac na ów stek, usycha.
Schroniwszy się na łono natury, oddycha.
Tak Bousseau, kiedy w miłych gaikacli się hawH.
A przy ścieszki zakręcie Paryż mu się stawił;
« O dzikie pomieszanie ! .. Złość w kupie i cnota !
« Paryżu! miasto zgiełku i dymu i błota!
« O szczęśliwy ! o trzykroć ten szczęśliwy I rzecze, 
i Kto od twey mgły nieczystey i zbrodni uciecze.
W tern nagle się wracaiac pod cień gaiu chłodny,
W słodkie marzenia umysł zapuszczał swohodny.

Kończy się poema piękną pochwałą fł^irgiliusza^ 
który zawsze będzie wzorem dla każdego Poety, 
chcącego śpiewać rolnictwo.

. c
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